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ROCZNIKI 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO | 


WYDAWANE PRIEZ 


TOWARZYSTWO ROLNICZE 


W KROLESTWIE POLSKIÉM. 


(LIPIEC.) 


Tom XXXVI. — Poszyt 1. 


WARSZAWA. 


Kxpedycya główna w księgarni Gust. Gżebethnera i Spółki; przy 
Krakowskióm-Przedmieściu No 415, w pałacu hr. St. Potockiego. 


W Drukarni Gazety Codxziennój. 


1859. 
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Na Roczniki Gospodarstwa Krajowego przez 7b- 
warzystwo Rolnicze w Królestwie Polsktćm wydawane, zapisy- 
wać się można: 


1. W granicach Królestwa. 


a) Na wszystkich stiacynacel: pocztowych, 

b) w Warszawie: w Frpedycył głównćj, będącej w księgarni 
; G. Gebelknera | Spółki, oraz we wszystkich 

znacznicjszych księgarniach. 

© w Lublinie: u 5. Arlzta i Streybla. 

dw Kaliszu: u Hurliga i w Nowćj Księgarni. 

e) w Radomiu: w Sklepie Ubogich. 

f) w kielcach: u L. Możdżeńskiego. 

g} w Płocku: u Stablewskiego. 


2. Za granicami Królestwa. 


m w Wilnie i Kijowie: u J. Zawadzkiego, — T. Gliicksber- 
ga, — M. Orgelbranda, — A. As5a,— Rubena 
Rafałowicza. - 

b) w Berdyczowie: u F. Szczepańskiego. 

c) w krakowie: u J, Czecha,— D. E. Friedlejna. 

d) we Lwowie: u K. Wilda, — J. Milikowskiego, — Fr. Pille- 
ra i Spółki. 

e) w Poznaniu: u J. Żupańskiego,—w Nowćj Księgarni, —N Ka- 
mieńskiego i Spółki, — - E. S. Mittlera, — 
E- Rebfelda. j- 


Prenumerata na rok 1859 na 12 miesięcznych poszytów wyno- 
si Rer. 4 kop, 50. 

Cena za rok 1858 od 1 Stycznia do 31 Grudnia, wynosi wyjątkowo 
R. sr. 3 kop. 75. Nabywcy otrzymają: 2 kwartalne poszyty Stycznio- 
wy i Kwietniowy 1558 r.; 29 sześć miesięcznych poszyłów, za Lipiec, 
Sierpień, Wrzesień, Październik, Listopad i Grudzień t. r.: razem 8 
poszytów. 

Roczntików Gospodarstwa Krajowego ż 151, lat pierwszych, 
nabywać można w £rpedycyt głównój, w księgarni G. Gedefknera 
i Spółki w Warszawie, po cenie za každy pojedynczy rok, z 4-ch po- 
szytów złożony, po Rsr. 3. 

Nabywający cały komplet, otrzymują bezpłatnie Zreść Rocżni- 
ków Gosp. Kr. z pićrwszych lat 12% od 1842 do 1854; która to treść 
oddzielnie, sprzedaje się po Rsr. 1. 

Wszystkie listy, artykuły i rozprawy do koczników Gospo- 
darstwa Krajowego przeznaczone, przesyłać należy pod adro- 
sem Towarzystwa itolniczego w Iirólestwie Polskićm. 


Warszawa, 30 Czerwca 1859 r. 
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ROCZNIKI 
GOSPODARSTWA KRAGÓWE(O 


WYDAWANE PRZEZ 


TOWARZYSTWO ROLNICZE 


W KROLESTWIE POLSKIEM. 


(LIPIEC). 


ISTNIENIA ROCZNIKÓW ROK 18, — TOWARZYSTWA ROK 2. 
OKRESU DRUGIEGO TOM XI. 
OGÓLNEGO ZBIORU TOM XXXVI. 


WARSZAWA, 


Expedycya główna w księgarni Gustawa Gebethnera i Spółki, pzy Krakowskiem 
Przedmieściu Nro 415, w pałacu hr. Stanisława Potockiego. 


1859, 


„Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, 
po wydrukowaniu, prawem przepisznój liczby egzempiarzy, 
Warszawa, d. 27 Czerwca (9 Lipca) 1859 r. 
Cenzor, 
RADCA KOLLEGIALNY, Stanisławski. 


y \ 
z BIBLIOTEKA © — H 
* è ori | 


Warszewie EA 
/ 


W Drukarni Gazety Codziennćj. 
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CZYNNOŚCI KOMITETU 


W MIESIĄCU CZERWCU 1379 ROKU. 


W pierwszéj połowie miesiąca Komitet, prawie w ca- 
łym komplecie zgromadzony, trudnił się głównie rozpo- 
znawaniem złożonych przez Delegacye Okręgowe i Od- 
działowe operatów konkursowych. Szczegółowe spra- 
wozdania wypadkiem téj pracy będące, odczytane zo- 
stały na posiedzeniu publicznćóm w dniu 22 Czerwca; 
znajdą je czytelnicy w następującym numerze naszego 
pisma. 

— Drugim ważnym przedmiotem troskliwości Ko- 
mitetu, było urządzenie Wystawy zwierząt gospodar- 
skich w Warszawie; i w tym przedmiocie oddzielne spra- 
wozdanie, również na posiedzeniu publicznem czytane, 
umieszezonćm będzie w Rocznikach. Wystawa miała 
miejsce na tak nazwanym Zielonym placu, obok ulicy 
Marszałkowskiej w pobliżu biura Towarzystwa. Na 
zwrot części kosztów urządzenia, ustanowiono pobiera- 
nie w pierwszym dniu Wystawy i w ciągu popołudnia 
dnia następnego opłaty od publiczności po złotemu od 
osoby, co przyniosło z górą 200 rubli. 

— O posiedzeniu publicznóm które się w dniu wy- 
żej wymienionym w wielkiej sali głównćj gmachu Towa- 
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rzystwa Kredytowego odbyło, ina którém rozdane zostały 
w części nagrody przez tegoroczne Delegacye Oddzia- 
lowe i przez Delegacye Wystawową przysądzone, jako- 
też niektóre nagrody z konkursów głównych przeszło- 
rocznych, —dokładną wiadomość umieścimy w Sierpnio- 
wym numerze. 

— W następstwie wniosku Delegacyi wyznaczonćj 
przez Sekcyą Ogólną tegorocznego Ogólnego Zebrania 
przy rozbiorze pytania 3*: „Jakie są środki podniesienia 
małych gospodarstw w kraju naszym?” uchwalony okólnik 
do Korrespondentów Towarzystwa, celem zbadania czyli 
znajdują się w kraju włościanie, zwłaszcza z liczby na- 
grodzonych w roku przeszlym i teraźniejszym, których- 
by gospodarstwa mogły sie wzorowo rozwinąć, 1 któ- 
rzyby zatem chętni byli i zdolni do korzystania z poży- 
czek Towarzystwa na ulepszenie swych gospodarstw 
z dobrym przykładem dla okolicy. 

— Wnioski stałej Delegacyi leśnej w przedmiocie 
ułatwienia właścicielom lasów urządzania i administro- 
wania tychże, mianowicie tóż użycia funduszu przezna- 
czonego przez Zebranie Ogólne na stypendya dla mło- 
dzieży w leśnictwie kształcić się mającćj, były roztrzą- 
sane przez Komitet w ciągu ubiegłego miesiąca. O osta- 
tecznych w tćj mierze decyzyach, nieomieszkamy czy- 
telnikom donieść. 

— P. Kozielski irrygator i drenarz zgodzonym zo- 
stał przez Komitet za wynagrodzeniem miesięcznem 
877, rub. sr. od dnia 1 Lipca, celem wykonywania ro- 
bót odpowiednich na żądanie Członków Towarzystwa, 
według kolei zgłaszania się tychże. Korzystający zusług 
p. Kozielskiego, obowiązani będą ponosić koszta jego 
przejazdów, oraz jego utrzymania na miejscu, a prócz te- 
go wnieść do Kassy Towarzystwa 10%, kosztów na irry- 
gacyę lub drenowanie wyłożonych, na zwrot wyżćj ozna- 
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czonćj stałćj pensyi, którą p. Kozielski z tejże kassy po- 
bierać będzie. 

— Dla ujednostajnienia odbyć się mających po Okrę- 
gach konkursów oraczy, tudzież okazów bydła włościań- 
skiego i wyrobów rzemieślniczych, przygotowane zosta- 
ły wskazania ogólne co do tych czynności, zapowiedzia- 
ne w $.4 lit. e Instrukcyi Ogólnćj dla Delegacyi kon- 
kursowych, i rozesłanie takowych Korrespondentom 
polecone. 


— (Ogłoszone warunki rozpraw konkursowych na 
dwa zadania do nagród pieniężnych po rub. sr. 300, ja- 
kotóż warunki konkursów do 3% medali wielkich i je- 
dnego średniego, przez tegoroczne Zebranie Ogólne 
uchwalonych. 

Do drugiego z tych ogłoszen dołączony Okólnik do 
Delegacyj konkursowych przez pośrednictwo Korre- 
spondentów, wzywający do wyszukiwania odpowiednich 
kandydatur, tak jak to miało miejsce w konkursach od- 
działowych tegorocznych; wszystko to znajduje się 
w obecnym numerze. 

— Na zasadzie zapadłych na Zebraniu Ogólnóm 
postanowień co do stypendystów Towarzystwa w fa- 
bryce p. Platego w Zwierzyńcu utrzymywać się mają- 
cych, wyznaczona do nadzoru nad tymiż stała Delegacya 
miejscowa, do której zaproszeni Członkowie Towarzy- 
stwa: X. Michał Lenkiewicz, Kajetan Grabowski i Emi- 
lian Russyan. 


— W dniu 27 b. m. Prezes i Członkowie Komitetu 
Towarzystwa znajdowali się na dorocznym zjeździe 
w Willanowie, zaproszeni przez właściciela tego majątku 
celem obejrzenia tamecznego gospodarstwa. Oddzielnej 
Delegacyi poruczono ułożenie sprawozdania z tćj gospo- 
darskićj exkursyi. 
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— Najęty lokal w pobliżu Biura Towarzystwa na 
laboratoryum chemiczne za cenę 450 rub. sr. rocznie; 
na zakupienie zaś najpotrzebniejszych naczyń i przyrzą- 
dów wyznaczono rub. sr. 800. 

— W ciągu miesiąca przybyło do Biblioteki Towa- 
rzystwa dzieł 12, w tej liczbie darowanych 10. 


e ae 
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CZYNNOŚCI SEKCYI CHOWU INWENTARZA. 


Pierwsze posiedzenie Sekcyi dnia 38° Lutego 


Zagajenie posiedzenia przez Prezydującego . . . « «1 141121: 
Rozbiór pytania 18° „O rasach bydła polskiego.” Wyznaczenie do 
zbadania tego przedmiotu Delegacji, mającej przedstawić 
sprawozdanie swe na przyszłóm Ogólnem Zebraniu . . . . . 
Rozbiór 389 pytamia „O największej młeczności krów” . . . . » : 


% 480, „O spożytkowywaniu wywaru” . . . « « « 


Drugie posiedzenie Sekcyi dnia 48° Lutego. 


Rozbiór pytania 580 „O hodowaniu cieląt”. . . « « . «444 4: 


m 6 680 „O przerobach mleka w gospodarstwach fol- 
wazcznych SPA. zas. Roca: . 
% T 780 „O ukształceniu rasy owiec” .... 


Pecóhoiko granie Sekcyi, nadesłanej Tow. Roln. pr JW. 
Dyr. Gł, Prezyd. w Kom. Rząd. Prz. i Skarbu, odezwy, 

o sprzedaży owiec z owczarń rządowych donoszącćj . . 
Rozbiór pytania 880 „O hodowli owiec grubo lub cienkowełnistych” 
J Sg 950 O porze najstosowniejszej do wykotu owiec” 
Wyznaczenie Delegacyi dla ułożenia projektu o stypendyach, 
przez Tow. Roln, dła owczarzy i klassyfikatorów prze- 
znaczonych . . . . . + "iw. |. „ o aa 
Wyznaczenie Delegacyi do rozbioru wniosku Czł, ka St. 
Alecandrowicza, w przedmiocie ustalenia rasy owiec gru- 


bowełnistych, ze zdolnością do wypasu . . . «. « 1. . - 

Rozbiór pytania 1080 „O zaraźliwości choroby owiec, zwanej mo- 
ton eT. cy O OG o 

i » 118° „O przyczynach choroby kaca traber 


i kołowacizny między owcami” . . . e. 


Bir. 
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Trzecie posiedzenie Sekcyi dnia 78° Lutego. 


Rozbiór pytania 128° ‚O ulepszeniu owiec włościańskich” . . . . 
Sprawozdanie Delegacyi, do rozbioru wniosku Czł, Kom. $t, 


Alerandrowiczą wyznaczonej . . . «. . « «. .. . © 

Rozbiór pytania 1380 „O cechach właściwych polskićj rasy Koni” 
a 6 1460 „Jaki kierunek w hodowli koni przyjąć na- 
iedyi” ogg a a 0 96 

Wyznaczenie Delegacyi, zbadaniem krajowćj rasy koni zająć 

się mającej +. .<(RER Z... ES. . 


Rozbiór pytania 28° „O letnim i zimowym wypasie bydła” 
Wyznaczenie Delegacyi do zaprojektowania podzialu nagród 
dla tój Sekcyi przeznaczonych . . . . . . « « . ... 8 
Wyznaczenie Delegacyi, podczas jarmarku wełnianego w War- 
szawie nad sprzedażą wełny czuwać mającej . . . . ... 
Rozbiór pytania 1580 „Jakim obrokiem tańszym od owsa żywić 
można konie robocze?” . „ „ . . . > 
Zdanie sprawy Delegacyi, wyznaczonej do rozpoznania pro- 
jektu o stypendyach, dla klassyfikatorów i aj wy- 


AEA u odka o A uaan O 
Rozbiór pytania 168° „O wychowie trzódy hlbinné" orki bu 
Pytanie V7EJJOJY TODI A TA T A a T 


Ozł. Tow. Maciej Ordęga komunikuje Sekcyi szczegóły no- 
wćj metody Kanitza, w pszczolniectwie zastosowane . , . 
Sprawozdanie Delegacyi, wyznaczonej do zaprojektowania 
rozdziału medałów, do dyspozycyi Sekcyi zostawionych . 


— Ew zw 
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CZYNNOŚCI 
SEKCYI CHOWU INWENTAZZAK, 


Dnia 3 Lutego 1859 roku. 


Prezydujący w Sekcyi Chowu Inwentarza, Członek 
Towarzystwa Tytus Wojciechowski, zagaił posiedzenie 
następującą przemową: 


Panowie! ważność jaką wszędzie do chowu inwenta- 
rzy przywiązują, może niejako służyć za miarę stopnia 
udoskonalenia, lub zaniedbania rolnictwa. Im piękniejsze 
rasy, im stosunkowo do ludności i przestrzeni liczniej- 
szy inwentarz, tém bogatsze są niwy, tém obfitsze na 
nich zbiory. 

Nie możemy taić Panowie, że w kraju naszym mało 
dotąd łożyliśmy starania w tćj przecież tyle ważnćj ga- 
łęzi przemysłu rolnego. I pod względem poprawności 
rass i pod względem iłości sztuk, niezmiernie daleko za 
innemi pozostaliśmy. A jednak przyznajemy wszyscy, 
że chów inwentarzy jest podstawą rolnictwa. Prócz 
owiec których umiejętniejszą hodowlą zajmują się go- 
spodarstwa folwarczne, inne gatunki w ogólnćm zanied- 
baniu dotąd będące, na całą naszą opiekę zasługują. 

Któż z nas Panowie, nie doznał radości wracając z po- 
dróży do drogiego nam kraju, i nie witał rodzinnej ziemi 


Roczniki, m. Lipiec 1859. 1 
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ze czcią i rozrzewnieniem? A przecież radość powrotu 
i tẹ cichą uroczystość serca mąci ckliwe wrażenie; bo 
na samym wstępie do kraju wita nas porównanie ubós- 
twa naszego z zamożnością i dobrym bytem zagranicy. 
Dostatek ogólny, kwitnący stan rolnictwa, uwydatniony 
w piękności rass i liczbie inwentarzy, o ile świadczy 
o umiejętnćj gorliwości, jaką tam wszędzie i ciągle ho- 
dowaniu i uszlachetnianiu inwentarzy poświęcają, o tyle 
wykazuje niższość naszą w tój mianowicie gałęzi gospo- 
darstwa. Przekonanie o tćj naszćj niższości, o potrze- 
bie wytężenia kroku żeby za przodkującemi wydążyć, 
o pracy moralnej i bezprzestannćj, jaką w tym celu wy- 
łożyć wypada, zamiast zniechęcenia nas, przekonanie 
to owszem powinno być bodźcem do usiłowań chętnych, 
rozumnych i wytrwałych. 


Na tćj drodze trudnego współzawodnictwa, ale ko- 
niecznego postępu, chów inwentarzy nie może być już 
prostą rutyną; musi stać się umiejętnością, którą roz- 
krzewiać należy, równie przykładem czynu jak zdro- 
wych zasad teoryą. 


Towarzystwa Rolniczego powołaniem jest między 
innemi, zajęcie ku temu żywo w kraju rozbudzić; Sekcyi 
zaś naszćj przystoi dać przykład tego zajęcia w rozpra- 
wach, które prowadzić mamy. 


Oto są obowiązki nasze, na które mi się zdawało 
stosownóm zwrócić Panów uwagę. 


A teraz przystępując do dyskussyi przedmiotów pod 
rozbiór nam oddanych, pozwólcie Panowie, bym się od- 
wołał do pomocy, jaką spodziewam się znaleźć w gorli- 
wości waszćj o pożytek krajowy i w pobłażaniu dla 
przewodniczącego pracom waszym Bióra, do którego 
zapraszam na Assessorów: (Czł. Towarz. Eustachego 
Dobieckiego i Czł. Towarz. Józefa Kuszell; na Sekretarzy: 
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Czł. Towarz. Władysława Wolf i Czł. Towarz. Antoniego 
Ostrowskiego. 

Gdy tym sposobem Bióro utworzonćm zostało, Sek- 
cya wzię!a pod rozbiór pytanie pierwsze: 

„Czyli i jakie są rassy bydła polskiego z tak usta- 
lonemi cechami, aby użycie wyborowych sztuk roz- 
płodowych mogło podnieść przymioty tychże rass?” 

Czł. Kom. Henryk Starzeński wprowadzający to py- 
tanie, odezytał co następuje: 

„Zanim do wskazania i rozbioru szczegółowych rass 
przystąpimy, zastanówmy się naprzód nad ogólnemi za- 
sadami, jakie nam w tym względzie nauka i doświad- 
czenie podają. u 

Wiadomo, że rasa jestto ujednostajnienie kształtów 
i przymiotów, a nawet i barwy, i ustalenie ich w ten 
sposób, ażeby pod wpływem tych samych przyczyn, 
które je wykształciły, stały się dziedzicznemi. 

Naturaliści zgadzają się, że każdy rodzaj zwierząt 
wychodzi z pierwotnego typowego szczepu, posiadają- 
cego najwydatniejsze cechy i przymioty, swojemu ga- 
tunkowi właściwe. 

Przypuszczają, że każdy z tych gatunków żył i roz- 
wijał się w najkorzystniejszych warunkach dla swoich 
potrzeb i natury. Ze zmianą miejsca poszła zmiana 
tych warunków i nowe przyczyny długoletnim wpły- 
wem zmodyfikowały pierwotne kształty i przymioty. 

Wpływy te dzielą się na naturalne i sztuczne; do 
pierwszych należą: klimat, żyzność, rodzaj i obfitość po- 
żywienia okolicy, do którćj sztuki pierwotnego szczepu 
zostały przeniesione. 

Do drugich liczą się usługi i użytki, jakim zwierzę- 
ta domowe są poddawane, oraz wybór przez ciąg po- 
koleń sztuk rozpłodowych, stale w kierunku miejsco- 
wych potrzeb prowadzony. 
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Działania tych dwóch wpływów są rozmaite: natu- 
ralnych—powolne, ale bezustanne i niezależne; sztu- 
cznych —silne i we wskazanym dążące kierunku; tymto 
ostatnim winniśmy większą część rass wykształconych 
do szczególnych potrzeb i użytków. 

Typy pierwotne zwierząt, uważane ze stanowiska 
przyrody, są bezwątpienia najdoskonalsze; ale zapatru- 
jąc się na nie ze względu na ich użyteczność, wiele zo- 
stawiają do życzenia. Jedynie tylko podnosząc szcze- 
gólne ich usposobienia, lub wyrabiając nowe, można 
wytrwałóm staraniem dojść do zastosowania ich do ty- 
lu rozmaitych usług i użytków, jakie dziś z nich cią- 
gniemy. Tak więc zwierzęta domowe, oddalając się od 
pierwotnej wolnćj swojćj natury, weszły do naszćj obo- 
ry, jarzma i szlachtuza. Dla nas więc najdoskonalszą 
jest ta rasa, która najwięcej posiada przymiotów, wido- 
kom naszym odpowiadających. Widoki te są różne i na 
nieszczęście dotąd nie potrafiono zalet im właściwych 
w jednej rasie wykształcić i ustalić. 

Doświadczenie przekonało o niemożności takiego 
wszechstronnego wydoskonalenia i gospodarz musi wy- 
bierać wyłączne kierunki w hodownictwie swojóm. Na 
tej pojedynczćj drodze hodujący doszli już do nadzwy- 
czajnych rezultatów. Anglicy, a mianowicie niejaki 
Backwell, wytrwałóm swojém usiłowaniem stworzył 
niemal specyalną rasę bydła wypasowego (zwaną Dur- 
cham); rasa ta, upowszechniona dziś w Anglii, głównóm 
jest źródłem owej ogromnej produkcyi wybornego mię- 
sa, która każdemu mieszkańcowi w przecięciu 150 fun- 
tów rocznie posilnego i zdrowego dostarcza pokarmu. 

Hollendrzy i pobratymcze nam Żuławy do równie 
świetnych pod względem mleczności doszły skutków; 
naszym też stepowym, a nawet i krajowym wołom, nie 
zbywa na sile i zdolności do pracy. 
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Chcąc połączyć dwie zalety w jednćj rasie, tak, aże- 
by do dwóch użytków przydatną była, musimy za to 
poprzestać na mniejszym stopniu tych zalet. Pomimo to 
w wielu miejscowościach, mianowicie u nas, użytkowa- 
nie z dwóch przymiotów, choć mnićj wykształconych, 
ale potrzebnych, jest korzystniejszćm, i rasa posiadają- 
ca je w połączeniu za najwłaściwszą uważaną być po- 
winna. 

fm rasa jest starsza w jednćj miejscowości i czyst- 
szój krwi, im działanie wpływów, które ją wykształciły, 
było silniejsze i dłuższe, tém cechy jéj będą wydatniej- 
sze i stałej z pokoleń w pokolenia przechodzić mogą. 
Taka stałość rasy jest jednym z najważniejszych jéj 
przymiotów. Chcąc zmienić lub poprawić rasę miejsco- 
wą, można: 

1”* Zastąpić ją rasą obcą, posiadającą zalety, któ- 
rych się żąda, a to przez sprowadzenie samców 
i samic rozpłodowych. 

21 IKrzyżować rasę krajową z zagraniczną najwła- 
ściwszą, użyciem obcych samców. 

3" Poprawiać rasę miejscową samą w sobie, a to 
przez systematyczny wybór sztuk rozpłodowych. 

Pićrwszy z tych sposobów najprędszy skutek przy- 
nosi, ale za to jest najkosztowniejszy i często nietrwały; 
rasa bowiem sprowadzona pod wpływem nowych wa- 
runków powoli traci swoje cechy i do miejscowej się 
zbliża; trzeba więc ile możności, brać ją z okolic podo- 
bnych naturą klimatu i pożywienia. Właściwe i tro- 
skliwe chowanie może zunniejszyć ten wpływ i wytwo- 
rzyć stałą rasę, prawie nową, ale przechowującą choć 
zmodyfikowane przymioty wzięte z dawnego swego po- 
chodzenia. Bydło żuławskie np. wychodzi może z ho- 
lenderskiego, ale długoletnióm miejscowóm hodownie- 
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twem, zyskało szacowne i trwałe zalety i w samoistną 
stałą rasę się zamieniło. 

Mieszanie krwi obcćj z krajową jest sposobem tań- 
szym i łatwiejszym, potrzebuje tylko wielkićj baczności; 
przychówek bowiem zarówno przymioty jak i wady oj- 
ca i matki przejmuje. Doświadczenie pokazało, że po 
ojcu zwykle bierze kształty przednićj części ciała, maść 
i mleczność; po matce zaś formy tylnej części, wzrost 
i temperament. Zdaje się również, że w ogóle samice 
częściej ojca, samce zaś matki przymioty dziedziczą. 
Zasady te choć nie dość określone i czasem zawodne, 
powinny przewodniczyć gospodarzowi w krzyżowaniu 
bydła. Tą drogą bacznie i umiejętnie postępując, można 
dojść do wydoskonalenia rasy miejscowój, ale łatwo 
téż zbłądzić i swojskie zalety obcemi zepsuć wadami. 

Trzeci sposób odrodzenia rasy miejscowej (wybo- 
rem sztuk rozpłodowych w tejże rasie) na największą 
uwagę naszę zasługuje. Badania bowiem i doświadcze- 
nia w tym celu przedsięwzięte, odpowiedzą na pytanie 
któreśmy sobie zadali i wskażą nam drogi, któremi na- 
dal o własnych siłach postępować nam wypada. 

Możność takiego odrodzenia zasadza się na różnicy, 
jaką w najbardzićj nawet wyrównanćm stadzie, między 
pojedynczemi sztukami znaleźć można; jak niemnićj na 
skutecznym wpływie jaki dobry chów, staranne żywie- 
nie i troskliwe utrzymanie wywićra na wzrost, kształty 
i zalety bydła. Gdzież jest stado krów, w któremby 
kilka nie celowało mlecznością, a inne znowu nie od- 
znaczały się dobrą budową i lepszą tuszą na tychże sa- 
mych pastwiskach? 

Takie jednakowemi zaletami obdarzone samce i sa- 
mice, łączone z sobą, niewątpliwie potomstwu je prze- 
każą. Niechże dalćj w przychówku ich, właściwe utrzy- 
manie i żywienie ciągle rozwija i wykształca też przy- 
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mioty; a po kilku pokoleniach cechy ustalą się i przed- 
stawiać będą wyraźny charakter odrodzonćj w żądanym 
kierunku rasy. 

Hodowla taka, którą w Galicyi samosobną, Niemcy 
zaś inzuchten nazywają, jest powolniejszą ale w skut- 
kach swoich pewniejszą , jak wprowadzanie obcego by- 
dła, lub niedość baczne krzyżowanie. Uważać tylko po- 
trzeba, ażeby stado które poprawić zamierzamy, miało 
już w piórwotnym stanie swoim przeważające te właśnie 
zalety, które wydoskonalić pragniemy. 

Mylne lecz upowszechnione przekonanie, że zwie- 
rzęta domowe rozmnażane same w sobie, bez względu 
na jednostajność krwi, nikczemnieją i karłowacieją, ła- 
two da się obalić w teoryi przykładem zwierząt dziko 
żyjących, które nietylko w jednym gatunku, lecz nadto 
w tymże rodzie od wieków z sobą łącząc się, przecho- 
wały w całćj sile pierwotne swoje cechy. W praktyce 
zaś upadnie ono powoli przed oczywistością otrzyma- 
nych już gdzieindzićj rezultatów i skutkiem własnych 
doświadczeń, na staranniejszćj i racyonalniejszej ho- 
dowli opartych. 

Tak wskazawszy trzy odrębne ale do jednego celu 
mające prowadzić drogi; zastanówmy się nad stanem 
w jakim się obecnie bydło krajowe znajduje, a snadniej 
każdy z nas właściwy sobie kierunek obrać potrafi. 

Pićrwotna a raczej stara rasa bydła krajowego 
przechowywa się jeszcze w zupełnej prawie czystości 
w niektórych odosobnionych miejscowościach. Ogólne- 
mi jej cechami są: głowa zgrabna z rogami ku przodo- 
wi skierowanemi, szyja krótka, piersi wązkie, wola ma- 
ła, krzyż spadzisty, ogon długi sięgający aż do tylnego 
kolana, maść czerwona, bura lub płowa; mleczność śre- 
dnia, zdolność do pracy, wytrwałość na niewygody 
i przestawanie na szczupłóm i nędznóm pożywieniu, 
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Cechy te i przymioty albo przekształcały się pod 
wyłącznym wpływem miejscowych naturalnych przy- 
czyn, albo tćż rozwijały się wprowadzeniem obcéj krwi, 
dobrze lub źle zastosowanóm. Z tych rass uformowa- 
nych przez mieszanie z obcćm bydłem, dwie już w po- 
bratymczych nam prowincyach ustaliły trwałe i wybi- 
tne cechy. Pierwszą i najliczniejszą z nich jest rasa 
podolska siepową zwana, powstała ze zmieszania stare- 
go bydła krajowego z węgierskićm, multanskićm i be- 
sarabskićm. Zalega ona szerokie i bujne stepy Podola, 
Pobereża i sąsiednich gubernij. Budowę ma piękną, bar- 
wę siwą, wzrost wyniosły. Krowy tój rasy prawie od 
lat trzech do szesnastu zdatne są do rozpłodu i chowu. 
Woły w czwartym roku do pracy wzięte przez lat dzie- 
sięć nie wychodzą z jarzma. 

Zdolność ich do wypasu jest wielka. Wół roboczy 
oględnie używany potrzebuje trzy miesiące, zmęczony 
zaś i chudy sześć miesięcy do zupełnego wytuczenia się. 
Wołów takich wchodzi do Polski rocznie przeszło 50,000, 
a stosunkowa ich taniość na targach naszych, niekorzy- 
stnie wpływa na produkcyą krajowego mięsa; pomimo 
tego kosztuje nam rocznie około 16,000,000 złp., nie- 
dostarczając wraz z miejscowym wypasem więcój nad 
85 funtów mięsa na jednego mieszkańca. Nadto zarazy 
które nam wprowadza, stają się najgroźniejszą klęską 
dla hodowli krajowćj. Drugą samoistną i stałą rasą mle- 
czną, na którćj wykształcenie holenderska krew zapewne 
wpłynęła, jest rasa żuławska. 

Rozciąga się ona wzdłuż nizin Wisły; krowy tej 
rasy mają wzrost duży, maść srokatą, głowę wysmu- 
kłą, rogi cienkie, długie, w półkole wygięte, bok rozwle- 
kły, krzyż koszczawy, spadzisty, nogi wysokie, tempe- 
rament limfatyczny. Mleczność ich na miejscowych ży- 
znych pastwiskach dochodzi szesnastu kwart dziennie. 
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Woły tej rasy mniej są w pracy wytrwale i do wypasu 
trudniejsze. 

Tak stepowe jak i żuławskie bydło, jakkolwiek na 
miejscu znakomite posiada zalety, wyjątkowo tylko da- 
łoby się gdzieindzićj przeprowadzić; naturalne bowiem 
a obfite pożywienie, które znajduje na swoich pastwi- 
skach, w mnićj żyznych stronach zastąpićby należało 
sztucznemi i kosztownemi pokarmami. 

I wtedy nawet, rodowe ich zalety trudnoby było 
w równym utrzymać stopniu. Obie te rasy, od czasu 
ich ustalenia się, rozpladniają się same w sobie, nie tra- 
cąc przez to ami wzrostu, ani przymiotów. 

Jest jeszcze trzecia bliska nas rasa górską karpacką 
zwana, rozszerzona jest głównie w okolicach gór; jest 
mała, różnobarwna, do roboty wytrwała, dosyć mleczna 
i mało wymagająca. Bydło tćj rasy, do miejscowego 
użytku najwłaściwsze, dałoby się wyborem sztuk roz- 
płodowych, tak na miejscu, jako tóż i gdzieindzićj we 
wzroście podnieść i w przymiotach udoskonalić. 

Czwarta rasa jest litewsko-poleska, szczep to nasz 
krajowy, zdrobniały na jałowych i błotnistych pastwi- 
skach, i również jałowćm niedbalstwie mieszkańców. By- 
dło to, utracone zalety i wzrost, wynagradza jedynie ła- 
twością utrzymania, oraz nabytóm nawyknieniem do nie- 
zdrowćj kwaśnćj paszy, któraby dla każdego innego tru- 
cizną była. 

Podnieść go ztego upadku starannym wyborem 
sztuk rozpłodowych, prawdziwą byłoby zasługą 1 ko- 
rzyścią. 

Środkowe okolice kraju naszego zalegają po większćj 
części niewyrobione jeszcze rozmaite rasy, które z po- 
mieszania starój krwi krajowej z tyrolską, szwajcarską, 
holenderską lub żuławską powstały, a następnie z sobą 
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się pomieszały. Cechy tych zmieszanych rass nie dadzą 
się określić. W tym ogólnym chaosie odznaczają się je- 
szcze niektóre w czystości krwi prowadzone zagraniczne, 
lub poprawne systematycznóm krzyżowaniem obory, 
a gdzieniegdzie téż, resztki pierwotnój krajowej rasy, 
w odosobnionych miejscowościach przechowane. Takich 
pozostałych w większych rozmiarach szczepów dobrego 
bydła krajowego, mogę przytoczyć kilka. Jest np. na 
krańcach Podlasia pomiędzy Bugiem a Narwią gatunek 
krajowy, który przechował stałe cechy. Woły te widzićć 
można na targach w miastach: Wysokiem Mazowieckićm, 
Sokołach, Czyżewie, Bielsku i Brańsku. Wzrostem swo- 
im, dobrą budową i siłą najlepićj dowodzą, że przy sta- 
ranniejszćóm i właściwszćm jeszcze hodownictwie mo- 
głyby przymioty te w wysokim stopniu rozwinąć. Wo- 
ły te wzięte w lat 4 do pracy, umiarkowanie użyte, roz- 
rastają się aż do lat siedmiu, a w dziesięciu latach po- 
stawione na wypas po latowaniu (tojest odpoczynku 
na naturalnćj paszy) w kilka tygodni stajennego żywie- 
nia tuczą się doskonale i bardzo małym kosztem. Krowy 
znacznie od wołów mniejsze, zdarzają się stosunkowo 
bardzo mleczne. 

Inna również w czystości przechowana miejscowa 
rasa z Opoczyńskiego, zasila jarmarki Łowieckie dobre- 
mi wołami zwanemi kamieniarskie. Wzrost ich jest do- 
bry, budowa zwięzła, koścista i muskularna, maść czer- 
wona, często na podbrzuszu w białą przechodząca. 

Gatunek ten niezaprzeczone posiadający zalety, na 
równie baczną uwagę zasługuje. Wspomnę tu jeszcze 
o bydle w powiatach Mławskim i Lipnowskim, na tar- 
gowicach w Ciechanowie, Mławie, Skępem i Rypinie, 
w znacznój czasem liczbie na sprzedaż wystawionćm. 

Wyborne pastwiska tych okolic naturalnym swoim 
wpływem wykształciły w tym szczepie wzrost i dobrą 
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budowę, zalety wielce cenione w okolicznych a mnićj 
uposażonych powiatach. 

Czasby już było, ażeby i człowiek do tego dzieła 
natury usilną a umiejętną przyłożył rękę, a niewątpliwe 
korzyści wynagrodziłyby wkrótce poniesione starania 
i koszta. 

Z tego krótkiego rozbioru przymiotów i zalet nie- 
których szczepów krajowych, jasno pokazuje się, że są 
rasy bydła polskiego, z których, wyborem sztuk roz- 
płodowych można wykształcić (choć nierównego sto- 
pnia), w rozmaitych kierunkach zalety. 

Natura sama i dawne potrzeby miejscowe działały 
u nas więcćj na budowę i siłę jak mleczność; ale dzić 
wyłączny ten kierunek w wielu przynajmniej miejsco- 
wościach, przy powiększonćj ludności miast i wyższych 
cenach nabiału jest niedostatecznym. 

Do podniesienia tej mleczności, wskazaliśmy już trzy 
środki, z których pierwszy dostępnym jest tylko dla lu- 
dzi możnych, drugi mnićj nakładów, ale więcćj umieję- 
tności i starania wymaga, trzeci zaś, tojest poprawianie 
własnego bydła własnemi wyborowemi sztukami dla każ- 
dego możliwy, w skutkach niezawodny, dłuższego tylko 
czasu i wytrwałości potrzebuje. 

Na ostatni ten środek najbaczniejszą uwagę zwrócić 
należy, dostępnym jest bowiem zarówno właścicielowi 
dóbr, czynszownikowi i kmiotkowi; najwięcej zatem da 
się rozpowszechnić i najobfitsze owoce przynieść po- 
winien. 

Jeżeli Sekcya ważność przedmiotu tego uznaje, zdaje 
mi się, że możnaby za pośrednictwem Korrespondentów 
Okręgowych powziąść wiadomości o istniejących w kra- 
ju celnych oborach, tak czystego zagranicznego, jak ob- 
cą krwią poprawnego, i nareszcie w pierwotnych sta- 
łych zaletach utrzymanego krajowego bydła. Postępy 
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tych hodownietw Towarzystwo Rolnicze pilnie śledzić 
może, a otrzymane skutki, przyjąć za zasady najwłaści- 
wszego nadal postępowania. Może również Towarzy- 
stwo Rolnicze usiłowania pojedynczych osób w każdéj 
z tych hodowli zachęcić i odznaczać przez udzielania 
swoich nagród przedstawiającym się na Wystawach 
wzorowym sztukom, jakotóż przez wskazanie najcel- 
niejszych obór jako źródeł, z których hodownictwo 
krajowe w miarę możności i potrzeby czerpać powinno. 

W ten sposób wprowadzone w wykonanie działanie 
Towarzystwa, najskutecznićj wpłynąć może na nadanie 
właściwego kierunku i bodźca hodowli krajowój, tej że 
tak powiem podstawie gospodarstw naszych.” 


Następnie, w rozwiniętćj nad pytaniem powyźszóm 
dyskussyi, zabrał głos Czł. Tow. Franciszek Lutosław- 
ski, wnosząc, że dla śpiesznego poprawienia rass bydła 
w kraju naszym, możnaby z korzyścią starać się o przy- 
swojenie rass zagranicznych już udoskonalonych, a sto- 
sownie do celów, jakie sobie zamierzamy, wybranych. 

Czł. Tow. Felix Wołowski zwraca uwagę na to, że 
wszelkie własności w jednój rasie do największej do- 
skonałości doprowadzić jest niepodobieństwem; ma za- 
tćm przekonanie, że można poprzestać na rasie krajo- 
wćj tam, gdzie idzie o wychów wołów roboczych; gdzie 
zaś do wiełkićj mleczności dążymy, używanie do krzy- 
żowania buchai hollenderskich za najwłaściwsze uważa. 
Angielskich rass w tym ostatnim celu używać nie radzi, 
ponieważ krowy w Anglii hodowane nie są w ogóle mle- 
czniejsze jak nasze. Będąc w miesiącu Sierpniu r. z. w An- 
glii, przekonał się, że krowy tam na doskonałóm utrzy- 
maniu więcćj nad 6 kwart dziennie mleka nie dawały. 

Czł. Tow. Ludwik Małkowski zgadza się z poprze- 
dnićm zdaniem i zwraca przytem uwagę na doskonałe 
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woły robocze, które co rok z Opoczyńskiego na jar- 
mark Łowieki bywają przypędzane. Za parę takich wo- 
łów płaci się od 40 do 50 dukatów. Prosi zatóm Człon- 
ków w Opoczyńskiem zamieszkałych o udzielenie Sekeyi 
bliższych wiadomości, tak co do pochodzenia, jako też 
i sposobu wychowu tych wołów. 

Czł. Tow. Kazimierz Skórkowski, zamieszkały w Opo- 
czyńskióm, zapewnia, że owe zawołane woły w tamtej 
okolicy jedynie przez włościan są hodowane. 

Czł. Tow. Edward Frydrychs upatruje główny po- 
wód siły bydła w Opoczyńskićm hodowanego, w pier- 
wiastkach żelaznych, które się znajdują w wodach i źró- 
dłach téj okolicy, tak bogatéj w pokłady rudy żelaznej; 
przytacza nadto doświadczenia za granicą robione, że 
wody żelaziste chronią bydło od różnych chorób, a mia- 
nowicie od zarazy płucnej. 


Czł. Tow. Paweł Popiel twierdzi, że woły znane pod 
ogólnóćm nazwaniem Kamieniarskich lub Opoczyńskich, 
głównie pochodzą z okolic Kiele i Bodzentyna. Na po- 
łudniowym spadki gór S°- Krzyzkich, w okolicy, w któ- 
rćj tak uposażenie włościan, jako też żyzne i obszerne 
pastwiska chów bydła ułatwiają, widzimy tę rasę by- 
dła w największćm rozwinięciu; nietylko bowiem siłą 
i wytrwałością do pracy się odznacza, ale nawet i mle- 
cznością. Łatwo można tu znaleźć u włościan krowy, 
które dają dziennie od 10 —12 kwart mleka. 


Pod Kielcami, we wsi Dąbrowa, ze stu osad składa- 
jącćj się, znajduje się około 800 krów włościańskich. 
Cena dobrej krowy dochodzi do 15 dukatów, tojest do 
zwykłej ceny dobrych krów żuławskich. Przy pomocy 
racyonalnej hodowli, możnaby z bydła tego znakomitą 
wykształcić rasę. Przypuszczalnie, użycie do krzyżo- 
wania buchai hollenderskich może być korzystnem, 
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zwłaszcza że cechy tych dwóch szczepów bydła są do 
siebie zbliżone. 

Czł. Tow. Klemens Krzyszioporski, zwracając uwagę 
na liche w ogóle i małe bardzo krowy i na brak odpo- 
wiednich stadników z jednćj, a na tak doskonałe woły 
z drugićj strony, widzi całą tajemnicę tćj jakoby dwoi- 
stość w jednćj rasie tylko w troskliwem hodowaniu 
i doskonałóm żywieniu, a przytóm w późnóm używaniu 
do pracy. Woły bowiem w tamtych okolicach dopićro 
po skończonych 67" latach używane bywają. 

Prezydujący z powyższej dyskusyi powziął prze- 
konanie, iż w materyi téj nie można dziś, dla braku do- 
statecznych dat, nic stanowczego wyrzec; proponuje za 
tém, zgodnie z wnioskiem Czł. Kom. Henryka Starzeń- 
skiego, wprowadzającego to pytanie, wyznaczenie Dele- 
gacyi, któraby przy pomocy Korrespondentów Okręgo- 
wych zajęła się zebraniem potrzebnych wiadomości, 
a z wypadku swych poszukiwań zdała sprawę przyszło- 
rocznemu Ogólnemu Zebraniu. 

Sekcya powyższe zdanie przyjęła, a Prezydujący do 
Delegacyi wyż wzmiankowanćj zaprosił: 

Czł. Tow. Pawła Popiela (Przewodniczącego); 

Czł. Tow. Felixa Wołowskiego (Sprawozdawcę); 

Czł. Tow. Klemensa Krzysztoporskiego; 

Czł. Tow. Ludwika Małkowskiego; 

Czł. Kom. Henryka Starzeńskiego. 


a — Ponieważ rozbiór pytania IIE', z powodu nieobe- 
cności wprowadzającego, Czł. Tow. Seweryna Bierna- 
ckiego, odłożonym być musiał, Sekcya zajęła się rozbio- 
rem pytania IIF": 
„Czy mając na celu otrzymamie największej ilości 
mleka, można poprzestać na paszeniu bydła na pa- 
stwiskach sztucznych lub samorodnych?” 
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Wprowadzający pytanie Czł. Tow. Stan. Skrutkowski, 
widzi przedewszystkiem potrzebę zbadania rożnych ga- 
tunków pastwisk samorodnych. Wszelkie pastwiska sa- 
morodne można na 4 gatunki podzielić: 


a) Pastwiska leśne. W lasach iglastych, ziemia okry- 
ta igłami i mchem rodzi tylko gdzieniegdzie wybu- 
jałe rzadkie trawy; w lasach zaś liściastych, liście 
gnijące, bogate w garbnik, nie sprzyjają wzrostowi 
roślin pożywnych, które potrzebują do swego wy- 
kształcenia działania promieni słonecznych i wol- 
nego przystępu powietrza. 

b) Łąki torfowe i kwaśne; te z natury swćj wydają 
tylko trawy rzadkie, ostre, mało pożywne. 

c) Odpadki pól, skrawki lub inne nieużytki, ani pod 
uprawę, ani na łąki nie zdatne, na pastwisko obró- 
cone, są zwykle częścią najuboższą całćj powierz- 
chni folwarków, a zatóm mogą téż tylko nędzne 
pastwiska stanowić. 

d) Pastwiska nadrzeczne, wylewami rzek prawie co 
rok zalewane, znane ze swego bogactwa i żyzno- 
ści. Gospodarz wprawdzie często zmuszony jest 
tworzyć sobie jeszcze 57 gatunek pastwisk, pasząc 
po miejscach na łąkę przeznaczonych. 

Że zaś ilość łąk dobrych u nas jest w ogóle zbyt 
mała, że paszenie po łąkach, zmniejszając ilość paszy, 
którą na zimę przysposobić powinniśmy, utrudza przy- 
tóm znacznie utrzymanie łąk i potrzebnych do ich osu- 
szenia rowów w nałeżytym porządku, a na łąkach sztu- 
cznie nawodnianych, nigdy miejsca mićć nie powinno; 
łąk więc dobrych do pastwisk zaliczyć nie możemy. 

Pastwiska sztuczne, które sobie tworzymy, obsie- 
wając kolejno pola czyto koniczyną czerwoną lub białą, 
czy tćż różnemi trawami, podług gatunku głeby i kli- 
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matu, dają jak wszelkiemu inwentarzowi tak tóż i kro- 
wom najżyzniejsze i najzdrowsze pożywienie. 

Jeżeli zaś obfite nadrzeczne pastwiska tylko w nie- 
których szczęśliwie położonych miejscowościach się znaj- 
dują, to i wyznać musimy, że doskonałemi sztucznemi 
pastwiskami u nas jeszcze mało gospodarstw szczycić 
się może. Wiemy bowiem, że na bujny porost koniczy- 
ny z pewnością liczyć możemy, tylko na rolach od lat 
wielu w kulturze będących i obficie nawożonych. 

Ponieważ więc samorodne pastwiska u nas w głó- 
wnćj części nie są w stanie krów dojnych dostatecznie 
tak co do ilości, jako tóż i jakości karmy wyżywić, a do- 
bre pastwiska sztuczne są dotąd tylko wyjątkowe, wpro- 
wadzający jest zdania, że chcąc otrzymać największą 
ilość mleka, dodatek zielonćj karmy w oborze, tak zwa- 
na zakładka, jest nieodzownym. 

Na poparcie tego, podaje z własnego doświadczenia 
następujące obliczenie: 

W Maju 1851 r. 37 krów dojnych, z których 2 ja- 
Kówych, dnie MIG PAT ZZO gl „ bar. ' 981, 

w Maju 1852 r. 38 krów, z tych 2jałowe „ 905, 


Razem gar. 1,896, 

więc jedna krowa dała w przecięciu na miesiąc 25,3 g. 
W Maju 1854 r. 32 krów, z tych 2 jałowe gar. 486, 
1855 r. 30 , WE DRY | 


» 


Razem gar. 907, 
zatem jedna krowa w przecięciu 14,6 garnca. W latach 
1851 i 1852 krowy dostawały zakładkę; krowy zaś by- 
ły tego samego rodzaju i na równie dobrem pastwisku 
w jednym jak w drugim peryodzie chodziły. 

Czł. Kom. Henryk Potocki zgadza się w ogóle z po- 
wyższóm zdaniem; w przekonaniu zaś, że dobre sztu- 
czne pastwisko powinno dać krowom dostateczne wy- 
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żywienie, sposób powyższy, jako przejściowy do czasu 
wydoskonalenia pastwisk, zaleca. 

Czł. Tow. Felix Wołowski, opierając się na własnóm 
kilkoletnióm doświadczeniu, twierdzi, że pastwisko bia- 
łą koniczyną pod właściwemi warunkami obsiane, do d. 
15 Lipca zwykle na zupełne wyżywienie krów wystar- 
cza. Późnićj zaś, gdy koniczyna biała okwitnie, a pa- 
stwisko coraz mnićj wydaje, dodatkiem zielonćj paszy 
w oborze dopomagać trzeba. 

Zdanie to podziela w zupełności Czł. Tow. Edward 
Frydrychs; radzi jednak zatrzymywać właściwy stosu- 
nek ilości bydła do rozległości pastwiska, bo dobre pa- 
stwisko tylko wtedy na zupełne wyżywienie wystarczy, 
jeżeli na mórg jedne sztukę bydła liczymy. 

Czł. Tow. Franciszek Lutosławski, uważa, że utrzy- 
manie bydła ciągłe na oborze jest najwłaściwsze, zwła- 
szcza u nas, gdzie rośliny pastewne, z powodu suchego 
klimatu, potrzebują. do silnego porostu roli ocienionećj. 
Doświadczenie przytćm uczy, że koniczyna ciągle przy- 
gryzana daleko słabsze ma korzenie, jak koniczyna ko- 
szona. Raz więc jako roślina jest słabszą, powtóre 
mnićj korzeni w roli pozostawia, a zatćm mnićj ją uży- 
znia. 

Czł. Tow. Detyniecki radzi zakładać gródki, czyli 
hurty, i zostawiać letnią porą krowy dzień i noc w tych 
zagrodach. W dobrach Hr. Zamoyskich, jak sam się 
przekonał, włościanie w takich gródkach, 5 morgów 
rozległości mających, 8 — 10 krów przez lato utrzymu- 
ją, a pomimo nawet lichego gatunku tych pastwisk, 
krowy tak utrzymane dają często po 4 garnce mleka 
dziennie. 

Z powodu uwagi Czł. Tow. Wincentego Majewskiego, 
czy rozbieranie różnych sposobów żywienia krów doj- 
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nych odpowiada myśli pytania, zabierali głos Vice-Pre- 
zes Towarzystwa i Czł. Kom. Sta. Alezandrowicz, oświad- 
czając, że Komitet, przedstawiając to pytanie, przez je- 
dnego z Korrespondentów nadesłane, miał głównie na 
myśli zwrócić uwagę Członków Towarzystwa na wiel- 
ką ważność dobrych sztucznych pastwisk w gospodar- 
stwie. Przekonanie bowiem uczy, że pasanie bydła, jak 
to w ogóle w kraju naszym ma miejsce, na samoro- 
dnych, w głównej części lichych pastwiskach, jest nie- 
tylko głównym powodem nizkiego stanu naszych in- 
wentarzy, lecz często jeszcze staje się powodem różnych 
chorób (np. krwawy mocz). 

Ponieważ nikt w tym przedmiocie głosu więcćj nie 
żądał, Prezydujący streścił dyskussyę w tych słowach: 

„Młeczność krów jest w prostym stosunku do spo- 
żytćj paszy; największa zatóm mleczność tylko przez 
udoskonalenie sztucznych pastwisk da się osiągnąć; 
skoro zaś samorodne obfite pastwiska są tylko wyją- 
tkowemi, obok tego, niedostateczna częstokroć kultura, 
gatunek głeby lub klimat, zupełnego wyżywienia krów 
na pastwiskach nie dozwalają, dodatek zielonego karmu 
w oborze staje się nieodzownym.” 


Sekcya konkluzyę tę przyjęła i przeszła do rozbioru 
pytania TV*: 

„W jaki sposób bywa spożytkowany wywar w ró- 
żmych stronach Broju i jakie spieniężenie tego karmu 

Jest najkorzystniejsze?” 

Czł. Tow. Klemens Krzysztoporski ane to wnoszą- 
cy, zapatrując się na wstępie swego wypracowania na 
przemysł gorzelniczy w kraju naszym; jego wielką 
ważność dla rozwoju gospodarstwa w tych słowach 
wskazuje: 
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„ Wywar jest owym łącznikiem wiążącym tak ściśle 
gorzelniectwo z góspodarstwem rolnćm; jest on jedynym 
natrónkiem w okolicach które posiadając lekkie grunta 
i mało łąk, nie mogą ani dostatecznej ilości roślin paste- 
wnych produkować, ani tćż z pewnością na obfity zbiór 
zboża liczyć. 

„ Wywaw wreszcie racyonalnie użyty, może sam je- 
den jako karma wytrzymać konkurencye z paszą stepo- 
wą i postawić nas w możności przysposobienia w kraju 
naszym potrzebnój ilości bydła na rzeź, a zatćm zatrzy- 
manie rocznie w kraju 3,000,000 rub. sr., summy sto» 
sunkowo do naszych obrotów handlowych ogromnej. 

„Ale zanim przyjdę do rozpatrzenia i uwag jak to 
wykonać można, wypada mi pićrwćj uczynić przegląd 
różnych sposobów, podług których wywar w kraju na- 
szym bywa spożytkowanym. 

„Użycie wywaru jest zastosowane do miejscowych 
okoliczności i potrzeb: pod miastami zaludnionemi obra- 
canym bywa wyłącznie na karmę dla krów mlecznych, 
gdzieindzićj znówu na wypas bydła i trzody chlewnćj. 

„Sądzę jednak, że w największćj części gospodarstw, 
pewna tylko część wywaru użytą jest dla wypaszenia 
kilku lub kilkunastu sztuk bydła, reszta zaś obracaną 
jest na żywienie wszelkiego inwentarza, jakoto: bydła, 
owiec, koni i trzody. A nawet szczególnie w tych la- 
tach ostatnich nieurodzaju siana i roślin pastewnych, 
bardzo wiele jest miejscowości, w których cała ilość 
wywaru na ten ostatni użytek obracaną bywa.” 

W dalszym ciągu swego wypracowania Czł. Towarz. 
Klemens Krzysztoporski przechodzi do porównania licze- 
bnego tych dwóch dalszych używania wywaru sposo- 
bów, które bezpośredni dochód z sprzedaży produktów 
zwierzęcych przynoszą, tojest jako karmy dla krów 
dojnych i dla bydła opasowego. 
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Pierwszy bowiem przez wnoszącego wymieniony 
sposob, wpływając tylko pośrednio przez powiększoną 
ilość nawozów na powiększenie ogólnego dochodu z- go- 
spodarstwa rolnego, tu obliczonym być nie może. 

Opierając się na doświadczeniach i rozbiorach che- 
micznych tak cudzoziemskich jako i krajowych agrono- 
mów i uczonych, wnoszący tak rachunek swój podaje: 

„Obliczenia te czynię na zacier kartofli z 20" korcy. 


„Odważyłem ściśle korzec kartofli, a to według za- 
sad przez Kommissyeę Rządową Przychodów i Skarbu, 
do wymierzenia parnika wskazanych, tojest licząc 4 
ćwierci strychem a piątą na czub. Z tćj wagi wypadło, 
że korzec kartofli ważył funtów przeszło 260; ponieważ 
jednak powszechnie przyjmują u nas wagę korca na 
funtów 250, tę więc ostatnią cyfrę przyjmując, wypa- 
dnie że korcy 20 ważyć będą funtów 5,000. 

„Agronomowie niemieccy, jak Pabst i Koppe utrzy- 
mują, że wywar z 400 funtów kartofli równa się co do 
pożywności stu funtom siana; drudzy, jak Andre 300 
funtów na tęż ilość siana wskazują. Zdaje mi się słuszną 
rzeczą przyjąć ocenę przecięciową, kładąc wartość wy- 
waru z 350 funt. kartofli na 100 funtów siana, a tém 
samém wywar z korca kartofli dziennie wyrówna funtom 
siana 71 /,, 2 powyższego zaś zącieru funtom 1,430. 

„Wartość wywaru z potrzebnego do powyższćj ilo- 
ści kartofli, słodu, którego ilość na 1", korca ustana- 
wiamy, wyniesie podług wyżćj cytowanych autorów sia- 
na funtów 170. Summa tych dwóch cyfr da nam siana 
funtów 1,600 jako wartość wywaru z całego zacieru. 

„Aby krowa mléko obficie dawać mogła, potrzeba 
jej dawać do spożycia dziennie na każde 100 funtów jej 
wagi, siana funtów 4. Z tćj ilości przyjmuję 3, fun- 
ta na wywar, resztę na sięczkę i słomę. 
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„Przyjąć można, że krowy nasze ważą w przecięciu 
funtów 400, a więc dla takićj krowy potrzeba dziennie 
wywaru wartości 14" funtom siana. Tym sposobem 
na wywarze z zacieru powyższego utrzymać można 
krów 114. 

„W różnych okolicach naszego kraju różne są ceny 
mleka, a ztąd też i różne ceny pachtu z krowy. 100 do 
180 złp. pod Warszawą, 80 do 90 złp. pod większemi 
miastami, 60 do 70 w wielu inszych miejscowościach. 

„Przyjmuję jednak cyfrę dość wysoką przecięciową 
złp. 90 ze sztuki, a tym sposobem dochód ze 114 krów 
uczyni złp. 10,260. 

„Co do cieląt ledwie można rachować */, część, bo 
przy wywarze krowy się źle cielą, cielęta bywają wątłe, 
nie wyrastają i zdychają, pachciarze zresztą w połowie 
tylko zobowiązują, się oddawać ceielęta. Doliczając więc 
wartość cieląt w *, części sztuk 28 po złp. 20, uczyni 
złp. 560, czyli razem przychód z krów złp. 10,820. 

„Pozostaje mi jeszcze ocenić użycie najważniejsze 
i brzemienne w skutki, to jest użycie wywaru na wypas. 
Woly. nasze przyjmuję przecięciowo wagi za życia fun- 
tów 600, a przyjęcie tćj wagi usprawiedliwiam tém, że 
Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu przy usta- 
nowieniu zasady do udeterminowania wysokości opłaty 
konsumcyjnćój po miastach królestwa przyjęła funtów 
350 wagi wołu co do przedmiotów użyciu konsumcyj- 
nemu ulegających, reszta idzie na insze odpadłości do 
opłaty nie pociągnięte. 

„Do utuczenia potrzeba na każde 100 funtów wagi 
żywej bydlęcia, siana lub paszy na siano zrealizowanej 
4 do 5 funtów, a zatem na bydlę ważące funtów 600, 
trzeba siana funtów 24 do 30; przyjmuję tutaj w wy- 
warze funtów 20, odtrącając resztę na sieczkę i słomę, 
a tym sposobem paść można na wywarze z powyższego 
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zacieru sztuk 80, i taką tćż ilość widziałem w niektórych 
gorzelniach tego rozmiaru postawioną na oborze Wy- 
warnej. 

„Wywar dziwnie sprzyja tuczeniu bydła, działając 
jako pożywność, budząc ciągle apetyt swemi składowe- 
mi częściami, rozmiękczając sieczkę. 

„Według zdania Thaera, Bloka i bardzo wielu iii- 
nych, 16 tygodni są dostateczne do upaszenia bydłęcia. 
Wypadki moich własnych doświadczeń zgodne są 2 tém 
zdaniem. 

„Jeżeli woły, które pierwćj były w praey, paść bę- 
dziemy na dwa miesiące przed rozpoczęciem gorzelni 
po ścierniach lub łąkach pastwiskowych, tojest że im 
damy wypoczynek a następnie postawimy na oborze 
wywarnej, to już w trzy miesiące zdatne będą na rzeź; 
a jeżeli w ciągu tych trzech miesięcy: przygotujemy no! 
wy poczet bydła, które jako w porze zimowćj skupowa: 
ne, już będzie od pracy wypoczęte i po sprzedaży pier- 
wszego niezwłocznie do tuczenia tego się zabierzemy, 
mieć będziemy jeszcze cztery miesiące kampanii gorzel- 
niczej, czasu aż nadto dostatecznego do wypaszenia tej 
drugićj partyi. Nie może nam tu bowiem chodzić o to, 
abyśmy tuczyli bydło z rachunkiem na wielką ilość ło- 
ju, ale o to, abyśmy mieli mięso smaczne, przerośnięte 
tłuszczem i takiém ono właśnie będzie. 

„Odmiana dwa razy bydła w ciągu kampanii go- 
rzelniczej nie jest żadną fikcyą, bo znam gorzelnie po- 
dobnie postępujące, i ja sam tak postępuję od lat kilku, 
i kładę tu rachunek przecięciowy z lat trzech ostatnich 
z mojćj własnej obory. 

„Zakupiłem woły w miesiącach lipcu i sierpniu, wy- 
ranżerowałem z ratajek moje miejscowe w tymże cza- 
sie; tak zakupione jak wyranżerowane były wartości po 
8-dukatów, czyli po złp. 144 sztuka. Pasły się swobo- 
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dnie bez pracy po ścierniskach i na pastwisku leśnóm, 
następnie przeszły na oborę wywarową i już około 15 
stycznia a zatóm w trzy miesiące od rozpoczęcia gorzel- 
ni sprzedawałem takowe po; dukatów 15% czyli po 
złp. 270, z zyskiem przeto złp. 126 na sztuce. 

„Postawiłem niezwłocznie insze i chociaż dopasły 
się tak jak pierwsze; to już'z mniejszym sprzedawałem 
zarobkiem, a to, dla bardzo prostego powodu, że przy 
zakończeniu gorzelni wszędzie było dosyć opasów na 
sprzedaż. 

„Zawsze jednak zarobek z tej drugićj sprzedaży wy- 
nosił złp. 80 na sztuce, czyli że dwie odmiany, uczyniły 
mi korzyści na sztuce złp. 200 (kładę tu już cyfrę okrą- 
gla); a że jak to wyżćj wyrachowałem trzymać można 
i upaść na wywarze z 20" korcy kartofli i słodu do nich 
potrzebnego, sztuk 80, przeto ten wywar reprezentuje 
korzyści złp. 16,000. 

„Cyfra ta zachęcić powinna gorzelnietwo nasze do 
działania w. tym kierunku, a choćby przez wzgląd na 
różne uboczne okoliczności jeszeże znacznćj redukcyi 
uległa; choćby nawet o 4 część, to jeszcze pozostaje 
złp. 12,000, a cyfra ta zawsze jeszcze będzie nauczają- 
cą i prawdziwy cel i dążność naszemu gorzelnictwu 
wskazującą. 

„W roku. bieżącym również sposobem wyżej wska- 
zamym postępując, sprzedałem moje opasy i z takiemiż 
samemi korzyściami. 

„A chcecie panowie wiedzieć, jak to bydło było tu- 
czonćm? Oto w pierwszym miesiącu, jądło'wywar z sie- 
czką wyłącznie rżaną, niedojadki z paśników owczych 
wybierane, hurtówką zwane; w drugim miesiącu, takąż 
samą, sieczkę, ale już z domieszaniem niedojadków ow- 
czych, pszennych, grochowych, owsianych; w trzecim 
miesiącu dopićro wywar ze sieczką z czystej paszy ozi- 
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mćj i jarćj z domieszaniem najgorszego do tćj sieczki 
potrawu niby dla okrasy, po trzy do czterech funtów 
na sztukę dziennie. 

„Wypadek naszego porównania jeszcze korzystniej 
na rzecz opasów się przedstawi, gdy zwrócimy uwagę 
na to, że krowy dojne tylko wtedy powyż obliczony do- 
chód nam przyniosą, jeżeli nietylko w zimie dobrze bę- 
dą żywione, ale i w lecie dobre i obfite znajdą pa- 
stwisko. 

„Wiadomą zaś jest rzeczą i przy rozbiorze poprze“ 
dniego pytania należycie wyjaśnioną, że dzikie pastwi- 
ska dla krów mlecznych nie są dostateczne, a o sztu- 
czne w kraju naszym jeszcze trudno. Woły zaś na wy- 
war przeznaczone w miesiącu Sierpniu zakupujemy, t. j. 
w tym czasie, w którym na ścierniskach obfite znajdują 
wyżywienie. 

„Przyznać jednak trzeba, że wypas bydła potrzebu- 
je częstego obrotu kapitału, roztropności i znajomości 
rzeczy, a nawet pewnćj zręczności; ale gdzież jest prze- 
mysł, któryby nam dał korzyści bez pracy i zabiegów. 

„Widać, z radością przyznać to muszę, że potrzeba 
ta większćj pracy i zabiegów, nie wstrzymuje gospoda- 
rzy naszych od zajęcia się coraz większego wypasem 
bydła. 

„ Wnosić to muszę z tego, że od r. 1856 ilość spro- 
wądzonego do kraju bydła stepowego ciągle się zmniej- 
sza, 1 tak: 

W roku 1856 sprowadzono sztuk 53,941. 

5 1857 y » 47,058. 
y 1858 x » 35,058. 

Otóż wytrwajmy na tćj drodze, a i tego potrzebować 
nie będziemy. A wtedy dopićro chów bydła nie zagro- 
żony straszną chorobą księgosuszu, z kórzyścią rozwi- 
jać się będzie.” 
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Keassumujac to co wyżćj powiedzianćm było, wpro- 
wadzający pytanie prosi Sekcyę, aby wyrzeczeniem swo- 
jóm, poparła zdanie jego: 

„że wywary wyłącznie dla bydła opasowego uży- 
wać wypada.” 

W rozwiniętćj dyskussyi zabrał głos Czl. Tow. Jan 
(rórski zwracając uwagę na hygjeniczne własności wy- 
waru, i ña bardzo zbawienny wpływ, jaki dodawanie 
makuchu na utrzymanie w dobrem zdrowiu bydła wy- 
warem karmionego wywiera. Używanie samego wywa- 
ru z sieczką, wywołuje chorobę płucną. Przy wychowie 
młodzieży uważa wywar za niewłaściwą karmę i prze- 
strzega zaparzania sieczki, czyli używania tak zwanćj 
fermentowanćj paszy. 

Czł. Tow. Klemens Krzysztoporski przypisuje zdarza- 
jące się często wypadki u bydła wywarem karmionego, 
tylko niedostatecznćj czystości w studniach wywaro- 
wych, w żłobach i naczyniach, a ztąd w zakwaszanin 
się wywarów. Radzi zatém przestrzeganie jak najwię- 
kszćj czystości, a nadmienia wreszcie, że wywar dla 
owiec zamokrzonych jako lekarstwo z dobrym skutkiem 
używanym bywa. 

Czł. Kom. Karol Walewski uważa dawanie zbyt go- 
rącego wywaru za szkodliwe; przyznając zaś wiełką 
ważność wywaru jako paszy, zwraca uwagę na potrzebę 
znacznćj ilości podściołu, żeby nie tracić uryny, w wiel- 
kiej ilości przez bydło wywarem karmione wydzielanej. 

Qzł. Kom. St. Aleksandrowicz uważa wypadek ra- 
chunku podanego przez zł. Tow. K. Kreysetoporskiego 
za nadzwyczajny, ile że podług tego rachunku dochód 
z wywaru wyrównywa wartości użytych na gorzelnią 
produktów surowych. Nadmienia przytćm, że powód 
dla którego w ostatnich latach mniej bydła stepowego 
do kraju wprowadzono, nie leży w rozwoju wypasu kra- 
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jowego, lecz że w zarazie księgosuszowćj, która znaczną 
ilość pędzonego na targi królestwa bydła w drodze 
zabija. 

Wywar zakwaszony zgodnie ze zdaniem powyż obja- 
wionćm za szkodliwy uważa, ale sieczkę wywarem za- 
parzoną i fermentowaną od lat kilku z najlepszym uży- 
wa. skutkiem. 

Zbawiennego wpływu wywaru doznał lat temu kilka, 
gdy w gromadzie owiec roczniaków w skutek przepa- 
szenia koniczyną, kołowacizna znacznie objawiać się za- 
częła; po użyciu wywaru dalszy rozwój kołowacizny 
w przeciągu dwóch tygodni zupełnie wstrzymanym 
został. 

Czł. Tow. K. Krzysztoporski nie biorąc odpowiedzial- 
ności za teoretyczną część swego wypracowania, ręczy 
za rzetelność swego podania, co do osiągniętych pienię- 
żnych rezultatów. Nadmienia przytćm, że woły swoje 
wypaszone sprzedaje na konsumcyą okolicznych mia- 
steczek. Prezydujący uważa pytanie to za wyczerpane 
i zgodnie ze zdaniem Sekcyi streszcza powyższą dyskus- 
syę w ten sposób: „że wywar w kraju naszym najwła- 
ściwićj jest użytym i najkorzystnićj spieniężonym przez 
wypas bydła.” 


Drugie posiedzenie Sekcyi Chowu Inwentarza roz- 
poczęło się rozbiorem pytania V* tej treści: 
„Jakie jest korzystniejsze hodowanie cieląt: czy 
przez pozostawienie przy matce, czy przes pojenie 
i w jaki sposob?” 
Wprowadzający pytanie Czł. Tow. Macićj Marehwi- 
cki tak się wyraża: 
„Czujemy wszyscy, że bydło w kraju hodowane, 
nie odpowiada w ogólności wymaganiom naszym, sta- 
ramy się temu zaradzić sprowadzając z zagranicy czyto 
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całe szczepy, w których własności żądane juź są wy- 
kształcone i ustalone, czyto tylko buhai do krzyżowa- 
nią z naszem bydłem. 

„Jeżeli zaś przyznać musimy, że chów bydła za 
granicą do wielkićj doszedł doskonałości, jeżeli kilka- 
krotnie mieliśmy doświadczenie, że bydło z zagranicy 
sprowadzone nie będąc u nas tak utrzymane i hodo- 
wane, jak do tego było dotąd przyzwyczajone, nie dało 
oczekiwanych rezultatów; to nasuwa się nam myśl, czy- 
by nie należało obrać drogi pewniejszćj i mniej koszto- 
wnój, uszlachetniając naszą krajową rasę, przez stoso- 
wną, racyonalną hodowlę. 

Żadna rasa bowiem nie wyda najwyższych zaletom 
swoim wrodzonym lub wyrobionym odpowiadających 
korzyści, jeżeli nie będzie stosownie hodowaną. 

Pierwszy peryod życia przeważnie na wykształce- 
nie organizmu wpływa. Chcąc zatóm dobry inwentarz 
wychować, musimy przedewszystkiem poznać, jak naj- 
korzystniej cielęta hodować możemy. 

Dwa są główne w pytaniu wskazane sposoby, z któ- 
rych każdy ma podług miejscowości i zwyczajów różne 
swoje odcienia. 

W pierwszym sposobie cielę przez pewien przeciąg 
czasu ssie mleko u matki. Jedni pozostawiają cielę w je- 
dnćj z matką zagrodzie i dowolnie ssać mu pozwalają; 
drudzy cielę przy matce w tym celu przywiązują: zwy- 
kle zaś cielę do osobnej wprowadza się zagrody, a do 
matki kilkakrotnie dziennie przysadza. 

Równie rozmaity jest przeciąg czasu, przez który 
cielętom ssać dozwalają. Czas ten trwa od czterech ty- 
godni do trzech miesięcy i więcćj. 

Zawsze jednak w ostatnich dniach lub tygodniach 
przeznaczonego na stanie czasu, cielęta coraz mniej 
mleka od matek dostają, czyto że krótszy czas przy 
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nich zostają, czy też że mniój razy dziennie bywają 
przysadzane, lub też nareszcie że przed przysadzeniem 
cielęcia część mlćka się udaja. Ubytek ten mleka zaste- 
puje się poiłem, zresztą doborowćm sianem i owsem, do 
którego się starać trzeba cielęta jak najwcześniej przy- 
zwyczajać. 

Jakkolwiek sposób ten pierwszego wychowu zda- 
wałby się najprostszym i najstosowniejszym, znalezio- 
no jednak w nim następne niedogodności. Cielęta odsa- 
dzone od matek zwykle przez pierwsze dni kilka, tę- 
skniąc za matkami, zresztą nie przyzwyczajone, nie tyle 
jedzą podanćj paszy, ileby do zupełnego wyżywienia 
potrzebowały. Następuje ztąd w rozwinięciu ciełęcia 
stagnacya, która szkodliwie na dalsze wykształcenie 
wpływa. 

Druga niedogodność jest, że przy ssaniu trudno 
jest obliezyć należycie ilość potrzebnego cielęciu mleka; 
cielę często się przessie a ztąd choruje, ‘albo tóż zama“ 
ło dostaje mleka, a wtedy nie wyrasta. 

Drugi sposób w pytaniu zawarty, niedogodnościom 
tym zaradzić się starał, t. j. sposób hodowania cieląt 
przez pojenie. 

Cielę zaraz po urodzeniu, oblizane przez matkę 
wprowadza się do osobnój zagrody, w której mlekiem 
od matki wydojonćm, kilka razy dziennie bywa pojone. 
Žeby cielę do picia z naczynia przyzwyczaić, daje mu 
się z początku pić po palcu, który się powoli jak cielę 
pić zaczyna, ź pyska wyciąga. Używane też są do tego 
skopki z rurką, przy której jest podobny do cycka z gu- 
taperchy koniec. 


Ilość mléka w miarę wzrostu cielęcia ciągle się po- 
większa. Jedni przez 4% drudzy przez 6—8"" tygodni 
cielęta samćm mlekiem żywią; po tym czasie stopniowo 
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pewna część mleka się ujmuje, a innemi różnemi surro- 
gatami zastępuje: to odwarem siennym, to polewką ze 
zboża, z makuchu, to mlekiem zbieranem lub zsiadłem. 
Po 8—12" tygodniach cielę już wcale mléka nie dosta- 
je; przez ten czas przyzwyczajło się do owsa i siana, 
które mu od trzech tygodni podawano, teraz stają sie 
jego wyłączną-karmą. 

Jakkolwiek z jednej strony przyznać wypada, że spo- 
sób ten, za granicą z doskonałym skutkiem prawie wy- 
łącznie używany, ma swoje wielkie zalety; tak z drugiej 
strony gospodarz nie powinien sobie taić, jak nadzwy- 
czajnój regularności i troskliwości on wymaga. Złe 
umiarkowanie ilości, najmniejsza nieczystość w utrzy- 
maniu naczyń, nie stosowne przygotowanie surrogałów, 
brak uwagi na temperaturę poiła, wszelkie spodziewane 
korzyści z tego sposobu hodowania niweczą. 

Wprowadzający sądzi zatćm, że przy braku u nas 
odpowiednich ludzi, troskliwóm hodowaniem zająć się 
umiejących, pierwszemu sposobowi hodowania cieląt, 
tojest: przez pozostawienie ich u matek, pierwszeństwo 
dać należy. 

Czł, Tow. Adam Ronikier nie podziela powyższego 
zdania, sam bowiem przez lat kilka wszystkie cielęta 
sposobem pojenia wychowywał; mniema, że powinnismy 
koniecznie się starać sposób ten u nas upowszechnić, 
a to z uwagi na znaczną oszczędność mleka jaką przed- 
stawia. ZAastępując część mleka polewką ze śruty ję- 
czmiennej, był czasem w stanie mlekiem od jednej kro- 
wy troje cieląt wychować. 

Czł. Tow. Maciej Marchwichi w takiej oszczednosci 
chwilową tylko widzi korzyść. Wiadomą bowiem jest 
rzeczą że cielęta, które mało mleka dostawały, nigdy 
mlecznemi kręwami nie będą. 
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Czł. Tow. Felix Wołowski zgadza się zupełnie z po- 
przednikiem. Badał za granicą wszystkie te sposoby 
iprzy jednym i drugim widział doskonałe rezultata. 
U nas zaś pojenie z ręki jest prawie niepodobnóm, gdzie 
bowiem większą ilość cieląt chować zamierzamy, tam 
taka trudność w zachowaniu potrzebnój akuratności 
i czystości zachodzi, że sposób ten żadnych korzyści 
w naszych większych gospodarstwach nie przedstawia. 
Sam przez lat 3 w majątku swoim starał się w ten spo- 
sób cielęta hodować, ale pomimo najsilniejszego zamia- 
ru, nie mógł przy znacznćj ilości przeznaczonych na 
chów cieląt z korzyścią tego przeprowadzić. Uważa za- 
tém u nas wychów przez ssanie za najpraktyczniejszy; 
radzi tylko cielęta dłużej jak przez 8 tygodni pozosta- 
wiać przy matkach, jeżeli pragniemy dobrą rasę wy- 
kształcić. Nareszcie nadmienia, że cielętom na buhai 
przeznaczonym 5 miesięcy ssać dozwala. 

Czł. Tow. Tomasz Jackowski taki sposób wychowu 
za nader kosztowny uważa, a z własnego przekonania 
zaleca odwar z mielonego słodu, którym z bardzo do- 
brym skutkiem zastępuje część mleka. 


Czł. Tow. Jan Górski przyznaje wprawdzie trudność 
zaprowadzenia u nas sposobu pojenia. Dogodności je- 
dnak jakie sposób ten przedstawia, a zwłaszcza oszczę- 
dność mleka, zamiast którego tańsze surrogata z korzy- 
ścią używać możemy, powinny nas do wytrwania na tej 
drodze zachęcać. Możebyśmy łatwiej sposób pojenia za- 
prowadzić mogli, gdybyśmy zwykle troskliwsze kobiety, 
zamiast męźczyzn do dozierania cieląt używali. 

Czł. Tow. Feliks Wołowski odpowiada na uwagi Czł. 
Tow. Tomasza Jackowskiego, że jakkolwiek sposób wy- 
chowu przez niego używany i zalecany w pierwszych 
chwilach wprawdzie jest kosztowny, to przecież sowicie 
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się opłaca doskonałością i mlecznością sztuk wychowa- 
nych. Krowy, które tym sposobem hoduje doją się nie 
przez 6 lub 8 miesięcy w roku jak zwykle, ale przez 11 
miesięcy, tojest prawie do samego ocielenia. 


Czł. Tow, Tytus Wojciechowski nie może upatrywać 
tego wielkiego przez preopinanta nadmienionego wpły- 
wu na mleczność krów, zapatrując się na bydło stepo- 
wę. Cielęta na stepie są, tak długo jak tylko chcą, a prze- 
ciaż znana jest mała mleczność bydła stepowego. 


Czł. Tow. Feliks Wołowski tłumaczy to w ten spo- 
sób: krowy jak wszystkie zwierzęta ssące, w stanie dzi- 
kim tylko tyle dają mléka, ile potrzeba na wyżywienie 
młodych. Przez ciągłe dojenie przyzwyczailiśmy u krów 
naszych organa mleczne do obfitszój segrecyi. Wiadomą 
jest zaś rzeczą, że nietylko wrodzone przymioty stają 
się przez racyonalną konsekwentną hodowlę dziedzi- 
cznemi, ale nawet te, któreśmy tą hodowla sztucznie 
wyrobili. Może być zresztą, że pasza stepowa więcćj dzia- 
ła na mięso i tłuszcz jak na mleko. 


Prezydujący, z uwagi, że kilka głosów żądało ukon- 
czenia dyskussyi I wyrzeczenia sekcyi, po zaciągnięciu 
zdania większości członków taką podał konkluzyę: 

Jakkolwiek pojenie cieląt i zastąpienie tańszemi sur- 
rogatami części przeznaczonego: dla nich mleka oszczę- 
dza kosztów pierwszego wychowu i usuwa niekorzystne 
dla wzrostu cieląt skutki, z nagłćj zmiany sposobu ich 
żywienia wynikające; przecież ze względu na trudności 
od pojenia nie odłączone, z powodu braku w kraju na- 
szym potrzebnych do tego ludzi, wychów cieląt przez 
pozostawienie ich przy matce za łatwiejszy i korzy- 
stniejszy uważać należy, tam zwłaszcza, gdzie koszta 
wychowu, dla spodziewanych na przyszłość korzyści, 
mniej mają wagi. 
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Sekcya przeszła następnie do rozbioru pytania VIE" 
„Jakie są przyczyny, dla których przerób mleka 
nie jest przedmiotem zatrudnień gospodarstw fol- 
warcznych i dla czego wyrób lepszego gatunku sórótw 
tak mało u nas jest upowszechnionym?” 

Pytanie to Czł. Tow. Adam Ronikier w tych słowach 
wprowadził: 

„Na to pytanie, Panowie, żałuję, że wam nic nowego 
powiedzićć nie jestem w możności; lecz wprowadzając. 
kwestyę do roztrząsania waszego z obowiązku, zacznę: 
że każdy z nas zna przyczyny, dla których przerób 
mléka nie jest przedmiotem zatrudnień folwarcznych; 
ten bowiem wymaga specyalnego, mozolnego i dro- 
bnostkowego zajęcia się; w miejscach od miast odle- 
glejszych, gdzie wyprzedaż mlekiem świeżóm jest nie- 
podobną, trzebaby wyrabiać masło, sóry zwyczajne, 
użytkować z maślanki, z serwatki nawet; trzebaby pil- 
nować czystości, roztropnej fabrykacyi, bronić się od 
kradzieży i w tćj jeszcze gałęzi i t. d. łatwićj jest wy- 
puścić ryczałtowo pachciarzowi, który nas usługami fa- 
ktorstwa swego częstuje, i w samćj rzeczy niezmordo- 
wanym niby gratis staje się posługaczem. Jednakże 
doskonale o tém wićcie Panowie, że pachciarz taki za 
pracę swoję ma na widoku nietylko korzyści z zagło- 
dzonych przez zimę krów naszych; wiecie, że obok da- 
¿ności zbogacenia się, on koniecznie utrzymać się musi 
z liczną, jakto bywa, rodziną; wszelako w kraju naszym 
upowszechnionym jest obyczajem wypuszczać żydom 
w pacht krowy dojne. I mnie się zdaje, że sposób taki 
jest szkodliwym, bo jeżeli kontentujemy sie zapewnio- 
ną nam intratą, to dochód ten może być o koszcie in- 
nych należnych nam korzyści, i strona moralna cier- 
pićć musi, albowiem nastaje zmowa ze służącymi, a ztąd 
kradzież i t. d. Panowie, w gubernii Kowieńskićj na 
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Żmudzi, gdzie gospodarowałem dotąd, mnićj jak tu zaj- 
muja się przerobem mleka sami właściciele, a przecież 
rzadko trzymają pachciarzy żydów w folwarku; najczę- 
ściej oni umawiają się z żonami rządzców lub ekono- 
mów miejscowych, które od jednćj krowy oddają zwy- 
kle od 6 do 8 garncy masła i 60 sćrów zwyczajnych za 
rok, a także cielęta wszystkie. Co obliczone na ceny 
nasze, lekko wynosi od 80 do 100 złotych z jednój sztu= 
ki i cielęta do wyboru na chów; a jeżeli tym sposobem 
mąż pani rządczynćj, pilniej doglądając krowy, nieco 
więcćj na nie zużytkuje paszy, któż z nas nie dozna wię- 
céj zadowolenia, patrząc na bydełko swoje utrzymane 
lepiej? i zdatniejsze mióć będziemy na chów cielęta, któ- 
rych część trzecią obowiązana entreprenerka wychować, 
oddając resztę na rzeź lub wyprzedaż dworowi. Jeżeli 
przy dobróm utrzymaniu obory w rezultacie zyszcze 
wiele officyalista, toć na rok następny wymagać można 
większej od tegoż daniny. 

Inny, Panowie, sposób spieniężania nabiału, mnie 
dokładnićj znany, jest przez wyrób lepszego gatunku sć- 
rów, jeżeli ten wyrób zamało u nas tu jest upowszechnio- 
nym, przyczyna bardzo prosta: fabrykacya taka wyma- 
ga daleko więcćj pilności i dozoru, aniżeli wyrób masła, 
bo po upływie dość znacznego czasu, oczekiwane ko- 
rzyści wystawione są na rozmaite nieobliczone wypad- 
ki, jakoto: czy publiczność zasmakuje w tych sćrach; 
czy w skutek nieczystego w kraju naszym sposobu do- 
jenia nie ulegną sćry popsuciu, albowiem najmniejsza 
cząstka krowiego brudu daje w serach szybki wzrost 
zielonćj pleśni i popsucia; czy piwnice do składu nie oka- 
żą się zbyt suchemi lub przeciwnie i t. d. Ja, Panowie, 
w gubernii Kowieńskićj fabrykacyę sćrów lepszych, lat 
dwa prowadziłem tylko i zaprzestałem dla innego mnićj 
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przewidzianego wypadku, a któremu trudno nawet dać 
wiary: oto taki nastał napad mnóstwa. szczurów, ama- 
torów na te sćry, że na ten raz nie było sposobu i fa- 
brykacyę zamknąłem. 

Wszelako, Panowie, nie szczędząc pracy, a bardziej 
mozolnćj pilności, ze znajomością specyalną połączonej, 
można ciągnąć znaczne z fabrykacyi sórów. korzyści, 
a tego przekonania mojego dowodem, że oto przed trze- 
ma laty, gdy o mil 8 ztąd nabyłem majątek ziemski, 
natychmiast usunąłem pachciarzy żydów, którzy do 
25,000 złotych, prócz pochlebstw i usług swoich, regu- 
larnie poprzednikom moim wypłacali. Tego pewnego do- 
chodu, takich wygód wyrzekłem się, a to w celu prze- 
rabiania mleka na miejscu na sóry lepsze, by tym spo- 
sobem spieniężając nabiał, zająć się hodowlą wybor- 
niejszego bydła, łożąc naturalnie na dobre krów utrzy- 
manie, które powiększeniem produkcyi opłacić się win- 
no. Te nakłady nawet były dość znaczne, chociaż w sku- 
tek lat nieszczęśliwych na pastwiska i na produkcye 
roślin pastewnych, dotąd w rezultacie dość średnie 
jest krów moich utrzymanie; takich sztuk około 150 
w jednym folwarku postawiłem na wyrób sćrów zwa- 
nych limburgsko-szwajcarskiemi, a to dla podobieństwa 
ich, smaku, do obu tych gatunków razem, a wyrób ten 
w ciągu roku zeszłego dał mi rezultat taki: 

Te krowy dostarczyły do fabrykacyi mleka garncy 
15,928, z tego otrzymano sćra funtów 16,196; z tych 
wzięto do Warszawy do handłów pp. Krupeckiego, Kó- 
lichen i Rozmanith funtów 18,699, wyprzedano na miej- 
scu funt. 1,708, wszystkie po cenach od 40 do 50 gro- 
szy; licząc zatém na garniec mléka po jednym funcie 
séra, garniec mléka spieniężonym był po gr. 45. Do te- 
go z garnca mleka pozostawało najmnićj połowę serwa- 
tki, celnicjsza do zabielania barszczów czeladnych zda- 
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tna, podlejsza zaś do pojenia cieląt, oraz karmienia 
trzódy wyborna; ceniąc garniec serwatki gr. 5, garniec 
mleka uczynił brutto gr. 474. Lecz potrącić tu należy 
rozchody na majstra, posługi, na procent od wyłożone- 
go na urządzenie fabrykacyi kapitału, na sól, na żołądki 
cielęce, bo innych żadnych nie używam przypraw: za 
tem potrąceniem séra funt spieniężonym został pogr. 40; 
krowa jedna dała ini korzyści około 133 złp. i wszystkie 
cielęta pozostały do wyboru na chów lub użytek inny. 

I tak, Panowie, pomimo trudności, które są wielkie, 
jak niemnićj pomimo spieniężenia z naszymi nabywca- 
mi bardzo kłopotliwego i ckliwego nawet, korzyści je- 
dnakże dostateczne i niezawodnie dla tych użyłbym 
krów ilość większą, a nawet zadzierżawiłbym znaczne 
obory sąsiadów moich, gdybym mógł liczyć na obszer- 
niejszą téj produkcyi konsumcyę, gdybym był pewnym 
zbytu; w tóm wyradza się zadanie całe. Czemubyśmy nie 
mogli fabrykować równie dobrego jak za granicą séra, 
wyłączając szwajcarski i w ogóle z krajów górzystych, 
dających trawy aromatyczne, a przynajmnićj czemu 
iw tóćm nie mielibyśmy dążyć za przodkującymi nam 
mieszkańcami Zachodu; a kiedy z dniem każdym już 
dokładnićj postrzegamy wszystkie tv rolnictwie uchy- 
bienia nasze, kiedy zgodzimy się łatwo, że za granicą 
poświęcają zbiory celniejszego nawet ziarna, by przez 
chów inwentarzy użytki z tychże ciągnąć, my zaś dotąd 
chowamy, a nawet niszczymy inwentarze nasze, dla 
osłabionej produkcyi i lichćj korzyści z ziarna. Oni 
przerabiając urodzaje rolne na mięso, wełnę, nabiał 
i t. d. tak korzystają, dla niw swoich zasiłek zachowu- 
jąc; my zaś, wypychając krescencye nasze, zbywamy 
razem najsłusznićj przynależnego roli naszćj zasiłku: 
i tak w rezultacie oni postępują; my zaś odwrotnie gospo- 
darząc, na wspak idziemy. | 
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To, Panowie, z przeświadczeniem mylnego postępo- 
wania naszego, niezawodnie nastąpić musi, konieczna 
reforma temuż, a za nią weźmiemy się do stesunkowe- 
go chowu i utrzymania użytkowych inwentarzy i te 
przy należytćm utrzymaniu dadzą nam obok innych 
produktów i mleka w obfitości, i dlatego wywołuje się 
kwestya, w jaki mianowicie sposób ten nabiał będziemy 
spieniężać? bo żeby produkować, potrzeba być pewnym 
odbytu. Cło nasze od séra przywoźnego wynosi rsr. 4 od 
puda, czyli gr. 20 od jednego funta; w ciągu roku 1858 
dostawiono z zagranicy do Warszawy séra funt. 21,729, 
a ceniąc gatunki rozmaite przecięciowo razem z cłem 
po złp. 3 gr. 10 za funt, konsumuje więc Warszawa za- 
granicznych sćrów za zlp. 72,590; przypuszczając, że 
prowincye drugie tyle potrzebują, razem z kraju nasze- 
go wychodzi za granicę za sćry około złp. 150,000: to 
jeszcze nie jest cyfra znakomicie przestraszająca; nie 
może być ona jedynym bodźcem do zakładania fabry- 
kacyi sćrów; dowodzi, że kraj nasz nie tak wiele 
obcych potrzebuje sćrów, i nakoniec że wyrób lepszego 
gatunku sórów nie tak mało u nas jest upowszechnionym. 
Lecz ja, Panowie, pragnąłbym jeszcze przysłuchać się 
debatom i decyzyi waszćj, a to w tém: czyby warto 
upowszechniać fabrykacye wyższego gatunku sóra, 
możliwej w celu wywozu tegoż za granicę i w celu 
tentowania zagranicznój konkurenćyi; cło bowiem do 
Prus nie jest zbyt wysokie: wynosi ono talarów 3, silbe- 
rów 20 za centnar, czyli niżćj groszy 6 za funt séra, 
i chciałbym w tym względzie się oświecić.” 


Czł. Tow. St. Skrótkowski upatruje główny powód 
dla którego dotąd pozostajemy przy ryczałtowćj sprze- 
daży mleka, a przerobem jego się nie zatrudniamy, 
w braku odpowiednich pastwisk i w trudności jaką 
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utrzymanie bydła na stajni dotąd w naszych gospodar- 
stwach przedstawia. 

Z tychto przyczyn mało jest folwarków, które by- 
łyby w stanie większą ilość krów utrzymać, i tak ich ży- 
wić, żeby z pewnością na większą ilość mleka, zwłaszcza 
w letnich miesiącach liczyć mogły. Fabrykacya zaś 
wszelka wtedy się tylko opłaca i na stały odbyt liczyć 
może, jeżeli się na wielką skalę i bez przerwy odbywa. 

Qzł. Tow. Jan Górski jest zdania, że wysoka cena 
surowego mleka, które u nas nie tańsze jest jak w oko- 
licach Wrocławia, nie zmusza nas do szukania innych 
sposobów jego spieniężenia. Zwraca przytóm uwagę na 
brak ludzi specyalnie z fabrykacyą lepszych sórów 
obeznanych. 

Wysokość ceny mlóka w kraju naszym potwierdza 
Czł. Tow. Felix Wołowski, przekonał się bowiem, że na- 
wet we Francyi średnia cena mleka nie jest wyższa jak 
u nas. Zdaje mu się jednak, że wielkie korzyści z fa- 
brykacyi sćrów przez wprowadzającego pytanie obliczo- 
ne tylko tak długo trwać będą, póki konkurencya nie 
zmusi do obniżenia cen lepszego séra. 

Czł. Tow. Adam Ronikier właśnie dla tej możebnej 
w kraju konkurencyi zwrócił uwagę na potrzebę stara- 
nia się o to, abyśmy zamiast sóry z zagranicy sprowa- 
dzać, takowe wywozić byli w stanie. 

Czł. Tow. Sł. Skrotkowski ma przekonanie, że kon- 
kurencya w tym zawodzie tak prędko nastąpić nie mo- 
że; nie tak łatwą bowiem jest rzeczą przyjść do ilości 
mléka potrzebnej, do skutecznej fabrykacyi sórów. 

Prezydujący Czł. Tow. Tytus Wojciechowski jest 
zdania, że i przy niższych jak dotąd cenach lepszego 
séra, wyrób jego się opłaci. Znany mi Obywatel z Lu- 
belskiego, po 20 gr. funt sóra sprzedając, znaczną miał 


38 CZYNNOŚCI SEKCYI CHOWU INWENTARZA. 


jeszcze na przerobie korzyść. Sćr ten w sklepach po 
2 zł. 15 gr. za funt sprzedawano. 

Czł. Tow. Klemens Krzysztoporski do przytoczonych 
już uwag i tę podaje, że przy wysokich cenach masła 
w kraju i przy znacznćj konsumcyi sćrów zwyczajnych, 
daleko jest korzystnićj małe ilości mleka w tych prze- 
robach spieniężać; zwłaszcza że lepsze sery u nas małą 
tylko mają liczbę konsumentów. 

Prezydujący Czł. Tow. Tytus Wojciechowski zdanie 
to podziela, jednakże ma przekonanie, że z udoskonale- 
niem ras, z polepszeniem pastwisk, produkcya wię- 
kszych ilości mléka, cenę tak mleka jak i masła obniżyć 
musi. Konkurencyi przy fabrykacyi lepszych sórów 
obawiać się nie widzi potrzeby, raz z przytoczonych już 
w dyskussyi powodów, powtóre z znanego i tylokrotnego 
doświadczenia, że każde obniżenie ceny jakiego pro- 
duktu zakres jego konsumcyi powiększa. 

Proponuje zaś na rozbierane pytanie taką dać od- 
powiedź: 

Przyczyny, dla których przerób mléka nie jest 
przedmiotem zatrudnień gospodarstw folwarcznych 
i dlaczego wyrób lepszego gatunku sćrów tak mało 
u nas jest upowszechniony, są następujące: 

17”* Brak dostatecznój ilości mleka dla zajęcia wię- 
kszej fabrykacyi. 

2% Znaczne korzyści, jakie osiągnąć można nie- 
równie łatwiej, przerabiając mniejsze ilości mleka na 
masło. 

3" Brak ludzi specyalnych z fabrykacyą serów 
obeznanych. 


Sekcya konkluzyę tę przyjęła, a następnie przeszła 
do rozbioru pytania VIe” 
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„Doszedłszy do pewnego stopnia ukształcenia rasy 
owiec, czy można poprzestać na dobieraniu celniej- 
szych sztuk rozpłodowych z tejże samój owczarni 
i z jakim skutkiem doświadczenia w tym przedmiocie 
u mas robiono? ” 

Czł. Tow. Felix Wołowski pytanie to w tych słowach 
wprowadza: 

Ta nader ważna kwestya, w pierwszćj swćj części 
z pewnością rozwiązaną być może. Poszukiwania uczo- 
nych badaczy natury, doświadczenie stwierdziło; grun- 
tując zdanie moje na tych dwóch najsilniejszych podpo- 
rach, nie waham się odpowiedzieć, że niezawodnie mo- 
żna, jeżeli owczarnia dopełnia trzech w tym względzie 
koniecznie potrzebnych warunków: 

1. Jeżeli przy krzyżowaniu, z którego powstała miej- 
scowa rasa owiec, trzymano się prawdziwych zasad, 
zwłaszcza głównćj, używania jedynie tryków, z rasy 
stałćj, niezaprzeczenie bez dopuszczania obećj krwi, od- 
dawna samoistnie istniejącej. 

2. Jeżeli w pierwszych pokoleniach , powstałych 
z tegoż krzyżowania, z umiejętną starannością brako- 
wano wyradzające się sztuki. 

8. Jeżeli już czas, którego nic zastąpić nie może, 
utrwalił powstałą rasę. 

Ten ostatni warunek wymaga bliższego objaśnie- 
nia. Licznie robione doświadczenia dowiodły, że chociaż 
w ósmóm pokoleniu, powstałćj z ciągłego krzyżowania 
przez tryki rasy stałćj, znajduje się już tylko %,, część 
pierwotnej krwi matek, przeciwko **/,,, częściom krwi 
tryków, jednakże jeszcze przez trzy następne pokolenia 
baczną zwracać należy uwagę na brakowanie sztuk, 
zwrot gatunkowy okazujących, tak zwany Rückschlag 
u Niemców, pas en arrierè u Francuzów. Po jedenastu 
więc dopiero pokoleniach, uważać można rasę z krzy: 
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żowania powstałą, za zupełnie ustaloną i mogącą po- 
przestać z pewnością na używaniu do rozpłodu celniej- 
szych sztuk własnćj owczarni, bez żadnego już odświe- 
żania krwi. 

Że raz już w ten sposób ustalona rasa, sama przez 
się czas nieograniczony istnieć może, przytoczę tylko 
na dowód znaną owczarnię Rambouillet, która od czasu 
sprowadzenia pierwotnie składających ją owiec z Hi. 
szpanii, lat temu przeszło ośmdziesiąt, nigdy nie naby- 
wała tryków, szukając jedynie w własnych celujących 
sztukach pomocy, w ciągłóm ulepszaniu, a przecież, jak 
„wiadomo wszystkim, doszła do idealnego, że tak po- 
wiem, typu doskonałćj owcy: która łączy dostateczną 
cienkość z nadzwyczajną wydajnością welny, budowę 
silną, wielką wytrwałość w znoszeniu wilgoci, zńakomi- 
tą wagę sztuk na rzeź przeznaczonych. 

Co do drugićj części zadania: jakie u nas doświad- 
czenia zrobiono, pod względem samoistnego w ustalonej 
rasie, hodowania owiec? Czynione przezemnie w tym 
wzgledzie poszukiwania, doprowadziły mnie do przeko- 
nania, że umiejętnie i wzorowo pod innemi względami 
prowadzone owczarnie, w tym jedynie przedmiocie 
zbłąkały się zupełnie, i wychodząc z mylnćj zadawniałej 
zasady: że odświeżanie krwi jest niezbędnóm; mając 
własne pod każdym względem celne tryki, najniepotrze- 
bnićj, przez zakupywanie tychże, Niemcom hołdowały. 

Żadnego więc, ile mi wiadomo, długo-trwałego do- 
świadczenia, w owczarniach cienką wełnę produkują- 
cych, u nas nie zrobiono; od kilku lat dopićro, i to zu- 
pełnie wyjątkowo, zaczęto używać do rozpłodu wła- 
snych tryków. Przeciwnie posiadacze owiec gruboweł- 
nistych, i włościanie nasi, długićm bardzo doświadcze- 
niem dowiedli, nawet przy niekorzystnych warunkach 
nienormalnego używania własnych tryków, zostawiając 
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ich wybór, można powiedzieć, losowi, dowiedli mówie, 
że bez tak mylnie zachwalanego odświeżania krwi, zu- 
pełnie obejsć się można, i że przynajmniej, pod wzgle- 
dem zdrowia, siły, wzrostu, ilości wełny, używanie wła- 
snych tryków, złych wpływów nie wywiera. Jeżeli więc 
w braku długotrwałych u nas doświadczeń, co do ow- 
czarńh cienką wełnę produkujących, drugićj części zada- 
nia z pewnością rozwiązać nie można, to przynajmnićj 
co do owiec grubszych i włościańskich, doświadczenie 
i u nas stwierdziło tę prawdę, że odświeżanie krwi w ra- 
sie ustalonej, jeżeli nie jest szkodliwe, to w każdym ra- 
zie na niepotrzebne koszta właścicieli owezarń naraża. 
Przy doświadczeniu więc naszem, co do owiec grubo- 
wełnistych, wspartóm doświadczeniem obcych co do 
owiec cienkich, śmiem powiedzićć, że zadanie w swój 
całości, za zupełnie rozwiązane uważać możemy. 

Jeżeli to, co wyżćj powiedziałem, uzna Sekcya za do- 
stateczne rozwiązanie głównego powierzonego mi zada- 
nia, uważać będę koniecznem dodać jeszcze słów kilka, 
dla wyjaśnienia kwestyi, już tylko pośredni związck ma- 
jącćj z temże zadaniem. Chcę tu mówić o wyborze ra- 
sy, służyć mającćj do poprawienia własnćj; najusilnićj 
upraszam Sekcyę o zatwierdzenie zasady: że przy krzy- 
żowaniu koniecznóem jest, aby obie rasy z jednego po- 
chodziły szczepu: i tak, owca Blektoralna i owca Ram- 
bouillet niezawodnie pochodzą z pierwotnćj rasy Æi- 
szpańskich merynosów; więe, chociaż dziś tak mało mię- 
dzy sobą podobne, z pewnością z korzyścią krzyżowane 
być mogą. Sasi mając na względzie pozyskanie jak naj- 
większój cienkości, umiejętnie przez długie lata postę- 
pując w tym kierunku, otrzymałi niezrównaną elekto- 
ralną wełnę. Owczarnia Rambouillet przeciwnie, dążąc 
głównie do otrzymania silnej budowy i wielkićj wydaj- 
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ności weiny, choćby z pewnóćm zmniejszeniem cieńkości, 
doszła pod obu wzgłędami do nadzwyczajnych rezulta- 
tów, w produkowanych w nićj olbrzymach; lecz raz je- 
szcze powtarzam, gdy obie rasy są krwi czystćj i z je- 
dnego szczepu pochodzą, nieomylnie, z pomyślnym sku- 
tkiem między sobą krzyżowane być mogą. Jeżeli prze- 
ciwnie, zechcemy krzyżować, dwie zupełnie różnorodne 
rasy, najgorsze tylko z tego otrzymać można skutki. 
To co mówię, poprzóć mogę faktami, które wykazały, 
że robione w tym kierunku krzyżowania, zupełnie chy- 
biły. Naprzykład: próbowano krzyżować merynosy 
z Dischlejami, w nadziei otrzymania rassy, któraby łą- 
czyła w sobie obfitość i długość wełny Dischlejowskićj, 
przy zachowaniu wielkich rozmiarów i łatwości w tu- 
czeniu tój rasy z cienkością merynosów; cóż wynikło 
ztych krzyżowań? W kilku generacyach otrzymane mie- 
szańce, okazały widoczną dążność do zwrócenia się ku 
pierwotnym rasom, jedne ku merynosom, drugie ku 
Dischlejom; lecz wszystkie ze zmniejszonemi przymio- 
tami, ze zwiększonemi wadami rasy pierwotnćj : w osta- 
tnim rezultacie, albo są merynosami z grubszą i wadli- 
wą wełną, lub Dischlejami, mniejszą ilość grubćj wełny 
i mniej mięsa wydającemi. 

Obok przyjęcia tój niewątpliwćj zasady, Sekcya ra- 
czy pozwolić, iżbym jeszcze jedne zrobił uwagę, która 
dążyć będzie do zachęcenia właścicieli owczarń, aby 
przez oględne krzyżowanie, ulepszali swoje stada. 

Gdy we wszystkićm, a zwłaszcza w rolnictwie, za 
błędy poprzedników, ciężkiemi stratami opłacić się trze- 
ba; gdy rolnik w nieustająećj z naturą walce, niezmor- 
dowaną pracą, silną wołą, zimnem poddaniem się nieo- 
mylnie czekającym go przeciwnościom, w szlachetnem 
lecz trudnćm powołaniu swojćm, wytrwać ledwo zdoła; 
w przeistoczeniu wadliwćj rasy owiec, szczególne zja- 
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wisko! o ile gromada jego bardzićj zaniedbaną była, 
o ile poprzednicy, nie trzymając się żadnych prawideł, 
doprowadzili ją do smutnego stanu, w którym nieoglę- 
dne z niestałością prowadzone krzyżowania zrządziły, 
że wszystkie już prawie składające ją sztuki, cechy ża- 
dnój rasy nie przedstawiają; w takim właśnie stanie, 
najprędzej, najłatwiej, nieomylnie przyjść można do 
przeistoczenia owczarni, przygłuszając czystą krwią try- 
ków rasy stałćój, wyrodzoną., pomieszaną krew matek. 
Przez kilka generacyj owiec, tak prowadząc krzyżowa- 
nie, krew czysta z nadzwyczajną przewagą górę bierze; 
niezadługo już tylko widocznym pozostaje charakter 
wełny tryków, przed któremi dawna rasa uledz musia- 
ła, jak słaby przed silnym. W jakimkolwiek więc stanie 
znajduje się owczarnia, trzymając się zasad, z pewno- 
ścią dojść można, bez wielkich nakładów, nie tylko do 
polepszenia jćj, lecz do zupełnego przejstoczenia. 

Z tego co powiedziałem, nie wynika, iżby korzy- 
stnem było zaniedbanie owczarni, i doprowadzenie jej, 
przez dowolne postępowanie przy rozpładzaniu do wa- 
dliwego stanu; lecz wynika ztąd, że owczarnie, któreby 
w tym smutnym stanie znalazły się, bardzo szybko, 
przez krzyżowanie, mogą dojść do stanu znakomitćj po- 
prawności rasy, i że tóm skwapliwićj właściciele tako- 
wych powinni się chwycić tego środka, z tą otuchą, że 
ich nakłady wkrótce znakomicie wynagrodzone będą. 

Cz}. Kom. Stanisław Aleksandrowicz zgadza się 
w ogóle ze zdaniem wprowadzającego, twierdzi jednak, 
że konsekwentne hodowanie przez 11 generacyj nie 
jest dostateczne do zupełnego ustalenia rasy. 

Przecież w owczarniach przez dłuższy jeszcze sze- 
reg generacyj w jednym kierunku hodowanych, zda- 
rzają się zwroty gatunkowe, jak np. jagnięta z czarnemi 
plamami. 
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Zwraca na to uwagę, żeby wskazać, ile przy kupnie 
sztuk rozpłodowych uważać trzeba na krew, pochodze- 
nie i ustalenie rasy. 

Czł. Tow. Felix Wołowski wprowadzający, w obro- 
nie swego twierdzenia przytacza jako rzecz doświadczo- 
ną, że po 1l generacyach można już własności rasy za 
ustalone uważać. Zwroty gatunkowe wprawdzie i w dłu- 
żćj hodowanych rasach się zdarzają, ale już zawsze 
tylko w tym samym stosunku. 

Potwierdzają to zdanie Czł. Tow. Ludwik Krasiński 
i Czł. Kom. J. Glinka. Pierwszy jako rzecz wiadomą 
podaje, że niema szłachetnój owczarni, w którejby się 
owce z plamami nie rodziły; twierdzi nawet, że rzadko 
zdarza się baran, któryby gdzieś na głowie plamki 
ciemnej nie miał. 

Drugi zaś, który od 1820 r. z Saxonii sprowadzone 
owce, czystej krwi hoduje, przekonał się, że najpię- 
kniejsze eo do wełny owce w jego gromadzie z plamami 
ciemnemi się rodzą. 

Czł. Kom. Stanisław Aleksandrowicz, twierdzenie 
swoje tak tłumaczy: że mówiąc o jagniętach czarnych 
lub płamistych, miał na myśli takie, które oprócz tego 
grubą wełnę noszą. 

Czł. Tow. Jan Gorski uważa, że jagnięta z plamami 
ciemneini, które w szlachetnych gromadach się zdarzają, 
bez wzgledu na to czy wełna na nich jest szlachetna 
czy wie, zawsze są dowodem zwrotu gatunkowego. 

Wiadomą bowiem jest rzeczą, że w Hiszpanii, zkąd 
nasze szlachetne owce pochodzą, są gromady z czarną 
wełną. 

Zdarzenia te zatem trzeba odnieść do przodków 
owiec z Hiszpanii sprowadzonych. Fizyologia tylko 
tym sposobem fakt ten tłumaczyć może. 
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Zwroty tego rodzaju wprawdzie są rzadkie i nikogo 
zastraszać nie mogą, ale powinny nam dać przekonanie 
jakiej ogledności hodowla wymaga. 


Wracając do kwestyi ma przekonanie, że komu idzie 
o jednostronne tylko wykształcenie pewnego kierunku 
w gromadzie przeważnie się odbijającego , ten może 
gromadę taką samą w sobie hodować; hodowla taka 
bowiem wszelkie cechy potęguje: czyto pożądane czy 
wadliwe. Tak samo może postąpić i ten, kto doszedł 
w owczarni swojćj do ustalonej najwyższćj możliwej 
doskonałości, tak co do ilości jako i jakości wełny. Ale 
ileżto jest owczarń w kraju, które się tém szczycić mo- 
gą? Dla ogółu zatem naszych owczarń, hodowla przez 
krzyżowanie daleko więcćj ma ważności. 


Czł. Tow. Maurycy Potocki zwraca uwagę na nad- 
zwyczajną umiejętność i troskliwość, jakich hodowla 
sama w sobie wymaga, jeżeli dobry ma przynieść wy- 
padek. 

Znane mu są wprawdzie Bakewella zasługi i nad- 
zwyczajne przez niego otrzymane rezultata, ale Bakewell 
był geniuszem na tém polu; więcćj jednakże widział 
przykładów, gdzie hodowla taka na najszlachetniejszych 
pierwiastkach oparta złe tylko owoce wydała. Nieda- 
wno widział owczarnię, która używając z początku do 
krzyżowania baranów z sławnćj gromady ks. Lichnow- 
skiego, później przy hodowli samój w sobie wprawdzie 
doszła do nadzwyczajnój cienkości, ale więcćj straciła 
przez nadzwyczaj mały wydatek wełny. 

Qzł. Tow. Felix Wołowski nadmienia, że mówiąc 
o korzyściach hodowli samćj w sobie, rozumiał, że tyl- 
ko do owczarń umiejętnie prowadzonych stosować się 
może. Owczarnie zaś średnie, które barany nie z ręki, 
tylko w gromadę puszczają jedynie przez używanie sto- 
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sownych baranów z owczarń szlachetnych podnieść się 
mogą. 

Na uwagę zaś jednego z obecnych Członków, że 
łączenie się indywiduów pokrewnionych wadliwe daje 
potomstwo, przytacza zwierzęta dziko żyjące: te się 
łączą bez wzgledu na stopień pokrewieństwa, a jednak 
od tylu tysięcy lat żadnych zmian w nich nie widzimy. 

Czł. Kom. St. Aleksandrowicz potwierdza to zdanie, 
ma nawet przekonanie, że mając gromadę juź wysoko 
uszlachetnioną, z ustalonemi cechami, pewnićj działać 
można własnemi doborowemi sztukami przeciwko wa- 
dom w takićj gromadzie się objawiającym, jak wprowa- 
dzając obcą krew. Przecież lepiej znamy nasze barany, 
ich pochodzenie, zalety, zresztą siłę przelewania tychże 
na potomstwo ( Vererbungsfähigkeit) jak u baranów ku- 
pnych. 

Czł. Kom. Walewski Karol, który widzi w tćj sile 
przelewania własności na potomstwo jedyny dowód 
ustalenia rasy, donosi, że właściciele celujących owczarń 
szlązkich, każdego barana, którego do swojćj gromady 
używać pragną, w pierwszym roku na próbę do kilku- 
nastu macior puszczają. Przekonawszy się tym sposo- 
bem, czy jagnięta po tym baranie mają żądane własno- 
ści, dopićro o jego wartości sądzą. 

Prezydujący, widząc, że pytanie to wszechstronnie 
roztrząśniętem zostało, dyskussyę powyższą streszcza 
w tych słowach: „rasa przez długi szereg lat, przy do- 
borze umiejętnym sztuk rozpłodowych hodowana, może 
być sama w sobie nadal utrzymaną, bez względu na to, 
czy się typ rasy w niej tylko samej, czyli też przez po- 
czątkowe użycie krwi obcćj wykształcił.” 


Gdy Sekcya w streszczeniu tém wyraz zdania swe- 
go uznała, Prezydujący, Czł. Tow. Tytus Wojciechowski, 


ry 
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wezwał Assesora Czł. Tow. Józefa Kuszell do zakommu- 
nikowania Sekeyi, nadesłanój Towarzystwu Rolniczemu 
przez JW. Dyrektora Głównego Prezydującego w Ko- 
missyi Rządowćj Przychodów i Skarbu odezwy, która 
o zamierzonej wyprzedaży owiec z owczarń Rządowych 
donosi. 


Po wysłuchaniu tćj odezwy, Sekcya przeszła do roz- 
bioru pytania VIIJS tej treści: 

„ W jakich miejscowościach należy dać pierwszeń- 
stwo hodowli owiec grubo lub cienko-wełnistych, lub też 
owiec włościańskich krajowych?” 

Czl. Kom. Stanisław Aleksandrowicz, któremu wpro- 
wadzenie powierzonóm zostało, tak się wyraża: 

Pytanie to w Sekeyi chowu inwentarza, a następnie 
na Ogólnćm Zebraniu roku zeszłego, było już przed- 
miotem dość szczegółowej dyskussyi, która nie wyszła 
z granie teoryi, a nie poparta danemi na cyfrach opar- 
temi nie doprowadziła do żadnego praktycznego wy- 
padku. 

Zastanawiając się głębiej nad tym przedmiotem, 
przychodzimy do tego przekonania, że w warunkach 
różnorodnych paszy i pastwiska w kraju naszym nie 
leży tak znakomita różnica, żebyśmy do nich zastoso- 
wać mieli wyłączną produkcyę wełny grubćj lub cien- 
kiej. Pastwiska żyzniejsze są może bardziej stosowne 
dla hodowli owiec grubszych, uboższe zaś łatwićj wy- 
żywią owce mniejszćj budowy a zwykle cieńszą wełną 
pokryte. Lecz równie owce grubo jak cienko-wełniste 
strzedz powinniśmy od niekorzystnego wplywu pastwisk 
kwaśnych i zbyt wilgotnych. Doświadczenie nam bo- 
wiem wskazało, że w latach mokrych nawet owce wło- 
ściańskie, zbyt nieoględnie pasione podlegały pomo- 
„rowi. 
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Jeżeli więc podzielimy pastwiska na górne suche 
i na dolne, a zatém zwykle mokre i kwaśne, dojdziemy 
oczywiście do wniosku, że tylko na pierwszych można 
chować owce przeznaczone na produkcyę wełny, a da- 
lej w tejże samćj myśli postepując, wszelkich usiłowań 
dołożyć winniśmy, ażeby otrzymać z danćj powierzchni 
skóry jak największą obfitość wełny w połączeniu z wa- 
runkami największćj możliwej cienkości i dobrego cha- 
rakteru włosa, czyli osiągnąć jak największą intratę 
z owcy. 

Lecz ponieważ pozostają nam do zużytkowania pa- 
stwiska mokre, do których zastosować nie możemy ho- 
dowli owiec na produkcyę wełny przeznaczonych, 
ośmielam się przeto Panowie, pytanie to do dyskussyi 
poddane z innego zupełnie ująć poglądu i przeistaczam 
go w następujący sposób: 

W jakich miejscowościach kraju najkorzysinićj jest 
chować owce dla wyłącznej produkcyi wełny a w ja- 
kich innych dla kształcenia mięsa? 

By przedmiot ten dokładnićj rozebrać i wyjaśnić, 
wypada nam wykazać, co w tym względzie przedsię- 
wzięto w innych krajach. Francya i Anglia przedsta- 
wiają nam dwa różnorodne systema: pićrwsza chowa 
owce dla wełny, druga dla mięsa. Ze statystycznych 
podań okazuje się, iż Anglia wybrała korzystniejszy 
kierunek, bo kiedy równie we Francyi jak w Anglii na- 
liczyć można około 35 milionów owiec, to z téj samój 
liczby owiec przy jednakowćj wadze otrzymanej wełny, 
Francya produkuje rocznie tylko 350 milionów fun- 
tów polskich mięsa owczego a Anglia 885- milionów. 
A chociaż na korzyść Francyi oddziaływa przewyżka 
ceny wełny francuzkićj, o wiele cieńszćj jak ta którą 
produkuje Anglia, to znowu znakomita przewyżka zy- 
sku na mięsie okazuje, że system chowu owiec w Anglii 
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otrzymuje pierwszeństwo. Anglicy sami przyznają, że 
rozwinięcie w tak obszernych rozmiarach chowu owiec 
w kierunku kształcenia mięsa, było jednym z głównych 
czynników nagłego i rzeczywistego postępu ich rolnie- 
twa; przypisują oni owcy własność najkorzystniejszego 
przerobienia na rzecz rolnictwa wszelkich płodów ziem- 
nych. Nie są to formuły teoretyczne, ale rzeczywiste 
wypadki w cyfrę ujęte; licząc bowiem funt mięsa tylko 
po kopiejek 5, przekonywamy się, że w 44 milionach 
rubli rocznego dochodu za mięso z owiec otrzymanego, 
rolnictwo angielskie posiada znakomite źródło intraty. 
My idąc drogą obraną przez Francyę i większą część 
rolników niemieckich, chowamy owce wyłącznie dla 
produkcyi wełny. 

Otóż obecnie wypada nam się zastanowić, czyli wię- 
kszych zysków w rolnictwie nie osiągniemy, jeżeli prze- 
znaczając pastwiska mnićj żyzne dla produkcyi wełny, 
hodować będziemy rasy owiec, posiadające zalety wiel- 
kiej wagi i dobroci mięsa tam, gdzie warunki bogatej 
roślinności i obfitości paszy wyraźną będą do tego 
wskazówką: 

Zadaniem przeto naszem obecnie będzie zbadać, do 
jakich miejscowości najkorzystnićj zastosować się da- 
dzą dwa te odrębne kierunki, a następnie, doszedłszy 
do pewnych w tym względzie normalnych zasad, usy- 
stematyzować chów owiec w kraju naszym. 

Konsumcya mięsa w kraju naszym wprawdzie jest 
jeszcze zbyt szczupłą w porównaniu z innemi, lecz oka- 
zuje się, że i produkeya mięsa nie jest jeszcze wystar- 
czającą, skoro rokrocznie sprowadzamy ze stepów oko- 
ło 50,000 wołów, za które płacimy 38 miliony rubli, to- 
jest 20% procent z dochodu naszego wywozowego. Po- 
starajmy się przeto, abyśmy mogli, zaprowadzając rasy 
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owiec mięsnych, choć w części zastąpić ten brak mięsa, 
a raz uznawszy ten kierunek w rolnictwie za właściwy, 
możemy korzystać z pracy i tyloletniego doświadczenia 
rolników angielskich. Znajdziemy w Anglii dwa typy 
owiec, które się odznaczają nadzwyczajną skłonnością 
do wczesnego i łatwego tuczenia się, mianowicie owce 
z rasy Leicester, udoskonalonćj przez Bakewella, pod 
nazwą Dishlej i owce Southdown, ulepszone pierwotnie 
przez Johna Ellman. Przeprowadzone próby krzyżowa- 
nia tych dwóch rass owiec z różnemi rasami owiec 
w kraju naszym hodowanemi, wskażą dopićro, której 
wypadnie dać pierwszeństwo. Ja wszakże sądzę, że ra- 
sa Southdown da się prędzej zastosować do naszych 
rolnych i klimatycznych stosunków, jak rasa Dishlej, 
która potrzebuje bujnych pastwisk i obfitćj karmy. 

Przychodzi mi z kolei poddać pod rozbiór rzecz 
o owcach włościanskich krajowych, lecz mało tylko 
w tym przedmiocie jest do powiedzenia; rasa ta bowiem 
z niewielkim chyba wyjątkiem jest znikczemniała, za- 
niedbana i jak w stanie obecnym, strzyż 2% funtów 
wełny przecięciowo z owcy, oraz 20 funtów mięsa prze- 
cięciowój wagi po zabiciu, nie pokryją kosztów wycho- 
wu i utrzymania owiec włościańskich. 

Jeżeli jednak ta rasa jest znikczemniałą przez brak 
starania, toć nie można jej odmówić stanowczo wszel- 
kich warunków przyszłego kształcenia się. 

Przeciwnie, ja sądzę, że właśnie na téj drodze mo- 
żemy znalóźć najszersze pole działalności, oraz przez 
zastosowanie właściwćj rasy w krzyżowaniu, wykryć 
rzeczywistą użyteczność owcy włościańskiej. 

Zadaniem byłoby naszćm powiększyć wagę wełny, 
nie zmieniając jćj pierwotnego charakteru, by nie naru- 
szyć nawyknień włościan naszych i pozostawić im mo- 
żność przysposabiania kożuchów i wyrabiania odzienia; 
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ale głównym celem krzyżowania byłoby zwiększenie 
wagi owcy, tojest produkcyi mięsa. 

Nie wątpię, że przy gorliwóm współdziałaniu wła- 
ścicieli ziemskich, w krótkim czasie doszlibyśmy do na- 
qer korzystnych wypadków, a wówczas zbiorowa ta 
praca staćby się mogła znakomitą zasługą wobec kraju. 

Przeciwko zdaniu wprowadzającego zabrał głos Czł. 
Tow. Felix Wołowski w tych słowach: 

Przyznaję i podzielam w zupełności wielką ważność, 
jaką przywiązujemy do wszelkich. usiłowań, mających 
na celu uwolnienie kraju od potrzeby wprowadzania 
w tak znacznej ilości bydła na rzeź. Jednakowo śmiem 
zwrócić uwagę Sekcyi na to, że w wyborze środków 
w téj mierze proponowanych powinniśmy być nader 
oględni. Przecież budżet kraju wtedy tylko na jego ko- 
rzyść się poprawia, jeżeli zmniejszając cyfrę wydawa- 
nych summ na sprowadzenie z zagranicy produktów, 
nie zmniejszamy zarazem cyfry naszego wywozowego 
handlu. 

Obawiam się zaś, że środek proponowany przez 
Szanownego Członka wprowadzającego, wtej mierze za- 
wieść nas może. 

Wełna, i to wełna szlachetna, stanowi po zbożu głó- 
wny przedmiot naszego wywozowego handlu. Wiado- 
mą jest dalćj rzeczą, że owca cienka jedynie na pastwi- 
sku skutecznie hodowaną być może. W krajach zas, 
gdzie z powodu wielkiej ludności cena ziemi coraz wię- 
céj się podnosi, owca cienkowełnista coraz mnićj rentę 
z pozostawionego dla nićj pastwiska pokrywa. 

Tam zatóm chów owiec cienko-wełnistych coraz wię- 
cej ustępować musi hodowli bydła rogatego, dla które- 
go potrzebną paszę przy utrzymaniu stajennóm, na sto- 
sunkowo daleko mniejszych przestrzeniach otrzymać 
można, lub też owiec grubo-wełnistych, które znacznym 
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przyrostem mięsa daleko droższego w krajach zacho- 
dnich, większe przynoszą korzyści. Produkcya zresztą 
ordynarnćj wełny zastraszającą ma  konkurrencyę 
w Ameryce, Australii, Afryce. 

Dla nas, w dzisiejszym stanie naszych gospodarstw, 
owca szlachetna jest najkorzystniejszym inwentarzem. 
Przy wielkich obszarach ziemi a małćj ilości nawozów, 
tylko przez ugorowanie ziemię naszą w należytćj sile 
utrzymać możemy. Jaki zaś inwentarz inny na naszych 
ugorach oprócz owcy wyżywić się zdoła? 

W zimie, słoma stanowi główną część naszych za- 
sobów paszy; słomę tę jak doświadczenie uczy najko- 
rzystnićj jest spasać owcami. 

Zamiast więc szukać owiec grubo-wełnistych ze 
względem na produkcyą mięsa, starajmy się uszlache- 
tnić nasze owczarnie; starajmy się upowszechnić u nas 
te rasy owiec, które przy silnej budowie ciała wiele 
szlachetnćj wełny wydają. 


Cyfra 2, milionów rubli, które za wywożoną wełnę 
od zachodnich sąsiadów rocznie bierzemy, łatwo da się 
podwoić, a racyonalna hodowla bydła, ilość sztuk na 
rzeź potrzebnych wkrótce dostarczyć nam może. Nako- 
niec pozwolę sobie powtórzyć to, co już przy rozbiorze 
poprzedniego pytania powiedziałem, że krzyżowanie 
rass angielskich z owcami merynosami dotąd tylko nie- 
korzystne dało wypadki. 

Czł. Kom. Sł. Aleksandrowicz uważa, że staraniem 
naszóm być powinno wyłamać się jak najprędzej z po- 
trzeby sprowadzania bydła na rzeź; ma więc przekona- 
nie, "że przy rozbiorze pytania XII* gdzie idzie o ulep- 
szenie owiec włościańskich w całości prawie grubo-weł- 
nistych, Sekcya uzna wążność uwzględnienia produk- 
cyi mięsa. 
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Czł. Tow. Jan Gorski, zwraca uwagę na małą kon- 
sumcyę skopowiny w kraju. Rok ubiegły dostatecznie 
nam tego dowiódł, kiedy przy bardzo nawet nizkich ce- 
nach, owiec na rzeź spieniężyć nie było można. 

Czł. Tow. Stanisław Górski nadmienia, że u nas mię- 
so skopowe tylko w ograniczonej porze roku konsumo- 
wanóm bywa, i utrzymuje, że naród polski zawsze mię- 
so wołowe nad skopowe przekłada. 

Czł. Kom. St. Aleksandrowicz utrzymuje, że to peryo- 
dyczne tylko używanie skopowiny pochodzi jedynie 
z systemu naszćj hodowli, zwróconćj głównie do pro- 
dukcyi wełny; sprzedaż zatćm owiec na rzeź, tylko po 
strzyży nastąpić może. 

Jednakowoż ma przekonanie, równie jak Czł. Tow. 
Łabęcki poprzednio to nadmienił, że skopy opaśne w po- 
granicznych nam prowincyach pruskich, korzystnie spie- 
niężyć się dadzą. 

Vice-Prezes A. Ostrowski przyznaje, że wprawdzie 
z zasadami czystćj teoryi nie zgadza się dążenie do wy- 
doskonalenia w jednój rasie wszystkich własności, tak 
eo do wełny jak i do mięsa; praktyka jednak z korzyścią 
nam tu średnią drogę wskazuje: radzi zatem u owiec 
grubo-wełnistych, wzgląd na produkcyą mięsa mieć za- 
wsze na uwadze. 

Prezydujący streszczając dyskussję sądzi, że pier- 
wsza część pytania, co do miejscowości, nie da się bez- 
względnie rozstrzygnąć, gdyż doświadczenie uczy, że 
prawie wszędzie tak cienko jak grubo-wełniste owce, 
przy zachowaniu należytćj ostrożności, z korzyścią ho- 
dowane być mogą, a postępy rolnictwa potrafią usunąć 
szkodliwe w niektórych miejscowościach dla owiec cien- 
ko-wełnistych wpływy; idzie więc tylko o stosunkowe 
korzyści z wychowu jednego lub drugiego gatunku: do 
wyrzeczenia zaś o têm brak nateraz dostatecznych dat, 
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zwłaszcza przy nowo nam się teraz przedstawiającym 
kierunku ku produkcyi mięsa w hodowli owiec grubo- 
wełnistych. Sekcya konkluzyę te przyjęła, i postanowi- 
ła rozbiór reszty powyższego pytania połączyć z rozbio- 
rem pytania XIIe* 


Następnie Sekcya wzięła pod rozbiór pytanie IX'* 
„Która pora roku i w jakich okolicznościach jest 
najstosowniejszą do wykotu owiec i jak najdogódnićj 
urządzić przejście z jednej kotelnicy do drugićj?” 

Czł. Kom. Karol Walewski wnosi to pytanie w na- 
stępujący sposób: 

Od lat przeszło 20*" zaprowadzono w owczarniach 
zagranicznych wykot w miesiącach wiosennych i letnich, 
a to w zamiarze zapobieżenia różnym niedogodnościom, 
jakie wykot w zimowych miesiącach zwyczajnie prakty- 
kowany przedstawiał. Otrzymane ztąd znaczne korzy- 
sci, coraz więcój właścicieli owczarń nietylko zagranicą 
ale i w kraju naszym do zaprowadzenia letniego wy- 
kotu skłoniło. Najznakomitsi pisarze Zachodu w przed- 
miocie hodowli owiec za wykotem letnim się wyrzekli; 
a ponieważ i moje długoletnie doświadczenie, zupełnie 
zdanie ich potwierdza, pozwólcie Panowie, żebym wam 
przedstawił treściwe tego przedmiotu wymotywowanie. 
Kotelnica zimowa t.j. w miesiącach: Grudniu, Styczniu 
i Lutym, wprawdzie ma za sobą otrzymanie zwykle 
większej ilości jagniąt, a gdy owce w tćj porze ciągle 
w owczarni pozostają, ułatwia dozór tyle przy wykocie 
potrzebny; ale też za to spojrzyjmy na owcę w zimie 
się kocącą lub okoconą: wełna na niej obłazi czasem 
zupelnie, zwykle nieco na udach, boku, podbrzuszu; 
pozostała na owcy wełna jest przyklepana i sucha: po- 
chodzi to ztąd, że owca prawie cały zasób pożytej kar- 
my, na produkcyą* mlćka obrócić musi. Wynika ztąd 
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potrzeba wielkich zasobów paszy, w której nietylko na 
iłość, ale i na jakość wzgląd mieć wypada. 

Jagnięta zimowe pomimo najlepszego dozoru obsku- 
bują wełnę u tylnych części matek: ztąd zaś nowy uby- 
tek wełny i wpływ niekorzystny na zdrowie jagniąt. 

Nagłe zmiany temperatury, których w zimie trudno 
się ustrzedz, stają się powodem wielu chorób: matki 
w skutek zaziębienia często chorują na zapalenie wy- 
mienia, w skutek czego zwykle wymię wypada a matka 
do chowania zdatną się staje; u jagniąt zaś zaziębienie 
staje się powodem sparaliżowania. Ponieważ jagnięta 
zimowe, mając wełną swoją opłacić ubytek wełny u ma- 
tek i koszt powiększony swego piórwszego wychowu, 
na jesieni się strzygą; zatóm wystawione na zmienną 
bardzo tćj pory temperaturę, pozbawione chroniącego 
okrycia, różnym zapalnym chorobom ulegają. Nareszcie 
jeszcze jedną niedogodność wykotu zimowego nadmie- 
nię, t.j. trudność ścisłego obrachowania dla owczarni 
potrzebnćj ilości paszy i miejsca. Niepodobna ściśle 
naprzód ilości jagniąt obliczyć, a ztąd też rachunku 
owczarni ułożyć. Wprawdzie wykot letni wywołuje 
potrzebę pewnych ostrożności i mozolnego obchodu; 
ależ mozół jest we wszystkich zajęciach życia! Owce 
na okoceniu będące potrzeba wyszukać i w owczarni 
pozostawiać; matki z kojców na pastwisko wypędzone, 
za każdćm przypędzeniem na nowo odszukać i do koj- 
ców wsadzać wypada. 

Zresztą potrzeba mieć w blizkości owczarni dobre, 
pożywne dla matek pastwiska, ponieważ z jagniętami 
daleko ich pędzić nie można, a na lichém pastwisku ja- 
gniątby należycie wyżywić nie mogły. 

Natomiast jak są rozmaite korzyści letniego wykotu. 

Jagnię naturalnie wychowane, przy potrzebnym dla 
każdego zwierzęcia ruchu, na wolnóm powietrzu swo- 
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bodniej i silnićj się rozwija; powoli przyuczając się przy 
matce do skubania trawy, mnićj matkę męczy i silniej- 
sze nie odkrada słabszemu mleka, bo znajduje u wła- 
snej matki dostateczne pożywienie; zresztą na większćj 
przestrzeni każda matka znajdzie miejsce, gdzie spokoj- 
nie swoje jagnie posilić może. Matki zaś nietylko że ty- 
le wełny jak owce jałowe wydają, ale nadto mając do- 
statek karmy w czasie żywienia jagniąt, daleko mniej 
cierpią, jak przy zimowóm zwykle szczupłóm paszeniu. 

Wybór miesiąca, w którym wykot ma mieć miejsce, 
zależy od lokalnych okoliczności. Kocenie w Maju u nas 
nie dobre; w tym miesiącu trawy zamłode, owca w prze- 
chodzie ze stajennćj suchćj na letnią paszę zawsze nieco 
osłabiona. Tam gdzie pastwiska są dobre i téj natury, 
że w Czerwcu nie bywają wypalone, z korzyścią można 
urządzić wykot w tym miesiącu; zaś w Lipcu, jeżeli ro- 
dzaj pastwisk nam tych rękojmi nie przedstawia. Szko- 
dliwego wpływu mycia i strzyży owiec kotnych obawiać 
się nie ma potrzeby, ponieważ doświadczenie w tym 
względzie przekonało, że przy letnim wykocie mniej jest 
jak przy zinowym wypadków z złego porodzenia wy- 
nikających. 

Odpowiadając na ostatnią część pytania, uważam, że 
przejście z zimowego wykotu na letni najkorzystniej, bo 
bez znacznych ofiar tam się uskutecznia; że wszystkie 
młode matki wstępujące, puszcza się w zimie na letni 
wykot, u starszych zaś do wykotu zimowego przyzwy- 
czajonych, pozostaje się przy dawnym zwyczaju. Tak 
przez pierwsze kilka lat mamy dwa wykoty, po 5—6 
latach zaś już. tylko letni. Można też stopniowo posu- 
wać porę wykotu, np. co rok o kilka tygodni; tym sposo- 
bem także z czasem do zamierzonego celu dojść można. 

Czł. Tow. Jan Górski uważa, że wykot letni nie zga- 
dza się z naturą owcy. Z tego powodu przy wykocie 
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letnim tak znaczna ilość jest matek jałowych. Używając 
u siebie tego sposobu, zwykle tylko półowa matek od- 
bukaną została. Nawet w owezarniach gdzie ten wykot 
dawnićj jest zaprowadzonym np. w Hohenheim, liczą 
w przecięciu ze 100 macior 75 jagniąt. Pragnąc zaś po- 
łączyć korzyści tych dwóch sposobów, zaleca wykot na 
końcu Kwietnia i początku Maja urządzić. 

Czł. Kom. Karol Walewski zgadza się wprawdzie na 
to, że przy letnim wykocie więcćj jak przy zimowym po- 
zostaje macior jałowych. Radzi matki w zimie doskona- 
le żywić, żeby wzbudzić popęd płciowy; jednakowo robi 
uwagę, że chociaż mniój cokolwiek otrzymamy jagniąt, 
to zaś te będą lepsze i silniejsze, ponieważ są po najsil- 
niejszych matkach. 

Gzł. Kom. St. Alexandrowicz daje pierwszeństwo ko- 
telnicy letniej z powodu znacznego ubytku wełny wma- 
tek i częstego braku mleka, pomimo najlepszego przy 
zimowej kotelnicy żywienia. Zaprzecza zarówno żeby 
wykot letni był nienaturalny, a to zapatrując się na in- 
ne gatunki zwierząt do owiee podobnych. Twierdzi na- 
wet, że przy oględnóm i powolnem przechodzeniu z zi- 
mowego wykotu i przy stosownóm utrzymaniu tak zna- 
czna jak poprzednio podawana ilość macior jałowych 
pozostawać nie powinna. Doszedł we własnćj owczarni 
do tego, że teraz przy letnim wykocie najwięcćj ma 5 
macior jałowych na sto. Owce kocą się na końcu Czer- 
wca i początku Lipca; jagnięta przez pierwsze dwa mie- 
siące pozostają w owczarni i trzy razy dniem do matek 
są przypuszczane. Przy końcu Sierpnia, jak miną wiel- 
kie upały, jagnięta z matkami idą na pastwisko, to je- 
dnak więcćj dla powietrza i ruchu jak dla pożywienia. 
W roku ubiegłym jagnięta w owczarni dostawały przy- 
sposobioną na ten cel paszę z ususzonych gałęzi drzew 
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liściastych: jak topoli, wierzby, olszy, i doskonale wy- 
rosły. 

Czł, Kom. J. Glinka ma przekonanie, że przy wyko- 
cie zimowym w miesiącach Grudniu i Styczniu gdy ja- 
gnięta najpóźnićj w pierwszćj półowie Kwietnia bywają 
odsadzone, wełna na matkach przy dobrem żywieniu 
ma czas należycie odrosnąć i nabrać potrzebnćj siły 
i miękkości. Nadmienia przytóm, że owczarnie, które na 
sprzedaż baranów rachują, w zimie koniecznie wykot 
mićć muszą, dlatego, że barany po skończonych dwóch 
latach na wiosnę trzeciego roku sprzedawane bywają. 
Przeciwko szkodliwemu wpływowi wzmiankowanych 
przez zł. Tow. Feliksa Wołowskiego much (oćstrus ovis) 
radzi posmarować jagnięta nad nozdrzami terpentyną 
lub olejem zwierzęcym (ol. animale foetidum ) przed 
ich wypędzeniem na pastwisko. 

Czł. Tow. Felix Wołowski i Czł, Kom. K. Walewski są 
zdania, że przypuszczanie jagniąt do matek zgrzanych 
i spędzonych szkodliwie na ich zdrowie wpływa. Radzą 
zatóm, jagnięta, jak tylko mają potrzebne siły wypedzać 
w pole z matkami. 

Czł. Kom. L. Gorski to samo potwierdza, który tego 
sposobu od lat kilku z doskonałym skutkiem używa. 

W obec tak różnorodnych zdań, Czł. Tow. Maciej 
Popiel żąda głosowania. Ponieważ wniosek ten znalazł 
liczne w zgromadzeniu poparcie. 

Prezydujący Czł. Tow. Tytus Wojciechowski po od- 
bytóm głosowaniu ogłasza wypadek, streszezając dys- 
kussje w następujący sposób: 

Sekcya większością uznała wykot zimowy za korzy- 
stniejszy, nie zaprzeczając atoli, że i wykot w miesiącach 
letnich, przy odpowiednich warunkach z dobrym sku- 
tkiem odbywać się może. Co do przejścia zaś z jednej 
kotelnicy do drugićj, najwłaściwszy sposób jest przej- 
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śeiowe stopniowe posuwanie terminu przypuszcząnia 
baranów. 
W tém miejscu Czł. Kom. Stanisław Alexandrowicz 
zażądał głosu, by podać do wiadomości sekcyi wniosek 
Czł. Tow. Wiktora .Lalewicza następującej treści: 
„Żadna z gałęzi gospodarstwa rolnego rzeczywistych 
korzyści przynieść nie może, jeżeli nie jest racyonalnie 
prowadzoną; prowadzenie racyonalne w każdym fachu 
wymaga ludzi specyalnie ukształconych, na których 
właśnie nam zbywa, co stawia niejaką tamę do pomyśl- 
nego rozwoju; tworzenie zaś tych ludzi specyalnych do 
nas należy. 
Niezaprzeczenie jedną z ważniejszych gałężi gospo- 
darstw naszych jest hodowla owiec, która wielu już 
właścicieli, z przyczyny nieprocentowania się, zniechę- 
ca, będąc uważaną jako konieczne złe, które jeszcze 
utrzymywać wypada, dla tworzenia nieodzownego na- 
wozu i zużytkowania pastwisk ugorowych, nie zaś dla- 
tego, ażeby bezpośrednio korzyść z tych przynosiła. 
Głównym powodem jest, jak wyżćj powiedziałem, 
brak ludzi fachowych, mających pojęcia prowadzenia 
owczarń racyonalnego, tojest klassyfikatorów, dających 
pewną podstawę i wytykających drogę, którą właścicie- 
le owczarń do rzeczywistych i możliwych korzyści dojść 
mogą; inaczćj wszelkie nakłady i starania nietylko że 
do niczego nie doprowadzą, lecz do większych jeszcze 
strat i zupełnego zniechęcenia przywiodą. 
Poważam się więc proponować: 
Ażeby Ogólne Zebranie, uznawszy potrzebę prze- 
zemnie proponowaną, wyznaczyło z funduszów 
swych stypendya: 

1% Przynajmniej dla 4% młodych ludzi, z Instytutu 
Agronomicznego wybranych, pragnących na tej 
drodze karyerę sobie wyrobić. 
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2% Dla 80% owezarków, umiejących czytać i pisać, 
którzyby po dwuletnićj poprzednićj praktyce w ja- 
kichkolwiek owezarniach, mogli być oddanymi do 
pierwszych owczarń, już racyonalnie i wzorowo 
prowadzonych, dla dokładnego ukształcenia się, 
również na lat dwa; po którymto czasie obowiąza- 
ni zdać examin, by uzyskać patenta na owczarzy 
skończonych. 

Ilość owczarków dlatego jest podana tak wysoka, 
ażeby jednocześnie wszystkie okręgi Królestwa swych 
kandydatów przedstawiać mogły i z takowych nastę- 
pnie korzystać.” 

Po wysłuchaniu powyższego wniosku i po krótkiej 
dyskussyi, w której udział brali Czł, Kom. Ludwik Gor- 
ski, Ozł. Kom. St. Alezandrowicz, Czł. Tow. Ludwik Kra- 
siński i Czł. Kom. Józef Glinka, Sekcya postanowiła wy- 
znaczyć z grona swego lelegacyę do bliższego tego 
przedmiotu rozpoznania, a prezydujący z upoważnienia 
Sekeyi zaprosił do tćj delegacyi: 

Czł. Tow. Macieja Marchwickiego. 
a Jana Kmitę. 


5 Wincentego Siemińskiego. 
„ Władysława Orłowskiego. 
„ Eugen. Rembielińskiego (sprawozdawca). 


zalecaj$e złożenie sprawozdania na przyszłóm posiedze- 
niu Sekeyi. 

Następnie Prezydujący podał do wiadomości Sekcyi 
wniosek Czł. Kom. Stanisława Alezandrowicza, który żą- 
da, aby w zamiarze utworzenia rasy owiec grubowełni- 
stych, posiadającćj wszelką zdolność do łatwego i szyb- 
kiego wypasu, tak na drodze wychowu rasy włościań- 
skićj samej w sobie (Innzucht), jak przez krzyżowanie 
owiec tych z rasami za granicą hodowanemi, zebranie 
ogólne przeznaczyło potrzebny fundusz rsr. 1970 na 
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zakup owiec, z któremi doświadczenia w tym celu pod 
kierunkiem Towarzystwa mają być dokonane. 

Do bliższego rozbioru tego wniosku Sekcya upowa- 
żniła Prezydującego do wyznaczenia Delegacyi, do któ- 
rój tenże zaprosił: 

Czł. Kom. Karola Walewskiego (na przewodniczącego). 
Czł. Tow. Stanisława Alecandrowicza. 

Feliza Wołowskiego. 

Władysława Zamoyskiego. 

Jana Górskiego (na sprawozdawcę). 


3) 
2) 


7 


Zikolei Sekcya zajęła się rozbiorem pytania X* tej 
treści: 

„Czy doświadczenia przekonały o zaraźliwości cho- 
roby owiec zwanćj motylicą, skoro ma wielkićj liczbie 
owiec w gromadzie się pojawi, a w takim. razie jak 
zapobiedz jéj szerzeniu się?” 

Czł. Kom. Ludwik Górski, wprowadza to pytanie 
w następujący sposób: 

„Pomimo tego, że choroba owiec o której mowa, do- 
tąd nigdzie za zaraźliwą uważaną nie była, w czem 
wszystkie dzieła weterynaryjne się zgadzają; doświad- 
czenie jednak, jakie przed kilką laty sam zrobiłem wzbu- 
dziło we mnie myśl, czy nie ma czasem wypadków, w któ- 
rych ta choroba, w wysokim stopniu rozwinięta zaraźli- 
wą stać się może. W przekonaniu zaś, że nauka wetery- 
naryjna, tak jak wszelkie nauki przyrodzone tylko na 
drodze ciągłych, z wszelką dokładnością i ścisłością do- 
konanych doświadczeń rozwijać i kształcić się może, po- 
dałem powyższe pytanie pod rozbiór Sektyi, 

Doświadczenie o którem wyżćj mówiłem było na- 
stępujące: 

Przed pięcią laty w dwóch owczarniach jednego ma- 
Jątku, znaczna część owiec na chorobę motyliczną czyli 
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zgniłą zapadła. W obudwu owczarniach między owcami 
choremi było wiele takich, które żadnych oznaków cho» 
roby nie pokazywały, a zatóm za zdrowe były uważane. 
Z tych owiec zdrowych wielka część pomimo używania 
wszelkich zaradczych środków, tój samćj chorobie pó- 
źnićj uległa: stosunkowo zaś większa ilość w tój owczar- 
ni, w którój choroba więcćj była rozwinięta. W innym 
przypadku barany stojące w owczarni razem z owcami, 
które w skutek mokrego lata na zgniłą zarazę chorowa- 
ły, zarówno dotknięte zostały tą chorobą i uległy jej 
nawet, pomimo tego, że przez całe lato ciągle suchą pa- 
szą w owczarni żywione były; żadnych zatem zarodów 
tej choroby mićć nie mogły.” 

Czł. Tow. Tomasz Jackowski donosi, że zupełnie po- 
dobne u siebie zrobił doświadczenie, które i w nim wia- 
rę w dotychczasowe o téj chorobie zdanie zachwiało. 

Czł. Tow. Felix Wołowski widzi tłómaczenie powyż- 
szych faktów i przyczynę upadku owiec zdrowych w gro- 
madzie zarażonćj tylko w działaniu złych wyziewów, ja- 
kie w owczarni takiej koniecznie wywiązywać się mu- 
szą, zwłaszcza jeżeli choroba już w stan gorączkowy 
przeszła. 

Zdanie to potwierdza Czł. Kom. St. Alexandrowicz, 
który przytacza podobne zjawiska w szpitalach, zwła- 
szcza w czasie chorób gorączkowych i zgniłych. Choro- 
bę która się ztąd wywiązuje, nazywają zwykle gorączką 
szpitalną. 

Ponieważ w tym przedmiocie nikt więcej głosu nie 
żądał, Prezydujący taką na pytanie rozbierane propo- 
nuje dać odpowiedź: 

„Sekcya uznaje, że nie ma powodu odstępowania od 
powszechnej dotąd opinii uważającej chorobę motylicą 
zwaną za nięzaraźliwą, gdy przywiedzione spostrzeżenia 
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przeciwne, są zbyt odosobnione i do innych przyczyn 
odniesione być mogą.” 


Sekcya taką konkluzyę przyjęła i przeszła do roz- 
bioru pytania XP", a mianowicie: 

„Jakie są przyczyny choroby krzyżowej traber i ko- 
łowacizny między owcami, czyli te choroby są dzie- 
dziczne, nadto czyli i jakie są środki pozbycia się tych 
chorób z gromady?” 

Czł. Kom. Stanisław Alexandrowicz wniósł to pyta- 
nie w tych słowach: 

Zupełnie nie podzielam zdania niektórych autorów, 
traktujących o chorobach owiec, którzy utrzymują, że 
choroba krzyżowa, czyli traber, i kołowacizna, są to 
dwie spowinowacone z sobą choroby. 

Kołowacizna nie jest dziedziczną; choroba krzyżo- 
wa jest nią niezawodnie. 

1™ Przyczyny choroby kołowacizny nie są dostate- 
cznie wyjaśnione: jedni utrzymują, że jest spowodowa- 
na niekorzystnie działającemi warunkami paszy; inni 
dają za powód działanie zbyteczne promieni słone- 
cznych: inni w końcu przypisują ją robakom, które wy- 
radzają się z odchodów psa. 

Zdaje sie, że najczęścićj zapalenie mózgu poprzedza 
kołowacizne; następnie w głowie tworzy się robak Coe- 
nurus cerebralis, który rozrastając się, ciąży na mózg 
i w końcu śmierć owcy powoduje. 

Jeżeli przyjmiemy, że taki istotnie jest bieg téj cho- 
roby, to przypuścić można, że promienie słoneczne, 
zbytecznie działając na młodą jeszcze czaszkę i zada- 
wanie zbyteczne paszy krew zapalającćj, mogą rzeczy» 
wiście stać się powodem zapalenia mózgu, a w nastę- 
pstwie kołowacizny. Zdanie to mogę nawet stwierdzić 
własnóm doświadczeniem, bo kiedy owczarze, korzysta- 
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jąc z obfitego zbioru koniczyny, karmili nią zbytecznie 
jagnieta przy matce będące, wówczas kołowacizna stała 
się istotną plagą mojćj owczarni i przychówek był ma- 
łoznaczący. Lecz od czasu jak zabroniłem używać ko- 
niczyny na karmę i jagnięta ssące jeszcze dostają tylko 
siano zdrowo zebrane nie kwaśne i to w małćj wadze, 
tak od tej pory, i to w pierwszym roku tćj zmiany, ko- 
łowacizna prawie ustała i upadek jagniąt na tę chorobę 
do wyjątków policzyć mogę. 

W sprzeczności z tym sposobem tłómaczenia przy- 
czyn kołowacizny spotykamy nowsze spostrzeżenia kil- 
ku badaczy niemieckich, mianowicie v. Siebolda, Kü- 
chenmaistra i Haubnera. Spostrzeżenia te prawie z pe- 
wnością przekonywają, że robak (coenurus cerebralis), 
stanowiący przyczynę kołowacizny, nie wyradza się 
sposobem samotworu (generatio spontanea); że zaś jest 
to stan przejściowy (poczwarka) pewnego gatunku ta- 
siemca (taenia serrata, coenurus, cerebralis), w żo- 
łądku psów, wilków, lisów przebywającego, zapło- 
dnione dojrzałe końce tego tasiemca z odchodami tych 
zwierząt odchodzą. Z trawą, na którćj następnie obsia- 
dają, wchodzą w żołądek owiec; tu soki żołądkowe roz- 
puszczają wapnistą powłokę i zwierzątka embryoniczne, 
sześcioma haczykami opatrzone, szukają właściwego 
sobie miejsca, tojest mózgu owey. Tu się do pe- 
wnego stopnia rozwijają, następnie z mózgiem zjedzo- 
nym do żołądka psa wchodzą i na tasiemców się wy- 
kształcają. (iż autorowie podają, że owce, którym dla 
doświadczenia ze szrótą dawano zmieszane odchody 
psa z soliterem, w krótkim czasie wszystkie zdechły na 
kołowaciznę. Relata refero, ale stwierdzać nie mogę rze- 
czy, która mi tylko z podania jest wiadomą, a temu 
sposobowi tłumaczenia kołowacizny ten zarzut zrobić 
można, że gdyby powodem jéj: było spożycie części roz- 
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pładzających tasiemca, to równie i stare owce mogłyby 
temu samemu wypadkowi podlegać, gdy tymezasem ja- 
gnieta tylko, a najstarsze półtoraroczniaki na tę choro- 
bę odpadają. W każdym jednak razie, unikać trzeba 
wypędzania młodych jagniąt w czasie wielkich upałów; 
zadawać im zdrową, pożywna, ale nie rozpalającą pa- 
szę, a w końcu może i tego solitera, z odchodów psa 
powstającego, wystrzegać się wypada. 

W końcu, łatwo jest dowieść, że kołowacizna nie 
jest dziedziczną, ponieważ tćj choroby dostają zawsze 
owce młode i odchodzą zawsze nim do rozpłodu mogą 
być użyte. 

Lekarstwa na kołowaciznę nie znam żadnego i po- 
mimo rozmaitych środków, jak np. wezykatorye, trepa- 
nowanie i t. p. użytych, nigdy mi się nie udało urato- 
wać żadnćj chorćj owcy; jedna jest tylko rada, tojest: 
że trzeba się starać zużytkować owce, nim bieg choro- 
by'mie uczyni ją na rzeź niezdolną. 

2° Wątpliwości nie podlega, że choroba krzyżowa, 
inaczćj krzyżówką zwana (traber) jest dziedziczną. Mia- 
łem sposobność przekonania się, że przez barana, który 
w 55% roku wieku odpadł na krzyżową chorobę, spło- 
dzone jagnięta po największćj części na tęż chorobę za- 
padły i kilka macior z tego pokolenia w 77" a nawet 8%" 
roku na tęż chorobę odpadło. Choroba ta zawsze jest 
spowodowaną przez użycie do rozpłodu owiec i bara- 
nów w zanadto młodym wieku i poddanie baranom za- 
nadto wielkiej liczby owiec, w chęci jak największego 
ich zużytkowania. A że owce cienkowełniste częścićj 
tej chorobie podlegają, to powodem tćj większej skłon- 
ności do krzyżówki jest stosunkowo do całego ich 
składu delikatniejsza budowa kości pacierzowej, a têm, 
samém słabsze wykształcenie mlecza i całego systemu 
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nerwowego. Uwca, która zapadnie raz na chorobę krzy- 
żową, nie jest do uleczenia. Ale zarodu tćj choroby ze 
stada w ciągu lat kilku pozbyć się można. Potrzeba 
w tym celu tak matki jako i barany nie używać do roz- 
płodu jak po skończonych 27, latach; na jednego ba- 
rana zbyt wiele macior nie przeznaczać; jeżeli się pu- 
szcza z ręki, najwięcej 50, jeżeli w stado, 30 macior, 
a zdrową, pożywną i dostateczną karmą starać się za: 
silić organizm jagnięcia. 

W końcu ośmielam się radzić puszczanie baranów 
z ręki i to ograniczając się na jednym skoku. Puszcza- 
nie zaś barana w stado jest w tém niekorzystne, że ma- 
ciory pokryte są zwykle po kilkanaście razy, kiędy je- 
den skok jest dostateczny, a barany łatwo wycieńcza- 
jąc siły swoje, ledwo lat parę służyć do rozpłodu mogą, 
a w skutek takiego puszczania baranów w każdćj ko- 
telnicy pierwsze tylko jagnięta bedą się rodzić silne 
i dorodne, wszystkie zaś późniejsze zazwyczaj nogzą 
już, rodząc się, cechę bezsilności.” 

W rozwiniętej nad pytaniem dyskussyi, zażądał 
pierwszy głosu Czł. Tow. Felix Wołowski. Przyczyny 
kołowacizny nie może upatrywać w zbyt silnem pasze- 
niu, ponieważ w owczarni cesarskićj, Rambouillet, jak 
przez osobiste badania w urzędowych sprawozdaniach 
się przekonał, prawie od 807" lat ani jednego wypadku 
kołowacizny nie było. Wiadomą zaś jest rzeczą jak 
silnie hodowana w tćj owczarni rasa była i jest ciągle 
żywioną; wskutek czego doszła do tak znacznego wzro- 
stu itak nadzwyczajnćj ilości wełny; nasuwa się je- 
dnak uwaga, która byłaby w stanie fakt ten z twierdze- 
niem wprowadzającego pogodzić. Być może, że używa- 
ne w cytowanćj owczarni w znacznym stosunku na 
karmę rośliny okopowe, mając własności rozwalniające, 
zmniejszają wpływ zbyt silnego karmienia. 
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Czł. Kom. Karol Walewski przypuszcza takie tłuma- 
czenie i radzi wystrzegać się używania zbytecznych 
ilości ziarna przy wychowie owiec. Wrzeczy tyczącój 
się choroby krzyżowej, zaleca dla owczarń które mają 
tę chorobę, następujący sposób z doskonałym skutkiem 
w owczarniach Szlązkich używany. Owieczki bywają 
pićrwszy raz puszczane pod barany o rok starsze jak 
dotąd było zwyczajem; kto zatóm puszcza owieczki 
po skończonych 2% latach, nadal dopiero po skończo- 
nych 8% latach puszczać powinien: tak postępując, 
można się pozbyć tój tyle szkodliwćj choroby w 3% lub 
4” generacyl. 

Qzł. Kom. Józef Glinka zgodnie z tóm co poprzednio 
powiedzianćm było, główny powód choroby krzyżowój 
upatruje w zbyt wczesnóm lub tóż zbyt silném używaniu 
owiec do rozpłodu. Znane mu są owczarnie, w których 
owce w przeciągu 4°% lat 5 razy się kocą. 

Czł. Kom. St. Ałerandrowiez w dalszóm rozwinięciu 
swojego wypracowania nadmienia, że puszczanie barana 
w gromadę nigdy nie jest tak dobre jak puszczanie 
z ręki, chociażby zachowany był właściwy stosunek 
w iłości matek na jednego barana przeznaczonych. 
Zwykle się zdarza, że w pićrwszych dniach puszczania 
baranów, większa ilość matek czuje popęd płciowy; 
często baran na jednę owcę pięć i więcćj razy skacze: 
ztąd zatém barany w pićrwszych dniach zbytecznie się 
osłabiają, a jagnięta późnićj z osłabionych tym sposo- 
bem baranów spłodzone, już noszą w sobie zaród sła- 
bości. Dla tych więc powodów nie może zalecać pro- 
ponowanego przez jednego z obecnych Członków pusz- 
czania baranów w hurtach lub przegrodach, w których 
każdy baran miałby tylko właściwą ilość owiec. Sam 
bowiem tego sposobu używał. W jednćj owczarni pusz- 
czał 8 barany do 100 matek w hurtach; w drugićj zaś 
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4 barany z ręki 202 matek pokryło; jednakże pićrwsze 
8 barany, pomimo daleko mniejszej stosunkowo pobu- 
kanych matek, daleko więcej były osłabione jak te 4, 
które z ręki puszczano. 

Prezydujący streścił dyskussyą w ten sposób: „cho- 
roba krzyżowa jest spadkową, wynikającą ze zbyt wcze- 
snego i forsownego używania sztuk rozpłodowych ; je- 
dynie więc przez usunięcie tych pierwotnych przyczyn 
złe od przyszłych pokoleń owczych odwrócone być mo- 
że: kołowacizna zaś czyli zawrót nie jest chorobą spad- 
kową, ale pochodzi prawdopodobnie z niestosownego 
pićrwszego utrzymania jagniąt.” 

Sekcya zdanie to przyjęła. 


Sekcya na posiedzeniu dnia 7 Lutego rozpoczęła 
dalsze swoje prace od rozbioru pytania XII tej treści: 
„ W jakim kierunku ulepszenie owiec włościańskich 
mogłoby być przedsięwzięte, i jakich środków użyć 

w tym celu?” | 

Wprowadzającym był Czł. Tow. Władysław Orłow- 
ski, który tak się wyraża: 

„Przystępując do rozbioru téj kwestyi, dla dokła- 
dniejszego jéj zrozumienia i ocenienia, należy: 

17%* Zastanowić się najprzód: czem jest właściwie 
polska włościańska owca ? czóm się odznacza i cze- 
go jej niedostaje ? 

2 Jakie zachodzą błędy w jej hodowaniu przez 
włościan, a nakoniec : 

87". Coby dało się, a raczej coby należało się robić 
dla dźwignienia tej rasy owiec w kraju. 

Nie potrzebuję zdaje się Współziemianom opisywac 
szczegółowo téj rasy owiec, znana albowiem jest każde- 
mu z nas, jako hodowana przez włościan. Sam atoli ho- 
dując takowe od lat 10%" i to chwilowo w ilości sztuk 
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400 przeszło, w miarę jak po poniesionych stratach 
znacznych w owczarni cienko-wełniastćj, miejsce na ta- 
kowe miałem, nabyłem gruntownego przekonania: że 
owcom gatunku tego brak wzrostu i obfitości wełny. 
Do matek od włościan zakupionych, kupując tryki rodu 
Holsztyńskiego z majętności hrabi Ossolińskiego, raz 
nawet barana i parę macior rasy Leiczester w majętno- 
ści Opinogórskićj, w drugićm i trzecićm pokoleniu nie 
mogłem doprowadzić aby sztuka w przecięciu z oby- 
dwóch strzyży więcćj nad funt. 2%, wełny dawała, którą 
po złp. 2 funt sprzedając, miałem z niej złp. 5; na mięso 
zaś bitój sztuki, waga funt. 40 zaledwo dochodziła. Przy- 
puszczam, że w pastwiskach letnich bujniejszych, nadrze- 
cznych, które prędzćj znieść może od cienko-wełniastćj 
owcy, świetniejszeby może owca podobna dała rezulta- 
ta, lecz te wiadommemi mi nie są; ale na gruntach, na 
których owce średnio-poprawne utrzymać się dadzą, 
współzawodnictwa z niemi nie wytrzyma. Owca wło- 
ściańska polska, bez kwestyi, mnićj uważne paszenie 
latem prędzej zniesie, mnićj lęka się gruntów nizkich; 
pomimo to jednak tymże samym słabościom podlega co 
iowca poprawna, czego w latach mokrych i sam do- 
świadezałem i po gromadach włościańskich dostrzegać 
się daje, w których włościanie znacznych strat doznają. 
Włościanin polski ani strat ponoszonych w owcach nie 
oblicza, ani przychodu z nich nie obrachowywa. Wełnę 
na odzież wyprzędzie, skóre 4 wełną na kożuch użyje, 
a zbywającą sztukę lub niepotrzebną, bez rachuby co 
zjadła, żydkowi z blizkiego miasteczka lub dworskiemu 
pacheiarzowi wyjątkowo i dobrze sprzeda, bo łój niedo- 
statek mięsa kupującemu nagrodzi; lecz aby hodowanie 
po dworach w większej ilości tej rasy, uzyskiwanym 
przychodem z nićj, zwrócić mogło nakłady utrzymania, 
o tem nie mam przekonania. Tém więcćj rozszerzyłem 
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się nad tą częścią założenia mego, iż dostrzegam w kwe- 
styach dla tegorocznego Zebrania Rolniczego w kwestyi 
8* dla Sekcyi chowu inwentarza, postawiona kwestyę: 
„W jakich miejscowościach dać piórwszeństwo hodowli 
owiec włościańskich? 


Doświadczenie albowiem nabyte przezemnie przez 
lat dziesiątek, posłużyć może niejednemu za wskazówkę, 
aby bezwarunkowo rzuciwszy się w tym kierunku, na za- 
wód nie był wystawionym. 


Przechodzę do punktu 2%, jakie zachodzą błędy 
w hodowaniu owiec przez włościan? 


Przedewszystkiem: najgłówniejszym błędem tak na 
zadawnionym zwyczaju opartym jako i ze stosunków 
wspólności pastwisk pochodzącym, jest w każdej włosci 
pasienie w jednćj gromadzie wszelkich owiec bez różni- 
cy płci i wieku, przez co maciorki przedwcześnie buku- 
jąc, nie mogą jak tylko drobne i wątłe pokolenie two- 
rzyć, a ciągłe chodzenie baranow z maciorami staje sie 
powodem ciągłego ich kocenia się prawie przez rok 
cały. W takićj rzec można dzikićj zupełnie hodowli 
owiec, ani o ich polepszeniu ani o wykształceniu my- 
śleć nie można. Uważałem obok tego u niektórych osa- 
dników cząstkowych lub drobnych właścicieli najfał- 
szywszą niekiedy dążność, nazwaną przez nich: popra- 
wą owiec prostych, a to puszczanie do nich brakowych 
baranów z grubą, rzadką wełną z owczarń szlachetnych, 
przez co w pokoleniu z tego niewłaściwego krzyżowa- 
nia, wyradzają się sztuki, których wełna żadnego stałe- 
go charakteru niema; traci ona barwę pierwotną włosa 
w długich kędziorach połyskującego się, przybićra kar- 
biki, lecz nieforemne, grube, bez połysku w części, gdyż 
znaczna część pozostaje z włosem szorstkim, prostym, 
a runo owcy podobnej jak oku niemile się przedstawia, 


CZYNNOŚCI SRKCYI CHOWU INWENTARZA. A 


tak sądzę, iż i do wyrobów wełnianych niewiele może 
być przydatnóm. 

Sądzę wreszcie, iż do błędów hodowli owiec wło- 
ściańskich zaliczyć także należy utrzymywanie i roz- 
mnażanie takowych bezwzględnie, na kolor włosa. 
Wszakże włos biały jedynie mogący wszelką przyjąć 
farbę w przerobieniu go fabrycznóm, może mićć wartość 
prawdziwą. 

Powszechnie w kraju naszym, więcćj na prawym 
brzegu Wisły a mianowicie tóż po nad Bugiem, prze- 
ważają w gromadach wiejskich owce nietylko czarne, 
lecz i najdziwacznićj pstrokate. Przemawia wprawdzie za 
tą obojętnością zadawniony zwyczaj wieśniaków obojćj 
płci w tych okolicach, noszenia sukman ciemnych z nie- 
farbowanćj wełny i uważanie kożucha z czarnym wło- 
sem za strojniejszą odzież. 


Lecz o ileby miało się dążyć ku ulepszaniu owiec 
włościańskich , sądzę iż wypadałoby wpajać włościanom 
przekonanie, że biała wełna większe materyalne korzy- “ 
ści zapewnić im może. 

Przechodząc do najtrudniejszej części zadania: „Co 
należałoby przedsięwziąć celem dźwignienia rasy owiec 
włościańskich?” Uważam to za najtrudniejsze z powodu 
uporczywego włościan naszych przywiązania do da- 
wnych nawyknień, a tu najpićrwszym warunkiem było: 
by zmienienie powyżej wyszczególnionego złego ich 
rozmnażania i hodowania, jak niemnićj poprawienie 
brakujących im przymiotów, baranami takowe posiada- 
jącemi. Hodując owce w gatunku przez nich utrzymy- 
wanym, ani raz jeden nie udało mi się namówić którego- 
kolwiekbądź z włościan do nabycia odemnie barana 
bodaj po najniższćj cenie, którego przymioty zawsze 
wyższe od hodowanych przez nich. Jeden z sąsiadów 
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moich nabywszy n mnie kilka, podarował takowe wło- 
ścianom i skutku dobrego doświadczył. 

Przekonanie moje jest, iż baranami rasy Holsztyń- 
skićj najskutecznićj rasa włościańskich owiec naszych 
podnieśćby się dała; lecz sposobu innego nie widzę, jak 
tylko aby zamożniejsi Ziemianie, bezinteresownie z razu 
pomagali w tém włościanom, mianowicie tćż tacy, którzy 
w lokalnościach swoich podobne owce aklimatyzowali 
w kraju naszym, lub gromadki owiec prostych utrzy- 
mują. 

Najskutecznićj także na poprawę tych owiec działać- 
by powinni posiadacze małych własności: Proboszczo- 
wie, Osadnicy, Koloniści, Mieszezanie małych rolnych 
miasteczek, którzy zwykle podobne owce utrzymują, za 
ich przykładem i włościanie z czasem przy ustalaniu ich 
stosunków, łacnićj przekonaćby się dali o własnym ich 
interesie. Na drodze przez Towarzystwo Rolnicze obra- 
nćj znoszenia się z sobą Ziemian po Okręgach, stoso- 

„ wnie do każdćj miejscowości przedmiot ten najwłaściwiej 
mógłby być rozwiniętym, a po szczególnóm tylko zwró- 
ceniu uwagi wszędzie na hodowlę tego dobytku, dobrą 
radą, przykładem, wreszcie małą i niezbyt kosztowną 
zachętą, dałoby się jedynie wpłynąć na poprawę tćj 
rasy owiec w kraju naszym.” 


Po krótkićj dyskussyi, w którćj udział brali Czł. 
Kom. Jozef Glinka i Czł. Tow. Felix Wołowski, Prezy- 
dujący wezwał (zł. Tow. Jama Górskiego Członka 
i Sprawozdawcę Delegacyi do rozbioru wniosku Czł. 
Kom. S. Alerandrowicza wyznaczonćj, żeby zakomuni- 
kował Sekcyi rezultat prac tćj Delegacyi. 

Czł. Tow. Jan Górski przeczytał eo następuje: 

„Delegacya, stosując się do wskazań przez Sekcyę 
udzielonych, zanim przystąpiła do wyrzeczenia w przed- 


CZYNNOŚCI SEKCYI CHOWU INWENTARZA: 73 


miocie jéj- powierzonym,. uwzględniła pytania VII 
i XII“, pod rozbiór Sekcyi oddane. Pytanie VHI”: De- 
legacya rozdzieliła na dwie części: naprzód, jakie -są 
miejscowości, w których ma być dane pierwszeństwo 
oweom grubo lub cienkowełnistym; powtóre, Delegacya 
rozbiera, w jakich okolicznościach chować należy owce 
włościańskie i pod jakiemi warunkami. 

Zdając sprawę z czynności Delegacyi, nadmienić 
muszę, że z samego obrobienia przedmiotu wypadło, iż 
traktując o wychowie owiec włościańskich, obmyślone 
zostały środki polepszenia tćjże hodowli, i tym sposo- 
bem Delegacya dotknęła kwestyi w pytaniu XI[** za- 
wartej, w przekonaniu, że dwa te pytania tak ściśle są 
z sobą powiązane, iż się nie dają rozdzielić. 

Co się tyczy pierwszćj części pytania VIII*, to De- 
legacya jest zdania, że w miejscowościach obdarzonych 
ciężką i urodzajną ziemią, obfitującą w paszę żyzną 
i bujną roślinność, pierwszeństwo dać należy owcom 
grubowełnistym. Owce tego rodzaju, będąc z natury 
na wilgoć wytrwalsze, posiadają zdolność łatwego przy- 
swajania sobie żyznych części pokarmów, a obracając 
takowe na wyrobienie organizmu zwierzęcego, silnie się 
rozwijając, będą się odznaczać obfitością runa. Te sa- 
me zaś owce, przeniesione na pastwiska górne i mnićj 
żyzne, przemieniają własności swoje, tak dalece, że na- 
tura zwierząt zaraz w pierwszćj generacyi się przeista- 
cza. Z okazałćj budowy owca przechodzi na małą i zdro- 
bniałą, twaci gęstość i nabitość runa, a pod względem 
cieńkości nic prawie nie zyskuje. 

Na gruntach zaś lżejszych z natury i na pastwiskach 
górnych, hodować tylko można owce cienkowełniste. 
Roślinność daleko delikatniejsza delikatniejszy wyradza 
organizm, który wyrabia w wełnie miękkość i cienkość 
10 
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włosa. Przeniesione takie owce cienkowełniste na ży- 
zne pastwiska, podobnie przeistaczają naturę swoją 
i organizm i przybierają inny charakter wełny. Na do- 
wód dosyć tu będzie przytoczyć, że merynosy na Po- 
dolu, Ukrainie i w Węgrzech hodowane, jakkolwiek mo- 
gą być racyonalnie prowadzone, zmieniają się i stają 
się grubowełnistemi. 


Na ziemi zaś średnićj i przy średnićj roślinności, 
pierwszeństwo dać należy owcom cienką wełnę produ- 
kującym, bo zdaniem Delegacyi, wełna cienka większy 
ma pokup i większą przyszłość w kraju, z powodu, że 
inne kraje, jak Anglia, Francya, a nawet już Niemcy, 
rzucili się do wychowu owiec na mięso, które im wię- 
ksze korzyści zapewniają, coraz bardzićj zaniedbują ho- 
dowli owiec cienkich i coraz mnićj wełny cienkićj pro- 
dukują. W takim stanie rzeczy cienka welna, w Polsce 
produkowana, zawsze mićć będzie odbyt na targach eu- 
ropejskich i stanie się coraz bardzićj poszukiwaną. 


Przystępując teraz do wychowu owiec włościań- 
skich, oświadczyć muszę, że Delegacya ma głebokie 
przekonanie, iż na tej drodze ulepszenia tych owiec 
w kraju naszym jest wiele do zrobienia, i że przy uży- 
ciu właściwych środków, wychów owiec krajowych zna: 
komitą rokować może przyszłość. Przyznać wszakże 
wypada, że wychów owiec włościańskich dotąd bardzo 
jest zaniedbany i dlatego owce krajowe nie mają orga- 
nizmu należycie wykształconego i nie są dosyć wyro- 
śnięte; wełna zaś jest rzadka, a ztąd runo małćj tylko 
wagi. Uznając wszakże te wady, nie można odmówić 
wielkich przymiotów owcom krajowym włościańskim 
i nie przyznać, że posiadają zasoby do znakomitego wy- 
kształcenia budowy i produkcyi mięsa; niedostateczną 
zaś nabitość wełny z łatwością podnieść możemy. 
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Zarody zaś do przyszłego rozwoju rasy owiee wło- 
ściańskich upatrujemy w wytrwałości na wpływy ze» 
wnętrzne i atmosteryczne, w łatwości, z jaką owce kra- 
jowe się żywi, przestając na lichej strawie i dzikiem 
pastwisku; zresztą, w tych formach harmonijnych, pe- 
wną całość organiczną stanowiących i w tćj dzielności 
i swobodzie ruchów, świadczących, że w owcach krajo- 
wych jest coś typowego, co na szczególną uwagę hodo- 
wników zasługiwać powinno. 


Te wszystkie zarody silnie przemawiają za konie- 
cznością, aby Towarzystwo Rolnicze uwagę zwróciło 
na potrzebę podniesienia i wykształcenia rasy krajowej. 
A kiedy Towarzystwo Rolnicze wzięło sobie za zada- 
nie przyjść w pomoc rolnictwu krajowemu, to uwzglę- 
dnić winno potrzeby przeważającćj klassy społeczności 
naszej, to jest klassy włościańskićj, która mniej oświe- 
cona, ale nie mnićj zasłużona, potrzebuje większego 
uwzględnienia ze strony starszćj braci swojćj na drodze 
polepszonćj hodowli i dobrego bytu. 


Kwestys tak wielkiej wagi, do której przywiązana 
jest pomyślność kraju i ludu naszego, nie może być 
rozstrzygnięta a priórt i na drodze samój teoryi, ale po- 
trzebuje doświadczenia i gruntownego sprawdzenia rze- 
czy. Z tego powodu Delegacya proponuje, aby z pole- 
cenia Towarzystwa Rolniczego, przedsiewzięte zostały 
próby, w celu przekonania się, czy obok poprawy weł- 
ny nie da się wykształcić w owcach włościańskich zdol- 
ność do większćj produkcyi mięsa, która dotąd w kraju 
naszym kompletnie jest zaniedbana. Próby w tćj mie- 
rze i ścisłe rachunki jedynie mogą rzecz tę wyświecić, 
a jeżeli tym sposobem Towarzystwo Rolnicze osiągnie 
eel zamierzony, to śmiało powiedzićć możemy, znako- 
mite dla kraju zapewni korzyści. 
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Dla tych więc powodów Delegacya proponuje: 

1** Aby Towarzystwo Rolnicze zakupiło pe- 
wną ilość macior i stosowną ilość baranów z rasy 
krajowej, które stanowić będą” zawód oddzielny, 
prowadzony racyonalnie na zasadach metody In- 
zuchtem zwanej, którego głównóm zadaniem będzie 
wykształcać owce na mięso, i Po gęstość 
i nabitość wełny. 

2% Z uwagi wszakże, że środek proponowany 
długiego potrzebuje czasu, i że w tćj mierze liczne 
są trudności do pokonania z zaniedbania rasy kra- 
jowćj pochodzące, Delegacya proponuje, aby użyte 
zostały, obok powyższćj próby, krzyżowania owiec 
krajowych, ze zbliżonemi sobie rasami zagraniczne- 
mi, które mają krew ustaloną i znane są z przy- 
miotów swoich, zdołają w krótkim czasie pokonać 
wady owiec włościańskich i przelać na te własno- 
ści swoje tak dalece pożądane. 

Na drodze zaś krzyżowania, te tylko rasy Delegacya 
zaleca, które podnosząc produkcyę mięsa, obok nabito- 
ści wełny, zapewnić będą mogły ludności wiejskićj ma- 
teryały do wyrobu grubych fabrykatów, jako to: weł- 
niaków, sukman, kożuchów i innych. 

Tą myślą kierowana Delegacya, po zbadaniu wielo- 
rakich rass zagranicznych, uznała jednomyślnie za naj- 
stosowniejsze i miejscowości naszej najbardzićj odpo- 
wiednie zalecić następujące rasy: 

a) Rasę Dishlay, inaczój New Leicesterską zwa- 
ną, której budowa silna i okazała, zadziwiające 
przybiera rozmiary, i która do produkowania mię- 
sa i łoju jest szczególnie uzdatnioną. Wełna jak- 
kolwiek gruba, jest bardzo nabita i gęsta, a dłu- 
gość jej dochodzi od 10 — 14 cali. Krzyżowanie 
owiec włościańskich z Dishlayami przedstawia tę 
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korzyść, że obok powiększonćj produkcyi mięsa, 
dostarczy materyału do wyrobu, grubego włościań- 
skiego sukna, a skóry poszukiwane będą, na kożu- 
chy, dzisiaj tak drogie i podrzędnego gatunku. 


b) Drugą rasą, którą Delegacya proponuje do 
krzyżowania jest rasa Southdown, która jakkolwiek 
mniejszą i grubszą wełnę produkuje od rasy Di- 
shlay, posiada wszakże wyższość pod względem 
szybkości rozwijania się organizmu i nabierania 
mięsa. Wiadomo jest wszystkim, że rasa South- 
down w rok jeden a najdalej w 1'/, wydaje owce 
kompletnie wykształcone i zdatne na rzeź, wełna 
zaś, co do stopnia cienkości włosa zupełnie jest od- 
powiednia wełnie naszych włościańskich owiec z tą 
różnicą, że jest więcćj nabita i gęsta. Owce zaś 
Southdown poprzestają na podrzędnym pokarmie, 
a na pastwisku dla naszych owiec niezdatnem do- 
skonale się trzymają. Niepospolitą także zaletą tej 
rasy, jest wytrwałość na wilgoć i wpływy atmosfe- 
ryczne, które w kraju naszym tyle gromad dzie- 
siątkują. Wielka analogia między rasą Southdown 
i krajowemi owcami, przemawia tém bardzićj za 
korzyścią tego sposobu krzyżowania. Zresztą same 
fakta dowodzą, że sprowadzone do kraju owce 
Southdown równie dobrze się utrzymują w Polsce 
jak w Anglii. 

Co się tyczy funduszu przeznaczyć się mającego na 
poprawę owiec krajowych, Delegacya obliczyła koszta 
zakupienia owiec włościańskich, jako i sprowadzenia 
ras zagranicznych, w następujący sposób: 

Na zakupienie 7 macior wyborowych i 2 ba- 
rano wi Danay 12 a a KC" „6 1: Rsr. 810. 


do przeniesienia Rsr. 810. 
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z przeniesienia Rsr. 810. 
Na 7 macior i dwa barany Southdown . „ 710. 


Na sprowadzenie tak jednćj jako i dru- 


gićj party . ..... POL ESAO? (pipi dO 300. 
Na zakupienie 40 maciór i 2* baranów ra- 
SUJO A ano ANE saa est aino Rer 150. 


Razem Rsr. 1,970. 

Zdawaćby się mogło, że poprzestać wypada na 
sprowadzeniu samych baranów zagranicznych z pomi- 
nięciem macior, wszelako Delegacya ma to przekonanie, 
że sprowadzając jednocześnie i maciory utworzy się czy- 
stój krwi zawód, który będzie mógł ciągle barany do 
krzyżowania dostarczać. 

Co do sposobu, jakim projektowana hodowla może 
być prowadzoną, Delegacya proponuje, aby Towarzy- 
stwo Rolnicze, weszło w układ z właścicielem większćj 
owczarni, któryby kontraktem się zobowiązał, za umó- 
wioną summę, przyjąć i utrzymywać owce do Towa- 
rzystwa Rolniczego należące. Wypadałoby tylko umó- 
wić się o szacunek siana i letniego pastwiska z pominię- 
ciem słomy, którą daje właściciel w zamian otrzymane- 
go nawozu. Przy podobnym układzie, potrzebnym bę- 
dzie na miejscu kontroler z ramienia Towarzystwa wy- 
słany, który utrzymywać będzie rachunki z Dziedzi- 
cem, i dozór rozciągnie nad powierzoną sobie owezarnią. 

Członkowie Towarzystwa, a w miarę powiększenia 
się gromady i inni właściciele ziemscy będą mogli na- 
bywać sztuki rozpłodowe po cenach kosztu. Co się ty- 
czy włościan, na których w tym przedmiocie główny 
wzgląd zwracamy, Delegacya jest zdania, że najwłaści 
wszym sposobem byłoby wynajmowanie baranów gro- 
madom i gminom, pod solidarną odpowiedzialnością, 
ewentualnie zaś za poręczeniem właściciela włości. 
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Prezydujący Czł. Tow. Tytus Wojciechowski czyni 
uwagę, że może będzie najdogodnićj proponowaną ów- 
czarnię umieścić na jednym z folwarków do dóbr Willa- 
nowskich należących, jeżeli przyjdzie do skutku zamie- 
rzone oddanie tego folwarku pod zarząd Towarzystwa. 

Czł. Kom. Adolf Kurtz podziela zupełnie zdanie przez 
delegacyą objawione, ale zgodnie z autorem wniosku 
zwraca uwagę Sckcyi na to, że gdy budżet Towarzy- 
stwa na rok przyszły już jest ułożony, nie można z pe- 
wnością przewidzieć, czy z funduszów rezerwowych tak 
znaczna summa do rozporządzenia pozostanie. 

Ponieważ z dyskussyi ogólnej w którćj udział brali 
Czł. Kom. K. Walewski, Członkowie Towarzystwa: W. 
Łabęcki, A. Szütz i HF. Wołowski, dostatecznie się oka- 
zało, że dziś nie jesteśmy w stanie dać na pytanie w roz- 
biorze będące odpowiedzi zadowalniającej, że dopiero 
po ścisłych doświadczeniach w tym kierunku na większą 
skalę robionych, Towarzystwo Kolnicze nietylko teore- 
tyczne zdanie uformułować, ale i jednocześnie czynem 
zdanie to w życie rolnictwa wprowadzić będzie mogło, 
a tym sposobem do polepszenia ras owiec włościańskich 
skutecznie się przyczynić. 

Prezydujący Czł. Tow. Wojciechowski opierając się 
na zdaniu Delegacyi i uwzględniając uwagę Czł. Kom. 
Adolfa Kurtza, proponuje Sekcyi przyjęcie wniosku Czł. 
Kom. St. Alezandrowicza i przedstawienie go pod za- 
twierdzenie Ogólnego Zebrania w następującćj osnowie. 

Sekcya wnosi, aby w zamiarze utworzenia rasy owiec 
grubo-wełnistych , posiadającćj wszelką zdolność do 
łatwego i szybkiego wypasu, tak na drodze wychowu 
rasy włościańskićj samćj w sobie (Innzucht) , jak przez 
krzyżowanie owiec tych z rasami za granicą hodowa- 
nemi, Zebranie Ogólne przeznaczyło potrzebny fundusz 
rsr. 1,970, z tém jednak nadmienieniem, że kwestyi tej 
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pod koniecznością nagłości nie przedstawia; lecz że no- 
zostawia do decyzyi Komitetu: czy fundusz żądany, 
według możności rozporządzalnych funduszów w etacie 
r. b, czy tćż przyszłego umieści. 

Sekcya postanowiła. wniosek Ogólnemu Zebraniu 
w powyższćj osnowie przedstawić i zajęła się rozbiorem 
pytania XIIE* tej treści: 

„Jakie były właściwe cechy tak zwanćj polskićj rasy 
komi, czy rasa ta istnieje i czy da się samoistnie dalej 
prowadzić i udoskonalić? ” 

Wprowadzonóm zostało przez Czł. Tow. Michała Gra- 
bowskiego; wprowadzający jest zdania, że rasa polska 
w dawnóm swojćm wykształceniu dziś już prawie nie 
istnieje. Ledwie między końmi włościańskiemi możemy 
gdzieniegdzie dopatrzóć się śladów tych cech, które da- 
wniej nasze konie, jak tradycya nam niesie, odznaczały. 
Twierdzi nadto, że wynalezienie koni z odpowiedniemi 
cechami rasy polskićj, posiadających nadto wszelkie 
warunki do rozpłodu potrzebne, jest nader trudne; 
a wychów takich koni, z krwi wschodniej pochodzących 
nie byłby w dzisiejszym czasie korzystny. Dzisiaj bo- 
wiem tak do potrzeb rolnictwa jak i do wszelkich innych 
użytków, a szczególnie dla wojska poszukiwane są ko- 
nie rosłe, budowy silnój i mnićj żywego jak konie 
wschodnie temperamentu. 

Do wychowu zatćm korzystnego koni praktycznych, 
Czł. Tow. Michał Grabowski radzi używać ogierów krwi 
czystćj angielskich, które wprawdzie także z koni wscho- 
dnich pochodzą , lecz przez długi szereg generacyi 
hodowane w kierunku dzisiejszym wymaganiom odpo- 
wiadającym, dadzą nam potomstwo tak dla potrzeb 
kraju jak i na sprzedaż za granicę przydatne. 

Na poparcie tego zdania wprowadzający to przyta- 
cza, że przecież na Wschód mianowicie do Egiptu, 
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sprowadzono konie flamandzkie i normandzkie do roz- 
płodu koni do ciężkićj pracy potrzebnych. 

Czł. Tow. Łabęcki nie zgadza się ze zdaniem wpro- 
wadzającego: ma przekonanie, że w koniach krajowych 
znaleźć można piórwiastki do korzystnéj hodowli nieod- 
zowne; a że wychów rasy sam w sobie bez przymiesza- 
nia obcćj krwi z korzyścią może być prowadzony, tego 
nam dowodzą konie kozackie, które pomimo pewnych 
wad w budowie, jednak znakomite pod względem swego 
przeznaczenia posiadają zalety. Mając zaś zamiar konie 
nasze obcą krwią poprawiać, najkorzystnićj będzie uży- 
wać ogierów arabskich tam, gdzie idzie o wybór koni 
lżejszych, wierzchowych. Do produkowania zaś koni 
roboczych, ciężkich, można użyć ogierów ze stad Cesar- 
stwa, mianowicie z rasy Wiacką zwanej. 

Sądzi wreszcie, że w stadach Galicyi, Podola i Ukra- 
iny, możnaby znaleźć konie dawnej polskiej rasy, odpo- 
wiadające chwilowym wymaganiom. 

Czł. Tow. Ludwik Krasiński tak zdanie swoje w tym 
przedmiocie wyraża: 

Rasa polska koni powstała z krzyżowania krajowych 
klaczy z ogierami turkomańskiemi i arabskiemi. Konie 
te polskie 'odznaczały się wzrostem dobrym, budową 
silną a zwięzłą , okiem pełnem, głową suchą, ruchem 
swobodnym, temperamentem żywym i ognistym a je- 
dnak łagodnym; przez staranną hodowlę, konie te prze- 
wyższyły rasy oryentalne, stawszy się do tego stopnia 
silniejszemi, że mogły nosić tak znaczną wagę, jaką 
przedstawiał dawny nasz konny wojownik w swym bo- 
jowym rynsztunku. 

Co się tyczy drugiej części pytania, to można powie- 
dzićć, że rasa ta istnieje i nie istnieje: istnieje we krwi, 
gdyż krzyżowanie, które ją utworzyło, używane jest 
11 
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w naszych stadach; nie istnieje jednak w cechach, które 
odznaczały dawnego konia polskiego, a to z powodu 
zamiedbanej hodowli. 

Wreszcie na ostatnią część pytania, odpowiedź znaj- 
duje się w poprzednio wyrażonej myśli, tojest że sta- 
rannie i umiejętnie hodując konie pochodzenia wscho- 
dniego, można przywrócić zatracony typ konia wscho- 
dniego. 

Prezydujący Czł. Tow. Wojciechowski, w mniemaniu, 
że objawione przez Czł. Tow. Ludwika: Krasińskiego 
zdanie, zgadza się z przekonaniem Sekcyi, wniósł, by 
Sekcya zdanie powyższe jako odpowiedź na pytanie 
w rozbiorze będące przyjęła. 

Sekcya się na to jednomyślnie zgodziła, i przeszła 
do rozbioru pytania XIV** 

„Jaki kierunek przyjąć w hodowaniu koni, a z uwa- 
gi trudności utrzymania konkurencyi z Cesarstwa 
sprowadzanemi, czy większe osiągniemy korzyści z cho- 
wu kom roboczych, czyli też rasowych na handel za- 
gramiczny?” 

Wprowadzający pytanie, Czł. Piska Ludwik Krastń- 
ski, zwrócił naprzód uwagę na hodowlę koni w Rossyi, 
którą rozdzielił na dwie gałęzi: koni poprawnych i ro- 
boczych. Dowodził, że konie poprawne w Rossyi są 
w ogólności źle zbudowane i posiadają, bardzo mało za- 
let koniom rasowym właściwych; konie zaś robocze 
uważał za odpowiednie swojemu przeznaczeniu. Nastę- 
pnie twierdził, że koni poprawnych stosunkowo jest 
bardzo mało w Rossyi; wykazał stosunek ich do koni 
roboczych, przytaczając data statystyczne, z których 
okazało się, że w Rossyi (oprócz Inflant, Syberyi i Kau- 
kazu) znajduje się w ogóle 16,000,000 koni, w którćjto 
ilości mieści się tylko 70,000 rasy poprawnej. Nadmie- 
nił zarazem, że w skutek tej małej ilości koni popra- 
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wnych, cena ich jest bardzo wysoką; kiedy zaś przeci- 
wnie wielka ilość i nadzwyczajna łatwość wychowu ko- 
ni roboczych jest powodem, że cena ich wyłącznie pra- 
wie zależy od potrzeby i żądania ościennych krajów. 
Wprowadzający kwestyę przeszedł następnie do hodo- 
wli koni w Królestwie, mówiąc o koniach poprawnych; 
twierdził, że ten chów nie jest oparty na rachunku, że 
jest tylko fantazyjny i że w ogólności w kraju jest brak 
dobrych koni zaprzężnych i wierzchowych. Przyczyną 
braku zalet w koniach naszego chowu jest, nie tak jak 
niektórzy twierdzą: używanie do poprawy angielskićj 
lub arabskiej krwi, lecz niestosowne i nieumiejętne ho- 
dowanie; w przyjętym bowiem sposobie hodowli koni 
poprawnych, koszta wychowu jednego konia dochodzą 
do rsr. 400. Co zaś do koni roboczych, twierdził, że 
wychów ten nigdzie prawie nie stanowi u nas gałęzi 
gospodarczej i że jest li tylko przypadkowy. 

Zwracał uwagę (wzmiankując, iż przytaczane przez 
niego data statystyczne o tyle tylko są dokładne, o ile 
dokładnemi u nas są wszystkie wiadomości statysty- 
czne), że klaczy w stadach poprawnych znajduje się 
w Królestwie 4,000, źrebiąt zaś w ogóle rodzi się 40,000; 
że zatóm źrebiąt z klaczy roboczych rodzi się rocznie 
około 37,000, z których największa część przypada na 
włościan. Ta część hodowli włościańskićj jest w zupeł- 
ném u nas zaniedbaniu i żałować należy, że nie pomy- 
ślanó dotąd o jéj podniesieniu, przez dostarczenie sto- 
sownych ogierów. W noszący dalej zwrócił uwagę Sek- 
cyi, iż z przytoczonych powyżćj objaśnień możnaby są- 
dzić, że co do koni roboczych, produkcya ich w kraju 
naszym się nie opłaci, z powodu konkurencyi z końmi 
z Cesarstwa sprowadzanemi, a co do rasowych, z po- 
wodu wielkiego kosztu ich wychowu. Sądzi jednakże, 
iż tój konkluzyi przyjąć za stanowczą nie można, a to 
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dlatego, że w krajach, gdzie trudniejsze są warunki 
wychowu, produkują konie nietylko na własną potrze- 
bę, lecz i na handel zagraniczny, jakto ma miejsce 
w Meklemburskiem i Hannowerskićm. Uznał więc za 
potrzebne pobieżnie przedstawić przyjęte zasady hodo- 
wli koni w Niemczech, Francyi i Anglii. Hodowla koni 
w tych krajach rozdziela się na chów pełny i półkrwi, 
czyli sangwinistyczny i limfatyczny: pierwszego pod- 
stawą jest żywienie karmą pożywną, jak najwięećj skon- 
centrowaną, a zatém skierowaną do wydoskonalenia 
muszkułów i ściągaczy, a pozbywania się niepotrzebne- 
go ciężaru tłuszczu i mięsa; podstawą drugiego jest ży- 
wienie karmą mnićj treści w sobie posiadającą, z uwa- 
gą przedewszystkićm na otrzymywanie indywiduów od- 
znaczających się większemi kształtami (massą), stoso- 
wnemi dla koni pociągowych. Otrzymywanie tych osta- 
tnich jest tanie, z powodu użycia przeważnie w ich kar- 
mieniu roślin okopowych; ten sposób żywienia jednak- 
że, wykształcając systemat limfatyczny, wyrodziłby 
w następstwie indywidua niezdatne do żadnego użytku. 
Uważają, jako najtańszy sposób zapobiegania temu, 
użycie na reproduktorów ogierów krwi pełnej, wycho- 
wywanych podług zasad sangwinistycznych , poprze- 
dnio przytoczonych. 

Chcąc więc otrzymywać tanio konie półkrwi, trzeba 
koniecznie posiadać konie krwi pełnćj, których hodowla 
sama w sobie w żadnym kraju się nie opłaca. Rządy 
więc przychodzą tu w pomoc, dając na wyścigi znako- 
mite nagrody, a tym sposobem nastręczając hodującym 
sposobność odzyskania swych nakładów. Oprócz tego, 
ważną jeszcze ku temu dają pomoc tworzeniem po kra- 
ju stacyj ogierów krwi pełnej. Wnoszący pytanie zwró- 
cił tu uwagę, że i u nas Rząd przychodzi w pomoc roz- 
syłaniem na stacye ogierów produkowanych w stadzie 
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Janowskióm i przytoczył, że w r. 1858 było rozesła- 
nych ogierów 140, które stanowiły 2,596 klaczy. W tem 
miejscu odwołał się wprowadzający do Sekcyi, zapytu- 
jąc, jakiby stosunek przyjąć można co do otrzymanych 
z tego stanowienia źrebiąt. Stosunek ten wykazanym 
byćby mógł z pewnych danych statystycznych, których 
nie posiadamy. Ogólne jednak zdanie Sekcyi było, że 
mała się ilość źrebiąt otrzymuje po klaczach pokrywa- 
nych ogierami Janowskiemi. Wprowadzający nadmie- 
niając, że o ile wić, utrzymanie stada Janowskiego ko- 
sztować ma rocznie około rsr. 50,000, przytoczył na 
dowód, o ile hodowla koni jest u nas kosztowną, przy- 
kład wyżćj wspomnianego stada, które pomimo usiło- 
wań zarządu, utrzymując około 400 koni, w celu po- 
prawy rasy krajowej, wydaje przy użytkowaniu z roz- 
ległych pastwisk wyżej przytoczoną cyfrę 50,000 
rsr., co wypada na konia rocznie 125 rsr. Sądził więc 
za potrzebne wyszukanie tańszych sposobów hodowli, 
a zarazem dostarczenia krajowi reproduktorów pod naj- 
korzystniejszemi warunkami, i dodał, że do tego celu 
jedynie połączone usiłowania i dłuższa praca doprowa- 
dzić mogą. 

Zaproponował więc następującą odpowiedź na roz- 
bierane pytanie: 

„Hodowla koni na handel zagraniczny w tej chwili 
nie przedstawia korzyści; Sekcya jednak sądzi, że 
w przyszłości produkcya koni półkrwi pociągowych, 
stać się może jednóm z ważnych źródeł dochodu. Ho- 
dowlę zaś koni roboczych uważa za opłacającą się 
w niektórych tylko miejscowościach.” 

Zaproponował również wyznaczenie Delegacyi, zło- 
żonćj z Członków Tow.: St. Alewandrowicza, Romualda 
Straszewskiego, Adolfa Kurtza, Karola Wąsowicza, Wla- 
dysława Zamoyskiego i Grabkowskiego. 
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Zadaniem tćj Delegacyi ma być: 

a) Dokładne zbadanie krajowćj hodowli koni i sto- 
sunku, w jakim się znajduje względem hodowli za- 
granicznej. 

b) Zarazem wykazanie, w jaki sposób najlepićj użytą 
byćby mogła pomoc przez Rząd udzielona. 

Sekcya konkluzyę proponowaną przyjęła; zgodziła 
się również na wyznaczenie Belegacyi, tak co do przed- 
miotu, jak i składu, z tém jednak nadmienieniem, że 
Delegacya może do grona swego zaprosić osoby z przed- 
miotem dokładnie obeznane, a których współudział do 
wyświecenia przedmiotu uważać będzie za potrzebny. 

Następnie, Czł. Tow. 4. Kłobukowski, w zastępstwie 
i z upoważnienia nieobecnego Czł. Tow. Seweryna Bier- 
nackiego, wprowadził oddane pod rozbiór Sekcyi py- 
tanie II**: 

„Jakie sposoby letniego i zimowego wypasu bydła 
uważać należy za najkorzystniejsze, i jakiemi środka- 
mi zaniedbana u nas produkcya mięsa, obok konku- 
rencyt bydła stepowego, podnieśćby się dała?” 
w tych słowach: 

Pytanie IE* Sekcyi Ohowu inwentarza zawiera w so- 
bie właściwie dwa pytania; pierwsze: ‚jakie sposoby le- 
tniego i zimowego wypasu bydła uważać należy za najko- 
rzystniejsze?” jest natury czysto przemysłowo-gospodar- 
skiej, w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu; drugie: ,„ jakie- 
mi środkami zaniedbana u nas produkcya mięsa, obok kori- 
kurencyi bydła stepowego, podnieśćby się dała?” wchodzi 
więcćj w obręb ekonomii politycznej. 

Rozbierzmy nasamprzód pierwszą połowę pytania. 
Co do wypasu letniego, systematycznie i w tym jedynie 
celu prowadzonego, to wchodzimy na niwę zupełnie 
nam nieznaną. O ile wiadome mi są stosunki kraju na- 
szego, a raczćj dążności naszych gospodarstw, to nikt 
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z nas zapewne, przy nawale innych zatrudnień gospo- 
darskich w lecie, nie oddawał się systematycznemu wy- 
pasaniu bydła, jako stałćj gałęzi spekulacyi, bo nikt 
do tego nie miał lub nie sądził mićć dosyć czasu, ani 
tćż w tém upatrywał swej korzyści. Pojedyncze sztuki 
bydła w pojedynczych gospodarstwach i pod wpływem 
wyjątkowo korzystnych okoliczności, byly zapewne wy- 
pasywane najczęścićj pomimo woli i wiedzy właściciela, 
który nieomieszkał korzystać z tego wypadku, ale, jak 
wyżćj miałem zaszczyt powiedzieć, nie było w tem zjawi- 
sku zapewne racyonalnćj dążności. Ubodzy więc w do- 
świadczenie własne, nie możemy tu wiele rachować na 
nasze obserwacye, na tych przypadkowych prawie oparte 
doświadczeniach; dla uczynienia więc zadosyć pytaniu, 
należy nam się uciec głównie do teoryi i do doświad- 
czeń, w innych krajach w téj gałęzi przemysłu czynio- 
nych. Wiemy, że w lecie są dwa sposoby tuczenia: 

1. Pastwiskowy, i 

2. Stajenny.—Pastwiskowy sposób wymagażyznego, 
bogatego pastwiska, a raczćj pięknćj łąki sztucznćj lub 
naturalnćj, na pastwisko obróconćj. Grdy jednak zwa- 
żymy, że bydlę pożywając połowę danćj paszy z łąki, 
drugą- połowę takowej przez wydeptanie i zbrukanie 
gnojem zmarnuje; że tracimy gnój, który bujnie poro- 
słej już łące nie na wiele się przyda, ale owszem trawę 
już istniejącą niezdatną do użytku czyni; że nareszcie 
tuczenie pastwiskowe jest tylko operacyą wstępną, do 
ostatecznego rezultatu nie doprowadzającą, a że dokom- 
pletowanie onćj koniecznie w stajni odbyć się musi, nie 
może też ulegać wątpliwości, że powinniśmy bezwarun- 
kowo przyjąć system stajenny, poczynając od zadawania 
bydłu, do wypasu przeznaczonemu, dostatecznej ilości 
zielonćj paszy, a mianowicie przewiędłćj koniczyny czer- 
wonćj, trzęsionćj, czyli mieszanćj ze słomą, najlepiej 
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Jarą, aby zapobiedz rozdęciu, wyki zielonćj, trawy łą- 
cznćj, a gdy tym sposobem karmiąc nasze bydło doj- 
dziemy do nadania mu dostatecznćj ilości mięsa, przejść 
do makuchów olejnych mianowicie lnianych, szrótu zbo- 
żowego a jeszcze lepićj słodowego, słodzin it. p., jako 
głównie na wyrobienie tłuszczu działających. Samą 
manipulacyą tuczenia, a mianowicie uwzględnienie re- 
gularności w zadawaniu paszy, czystości, spokojności 
czyli cichości w oborach podczas trawienia bydła, stoso- 
wnéj temperatury powietrza i t. p. względów, uważamy 
za rzecz znaną, do pytania przez Komitet rzuconego, 
ściśle biorąc, nienależącą, i takową też pomijamy. 

Czy zaś letnie tuczenie bydła przy dzisiejszym stanie 
naszych gospodarstw, a mianowicie przy dzisiejszych 
naszych stosunkach handlowych mięsa, przyniesie ko- 
rzyść gospodarzowi, jest to inna kwestya do rozwiąza- 
nia której w konkluzyi dojdziemy. 

Co do zimowego wypasu bydła, to zastrzegając sobie 
itutaj na później odpowiedź czy takowy może być 
u nas jako stała gałąź przemysłu wiejskiego z prawdzi- 
wą korzyścią prowadzony; sądzimy, że pytanie główne 
należy koniecznie rozwiązać w ten sposób, że za główną 
podstawę zimowego wypasu należy uważać: 1) wywar, 
2) warzywa, a mianowicie marchew olbrzymia, buraki pa- 
stewne, turnipsy i 8) siano, jako środki przygotowawcze 
na wyrobienie mięsa głównie działające; jako kompletu: 
jące zaś operacyą tuczenia, to co przy tuczeniu letnićm 
było powiedzianćm: ospa czyli szrół z wyroszczonego 
zboża i makuchy olejne lniane it. p. 

Nie chcielibyśmy tracić drogiego nam czasu, rozwo- 
dząc się drobiazgowo nad prawidłami, które koniecznie 
zachować należy przy samej operacyi tuczenia bydła, 
aby w jak najkrótszym czasie i jak najmniejszą ilością 
paszy, a więc jak najtańszym sposobem osiągnąć cel 
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zamierzony. Zwrócenie na ten punkt dyskusyi, odpro- 
wadziłoby nas od stanowiska, z którego na rzuconą kwe- 
styą należy się zapatrywać, i byłoby tylko powtórze- 
niem niedokładnóm instrukcyj, równie licznych jak do- 
skonałych, które zapewne znajdują się w księgozbiorze 
rolniczym każdego z szanownych słuchaczy, któryby 
czynność swoję na ten rodzaj przemysłu skierować 
uważał za korzystne. 

Przejdźmy więc do drugićj połowy pytania przez 
Komitet do rozwiązania rzuconego , a mianowicie: 

„Jakiemi środkami zamiedbana u nas produkcya 
mięsa obok konkurencyt bydła stepowego podmieśćby 
się dała?” 

Aby módz odpowiedzićć na to pytanie, należy prze- 
dewszystkiem rzucić okiem pobieżnie przynajmnićj, na 
stan dzisiejszy bydła naszego, porównawczo z obszarem 
naszego kraju, z liczbą mieszkańców, na stan handlu 
mięsem, i zajrzóć głębićj trochę w przyczyny, które do- 
tąd produkcyą mięsa, którą podnieść zamierzamy, ta- 
mują. W naszych rozumowaniach oprzyjmy się na sta- 
tystycznych cyfrach, a skoro te są pewne a wywody 
nasze na prawach zdrowćj loiki prowadzone będą, to 
i wnioski powinnyby być prawdziwe. 

Najnowsze statystyczne wynotowania są: 

1. Ogólna rozległość Królestwa Polskiego wynosi 

BODY: ZE SK RAMES CM, 2,820. 
AUANT < CARTRE ZES. 20 24700,000. 
3. Ogół bydła w kraju istniejącego, gdy 

weźmiemy pod uwagę bydło przed 
spisem ukryte, można bez przesady 
DEA A a AGE Sr a Te ERNES 200,000. 

W roku 1856 zaraz po ustaniu księgo- 

suszu, podane było do spisu bydła przeszło 2,050,000. 


Roczniki, m. Lipiec 1859. 12 


90 CZYNNOÁCI SEKCYI CHOWU INWENTARZA. 


Posiadamy więc na jednę mile C] bydła sztuk 948‘/,. 

Na jednego zaś mieszkańca wypada . . «= = 0,48. 

Podług najnowszych statystycznych podań czer- 
pniętych w Styczniu r. b. w biurze statystycznćm 
w Berlinie: 

Prusy mają rozległości mił O . ...... 5,217. 

Ludności z opuszczeniem końcówek . . 17,203,000. 

Ogół bydła rogatego w kraju .. . +. 5,500,000. 

Wypada więc na milę Q sztuk. .... 1,050. 

Na jednego zaś mieszkańca. . . . . .. 0,31. 

Porównanie to stosunku rozległości, ludności i ilości 
bydła w obu krajach, przekonywa nas dostatecznie, że 
pomimo ogromnej różnicy stanu kultury obu krajów, 
Królestwo Polskie względnie do swej rozległości posia- 
da zaledwie 100 sztuk bydła na 1 mile O mniej jak 
Prusy; względnie zaś do swej ladności posiada o 0,12 
czyli o jednę czwartą więcej jak Prusy. 

A jednakowoż Prusy bez zasilania się ciągłego pe- 
ryodycznego obcem bydłem, nietylko sane sobie wystar- 
czyć potrafią, ale nadto export bydła rogatego do Au- 
glii jest bardzo znaczny. Jestto tém bardziej uderzają- 
cem, że spożycie mięsa jest w Prusach potrzebą ¢o- 
dzienną całej prawie ludności, nie wyłączając klassy 
rolniczej. Jakżeż my, posiadający stosunkowo do lndno- 
ści '*/,,, więcój bydła jak Prusy, nie możemy się obejść 
bez peryvodycznego zasilania się bydłem stepowćm, a tém 
samóm ciągłego wprowadzania zarazy, z obawy ogłodze- 
nia miasta Warszawy, która ginie prawie w nicości, gdy 
ja porównamy z ludnością miast Berlina, Wrocławia, 
Królewca, Szczecina, Magdeburga, Erfurtu, Koblencyi, 
Kolonii, Düsseldorfu i Akwizgranu. W Prusach, jak ka- 
żdemu wiadomo, mięso jest potrzebą codzienną najwię- 
kszej części ludności, tak miejskiej, jak i wiejskićj; u nas 
przeciwnie, gdy zważymy, że chłopek nasz zaledwie oko- 
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ło świąt. Bożego Narodzenia i świąt Wielkanocnych zdo- 
być się potrafi na kawałek lichego mięsa; gdy nadto we- 
źmiemy pod uwagę nędzny stan mieszczan, oraz 
żydów w małych miasteczkach kraju mieszkającą; to 
z pewnością przyjąć możemy, że w Królestwiemięso zale- 
dwie dla */, części ludności jest pokarmem codziennym. 
Do tego dodać jeszcze należy, że mięso nasze w ogóle, 
porównawczo z mięsem, jakie za granicą widujemy, za- 
ledwie zasługuje na to miano, a prawdziwie piękne mię- 
so jest rzadkością, z którą nawet w mieście stolecznem 
zobaczyć się trudno. Ponieważ zaś Warszawa używa na 
rzeź swą wyłącznie prawie bydła rossyjskiego, a tym 
sposobem bydło krajowe ze stepowemi wołmi konkuro- 
wać nie mogące, nie znajduje tutaj konsumentów, mięso 
zaś na prowincyi, jak każdemu wiadomo, jest jak naj- 
gorszego gatunku, produkcya wiec mięsa krajowego tlu- 
stego redukuje się do cyfry tak nizkićj, że ją można na- 
<wać zerem. 


A jednak Królestwo Polskie posiada, jak wyżej wyka- 
zano, stosunkowo do ludności, o *, więcej bydła ro- 
gatego jak sąsiednie nam Prusy. 


Zdawałoby się, że najpozorniej dałby się stan ten 
uiemocy naszej w produkcyi mięsa wytłumaczyć przez 
nizki stan naszych gospodarstw wiejskich, które nie pro- 
dukują dosyć zbytecznćj paszy, mogącej być ku wypa- 
sowi bydła obróconą. Aleć nie godzi nam się zapomnićć 
tego pewnika ekonomicznego, że żądanie jest podstawą, 
a raczćj warunkiem produkcyi. Gdzie nie ma żądania, 
albo gdzie to żądanie jest tylko czynione pod warun- 
kami, pod któremi produkcya “się nie opłaci, tak jak to 
u nas ma miejsce; tam można powiedzieć, że nie ma żą: 
dania. Dlaczego zaś żądania nie ma, albo jeśli jest, to 
jest tak uwarunkowane, że produkcya nie może mu za- 
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dosyć uczynić, to jest właśnie punkt, na który, zdaniem 
naszćm, należy kwestyę wprowadzić. 

Aby sobie tę tak bijącą w oczy różnicę wypadków 
w produkcyi mięsa między Prusami a Królestwem Polskiem 
wytłumaczyć, należy zwrócić uwagę naszę tak na sto- 
sunki handlowe mięsa w Prusach, porównawczo z na- 
szemi, jak i na inne okoliczności, z handlem tym w zwią- 
zku zostające. Nie może bowiem podlegać żadnej wąt- 
pliwości, że głównie w wadliwym systemacie tegoż han- 
dłu, oraz innych z nim w związku będących urządzeń, 
leży główna przyczyna złego 

Co do samego handlu mięsa, to w Prusach takowy — 
obok poboru akcyzy i najściślejszego nadzoru policyjne- 
go co do zdrowia bydła na rzeź przeznaczonego -— jest 
wolnym, w całem znaczeniu tego wyrazu. 

Skutkiem tego, bezpośrednim jest wielka konkuren- 
cya, utrzymująca ceny miesa na możebnem minimum. 

Nadto, cena mięsa reguluje się podług jakości tako- 
wego; mięsa wyborowe droższe znajdują swych konsu- 
mentów w klassach zamożniejszych towarzystwa, a pro- 
ducent bydła tucznego, wyborowe gatunki miesa dają- 
cego, dostatecznie jest wynagrodzonym za swoje trudy 
i nakład piękną ceną, jaką od rzeźników otrzymuje. 

Co do innych obowiązujących przepisów i urządzeń, 
w związku z tuczeniem bydła, oraz handlem mięsa na 
rzeź przeznaczonego będących, to akcyza, o ile nam wia- 
domo, nigdy nie jest entreprenerom w dzierżawę wypu- 
szczaną, ale pobieraną wprost przez rządowych oflicya- 
listów i obowiązującą od sztuki, nie zaś od wagi bydlę- 
cia. Jakkolwiek pobór akcyzy na tćj zasadzie zdaje się 
być niesprawiedliwym, to z drugiej strony ma on tę 
wielką zaletę, że rzeźnik prowadzący bydłę na rzeź sta- 
ra się, aby takowe było jak największe i jak najważniej- 
sze, a więc jak najstaranniej utuczone; im piękniejszego 
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bowiem bije wołu, tem podatek akcyzy na więcėj fun- 
tach mięsa rozłożony, a więc tem mniej znaczący. 

W Prusach gorzelnie mogą być czynne przez taki 
przeciąg czasu w roku, jaki fabrykant dla siebie za naj- 
korzystniejszy uzna. Oprócz wielu dogodności, które 
tym sposobem osiąga fabrykant przez możność przero- 
bienia swego produktu każdego czasu, nie będąc krę- 
powany pewnym terminem, którego ani wstrzymać ani 
przyspieszyć nie można; to jeszcze zdrugićj strony woły 
chude każdego momentu znajdują w gorzelniach swoje 
umieszczenie, przez co zapobiega się wybijaniu bydła 
młodego, chudego z trawy. 

Temito sposobami Prusy osiągnęły ten dziwny na 
pozór a jednak pewny rezultat, że przy stosunkowo 
mniejszej ilości bydła jak kraj nasz posiada: 

1” Zasilają w znacznej części swem tucznem bydłem 
Anglią, kraj jak wiadomo najwybrydniejszy pod 
względem każdego produktu na spożycie prze- 
znaczonego, mianowicie zaś pod względem gatunku 
mięsa. 

2% Że mają na swoję konsumcyą mięsa wiele i że 
mięso to jest pięknem. 

gi Że mają woły dwa razy tak drogie jak nasze; 
okoliczność, która tylko krótko widzących rolników, 
naturalnych producentów bydła, zatrważać może. 

4*" Że ich mięso nie jest droższe, albo mało co droż- 
sze jak u nas; a gdy uwzględnimy jakość mięsa, 
różnicę wagi, a najgłówniej tę ważną okoliczność, 
że przez zaprowadzenie systematyczne, rozgałęzio- 
ne wypasu bydła w kraju, produkuje się ogromna 
ilość nawozu a za nim podnosi się kultura, to jest 
niezawodnie tańsze. 

U nas najstarannićj utuczony wół nie oplaci ni- 
gdy kosztów i trudów poniesionych na jego tucze- 
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nie, a gałąź ta przemysłu tak wielce na podniesie- 
nie gospodarstw rolnych wpływająca, leży martwą. 
Nie łudźmy się tak nazwanćm tuczeniem wołów na na- 
szych gorzelniach , bo gdy się bliżćj tćj operacyi przyj- 
rzymy, to zobaczymy, że ten tylko tuczy woły wywarem, 
kto starych ledwie na nogach trzymających się wołów 
pozbyć się inaczćj nie może, a przytóm niewie, jak ina- 
czej wywar swój zużytkować. Woły te też, tak nazwane 
tuczne, skazane na picie czystego wywaru, przegryza- 
nego czystą słomą, są to tylko maszyny do przerabiania 
nędznej paszy na nędzną mierzwę, a nabrawszy pod 
swą z biedy wyleniałą skórę nieco lichego mięsa, sprze- 
dają się od ręki po cenach: 7, 8, 9 do 12 dukatów; gdy 
tymczasem wół chudy, roboczy placi się 15 dukat. i wyżej. 

Rzeźnicy miasteczek mają w swych rękach zupełny 
monopol handlu mięsa, zwróćmy jeszcze i na to uwagę, że 
właściciel tuczących się na gorzelniach wołów, jest zupeł- 
nie od nich zależnym. Jesli bowiem nie mając jeszcze pod 
tym wzgledem doswiadczenia, starannie woły swe tuczy, 
a nędznych cen jakie mu żydzi za nie ofiarują nie przyj- 
mie; to ci zmówiwszy się z sobą czekają końca kampa- 
nii gorzelniczej, której pod żadnym warunkiem prze- 
dłażyć niewolno, a gdy ten termin ostateczny nadejdzie, 
kupują woły takowe za bezcen, a właściciel zniechęcony, 
solennie sobie przyrzeka, że w przyszłości wołów albo 
wcale tuczyć nie będzie, albo też tylko tak jak to dru- 
dzy robią. 

Widywałem już sam takie gorzelnie i sam byłem 
w podobnej konieczności, że woły chude z jesieni po 20 
talarów sprzedawałem, a wywar zbyteczny w mierzwę 
wylewać znajdowałem korzystniej jak trudnić się tucze- 
niem wołów; rodzaj to jednak przemysłu, który w innych 
krajach sowicie się opłaca i tak znakomicie wpływa na 
podniesienie kultury gospodarstw wiejskich. 
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Wszystkie te uwagi niewymienione ale na pewnych 
statystycznych danych, oraz na doświadczemu oparte, 
zdają się prowadzić do konkluzyi: 

1. Że tuczenie bydła u nas nietylko łetnie; ale na- 
wet zimowe nie opłaci się. 

2. Że możemy się obejść nietylko czasowo ale nawet 
na zawsze bez wprowadzania do kraju bydła ste- 
powego a z nim razem zarazy bez obawy ogłodze- 
nia miasta Warszawy. 

Zanim przystąpiono do dyskussyi, Prezydujący 
uczynił uwagę, że twierdzenie wnoszącego, jakoby kraj 
nasz stał na równi z Prusami, co do stosunku liczby by- 
dła do ludności, może być prawdziwe co do ilości sztuk, 
ale nie co do jakości. Pominięcie tego względu mogłoby 
nas doprowadzić do fałszywych wniosków. Gdy po- 
równamy przecięciową wagę bydła w obu krajach i obrót 
czyli zużycie częścićj powtarzające się w Prusach jak 
u nas, porównanie to wypadnie bezwątpienia na korzyść 
sąsiedniego państwa. 

Czł. Tow. F. Wołowski powątpiewa o dokładności 
dat statystycznych w naszym kraju, a w następstwie 
o stanowczości wyprowadzonych ztąd wniosków. Za- 
przecza, jakoby tuczenie starych wołów roboczych na 
wywarze nie przedstawiało u nas pewnych korzyści, gdy 
przeciwnie wypasanie na pastwiskach nie opłaci się. 

Czł. Kom. Adolf Kurtz zapewnia, że są u nas wia- 
rogodne dane statystyczne co do bydła, pod kontrolą 
samychże obywateli spisywanego. Według spisu przed 
dwoma laty zdziałanego, było u nas bydła sztuk prze- 
szło 2,000,000. Do roku 1886 był wolny odbyt bydła 
do Prus, od tego zaś czasu kwarantanna pruska tak ten 
odbyt zmniejszyła, że z Królestwa nie więcćj jak około 
450 sztuk rocznie do Prus wychodzi, natenczas kiedy 
z Cesarstwa do Austryi do 21,000 sztuk rocznie wy- 
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prowadzają. Całe więc widoki nasze ograniczają się na 
miejscowćj konsumpcyi, dodatkowo jeszcze bydłem ste- 
powćm przeciążonćj. 

Czł. Tow. Jam Gorski zabiera głos, i tak się wyraża: 

Piewsza część pytania: Jakie sposoby letniego i zimo- 
wego wypasu bydła uważać należy za najkorzystniejsze? — 
jest, zdaniem mojćm, kwestyą drugiego rzędu, która roz- 
strzygniętą zostaje, skoro druga cześć pytania: Jakiemi 
środkami zaniedbana produkcya mięsa, obok konkurencyt 
bydła stepowego, podnieśćby się dała? — rozwiązaną bę- 
dzie. Jeżeli bowiem produkcya mięsa krajowego pra- 
wdziwe zapewnia korzyści, to i środki wypasu, czyto le- 
tniego, czy zimowego, same sie znajdą i w praktykę się 
obrócą. 

Główna zatem kwestya polega na tém, co nas ko- 
sztuje wyprodukowanie jednego funta mięsa i po czemu 
funt takowy na targu sprzedajemy. 

Powszechnie zarzucają nam, że produkcya mięsa 
u nas jest zaniedbana i że źle hodujemy inwentarz, 
a zwłaszcza że nie hodujemy bydla z bezpośrednićm 
przeznaczeniem na rzeź i mieso. Ale zobaczmy, czy mo- 
że być inaczej przy warunkach istniejących i czy przy 
poprawionćj hodowli bydła rogatego i racyonalnym wy- 
chowie jesteśmy w stanie mieso tanio produkować i kon- 
kurencyę wytrzymać ze stepowćm bydłem? 

Nie może być zadaniem naszćm materyę tę trakto- 
wać w eałćj rozciągłości swojćj, bo na to ani miejsce, 
ani czas nie pozwala, i dlatego ograniczyć się musimy 
na ogólnym poglądzie, opierając zdanie swoje na powa- 
dze krajowych i zagranicznych hodowników (*). 


() Zasady obliczenia ezerpane są z dzieł: Weckherlina, Blocka, 
Pabsta, Kleemanna, Veita i naszego ziomka p. Mittelstaedt, 
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W tak oznaczonych granicach przebieżmy pokrótce 
sposoby, jakiemi do produkowania mięsa w kraju na- 
szym przychodzimy. 

Trojakim sposobem produkować możemy mięso: 

17* Przez wychów wołów z bezpośrednićm przezna- 
czeniem na rzeź. 

2%- Przez tuczenie wołów miejscowych, wypracowa- 
nych i do roli niezdatnych. 

8'* Przez skupowanie wołów stepowych, które u sie- 
bie wypasamy. 

Przejdźmy teraz poszczególe każdy z tych sposo- 
bów produkcyi mięsa i obliczmy rezultata ztąd otrzy- 
mać się mogące. 

Co do punktu 1° 

Chcąc obliczyć produkcyę mięsa przez wychów wła- 
snego bydła, potrzeba nam obrachować przez przybli- 
żenie, co nas rzeczywiście kosztuje wychów wołu, spe- 
cyalnie na mięso wykształconego. 

Z góry powiadam, że przedmiot ten bardzo trudny 
do dokładnego obliczenia i na drodze samćj praktyki 
nie da się oszacować, bo zdaniem mojćm, niepodobna 
jest oceniać szczegółowo każdy gatunek paszy i wszel- 
kie sposoby żywienia młodego bydła, które są bardzo 
różnorodne i w każdćj niemal miejscowości odmienne. 

Przy takiej bowiem metodzie nagromadziłyby się 
trudności do tego stopnia, że do końca dojśćby nie mo- 
żna i dlatego zgodzić się nam potrzeba na pewne i stałe 
zasady i rachunek oprzóć na doświadczeniach, które 
nauka chowu inwentarza i produkcyi zwierzęcćj za sta- 
łe prawdy uznała i które służą znanym gospodarzom 
krajowym i zagranicznym do obliczenia produkcyi zwie- 
rzęcej. 


Roczniki, m. Lipiee 1859. 18 
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W tćj myśli postępując, w następnóm obliczeniu zre- 
dukujemy na wartość siana całą paszę skonsumowaną 
przez cielę i wołu i wartość siana na pieniądze obliczy- 
my. Ze względu zaś na to, że przy redukcyi paszy na 
siano przyjmuje się siano wyborowe, wartości koniczy- 
ny wyrównywające, przyjmujemy, że centnar takiego 
siana wart jest u nas złp. 3. W dalszym zaś ciągu obli- 
czenia cytować będę zasady, których użyłem w poda- 
nych rachunkach. 

Nadmienić także muszę, że przy obliczeniu trzymac 
się będę zasad najumiarkowańszych i ceny najniższe po- 
dam, jako najlepiej do nas się stosujące. 

Przystępując do obliczania kosztu wychowu wołu, 
biorę przypuszczenie najkorzystniejsze, że w skończo- 
nych 3** latach, przy racyonalnym wychowie, wół zda- 
tny będzie na wypas i rzeź, W mnićj korzystnóm przy- 
puszczeniu przyjąćby należało, że dopićro w 3, roku, 
albo w 4 lata, wół na mięso kwalifikować się może. 

Podług zdania Blocka i innych gospodarzy, cielę po 
krowie ważącćj około 600 funtów, w 4 tygodnie po uro- 
dzeniu waży 60 funtów i przedstawia wartość złp. 26. 


onta, fun, Zip. 8r. 
Wartość cielęcia . . . . . . . . 26 — 
W pierwszym i drugim roku 
cielę potrzebuje dziennie 10 funt. 
siana, czyli przez pierwsze 2 lata, 
po potrąceniu 4” tygodni użytko- 
wania z mleka, skonsumuje siana 70 20 210 — 
W trzecim roku potrzebuje 15 
funtów siana dziennie, czyli . . . . 54 75 164 8 


Razem 124 95 
Użyliśmy słomy na podściół 48 cent., li- 
cząc po 4 funty słomy dziennie przez rok 
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pierwszy, a po 7 funt. dziennie przez nastę- 
pne lata. Centnar zaś słomy rachujemy po 15 
śbozkeguczyni .-.... .. - .7:..2xTTORNĄBA zł. 24 g. — 

Usługa przez lat trzy, upadek w cielę- 
tach, procent od budynku, wynosi ..... » 40 „o 

Koszta zatóm utrzymania wołu do skoń- 
czonych lat trzech wynoszą ......... zł. 464 g. 8. 

Trzeba nam teraz oznaczyć, ile ważyć będzie wół 
trzechletni, w ten sposób żywiony. 

Mając wiadomą ilość spożytój paszy, możemy przez 
przybliżenie obliczyć wagę młodego zwierzęcia w nastę- 
pujący sposób. Wiadomo jest, że połowa wartości paszy 
idzie ma wykształcenie organizmu młodego zwierzęcia 
i że każde 100 funtów tegoż pokarmu (produkcyjnego) 
wydaje 10 funtów żywego mięsa, a żeśmy spaśli 124*/, 
centn. siana, wół nasz przeto ważyć będzie 622 funtów. 

Że rachunek nas nie myli i prowadzi nas do prawdo- 
podobnej wagi zwierzęcia, dowodzi i to, że oceniając 
trzechletniego wołu na oko t przez samą rutynę, przyjęli- 
byśmy wagę jego na 620 funtów. 

Gdy teraz znamy wagę zwierzęcia i koszta utrzyma- 
nia trzechletniego wołu, obliczmy koszta wypasu, bo 
wół ten posiada dopićro przy podobnem utrzymaniu or- 
ganizm usposobiony do nabierania łoju i mięsa. 

Jestto dopiéro organizm, który się rozwijał na wyro- 
bienie kości, muskułów, nerwów, ale łoju i mięsa, w pra- 
wdziwóm znaczeniu tego wyrazu, jeszcze nie wyrobił. 

Wół młody potrzebuje 90 dni do wypasu i 4 funty 
wartości siana na każde 100 funtów żywego mięsa, czyli 
24!/, funtów siana dziennie, albo przez ciąg paszenia 
MIRÓW ZA 20%, MEET „RD TAPTE PA, SĘ zł. 66 g. — 
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z przeniesienia zł. 66 g. — 
Słomy na podściół 10 funt. dziennie, czyli 


9--360d2T..15. 2. emnene sting saa METROW » 4, 15 
Usługa, upadek, procent od budowli wy- 

NOSku VE. ww o s © AOR VI ARON, DO IN „10, — 
Razem koszta wypasu wynoszą . . . . . . zł. 80 g. 15 


Dodajmy do tój summy koszta wychowu wołu, złp. 
464 wynoszące, a miéć będziemy, że wół trzechletni wy- 
pasiony kosztuje nas złp. 544 gr. 15. 

Od tćj summy. odciągnąć nam trzeba wartość nawo- 
zu, sprodukowanego przez czas wychowu i tuczenia. 

W obydwóch tych peryodach spaśliśmy siana 146 
centnarów, słomy na podściół użyliśmy 57 cent. doda- 
jemy te cyfry i otrzymujemy summe 208  cent., którą 
według znanćj formuły mnożymy przez 2 i otrzymuje- 
my w rezultacie, żeśmy sprodukowali 406 cent. nawozu, 
czyli fur 20*-centnarowych 20. Przyjmujemy z Bloc- 
kiem wartość fury nawozu złp. 11, co uczyni w danym 
przykładzie złp. 220. Potrzeba nam teraz odciągnąć złp. 
220 od kosztów wychowu i wypasu, złp. 544 gr. 15 wy- 
noszących, a otrzymamy, że po potrąceniu wartości na- 
wozu, wół kosztuje nas złp. 324 gr. 15, które pokryte 
być mają przychodem z mięsa. 

Wół odchowany ważył funt. 620, utuczony waży fun. 
730, przybyło zatóm 110 funtów mięsa- na zasadzie, że 
przy tuczeniu każdy centnar siana wydaje nam 5 f. mięsa. 

Ponieważ podług wielokrotnych prób i doświadczeń 
przekonano się, że każde 100 funtów wagi żyjącćj. do 
brze utuczonego bydlęcia daje 58 funtów mięsa i łoju, 
wół zatćm 710 funt. ważący da nam 426 funt.: w tych 
zaś około 384 funty mięsa, a 42 funty łoju. Przyjmuję 
funt łoju po gr. 24, a funt mięsa po gr. 15, co uczyni 
dochód z mięsa złp. 225 gr. 18. 
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Wzięliśmy funt mięsa o grosz jeden wyżćj nad taxę 
dzisiejszą, żeby kompensować wartość części póśłednich, 
drobiem zwanych, których do rachunku podciągnąć tru- 
dno. Wartości skóry nie podajemy, bo' skóra idzie na 
opłacenie podatku od rzezi (dawnićj akcyzy). 

Kiedy wół utuczony po potrąceniu wartości nawózu 
kosztował nas złp. 324 gr. 15, a dochód z mięsa wynosi ` 
złp. 225 gr. 18, to na produkowaniu wołów na mięso 
specyalnie wykształconych tracimy złp. 98 gr. 7 (*). 

Punkt 1E* 

Przystępuję teraz do punktu 2* i obliczam koszta 
utuczenia wołu miejscowego, którego po kilku latach 
pracy około roli na wypas bierzemy. 


Żeby się nie powtarzać i zawiele czasu tu nie zabierać, 
podawać będę same rezultata z obliczania opartego na 
zasadach, które posłużyły do powyższego obrachunku; 
modyfikując wszakże podawane cyfry według okoliczno- 
ści, ze wzgledu na to, że wół stary inaczej się tuczy 
i w innym stosunku nabiera mięso i łój, jak wół młody, 
trzyletni. 

Dla uproszczenia rachunku, weźmiemy wołu stare- 
go, ważącego 620 funtów żywego mięsa. 

Srednią wartość takiego wołu na złp. 160 szacujemy. 

Czas wypasu trwa miesięcy cztery; przez ten prze- 
ciąg czasu skonsumuje wół siana 25 centn., 75 funtów, 


AMI 3 BÓŻWÓZNENIE 47547. . ND. 1037. złp. 76 gr. 15. 
Słońiy na podściół wyjdzie ku cent. 
PO BR*TÓGGO CZYM ||? EWIE, | ! o SYRIA 


Usługa, upadek, procent czyni .... „ 10, 


Razem wół wypasiony kosztuje nas _ złp. 251 gr. 22. 


Ć) Gospodarze niemieccy. liczą, że wychów wołu wagi 1,000. fun- 
tów kosztuje u nich 81 talarów, po potrąceniu wartości nawozu; takie- 
go wołu zaś za 50: talarów na targach nabyć można, 
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Przybyło zaś nawozu fur 3%, przedstawiające war- 
tość złp. 40, które odtrąómy od powyższćj summy, a po- 
zostanie złp. 211 gr. 22 do pokrycia dochodem z mięsa. 

Po wytuczeniu i zabiciu mięso z tego wołu waży 
funtów 411; w tém jest łoju funt. 21, a właściwego mię- 
sa funt. 390, co wszystko przedstawia wartość złp. 212. 

Ztąd zysku mamy 8 groszy na wole, po potrąceniu 
wartości nawozu. 

Punkt III* 

Obliczmy korzyści z wypasu stepowych wołów. 

Na jarmarku w Włodawie wół stepowy, ważący oko- 
ło 1,000 funtów, kosztuje rsr. 40, czyli złp. 266 gr. 20. 

Według uznania warszawskich rzeźników, ; wołu ste- 
powego z tą wagą dostać można także na Pradze za tę 
samą cenę. 

Rachunek mój opieram na tychże samych co wyżej 
zasadach i same rezultata z obliczenia podaję. 

I tak: potrzebuje wół stepowy miesięcy trzy do wy- 
tuczenia i skonsumuje w danym przykładzie siana cen- 


CONA ONEI, L., ORRE Dwa oda złp. 108 g. — 
Słomy na podściół wyjdzie cent. 9 za ,„ 4 „ 15. 
Usługa, upadek i procent wynosi .. „ 10, — 
Tym sposobem wół stepowy u nas hš : 

wypaszony kosztuje nas . ... . . . . . . , złp. 389 g. 5, 

a po potrąceniu wartości nawozu, wyno- 

SZARO ŻA NY. 0. mae AP IPA, » 42, — 

kosztuje nas wół . . . dw ahe ai. złp. 347 g. 20, 


które mają być pokryte dochodem z mięsa. 
Wół zaś wytuczony waży 1,200 funt. 

a po zabiciu waży 717 funtów mięsa, 

w tém zaś łoju 75 funt., co zrealizowane 

WGB SONY Z WIĘ RABA . | „ 38827,,120; 
Ztąd po potrąceniu wartości nawozu, 

wół stepowy przyniósł nam zysku . . . . złp. 85 g. —. 
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Porównajmy teraz otrzymane rezultata. 

Na wole wyłącznie na produkcyę mięsa wykształco- 
nym mieliśmy straty złp. 98 gr. 15, na wole zaś wypra- 
cowanym w roli zysk otrzymany wyniósł gr. 8, a na ste- 
powym wole złp. 35. Cyfry same wyraźnie przemawiają 
i komentarza nie potrzebują. Z powyżćj danego oblicze- 
nia wynika, że dopićro przy cenie gr. 28 za funt mięsa 
koszta wychowu wołu, bezpośrednio na rzeź przezna- 
ezonego, producentowi zwróconeby być mogły. Dziwić 
nas to nie powinno, bo fakt ten w sąsiednich Niemczech 
się pojawia. Veit, Mentzel i inni rolnicy przyznają, że 
iu nich wychów bydła na rzeź się nie opłaca, bo sto- 
sunkowo do kosztów produkcyi, mięso u nich zatanie. 

Co się zaś tyczy wypasu wołów wypracowanych i do 
roli niezdatnych, które na wypas obracamy, to chociaż 
nie otrzymujemy znaczniejszych zysków, to przynajmnićj 
nie ponosimy straty, i owszem mamy dogodność, że 
spieniężamy po cenie umiarkowanćj przedmiot, który 
małą przedstawia wewnętrzną wartość. 

Rzecz się zaś ma inaczćj z wołem stepowym, bo wół 
ten posiada niepospolitą zdolność do wypasu, jest mło- 
dy i wybornćj budowy, a co najważniejsza, że funt mię- 
sa stepowego wołu kupujemy tanio, stosunkowo do fun- 
ta mięsa sprzedawanego w jatkach, albowiem kupujemy 
we Włodawie funt mięsa po 11 groszy, a sprzedajemy 
go po 15 gr; na tćj tylko różnicy ceny cała korzyść 
z wypasu polega. A gdyby nam się udało woły stepo- 
we u nas wypasać i na targach zagranicznych sprzeda- 
wać, myśl, którą Czł. Kom. Adolf Kurtz tak szczęśliwie 
podał i na zeszłorocznóm Zebraniu w całości rozwinął, 
moglibyśmy osiągnąć znakomite dla kraju korzyści. Że- 
by do tego dojść, potrzeba, aby kwarantanna od strony 
Cesarstwa doskonale była zachowywana, bo dopóki ma- 
my księgosusz w kraju, dopóty na handel bydłem do 
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Niemiec rachować nie możemy. Jakkolwiek mamy kwa- 
rantannę 21-dniową na granicy, wszelako dla bydła idą- 
cego na rzeź do Warszawy kwarantanna trwa tylko 2 
dni; ztąd księgosusz mamy w różnych stronach kraju. 
Potrzeba, aby i w tym razie dla bydła do Warszawy 
idącego kwarantanna rozciągniętą była przynajmnićj do 
dni 21, dla zabezpieczenie się kompletnego. 

Po tych uwagach wracam do pierwszego założenia 
mego, że przy hodowli najumiejętnićj kierowanćj przy 
zaprowadzeniu ras zagranicznych, mięso najdoskonalćj 
produkujących, nie możemy hodować bydła na wypas 
przy istniejącćj cenie mięsa. 

Niech się tylko podniesie ten mnożnik i najdzielniej- 
szy czynnik z 15 gr. na złp. 1, to użyć potrafimy naj- 
silniejszych środków wypasu na sposób Anglii, a wtedy 
groch, bób i drogie ziarna na karm dla bydła obrócone 
doskonale się nam opłacą. Można się niegodzić ze spo- 
sobem mego obliczania, bo podobnych sposobów jest 
bardzo wiele, ale mam przekonanie, że każdy ścisły ra- 
chunek do tego samego mnićj więcćj doprowadzi rezul- 
tatu, i wykryje istniejący dotąd stosunek nieproporcyo- 
nalny między ceną mięsa a ceną siana, czyli inaczej 
mówiąc nauczy nas jak mamy cenę paszy inwentarzem 
spasionćj obliczać. 

Nie przeczę że są pewne sposoby tańszego wycho- 
wu bydła jak te, które przezemnie podane zostały, mam 
nawet przekonanie, że są u nas pewne okolice kraju 
w łąki i siano obfitujące, obdarzone silną roślinnością, 
bogate ziemią a do tego nie ludne, które mogłyby woły 
na większą skalę hodować, i dla tego wnoszę propo- 
zycyę do Komitetu Towarzystwa Rolniczego, aby za 
pośrednictwem Korrespondentów postarać się raczył 
o ścisłe i dokładne obliczenia kosztów wychowu bydła 
w rozmaitych punktach kraju, z uwzględnieniem ceny 
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i wartości surogatów, do żywienia inwentarza używa- 
nych i stosunków miejscowych wpływających na po- 
większenie lub' zmniejszenie kosztów wychowu. Tym 
sposobem kraj dokładnie będzie wiedział, jaki kierunek 
nadać Rolnictwu i w których okolicach wychów wołów 
produkcyjnie może być użyty. 

Czł. Kom. Adolf Kurte potwierdza konieczność urzą- 
dzenia nader ścisłój kwarantanny, przynajmnićj 21% 
dniowćj na punkcie zetknięcia się rasy krajowej ze ste- 
pową. Środek ten tóm jest potrzebniejszym, ponieważ 
przekonywamy się, że handlarze najczęściej, nawet przy 
istniejącój kwarantannie, takie stada stepowe do nas 
przypędzają, w których już przed granicą księgosusz 
się okazał. 

Czł. Tow. Szłubowski, poczytuje kwarantannę 21" 
dniową za niedostateczną, i sądzi, że takowa 28 dni 
przynajmniej trwać powinna. Miał częste dowody we 
własnóm gospodarstwie o niedostateczności obecnej 
kwarantanny 21%*dniowej. Zresztą zgadza się z po- 
przedniemi mówcami na zdanie, że przy obecnćj tanio- 
ści mięsa wypas bydła u nas się nie opłaca. 

Qzł. Tow. F. Wołowski zaprzecza, jakoby zalecanie 
wypasu bydła stepowego na wywarach w kraju naszym 
było korzystnem, gdyż ma przekonanie, że stepowy in- 
wentarz jakkolwiek sam przez kilka miesięcy zdrowo 
może się w jakiej miejscowości utrzymać, to zdarza się 
niewiadomym dotąd sposobem, że przynosi i pozostawia 
po sobie na czas znaczny (jak utrzymuje mówiący na 
kilka miesięcy) zaród zarazy, którćj następnie w tychże 
miejscowościach utrzymywane bydło krajowe ulegnie. 

Czł. Tow. Kłobukowski zwraca uwagę, że urządzenie 
dłuższej kwarantanny podniesie znacznie cenę bydła 
stepowego u nas; wtenczas otworzy się zapewne mo- 
żność chowania z korzyścią miejscowego bydła na wypas. 


Roczniki, m, Lipiec 1859. 14 
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Prezydujący przewiduje, że obrót dyskussyi bieżą: 
cćj doprowadzi do wniosku o konieczności podniesienia 
ceny mięsa, żeby produkcya jego opłacała się. Ostrze- 
ga, że byłoby to niezgodnóm z wypadkiem dyskussyi 
nad pytaniem IV*" o najkorzystniejszćm spożytkowaniu 
wywarów, a pozornie w sprzeczności z ogólnemi zasada- 
dami ekonomii politycznćj, która zaleca dążyć do naj- 
tańszej produkcyi, nie zaś do podniesienia ceny na sto- 
pę dostateczną, ażeby pewna dana gałąź przemysłu za- 
częła być zyskowną. 

Członkowie Towarzystwa Piotr Walewski i Adolf 
Kurtz, czynią z kolei uwagę, że owszem zabezpieczenie 
bydła krajowego od zarazy księgosuszu i ułatwienie 
chowu jego na wypas, z czasem nie na podrożenie , ale 
na obniżenie cen mięsa wpłyną. 

Czł. Tow. Bystrzanowski zwraca uwagę na złe skutki 
przeznaczenia u nas cieląt w zbyt wielkiej ilości na rzeź. 

Prezydujący streszczając dyskusyę zapytuje, czy 
Sekcya zgodzi się na następującą konkluzyę: 

Przy teraźniejszóm utrudnieniu stosunków handlo- 
wych z Prusami, z powodu obawy tamże zarazy księgo- 
suszu, wypas bydła tak letni jak zimowy nie przedsta- 
wia u nas widoku, i dopiero przy uwolnieniu kraju na- 
szego od tegoż niebezpieczeństwa przez doskonałą kwa- 
rantannę , zaniedbana u nas produkcya mięsa mogłaby 
się podnieść, mimo współzawodnictwa bydła stepowego. 
Sądzi więc, żeSekcyi wypada objawić przekonanie o po- 
trzebie ostrzejszych niż dotąd urządzeń kwarantanno- 
wych, ściśle nasz kraj zabezpieczających od klęski księ- 
gosuszu, a tćm samćm mogących spowodować otwarcie 
granicy pruskićj dla naszego bydła. Wnosi przytóm, by 
życzenie to przez Ogólne Zebranie wyrzeczonćm zostało. 

Sekcya jednomyślnie konkluzyę tę za swoją przyj- 
muje. 
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W tém miejscu zabrał głos Prezydujący i zakom: 
munikował Sekcyi Odezwę Prezydyum Głównego treści 
następującej: 

„Na zasadzie zapadłćj w dniu dzisiejszym Uchwały 
Ogólnego Zebrania, mam honor wezwać Sekcyę, aby 
stosując się do przyjętego uchwałą powyższą podziału 
nagród, uradziła i wyrzekła, za co mianowicie mają być 
przyznane: 

2 Medale wielkie, 

2 Medale średnie, oraz: 

9 Medali na Wystawę Warszawską, i: 

4 Medale na Wystawę Łowicką; oraz jaki ma być 
przedmiot rozprawy konkursowćj, za którą nagroda pie- 
niężna w ilości rsr. 300 ma być przysądzoną.” 

Prezydujący wniósł, że najstosownićjby było wy: 
znaczyć Delegacyę w celu wygotowania odpowiedniego 
projektu. 

Sekcya wniosek ten przyjęła i zaprosiła do Dele- 
gacyl: 

Ożł. Kom. Józefa Glinkę (na przewodniczącego). 

Qzł. Tow. Jana Górskiego. 

Czł. Tow. Wiktora Lalewicza. 

Czł. Kom. Henryka Starzeńskiego. 

Czł. Tow. Stanisława Okęckiego (na sprawozdawcę). 

Prezydujący zawiadomił Sekcyę następnie, że Czł. 
Tow. Felix Wołowski złożył na stole Prezydyalnym na- 
stępujący wniosek: 

Ponieważ wełna jest głównytm przedmiotem krajo. 
wéj produkcyi zwierzęcej, a w handlu wywozowym pier- 
wsze po zbożu zajmuje miejsce, produkcya zatóm i han- 
del wełny na szczególną troskliwość Towarzystwa za- 
sługuje, wnoszę: iżby z grona Towarzystwa Rolniczego 
wyznaczoną była Delegacya, któraby podczas Jarmarku 
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wełnianego w Warszawie czuwała nad całą kwestyą do- 
tyczącą się produkcyi, przyrządzenia i handlu wełny.” 
Sekcya w uznaniu ważności przedmiotu, postanowi- 
ła wniosek ten pod zatwierdzenie, Ogólnego zebrania 
przedstawić, i zaprosiła do zaprojektowanćj Delegacyi, 
pod zastrzeżeniem Decyzyi Ogólnego Zebrania: 
Członka Komitetu Józefa Glinkę. 


g % Ludwika Górskiego. 
5 Stamisława Alezandrowicza. 
Gzłańka Towarz. Fel. Wołowskiego. 
4 5 Lud. Krasińskiego. 


Delegacya zobowiązaną jest złożyć Sekcyi w roku 
1860 Sprawozdanie z czynności swojćj. 

W dalszym ciągu swych czynności, Sekcya zajęła się 
rozbiorem pytania XV® tej treści: 

„Jakim obrokiem tańszym od owsa można skute- 
cznie żywić konie robocze?” 

Wprowadzający pytanie Czł. Tow. A. Zesiewski tak 
przedmiot ten przedstawia: 

„Liczne są surrogata mogące zastąpić owies dla ko- 
ni roboczych, lecz przed użyciem któregokolwiek, po- 
trzeba się zastanowić: 

a) Do jakićj pracy używane są konie; 

b) W jakiój porze owies inną karmą zastąpić można; 

c) Czy cena i pożywność zamiennych produktów, 
z korzyścią da się porównać z owsem. 

Wyliczam naprzód owe surrogata w gospodarstwach 
czysto rolnych najobficićj produkować się dające, a te- 
mi są: 

1. Poślady z oczyszczenia zbóż kłosistych i strączko- 
wych otrzymywane. 

2. Rośliny okopowe w ich surowym stanie, tojest 
ziemniaki i marchew olbrzymia. 
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W gospodarstwach rolniczo przemysłowych, otrzy- 
mują się przeroby zdatne do żywienia koni, mianowicie: 
z zakładów gorzelnianych wywar, z cukrownianych wy- 
tłoki i melas. 

Koń przyswajać sobie może najłatwićj, rośliny nad 
poziom wyrastające; do nich zaś należą kłosowe i strą- 
czkowe. Rośliny okopowe nie są karmą naturalną, bo 
koń w stanie natury żyjący nigdy ich nie poszukuje, 
nietylko w braku odpowiednich narzędzi, lecz głównie 
z braku instynktu czyli wrodzonego pociągu. Ztąd rośli- 
ny okopowe nazwać można sztuczną karmą przemy- 
słem człowieka, zwierzęcemu organizmowi konia przy- 
swojoną. 


I dlategoto widzimy, że konie zbożem karmione 
są najzdrowsze i najsilniejsze, a ściśle biorąc, żaden in- 
ny surrogat nie może iść z nićm wporównanie, a szcze- 
gólnićj z owsem, jako najodpowiedniejszemu naturze 
konia, czyli jego organom trawiącym. Względy jedynie 
ekonomiczne, wypływające z niestosunkowej produkcyi 
tego ziarna do potrzeb spożycia, a ztąd nadmierne 
podniesienie się cen jego, nakazują wynajdywać mniej 
kosztowne surrogata i nimi zastępować dziś bardzo ko- 
sztowny owies. Lecz przystępując do użycia tych no- 
wych a wyliczonych wyżćj surrogatów, zachować nale- 
ży pewne względy. 


Jakoż koń do uprawy roli użyty, zwykle od wscho- 
du do zachodu słońca,mało ma zostawionego czasu do wy- 
tchnieniai odnowy sił całodzienną pracą wyczerpanych; 
pokarm więc jego powinien być pożywny i do przetra- 
wienia łatwy, a takim jest tylko i tańszym od owsa, po- 
ślad zboża ozimego i jarego i na śrutę zmielony, licząc 
na dobę 10 funtów zmieszanych z 6™* garncami sieczki, 
i z dodatkiem 10** funtów siana na jednego konia. 
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W braku pośladów, przy dzisiejszych cenach żyta 
i owsa, pierwszóm ziarnem korzystnićj zastąpić można 
drugie, eo najlepićj rachunek popiera. 

Korzec żyta wagi średnio 225 fun. po zmieleniu na 
śrutę i odtrąceniu kosztów ztąd wynikających wydaje 
netto 200 funtów; licząc na konia po fun. 8, czyni ra- 
cyj 25; zaś korzec owsa waży średnio 128 funtów, Ji- 
cząc również po 8 funtów na konia, wyda racyj 16; przy- 
jąwszy za zasadę do oszacowania obecną cenę żyta ko- 
rzec po złp. 20 a korzec owsa po złp. 13 gr. 10, okaże 
się, że dzienna racya żytnia kosztuje gr. 24, owsa zaś 
groszy 25. 

W ogólności nadmienić mi tu wypada, że zamiana 
owsa na inne gatunki zbóż, jako to: żyto, jęczmień, ta- 
tarkę, groch i bób, zależy od cen miejscowych, coro- 
cznćj zmianie ulegających; sformułowanie więc stałćj 
zasady nie jest tu możebne, i każdy ziemianin przez po- 
równanie dochodzić winien, kiedy jaki gatunek zboża 
najkorzystnićj na karm koni użyty być może. Wszelako 
używając któregokolwiek gatunku z wymienionych zbóż, 
nie radzę dawać go inaczćj, aż po zmieleniu na śrutę, 
tym bowiem sposobem ułatwia się trawienie, a zapo- 
biegając przechodzeniu ziarn z odchodami zwierzęcemi, 
powiększa się pożywność udzielanćj karmy. 

Przejdźmy z kolei do innych mniej kosztownych 
surrogatów, jakiemi są rośliny okopowe, i wskażmy chwi- 
lę stosownego ich użycia. 

Koniec robót w polu od Listopada do Kwietnia, jest 
czasem wytchnienia dla koni roboczych; sama przyroda 
w krótkości dnia, postawiła zaporę do wycieńczenia ich 
sił, i sprzyja przywróceniu nadwerężonćj równowagi. 
Otóż w tym okresie odnowy sił zwierząt roboczych, 
nastręcza się dla ekonomii pole do zamiany produktów 
pokarmowych, więcćj kosztownych na mniej kosztowne, 
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to jest zbożowych na roślinne okopne; na czele zaś tych 
ostatnich postawić wypada marchew olbrzymią, a pó- 
źnićj ziemniaki. Poprzyjmy to rachunkiem: 

Z morgi 300-prętowćj przy średnim urodzaju mar- 
chwi można miéć 200 korcy, wagi po funtów 240, czyli 
w ogóle funtów 48,000; licząc na konia po funtów 30, 
jest racyj 1,600. 

Z takiejże morgi i przy średnim urodzaju ziemniaków, 
można mióć korcy 50 po funtów 264, czyli w ogóle 
funtów 18,200; dając na konia dziennie po funtów 33, 
uczyni racyj 400. 

Różnica więc zachodząca między marchwią a zie- 
miakami jest jak 1 do 4. W porównaniu zaś zowsem wi- 
dzimy następną różnicę: dzienna racya owsa jak się 
wyżćj okazało kosztuje gr. 25, zaś takaż racya z mar- 
chwi luh ziemniaków, licząc z jednego korca8 racyj, ako- 
rzec po złp. 4, wypadnie tylko po gr. 15, tojest jak 
38 do 5. 

Marchew olbrzymią po wypłukaniu daje się koniom 
w całości, lub też utartą zmieszaną z sieczką, Ziemniaki 
podobnie w całości, daleko jednakże korzystnićj parą 
gotowane i wodą rozrzedzone polewać sieczkę; w takim 
bowiem stanie spożyte, nigdy koniom nie sprawią odę- 
cia, Karmiąc konie powyższemi surrogatami powiększyć 
trzeba racyą siana do 15 funtów dziennie. 

Nie mogę tu przemilczćć, iż podobny sposób kar- 
mienia może miéć miejsce tam, gdzie konie zimową po- 
rą nader mało i lekko pracują; w przeciwnym ra- 
zie, należy w przerwach kilkodniowych dawać obrok 
w ziarnie. 

Z przetworów o jakich wyżej mowa, zasługuje na 
uznanie melas, jako produkt handlowy. Użycie jego jest 
następne: 
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Dla jednego roboczego konia na dobę, bierze się 20 
funtów melassu, 035” Beaumego i roztwarza się 40 fun. 
wody, a rozczynem otrzymanym zlewa się 6 garncy 
sieczki żytnćj, pozostawiając ją w stanie fermentacyi 
do 12* godzin. 

Poczóm pasza jest do użycia i z chciwością przez 
konie pochłanianą bywa, a w skutkach nietylko doró- 
wnywa, ale przewyższa porcyą trzygarncową owsa. 

Sieczka ma być z żytnćj prostćj słomy, bo z powo- 
du swćj dziurkowatości łatwićj napawa się melasem 
tak, że ten wsiąka w nią zupełnie, czyni ją pulchną, 
miękką, a nie ślimaczącą się i mokrą, jak to się dzieje 
z sieczką z targanćj słomy. 

Dlatego dodać należy od 10 do 15* funtów siana 
dla konia, i poić jak najczęścićj czystą wodą, której koń 
przy takićj paszy koniecznie wymaga. 

Ostrzedz tu wypada, że melas do użytku dla koni 
i bydła jest zupełnie dobry, li tylko z fabryk takich, 
gdzie zaprowadzone jest wysycanie, czyli oczyszczanie 
soku burakowego gazem węglowym, w skutek czego, 
nie znajduje się już w melasie wapiennych części, które 
dla inwentarzy są szkodliwe. Przez miesiące letnie je- 
dnak wstrzymać się trzeba z dawaniem koniom melasy, 
bo znęcone słodyczą owady, tém dokucżliwiej dręczą, 
im koń niecierpliwszy, bardzićj się liże i pryska paszą. 

Porównywając wartość melasu z wartością owsa 
okazuje się, że gdyby centnar melasu kosztował jak 
w dawnych latach po złp. 8 gr. 10, to dzienna racya 
kosztowałaby gr. 20; w bieżącym zaś roku centnar ko- 
sztuje tylko złp. 2, zatém racya wypada gr. 12, tojest 
tanićj aniżeli marchew i kartofle. 

Z uwagi przecież, że melas tylko w okolicach w fa- 
bryki cukru obfitujących może być nabywany, przeci- 
wnie zaś marchew olbrzymia nawet w piasczystćj gle- 
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bie z korzyścią uprawiać się daje; jéj zatém należy się 
pierwszeństwo pod względem taniości i użyteczno- 
ści, jako surrogat pokarmowy dla koni roboczych, za- 
wsze jednak przy zachowaniu wyżćj przywiedzionych 
względów. 

W dyskussyi zabrał pierwszy głos Czł. Tow. Felix 
Wołowski, twierdząc, że w porze wiosennćj i letnićj, pod- 
czas roboty w polu, owies żadnym surrogatem skute- 
cznie zastąpić się nie da. Daléj wspomina o doświad- 
czeniach, które w ostatnich czasach za granicą robiono, 
a które mają na celu żywienie koni chlebem wypieka- 
nym z pośladów różnego zboża, razem zmielonych. 

Czł. Tow. Władysław Wolf zapewnia z własnego do- 
świadczenia, że konie robocze, nawet podczas wytężo- 
néj pracy, skutecznie samą koniczyną zieloną i wyką 
w porze letniej żywione być mogą. Przekonania tego 
nabrał w Meklemburgii i na Pomorzu, okolicach zna- 
nych z pięknych i rosłych koni. Do uprawy roli wyłą- 
cznie używają tam koni, a pomimo tego, że te muszą 
owo olbrzymie i ciężkie narzędzie, radłem meklembur- 
skióm zwane, poruszać, tylko na zielonćj karmie utrzy- 
mywane, doskonale wyglądają. Przyznaje jednak, że 
tam, gdzie konie w szybkim biegu na dłuższe mety są 
używane, owies niczém zastąpić się nie da. 

Członkowie Tow. Marchwicki, Lesiewski i Piwkowski 
zalecają groch moczony lub mielony i żyto na parze 
gotowane. 

Prezydujący streszcza dyskussyę w ten sposób: 

„W czasie roboczym, przy wytężonej i często przy- 
śpieszonćj pracy, owies jest najstosowniejszą podstawą 
wyżywienia koni; w czasie zaś lżejszćj pracy, jak np. po 
ukończonych robotach wiosennych, pasza zielona jest 
dla nich odżywczą: wyka więc i koniczyna mogą bardzo 
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korzystnie miejsce owsa zastąpić; w zimie znowu: mar- 
chew, groch moczony, ziemniaki i t. p. pokarmy, stoso- 
wnie użyte, wystarczyć mogą do dobrego utrzymania 
koni.” 

Sekcya takie orzeczenie przyjmuje. 

Prezydujący udziela głos ©zł. Tow. Hugeniuszowi 
Rembielińskiemu do odczytania Sekcyi sprawozdania De- 
legacyi, do rozpoznania wniosku Czł. Fow. Wiktora La- 
lewicza wyznaczonej. 

Czł. Tow. Eugeniusz Rembieliński czyta co następuje: 

„Wyznaczona z Sekcyi Chowu inwentarza na posie- 
dzeniu w dniu 57* Lutego Dełegacya, w celu rozpozna- 
nia propozycyi Czł. Tow. Roln. Łałewicza, w przedmio- 
cie wyznaczenia stypendyów dla 4 klassyfikatorów 
i 80%" owczarków, przedewszystkićm zasiągnęła wiado- 
mości w Sekcyi Administracyjnćj, co do stanu fundu- 
szów Tow. Roln. w roku bieżącym, a to z tój uwagi, że 
jakkolwiek projekt wnoszącego, według uznania Sckcyi, 
na największą uwagę zasługuje, nie mógłby jednak być 
wprowadzonym w wykonanie, jeżeliby na to stoso- 
wnych i odpowiednich nie było funduszów. Poczem, 
przystąpiwszy z kolei do rozbioru samćj kwestyi i opie- 
rając się na powodach wniosek popierających, które, 
jako na powszechnej opinii ugruntowane, zdają się być 
uzasadnione, — Delegacya jednomyślnością zdań uznała 
potrzebę przedsięwzięcia stosownych środków, dla wy- 
kształcenia w kraju naszym usposobionych klassy- 
fikatorów i owczarzy, w ilości odpowiedniej potrzebie 
owczarń naszych, przeznaczając na ten cel fundusze 
z Tow. Roln., a tóm samem uznała, że wniosek podają- 
cego na poparcie co do samej zasady zasługuje. Prze- 
chodząc teraz do szczegółów pomienionćj propozycyi, 
następujące nastręczyły się uwagi, a mianowicie: pro- 
ponowana ilość 4™ klassyfikatorów i 807" owczarzy na 
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początek zdaje się być dostateczną, aby tylko ilość ta 
w przyszłości, mianowicie co do owczarzy, w później: 
szem rozwinięciu zakładu za zasadę nie służyła, gdy 
nieomal w każdych dobrach ziemskich, gdzie są owczar- 
nie, zbywa na owczarzach dostatecznie usposobionych 
do umiejętnego a zarazem sumiennego obchodzenia się 
z gromadami pod dozór im oddanemi. Następnie, gdy 
zdaniem jest Delegacyi, że zawód klassyfikatora wy- 
maga w poświęcającym się temuż szczególnego z na- 
tury usposobienia, wrodzonej zdolności, a ztąd tam, 
gdzie dobre chęci nie są dostateczne, zachodzić może 
trudność w wyborze kandydatów, Delegacya przeto jest 
zdania, ażeby, nie wypuszczając z uwagi pierwszeń- 
stwa, jakieby się pod tym względem młodzieży w Jn- 
stytucie Agronomicznym kształcącćj się słusznie nale- 
żało, kandydatury jedynie do tegoż Instytutu nie ogra- 
niezać, ale raczćj, dla tem łatwiejszego dopięcia zamie- 
rzonego celu co do wyboru uzdatnionych kandydatów, 
wypadałoby konkurs publiczny ustanowić i przez pi- 
sma ogłosić. 

„Z taką poprawką odmieniony projekt mógłby do- 
prowadzić do celu, i tego bedąc przekonania, Delegacya 
zatwierdzenia projektu w całćj osnowie nie wahałaby się 
Sekcyi proponować, gdyby łożone na ten przedmiot ko- 
szta mogły się stosować do funduszów, jakie Tow. Rolv. 
na ten cel będzie mogło przeznaczyć. Nie ma zdaje się 
wątpliwości, że Komitet w gorliwóm dążeniu do podnie- 
sienia przemysłu rolniczego w kraju, o tej tak ważnej 
gałęzi gospodarstwa rolnego, jaką jest produkcya wełny, 
nie przepomniał; gdy jednak ze stosownym projektem 
w tym względzie sam jeszcze nie wystąpił, słuszne zatem 
może być domniemanie, że li tylko z przyczyny szczu- 
płych dotąd funduszów Towarzystwa tego zaniechał. 
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„Po zbiorowóm przejrzeniu wszystkich pozycyj 
projektu do etatu na rek bieżący, okazało się najprzód, 
że ogólna summa spodziewanych w tym roku przycho- 
dów około rsr. 48,000 wynosi, następnie, że remanent 
na rok przyszły pozostać mający, który jako kapitał re- 
zerwowy uważać należy, zaledwie około 7,000 rsr. wy- 
nosi. Przypuszczając, że koszt na wykształcenie 4*% klas- 
syfikatorów rsr. 2,400 wyniesie, czyli po rsr. 600 na ka- 
żdego, a na 80% owczarków rsr. najmnićj 800, czyli po 
rsr. 10 na każdego, co razem summę rsr. 3,200 stanowi, 
wyrówna ta summa prawie połowie summy zapaśni- 
czej. W takim więc stanie rzeczy, jakkolwiek uzasadnio- 
ne powody wnoszącego przemawiają za utrzymaniem 
projektu w całości, gdy jednak fundusze Towarzystwa; 
dotychczas są jeszcze ograniczone, a użycie takowych 
w wielu naraz kierunkach, skutkiem zbytecznego roz- 
drobnienia, szkodliwy wpływ wywrzóćby mogło na sku- 
teczne rozwinięcie różnych przedsiewzięć Towarzystwa, 
z tych więc powodów Delegacya ma zaszczyt przedsta- 
wić w zakończeniu do orzeczenia Sekcyi wniosek swój 
w następującóm brzmieniu: 

„Sekcya Chowu inwentarza, przekonaną będąc, 
że jedną z głównych przyczyn tak nizkiego w ogó- 
le stanu owczarń krajowych jest, że zbywa po- 
wszechnie na ludziach fachowych, tak zwanych 
klassyfikatorach i owczarzach wyuczonych; uzna- 
jąc przytćm całą wartość tego spostrzeżenia, wnio- 
sek Wiktora Lalewicza, Członka Towarzystwa Rol- 
niczego, do przedmiotu tego odnoszący się, co 
do zasady zatwierdza; z uwagi jednak, że zbyt są 
jeszcze szczupłe fundusze Towarzystwa, a ztąd 
w wielu naraz kierunkach użyć ich nie można, ży- 
czeniem przeto jest Sekcyi, aby projekt wnoszące- 
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go o tyle tylko przyszedł do skutku, o ile stan fun- 
duszów Towarzystwa dozwoli. 

„W tóm miejscu nadmienia się jeszcze: ponieważ 
owczarkowie, podług projektu, rozumie się do najcel- 
niejszych owczarń mają być oddawani na naukę, propo- 
nuje Delegacya: ażeby wybór tych owczarń i przezna- 
czenie do nich owczarków na naukę, na skutek przed- 
stawienia Korrespondentów Okręgowych, po zniesieniu 
się z właścicielami owczarń w okręgu, się odbywał, dla 
równego w całym kraju rozkładu.” 

Sekcya zdanie Delegacyi przyjęła, a na zapewnienie 
Członka Komitetu Adolfa Kurtz, że Komitet tym przed- 
miotem już się zajmuje, postanowiła wykonanie tego 
projektu i obmyślenie stosownych funduszów jak naj- 
gorliwićj Komitetowi zalecić. 

Następnie Sekcya przystąpiła do rozbioru pyta- 
nia XVIe- 

Wprowadzający pytanie Czł. Tow. Jan Blumer zwra- 
ca uwagę na znaczne summy, jakie kraj za wyprowa- 
dzoną za granicę trzodę chlewną co rok otrzymuje. 

Oparty nadanych statystycznych czerpanych w Kom- 
missyi Spraw Wewnętrznych i Skarbu, tak się wyraża: 

„Kiedy za woły, konie, owce, znakomite summy 
z kraju bezpowrotnie wychodzą, cyfra wywozu nieroga- 
cizny dochodzi czasem do wysokićj liczby, 150,000 
sztuk na rok, reprezentując wpływ pieniężny blizko 
9%" milionów złotych. Od roku 1845 do 1850, wypro- 
wadzono rocznie w przecięciu 71,565 sztuk za 4,298,900 
złp. Od roku 1850 do 1857 przecięciowo rocznie 76,067 
sztuk za 4,564,020 złp., po odtrąceniu przywozu 
z ościennych krajów, a mianowicie z Cesarstwa.” 

Wprowadzający widzi główny powód, dla którego 
wychów trzody chlewnćj nie jest na wielką skalę pro- 
wadzony, w zbyt wielkich kosztach, jakie prawie wyłącz- 
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nie używany w kraju naszym sposób wychowu trzody 
chlewnćj przedstawia. 

U nas trzoda chlewna bywa, można powiedzićć, je- 
dynie zbożem i ziemniakami żywioną , przy gorzelniach 
zaś wywarem. 

Wprowadzający w zamiarze ścisłego obliczenia kosz- 
tów wychowu, tak się wyraża: 

„Za błąd uważam opieranie się li na danych książ- 
kowych agronomów, jednakże gdy gospodynie nasze 
nie podają nam ścisłych rachunków z użytej na wychów 
trzody chlewnćj ilości pokarmów, rad nie rad musiałem 
się uciee do stałych zasad rachunkowych podanych 
przez agronomów niemieckich, jak to Pabsta, Koppego, 
Zollera i innych. 

Rachując 3 funty wartości pożywnej żyta na każde 
100 funtów żywćj wagi, otrzymamy następujący ra- 
chunek: 

Maciora 200 funtów żywej wagi, będzie potrzebo- 
wała dziennie 6 funtów wartości żyta. Pokarm ten tak 
podzielam dziennie; maciora dostaje: 

ziemniakami lub wywarem ..... 387%, funta 

żytóm na ospę zmielonóm ...... 14 » 

plewaimi 4a wss o. sure ikrr l » 
Razem 6 funtów. 

Ponieważ wywar z 400 funt. ziemniaków równa się 200 
funtom ziemniaków, zaś 200 funt. ziemniaków równe 40 
funt. żyta; potrzeba zatćm na 3'/, funta wartości żyta, 
dać wywaru w ilości wyrównywającćj wartości 16%, fun- 
ta zienmiaków czyli tyle ziemniaków tam, gdzie niema 
gorzelni. 

Przez dni zimowych 200; zatem: 200 X 167, funta 
= 3,250 funtom ziemniaków, czyli około 13 korey;korzec 
porzepłado plian. 41. Tex wio .|ownekdczipw udio 

do przeniesienia złp. 65 gr. — 
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z przeniesienia złp. 65 gr. — 
1%, funta żyta na osypkę przez 
dni 365, uczyni funtów 639 czyli żyta 
korcy 2 garmcy 13; korzec po zł. 20.. „ 48 „ 8 
Dziewka do obsługi 15 maciór bie- 
rze rocznie złp. 150,+na jednę sztukę 
ZEM W woj fu SA EK ES 2 P 10, — 
16 prosiąt po Y, kwarty żyta dzien- 
nie, przez 21 dni żyta kor. I garn. 10 , 20 a. 1 


razem złp. 149 gr. 10, 
jako koszt utrzymania jednej maciory i odchowania 
prosiąt. 

Plewy, chwasty, pasza letnia, nie są tu rachowane, 
i te zaliczam na wartość nawozu. 

Cenę średnią prosiąt 6-tygodniowych, nie licząc cen 
nadzwyczajnych, można ustanowić na złp. 9; za 16 pro- 
siąt które maciora w dwóch rzutach rocznie rodzić mo- 
że, otrzymamy złp. 144. 

Ponieważ zaś koszta utrzymania maciory i pierw- 
szego wychowu prosiąt wynosiły złp. 149 gr. 10, mamy 
więe straty złp. 5 gr. 10. 

Wprowadzający dowodzi rachunkiem na tych sa- 
mych zasadach opartym, że na wypasie, przy którym 
na każde 100 funtów wagi żywej, 6 do 7 funtów warto- 
ści żyta dawać potrzeba, również tylko strata się oka- 
zuje. 

Uderzające zaś zjawisko, że pomimo tak znacznych 
strat przy wychowie, jednakowo tak wielka ilość trzody 
chlewnćj za granicę wyprowadzoną bywa, wprowadza- 
jący tłómaczy tem, że wychowem trzody chlewnej głów- 
nie włościanie i służący dworscy się trudnią. (i zaś ży- 
wią swoje świnie po większej części na koszcie publiez- 
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nym, zmniejszając w ten sposób znakomicie koszt ich 
utrzymania. Ztąd tćż te znaczne szkody, które świnie 
nam w polach, łąkach, pastwiskach zrządzają, a prze- 
ciwko którym prawie żadnćj broni nie mamy. Gdzie 
w dzień, ścisły gospodarującego dozór nieoględnego pasa- 
nia świń przestrzega, tam otwićrają na noc chlewy, 
i świniepo zbożach, ziemniakach samopas chodzące znacz- 
ne zrządzają szkody. Zostawiony jest nam wprawdzie 
sposób dochodzenia szkody na drodze sądowo-cywilnćj; 
ale jakże ta droga jest długa, kosztowna, a exekucya 
przysądzonych nam strat często niemożebna. 

Z korzyścią trzodę chlewną jednak chować można, 
jeżeli zamiast zboża i roślin okopowych będziemy uży- 
wać do jéj żywienia odpadków od różnych fabrykacyj 
gospodarskich, dla innego inwentarza niezdatnych, jak 
np. mleka kwaśnego, serwatki etc. Zresztą z.wielką 
korzyścią użyć można gotowanego mięsa z różnych pa- 
dlin. Słodziny, żołędzie i buczyna, są także dla świń 
doskonałą paszą. Na zmniejszenie niekorzystnych u nas 
warunków wychowu, skutecznie wpłynąćby mogło za- 
prowadzenie ras poprawnych, mianowicie angielskich; 
szczególnie ras: Berkshire i Hampshire, jako łatwiej- 
szych do wychowu. Ras zwanych New-Leicester, Cal- 
leschill, Windsor, wprowadzający z powodu ich deli- 
katności nie zaleca. 

Prezydujący zwraca uwagę na sposób żywienia świń 
używany w Grignon. Tam rozgotowują w zamkniętych 
naczyniach mięso z kośćmi z odpadłych zwierząt i po- 
chodzący ztąd rozczyn z dodatkiem 7 kwart kartofli 
i1% kwarty ospy owsianćj, w stosunku dwóch garncy 
na sztukę tylko dwa razy dniem świniom podają. Na 
takićm wyżywieniu, tanim sposobem doskonale świnie 
wychowują się i stanowią znaczną rubrykę w docho- 
dach tego znakomitego zakładu. 
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Czł. Tow. W. Wolf zwraca uwagę na przyszłą wa- 
żność tej gałęzi folwarcznego gospodarstwa, z powodu, 
że przy wzrastającej coraz cenie drzewa opałowego, 
chów świń, koniecznie gotowanćj karmy wymagających, 
tylko w wiekszych rozmiarach będzie mógł być prowa- 
dzonym. 

Czł. Tow. Detyniecki potwierdza to zdanie uwagą, 
że w sąsiednich nam Prusach częściowi właściciele 
i włościanie już się wychowem świń trudnić nie mogą. 

Prezydujący streszcza dyskusyą w ten sposób, że 
odpowiedź na pytanie obecne znajdzie się w koszto- 
wności wychowu świń ziarnem, w braku różnych od- 
padków od gospodarskich przerobów, nareszcie w nie- 
świadomości różnych mało kosztownych surrogatów, 
któremi świnie korzystnie wykarmić się dadzą. 

Bekcya zdanie to przyjęła 1 wniosek Czł. Tow. Blu- 
mera wykazujący potrzebę przepisów policyjnych, za- 
pobiedz mogących szkodom przez świnie na połu wy- 
rządzanym, jako życzenie w Sekcyi objawione, w pro- 
tokóle zamieszcza. 

Ponieważ pytanie XVII* nie wywołało żadnej dy- 
skusyi, Prezydujący ze zgodą Sekcyi zaprosił Czł. Tow. 
Macieja Ordęgę do udzielenia nowój metody Ka- 
nitza od dwóch łat w pszezolnictwie z wielką korzyścią 
zastosowanej (*). 

Tu Czł. Tow. Stanisław Okęcki na wezwanie Pre- 
zydującego odczytał sprawozdanie Delegacyi wyzna- 
czonćj do uprojektowania rozdziału oddanych Sekcyi 
medalów, tudzież nagród na Wystawach w Warszawie 
i Łowiczu w r. b. rozdać się mających. 


(*) Vide Roczniki Gospodarstwa Krajowego za miesiąc Marzec 
r. b., stronnica 549, 


Roczniki, m, Lipiec 1859, 16 
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Sekcya przyjęla rozdział nagród przez Delegacyą 
projektowany, uznała zarazem potrzebę zażądania od 
Ogólnego Zebrania summy około rub. sr. 800 na do- 
datki pieniężne do listów pochwalnych, włościanom 
i cząstkowym właścicielom udzielać się mające, a to ja- 
ko zwrot kosztów sprowadzenia i utrzymania w War- 
szawie wystawionych przez nich zwierząt, uważając, że 
Warszawa dostępniejszym jest punktem dla gospodarzy 
z prawego brzegu Wisły na Wystawę przybywającym. 

W określeniu przedmiotu rozprawy konkursowej, 
Sekcya po dyskusyi, w której udział wzięli Członkowie 
Komitetu: Alewandrowicz, Alecander Kurtz, Henryk Sta- 
rzeński, i Członkowie Towarzystwa: Detyntecki, Wolf, 
Marchwicki i Wołowski, zatwierdziła tę zmianę tylko, że 
zamiast wymaganego poradnika dla hodujących bydło, 
owce i konie, naznaczyła nagrodę za napisgnie najlepsze- 
go poradnika dla hodujących którykolwiekbądź z tych 
trzech gatunków inwentarza. 

Zastrzegłszy tę zmianę, Sekcya zatwierdziła wnio- 
sek Delegacyi, poczem Prezydujący, Czynności Sekcyi 
na ten rok zamknął. 


PRZEGLĄD 
DZIENNIKÓW ROLNICZYCH ZAGRANICZNYCH. 


Dziennik Królewskiego Angielskiego Towarzystwa Rolniczego. — Wy- 
kazy statystyczne,— Professora Simonds o księgosuszu. — O kuciu koni, 
-—Q własnościach użyżniających odchodów przy wyrobie gazu do oświe- 
tlania. —— Najstosowniejsza pora do objęcia dzierżawy. — O zrzynaniu 
i wypalaniu darni, —- Professora Henfrey o fizyologii roślinnej, — Wielki 
peetiag rolniczy w Salisbury: próby narzędzi rolniczych; doświadczenia 
“ze żniwiarkami.—O uprawie jęczmienia na rozmaitych nawozach, przez 
p. Benet Lawes. 


Królewskie Towarzystwo Rolnicze Angielskie, istnie- 
jące od roku 1839 za przywilejem królewskim, posiada 
własny swój organ składający się z jednego tomu gru- 
bego, wychodzącego co pół roku. Pismo to jest dokła- 
dnóćm odbiciem rolniczego postępu tój części połączo- 
nych królestw. 

Anglia i Szkocya słusznie uważane są dzisiaj za 
przodkujące innym krajom na drodze rolniczych udo- 
skonaleń. Najśmielsze i coraz to nowe pomysły oparte 
na wiadomościach czerpanych z nauk specyalnych jak 
mechanika, chemia, fizyologia i t. p., próbowane tam 
są i zastosowywane z rzadką znajomością rzeczy 1 Wy- 
trwałością; mniemamy więc, że obznajomienie się z ať- 
tykułami rolniezemi w pismach peryodyeznych angiel- 
skich, na których czele stoi niezaprzeczenie wyżćj wspo- 
mniany organ Towarzystwa Rolnicz, Angiels. nie może 
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być bez pożytku i interesu dla krajowego rolnictwa. 
Godło przez dziennik ten przyjęte i na czele zapisane, 
świadczy dobitnie o celach jakie pismo to sobie wy- 
tknęło. Godło to wyjęte jest z pism Thaera i zasługuje 
abyśmy w całości treść jego tu przytoczyli: 
„Wszelkie rolnicze próby i doświadczenia nie są 
wprawdzie avi łatwe ani lekkie, lecz wykonanie ich 
jest w mocy każdego myślącego gospodarza. Ten 
który jednę próbę, chociaż najbardzićj w swojćm 
zastosowaniu ograniezoną przeprowadził, a wiernie 
z nićj zdał sprawę, przyczynił się tém samém do 
postępu teoryi równie jak i praktyki rolniczej, 
i zdobył sobie niezaprzeczone prawo do wdzięczno- 
ści współczesnych i potomnych. Wykonanie wielu 
prób przechodzi możność pojedynczego człowieka, 
i dlatego głównóm staraniem Towarzystw Rolni- 
czych powinno być obmyślenie właściwej formy 
dla tych doświadczeń i stosowny podział ich po- 
między swych członków.” 
Ale nietylko próby, doświadczenia i wyprowadzane 
z nich wnioski, lecz cały dzisiejszy rozwój gospodarstwa 
w Anglii, wszystkie jego szczegóły i osiągnięte w now- 
szych czasach wypadki, godne są wszechstronnego zba- 
„dania. Takiemi są np.: zastosowanie ruchomych paro- 
wych machin do gospodarstwa; przedsiębrane próby 
orania parą, udoskonalenie żniwiarek: które to dwie 
ostatnie szezególnićj, każą się spodziewać w przyszłości 
rozwiązania ważnego zadania, jakim jest ciągnienie ko- 
rzyści zziemi w okolicach żyznych, lecz świa zaludnio- 
nych. Zastosowanie na obszerną skalę chemii do fa- 
brykacyi sztucznych pognojów, ogromne tych ostatnich 
użytkowanie, oraz poznanie skutków znich otrzyma- 
nych; zaprowadzone sztuczne irrygacye do skrapiania 
peryodycznie traw, nadzwyczaj rozszerzona tych osta- 
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tnich produkcya, wreszcie chów bydła z taką sztuką 
prowadzony i zasady nim kierujące, zasługują niemniej 
na uważne rozpoznanie: osobliwie te ostatnie, jako przy- 
kład dla naszego kraju, gdzie pierwsze zaledwie kroki 
na drodze ulepszenia tej ważnej gałęzi gospodarstwa są 
przedsiębrane. 

Jeżeli w piśmie naszem zamierzyliśmy podać treści- 
we sprawozdanie z artykułów rolniczych zamieszczo- 
nych w wyźćj wspomnianym dzienniku, nie dowodzi to 
bynajmnićj abyśmy mieli zamiar zachęcać do natych- 
miastowego zastosowywania w naszćm gospodarstwie 
praktyk w nim wykazywanych; owszem przekonani je- 
steśmy,-że gospodarstwo nasze na swojskiem, krajowem 
polu doskonalić się może. W gospodarstwie jak w każ- 
dym innym zawodzie zwykle dwie równie błędne choć 
wprost z sobą sprzeczne, uważać można ostateczności: 
są gospodarze praktyczni kierujący się jedynie długo 
nabywanćm dziedzicznóm doświadczeniem, i są teorety- 
cy z czynną około roli pracą nieobznajomieni, trwoniący 
zasoby, by wswym kraju własnym bez żadnego wyboru 
obee naśladować przykłady. Pićrwsi są przyczyną sta- 
gnacyi, drudzy niepowodzenia. Owe to właśnie ślepe 
naśladownictwo, które zdrowy rozum najsprawiedliwiej 
potępia, bywa rzeczywiście źródłem strat największych 
w gospodarstwie, a widok ich słusznie odstręcza gospo» 
darzy rozsądnych i praktycznych, których współdziała- 
nie właśnie byłoby najpożądańszóm. Nie naśladować 
lecz rozważać, wybierać i zastosowywać nam należy; 
nauka w połączeniu z praktycznym rozumem, jedynie 
przynieść może prawdziwy pożytek. Stworzy ona wte- 
dy liczne kombinacye, będzie źródłem ulepszeń i wyna- 
lazków, któremi nietylko swój własny, leez i ościenne 
zbogacać będziemy mogli kraje. Anglicy najpraktycz- 
niejszy i najsamodzielniejszy z narodów, w którego śla- 
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dy wielu niewolniczo chce wstępować, sami nie naśla- 
downictwem lecz pracą, wytrwałością i doświadczeniem 
dobili się stanowiska, które dziś w świecie rolniczym 
i przemysłowym zajmują. I my również jeżeli tą sama 
iść będziemy drogą, potrafimy dojść do tego celu 
i stworzyć będziemy w stanie własne, że tak powiemy, 
polskie rolnictwo, chociaż nawet obcem posiłkować się 
będziemy doświadczeniem. 

Dziennik Królewskiego Towarzystwa Rolniczego 
(the Journal of the Royal Agricultural Socioty), który 
mamy przed sobą, stanowi czterdziesty z porządku po- 
szyt ogólnego zbioru, jest zaś drugą częścią tomu 18% 
za rok 1857. Na samym początku zamieszczone są 
trzy statystyczne półroczne wykazy: Dostrzeżeń meteo- 
rologicznych, Cen produktów i Stanu zdrowia ludności; 
sięgają one po koniec roku 1857. Podobnego rodzaju 
wykazy znajdujemy przy miesięcznych poszytach Rocz- 
ników Gospodarstwa Krajowego, wydawanych przez 
Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskićm, obadwa 
te organy w jednćj myśli z sobą się spotkały. O ile zaś 
wiadomości tego rodzaju tabelarycznie zestawione, były 
u nas pożądane, świadczy ogólny interes z jakim po- 
wszechnie zostały przyjęte i z jakim są czytywane. 

Cyfry wykazów angielskich , ile że spóźnione, mało 
przedstawiają interesu; sposób jednakże w jaki są ze- 
stawione, mianowicie co do cen produktów, zasługuje 
na uwagę. Cena pszenicy notowaną jest nietylko tak 
jak była w kwartale ostatnim, ale podane są jeszcze ce- 
ny z dwóch lat poprzednich w odpowiednich peryodach. 
I tak np. z końcem ostatniego kwartału roku 1857, cena 
kwarteru pszenicy wynosiła 52 szylingi, podczas kiedy 
w tymże samym miesiącu w roku 1855 i 1856 notowa- 
ną była 79 szylingów 4° i 63 szylingi 4%; obniżyła się 
więc o 27 szyl. 4” i 11 szyl. 4° w stosunku do dwóch 
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lat poprzednich. Ten wsteczny pogląd na ceny ma tę 
korzyść, że dozwala ocenić różnice ich i fiuktuacye. 
Obszerne sprawozdanie p. James Beart Simonds, 
professora patologii zwierzęcćj w królewskićm kollegium 
weterynaryi w Londynie, o zarazie księgosuszu (step 
murrain), rozpoczyna szereg artykułów tego półrocza. 
Anglia z powodu szczęśliwego odosobnienia swego, nie 
jest tyle wystawioną na zaraźliwe choroby bydła, jak 
kraje lądu stałego. W latach wszakże 1744, 5 i 6, do- 
tkniętą była ciężką klęską, w której tysiące sztuk zgi- 
nęło. Osobny akt parlamentu upoważnił ówczesną ra- 
dę królewską do obmyślenia środków zaradczych, w celu 
stłumienia zarazy narażającćj rolnictwo i kraj cały na 
tak wielkie straty; skutkiem czego rząd wziął się w ca- 
łym kraju do wytępiania bydła zarazą dotkniętego, pła- 
cąc za wołu lub krowę po 40 szylingów (rub. sr. 12), 
za cielę 10 szylingów (rub. sr. 8). Przeszło 80 tysięcy 
sztuk wybito w ciągu jednego roku. Od tego czasu 
Anglia wolną była od wszelkich zaraźliwych chorób na 
bydło. Pojawiała się tam wprawdzie r. 1841 znajoma 
iu nas choroba płue czyli chroniczne ich zapalenie 
(pleuro-pneumonia), ale ta nie była tyle zastraszającą, 
pomimo że się kilka lat ciągnęła nim ją zupełnie uskro- 
mić zdołano. W roku dopiero 1856 rozgłos o szerzącćj 
się zarazie bydła na lądzie stałym, przejął trwogą fer- 
merów angielskich. Wiadomości przez rząd zasiągnięte 
za pośrednictwem legacyj i konsulatów zagranicznych, 
nie zaspokoiły umysłów co do natury tej choroby i nie 
usuwały obawy dostania się jéj do krajów, z których 
Anglia bydło na konsumcyę sprowadzać zwykła. Aby 
tej niespokojności koniec położyć, trzy królewskie towa- 
rzystwa rolnicze: Anglii, Szkocyi i Irlandyi porozumia- 
wszy się z sobą, zgodziły się wyprawić na koszt wspól- 
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ny biegłego weterynarza, któryby starał się poznać na 
miejscu naturę zarazy, oraz zbadać jak dalece uzasa- 
dnioną była obawa dostania się jej aż do Anglii. Po- 
stanowiono powierzyć tę missyę professorowi Simonds, 
który bez zwłoki udał się na ląd stały, zwiedził Belgię, 
Hollandyę, Hannower, Hamburg, Saksonię, Danię, 
Szlezwig Holstein i Meklemburg. W przeglądzie tych 
krajów nie spotkano się nigdzie z właściwą zarazą ste- 
pową, księgosuszem u nas zwaną. Zakazy wprowadza- 
nia bydła z Holsztynu i Meklemburga do Anglii, poka- 
zały się nieuzasadnione i spowodowane jedynie mylne- 
mi podaniami, jakoby w tych krajach objawiła się za- 
raza; kiedy rzeczywiście bydło tylko panującą epizooty- 
cznie chorobą płucową dotknięte było. W dalszych po- 
szukiwaniach swoich podróżni oprócz śledzenia samejże 
zarazy, mieli jeszcze na celu poznanie rozlicznych roz- 
porządzeń policyjnych i celnych, zmierzających do jej 
powstrzymania, w udzielaniu których władze miejscowe 
wszędzie uprzejmą okazywały gotowość. Cały ten ob- 
szerny artykuł ze stanowiska naszego uważany, głów- 
nie ten interes przedstawia, że p. Simonds po przeje- 
chaniu Prus i Szlązka, gdzie także zarazy wcale nie 
spotkał, albo mało znaczące jej ślady, dopićro w Galicyi 
austryackićj a mianowicie od Krakowa, stanowcze spo- 
strzeżenia swoje nad chorobą księgosuszową mógł roz- 
począć. Jakoż za przybyciem do Krakowa, jak naju- 
przejmiej przyjęty został przez hr. Clam-Martinitz i za- 
raz udzielone miał sobie ostatniej daty wykazy o stanie 
t rozszerzaniu się zarazy w téj części kraju, z wymienie- 
niem: wsi, ilości bydła zarażonego, postępu choroby it.d., 
w każdym ze cztćrech cyrkułów: Sandeckim, Jasielskim, 
Tarnowskim i Wadowickim , w których zaraza objawiła 
się. Sprawozdawca z wszelką dokładnością przytacza 
szczegóły te w piśmie swojćm, równie jak i cyrkularz 
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rządowy gałicyjski ogłaszający przepisy eo do wybijania 
zarażonego bydła, stanowienia ceny i przyznawania za nie 
wynagrodzeń przez rząd wypłacać się mających. Podró- 
żni do których przyłączył się professor Nichlas ze szko- 
ły weterynaryi w Monachium, w tym samym celu przez 
rząd swój wysłany, zaopatrzeni listami hr. Clama dowładz 
prowincyonalnych , ruszyli do Nowego Sącza a ztamtąd 
z przydanym sobie miejscowym fizykiem do Ludwiki (?), 
gdzie już znaleźli wybite bydło; dalćj do Zabruża i Ka- 
mienicy. Tu zastali rządowych komisarzy zdrowia pp. 
D* Antoniego Kargier i Jana Rudzkiego, od których 
przez cały czas pobytu swego w tych stronach doznawał 
p. Simonds najżyczliwszćj pomocy. Pomijamy podane 
w artykule jego, szczegóły, w jaki sposób w skutek spro- 
wadzania wołów stepowych zaraza dostała się do tych 
miejsce, również wzmiankę o przedsiębranych środkach 
ostrożności, a przystępujemy do skreślenia postrzeżeń 
p. Simonds nad charakterem samejże zarazy. Uznaje on 
ją nie za epizootyczną, ale za czysto zaraźliwą, co i u nas 
zresztą jest już dostatecznie wykazanćm. (o zaś do roz- 
wijania się choroby i jej symptomatów, utrzymuje, że po- 
dobnie jak w ospie i wielu innych podobnych chorobach, 
tak w księgosuszu, zaród choroby nim przejdzie w orga- 
nizm, spoczywa jakiś czas nierozwinięty. Trwanie tego 
peryodu zależy od wielu zewnętrznych i wewnętrznych 
okoliczności: u niektórych zwierząt objawia się księgo- 
susz 7 dnia, u innych 138 lub 14% a nawet 20%; ale 
wtym ostatnim razie słuszniej jest przypuścić, iż bydło 
powtórnie wystawione było na zarazę. Uważa p. Si- 
monds zarazem, iż za zasadę przyjąć można, że bydlę, 
które przebyło zdrowo zwykły peryod rozwijania się 
choroby, za wolne od nićj uważane być może, chybaby 
drugi raz na nią narażone zostało. Niestwierdziwszy 


Roczniki, m. Lipiec 1859, 17 


150  PRZĘGLĄD DZIENNIKÓW ROLNICZ. ZAGRANICZ. 


jednak tego przypuszczenia własnóm doświadczeniem, 
rądzi przedsięwziąć badania, aby dojść jak długiego 
rzeczywiście czasu potrzebuje choroba od chwili przej- 
ścia zarazy, aż do zupełnego jéj rozwinięcia, i rozwiąza- 
nie téj kwestyi uważa za nader ważne, dla tém skutecz- 
niejszego zastosowania środków bezpieczeństwa. 

P. Simonds powątpiewa, aby księgosusz mógł być 
jedną z tych chorób, które same z siebie się wyradzają; 
chociaż powszechnóm jest mniemaniem, że na stepach 
jest on miejscowym. Bo, lubo każda choroba początek 
swój wziąć musiała w miejscowościach, gdzie szczegól- 
ne jakie przyczyny nieprzestannie dodają jej żywiołu, 
1 przypuszczać można, że na obszernych stepach Rossyi 
przyczyny te właśnie co do księgosuszu istnieją; nie 
może być jednak, aby bydło na stepach wzrosłe nie mia- 
ło ulegać tym samym prawom zarazy, które tak w kra- 
jach im sąsiednich jak i w całćj Europie, są jedyną 
przyczyną ukazywania się tój choroby. Żadna z chorób 
niema wyraźniejszych cech zaraźliwości. "Twierdzenie 
zaś, jakoby księgosusz miał się objawiać między bydłem 
ze stepów do nas przychodzącóm skutkiem utrudzenia 
po odbytćj podróży, zbija się tém, że bydło mogło 
przynieść z sobą zarody choroby, które jak wyżćj po- 
wiedziano przez jakiś czas zostawały uśpione. Z tych 
uwag wnieść można, idąc za zdaniem sprawozdawcy 
angielskiego, że środki ostrożności przeciwko zarazie 
przedsiębrane już na stepach, gdzie pierwotne jój znaj- 
duje się siedlisko, mogłyby jéj dalsze szerzenie się, je- 
żeli nie stłumić, to przynajmnićj znacznie ograniczyć. 

Opisanie symptomatów zewnętrznych choroby za 
życia, jakotćż obserwacye robione przy sekcyi, nie po- 
trzebują tu wzmianki jako rzeczy nam znane. 

Z patologicznego poglądu na chorobę, wyprowadzo- 
ny jest ten wniosek: że zaraza wpływa przez organa 
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oddychania na krew, a zanim zupełnie przejdzie w or- 
ganizm, nie objawia się wcale na zewnątrz; pićrwszą 
zewnętrzną oznaką choroby są spazmatyczne kureze 
muszkułów. P: Simonds upatruje również niejakie po- 
dobieństwo księgosuszu z ospą, ztą tylko różnicą, że 
ostatnia działa zewnątrz na skórę, tamten żaś na we- 
wnętrzne błony. Środków leczenia skutecznych, dotąd 
prawie żadnych nieznaleziono; głównie z tój przyczyny, 
że bezpiecznićj jest pozbyć się odrazu bydlęcia, jak 
dłuższóm leczeniem narażać się na dalsze szerzenie za- 
razy; jednakże spodziewać się można, że przy teraźniej- 
szym postępie weterynaryi i bacznej uwadze fachowych, 
z nauką obeznanych ludzi, skuteczne środki i na tę za- 
razę niebawem się znajdą. 

Po przytoóczeniu ośmiu szczegółowych wypadków 
choroby i obszernym wykładzie czynionych nad niemi 
obserwacyj, opisuje sprawozdawca powrót swój do An- 
glii przez Wiedeń, Bawaryę, kraje nadreńskie, i nad- 
mienia jeszcze o istniejących w krajach tych surowych 
przepisach bezpieczeństwa przeciwko zarazie. W końcu 
ze stanowiska swego, jako wysłany przez Towarzystwa 
Rolnicze W. Brytanii, których celem przedewszystkiem 
było przekonanie się o możliwości przejścia zarazy z łą: 
du stałego do Anglii, podaje p. Simonds swoje konklu- 
zye, wykazujące że obawy te na teraz wcale nie istnieją. 


Komuż nie jest znanóm jaką opieką otaczają w An- 
glii domowe zwierzęta i jaki wstręt obudza w Anglikach 
rozmyślne ich dręczenie. Podobna myśl przewodniczyła 
utworzeniu się Fowarzystw mających na celu powścią- 
gać od tego rodzaju nadużyć. W kraju tak rozmiłowa- 
nym w koniach, gdzie chów ich tak daleko został posu- 
nięty, i gdzie praca gospodarska wykonywa się po wię- 
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kszćj części za ich pomocą, wszystko co pracę tę mnićj 
dotkliwą, a tém samém skuteczniejszą uczynić jest w sta- 
nie, staje się przedmiotem bacznój uwagi. Najlepszym 
dowodem tego jest artykuł o kuciu koni p. Williama 
Miles. 

Chociaż przedmiot. na. pierwsze wejrzenie nie zdaje 
się należeć do gospodarstwa rolnego, jednakże ściślej 
może niż sobie wystawiamy, jest z nim związany. Złe 
okucie konia bywa najczęścićj przyczyną okulawienia; 
koń z razu znosi ból bez okazania go, lecz jeżeli ten ry- 
chło dostrzeżony nie będzie, wyradza się ztąd kalectwo, 
które częstokroć nóg go pozbawia. To też własny nawet 
interes powinien nam być bodźcem do troskliwćj nad 
koniem opieki; konie bowiem gdy starannie są utrzyma- 
ne, dłużćj żyć i dłużej nam służyć mogą niż sobie wyo- 
brażamy. P. Miles jako dowód że życie konia dłużćj się 
może przeciągnąć niż pospolicie rozumiemy, przytacza 
przykład własnej swćj stajni. Wiek sześciu jego koni ra- 
zem wzięty, wynosi 145 lat; mimo tego są one w uży- 
ciu dzielne, a nogi ich i kopyta tak zdrowe jakby u naj- 
młodszych źrebiąt. Fakt ten przypisuje autor jedynie 
starannćj około koni pieczy, szczególnićj zaś czterem 
następującym przyczynom: 

Najprzód: że do przybijania podków jak najmniej 
każe brać gwoździ, i tak je przybijać, aby kopyto za na- 
ciskiem mogło się rozszerzać; powtóre: że konie jego 
utrzymywane są w zamkniętych klatkach, tak przestro- 
nych aby wolne mogły mićć ruchy; potrzecie: że codzien- 
nie jeżeli nie są użyte, mają dwie godzin przechadzki; 
poczwarte: że w stajni nie stoją na uzdziennicach, i że 
uzdziennice w nich weale nie są używane. Nie będziemy 
wdawali się w rozbiór obszerny artykułu powyżćj wy- 
mienionego, który właściwie uważać trzeba za najzupeł- 
niejszy traktat o kuciu koni, wchodzący we wszelkie 
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najdrobniejsze nawet szczegóły tego przedmiotu; nad- 
mienimy tylko, że p. Miles do przyjętego powszechnie 
sposobu kucia koni, wprowadza różne zmiany oparte na 
własnóm doświadczeniu i spostrzeżeniach; daje rady do- 
tyczące sposobu oczyszczania rogu końskiego przed 
okuciem i podaje jako jedną z ważnych przestróg, aby 
strzałka wewnątrz stopy znajdująca się, przy oczyszcza- 
niu w żadnym razie nie była tykaną, przeznaczeniem 
jéj bowiem jest osłaniać ruchomy staw wewnątrz stopy 
znajdujący się i przeszkadzać zetknięciu się z sobą tyl- 
nych części kopyta. Dołączone są dalćj rysunki przed- 
stawiające najdokładniejsze formy podków, rozmiary 
gwoździ, kształty ich, a zarazem podane są sposoby 
przypasowywania podków do nogi i przybijania ich tak 
aby zabezpieczyć kopyto od zagwożdżenia. Wychodząc 
z zasady że stopa utrzymywać musi cały ciężar konia 
i że pod tym naciskiem kopyto nieco się rozszerza, za- 
leca p. Miłes aby podkowa na wewnętrznćj swćj poło- 
wie, tojest przeciwnćj od pola, przymocowaną była dwo- 
ma tylko gwoździami ku przodowi jćj umieszczonemi. 
Wreszcie przytacza przyczyny strychowania i ścigania, 
które to wady pochodzą po największćj części z niedba- 
łego okucia konia i daje dobre skazówki jak ich się 
ustrzedz. Że i u nas zamiłowanie w porządnóm kuciu 
koni nie jest ani obojętną, ani zupełnie obcą rzeczą, do- 
wodzi koliekcya pięknych podków wyrobionych z całą 
starannością przez p. Waleryana Leszczyńskiego, kowa- 
la z Giżyc w powiecie Łowickim, które na zeszłorocznej 
wystawie w Łowiczu oglądaliśmy. 


Towarzystwo Rolnicze Angielskie wyznaczyło przed 
kilką laty tysiąc funtów sterlingów nagrody za wynale- 
zienie takiego sztucznego lub naturalnego nawozu, któ- 
ryby mógł skutecznie zastąpić guano. Okoliczność ta 
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dała powód p. W. K. Bowdith do przedłożenia Towa- 
rzystwu Rolniozemu pisma, w któróm traktuje o własno- 
ściach użyzniających, jakie posiadają w obfitości wszel- 
kie odchody, pozostałe przy wyrabianiu gazu do oświe: 
tlania. 

Węgiel kamienny, jak wiadomo, utworzył się z czę: 
sci roślinnych, które. pod wpływem ogromnego ciśnie- 
nia, zwolna uległy rozkładowi. Porównywając węgiel 
ze zwykłym nawozem z pod bydła, eo do ich pierwia- 
stków użyzniających, przekonywamy się, że kiedy pier- 
wszy zawiera 1,75 na sto saletrorodu, co wyrównywa 
2,215 na sto ammoniaku; drugi zawiera tylko 0,64 na 
sto saletrorodu czyli 0,78 ammoniaku. Gdyby więc wę- 
giel posiadał własność łatwego rozkładania się, mieli- 
byśmy najdzielniejszy i najobfitszy materyał do uży: 
znienia pól naszych. Przez wypalenie węgiel rozkłada 
się wprawdzie, ale proces ten jest nader utratny. Sadze 
powstają także z rozkładu węgla i stanowią silny nawóz, 
który podług Johnstona zawierać ma 35% siarczanu 
ammonii. Natomiast, przy przerabianiu węgla na gaz do 
oświetlania, oprócz różnych soli ammoniakalnych i smo- 
ły kamiennćj stanowiących przedmiot handlu, zostają 
inne jeszcze połączenia saletrorodu, uważane pospolicie 
za nieużyteczne, które wszakże dla rolnictwa mogłyby 
mićć pewną wartość. Probowano w rozmaity sposób 
zamienić te materyały na nawóz; po wielu próbach, 
kwestya ta roztrzygniętą została ostatecznie wykaza- 
niem, że ze wszystkich sposobów używanych, najskute- 
czniejsze jest połączenie z iłem. Pozostało tylko pyta- 
nie, czyli oprócz węglanu i siarczanu ammonii, co do 
których nie zachodzi żadna wątpliwość, i inne połącze- 
nia ammonii, np. z kwasem siarko-sinuym w odehodach 
tych znajdowane, równe dla rolnictwa przedstawiałyby 
zalety. Jedynie proby w polu odbyte mogły stanoweżo 
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pytanie to rozwiązać. Jakoż w r. 1854 pierwsze w tym 
względzie zaczęto robić usiłowania, które wszakże zu- 
pełnie się nie powiodły, z przyczyny że wbrew danćj in- 
strukcyi położono pod turnips na połowie akra taką 
ilość tego nowego nawozu, która dla czterech dostate- 
cznąby była. Niepowodzenie to, i inne jeszcze z tych 
samych powodów wynikłe zawody, wywołały zupełną 
nieufność. I gdyby nie przekonanie o prawdziwości teo- 
ryi, które tę nieufność w końcu przezwyciężyło, rolni- 
ctwo byłoby pozbawione jednego z najdzielniejszych 
środków użyznienia ziemi. W roku 1856 robiona próba 
z zamiarem wykazania nieużyteczności tego rodzaju na- 
wozu, przeciwny zupełnie oczekiwanemu dała wypadek: 
bo przekonała, że nowy nawóz, do składu którego w zna- 
cznój części wchodzi siarka, najstosownicjszym jest pod 
turnips, roślinę, wielką ilość pierwiastku tego zawiera- 
jącą, który też na tym nawozie posiany, właśnie był naj- 
dorodniejszy. 

Zbytecznem byłoby przechodzić wszystkie koleje po- 
wodzeń i niepowodzeń w robionych próbach, o których 
p. Bowdith wzmiankuje; wspomnimy tyłko o wpływie, 
jaki, zalecany przez niego nawóz, obfitujący jak się po- 
wiedziało w siarkę, wywierać ma na pastwiska i trawy: 
„ Wszystek saletroród w wełnie i sierści” są słowa au- 
tora „pochodzi z ziemi, w największćj zaś części z tra- 
wy; pięć milionów funtów siarki, którą Angielskie owce 
noszą w swćj wełnie, wyczerpane zostały podobnież 
z pastwisk i trawy; i jeżeli przypuścimy, że w przecię- 
ciu jeden akr łąki wydaje siana 1*/, tonny (36 eentna- 
rów pol. m. w.) a z tychże otrzymuje się 7, popiołu, 
to z jednego akra ląki wyciąga się w przeciągu roku 
285 funtów materyi mineralnych; koniecznem następ- 
stwem takiego ciągłego wyczerpywania roli, bez żadne- 
go natomiast zwrotu musi być jej zubożenie.” 
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Z odbytych prób, dostateczne powzięto przekona- 
nie, że odchody pozostałe przy wyrabianiu gazu do 
oświetlania, w samćj tylko Anglii, mogą w ogóle dostar- 
czyć 600,000 tonnów nawozu, które takąż liczbę akrów 
obficie zasilićcby mogły. Mniema nawet p. Bowdith, że 
połowa tej ilości, tojest ', tonny na akr, dostateczną- 
by była przy systematycznóm użyciu do podwojenia 
zbioru traw; na poparcie czego przytacza kilka przykła- 
dów prób pod okiem swojém dokonanych. Ostrzega je- 
dnak, że zbytnie użycie tego nawozu może się stać szko- 
dliwóm, bo rośliny z początku nader bujne, nabierają 
wkrótce silnie błękitnój barwy powstałej z sinnika, znaj- 
dującego się w znacznój ilości w ile nasyconym od- 
chodami z gazu, a późnićj więdną i giną. Wątpliwość 
czy trawa wyrosła na nawozie złożonym z pierwiastków 
odrażających i mogących być dla organizmu szkodliwe- 
mi, będzie zdrową paszą dla inwentarza; usuniętą zo- 
stała zupelnie gdy się przekonano, że bydło ze smakiem 
i korzyścią ją pożera. Nawóz ten przez zimę wystawio- 
ny na wszelkie działania powietrza, nic ze swej siły 
i skuteczności nie utracił. Uważano w końcu, że użyty 
pod kartofle, w epoce grasującćj na nie zarazy, od niej 
je ochronił. Zresztą nawóz z pozostałości otrzymanych 
przy wyrabianiu gazu, nie jest bynajmnićj zalecany 
przez p. Bowdith jako mający zastąpić guano, ale po- 
dany jest jako pomoc bardzo przy tamtym skuteczna. 
Przeznaczając go pod trawy i warzywa, do czego szcze- 
gólnićj zdaje się być usposobionym, więcćj zostanie zwy- 
kłego folwarcznego nawozu pod zboże. : 

Rozpisaliśmy się nieco obszernićj nad tym artyku: 
łem, w myśli że Towarzystwo Rolnicze mające labora- 
toryum chemiczne i sposobność nabycia pozostałości od 
wyrobu gazu w mieście naszćm już zaprowadzonego, 
zechce może przy pomocy folwarku doświadczalnego 
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przekonać się o skuteczności tego nowego przez p. Bow- 
dith zalecanego nawozu, a doświadczeniem własnóm 
ogólną oświecić opinią. 


Wiadomóm jest, że w Anglii folwarki powszechnie 
prawie są zadzierżawiane, a rzadko i wyjątkowo tylko, 
właściciele sami zajmują się gospodarstwem. Dzierżaw- 
cy stanowią tam osobną klassę, zamożną i oświetoną, 
kapitały swoje i pracę poświęcającą rolnictwu. Dzierża- 
wy w Anglii są długoletnie, za kontraktami, lub dowol- 
nie z roku na rok przedłużane; mimo to przechodzą 
z ojca na syna i często bardzo przez ciąg kilku genera- 
cyj w ręku jednej familii pozostają. W Szkocyi, gdzie 
istnieje zwyczaj puszczania dzierżaw za kontraktami, 
zwykły zakres trwania ich 21 lat wynosi. Czas wyjścia 
z dzierżawy i objęcia téjże przez nowego dzierżawcę, 
nie wszędzie jest jednakowy, nawet w jednej i tćj saméj 
okolicy różne co do tego przyjęte są nawyknienia. Do 
dwóch jednakże głównych terminów sprowadzić można 
czas kończących się dzierżaw i objęcia ich przez nowe- 
go dzierżawcę; tojest do jesiennego iletniego. Objęcie 
dzierżawy w jesieni ma pospolicie miejsce na Š. Michał 
w Anglii, na Š. Marcin w Szkocyi, gdzie zboża późnićj 
zwykle dojrzewają. Nowy dzierżawca wchodzący już po 
ukończonym sprzęcie, obejmuje zaraz wszystkie zabu- 
dowania, pola, pastwiska, nic z nich nie wyłączając. 
Jeżeli objęcie drzierżawy ma miejsce na wiosnę, nowy 
dzierżawca odbiera wszystkie budowle, łąki i pola, z wy- 
jątkiem pola pod oziminą, z którego zbiór należy się 
dawnemu dzierżawcy; po sprzęcie jćj przechodzi dopić- 
ro to pole w posiadanie nowego; termin wejścia na wio- 
snę liczy się zwykle od 29” Marca w południowćj An- 
glii, od 15 lub 258 Maja w północnój i w Szkocyi. 


Roczniki, m, Lipiec 1959. 18 
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P. William Holt Beevor w obszernój rozprawie, któ- 
rej przyznane zostało praemium przez Towarzystwo 
Rolnicze, rozbiera, który z tych dwóch terminów, wio- 
senny, czy jesienny, dla wchodzącego dzierżawcy jest 
korzystniejszy, i stanowczo daje pierwszeństwo jesien- 
nemu, opierając się na powodach które będziemy się 
starali streścić. 


Najważniejszą korzyścią przy obięciu folwarku w ter- 
minie jesiennym jest, iż wchodzący dzierżawca sam przy- 
sposabia grunta pod wiosenne zasiewy i głębszą orką, 
wystawieniem pooranćj roli na działanie mrozu, weze- 
snóm odwróceniem ścierni, dla pozbycia się chwastów, 
ułatwia sobie późniejsze w lecie roboty. Trudno obięcy- 
wać sobie, aby przy wiosennym terminie objęcia, wszy- 
stkie te przygotowawcze prace można było zastać z ró- 
wną starannością przez opuszczającego folwark dzier- 
żawcę wykonane. Ponieważ autor nię jest za zostawia- 
niem ścierni na pastwisko, uważając iż perz przygłuszo- 
ny zbożem, bujnićj po sprzęcie jego porasta, a zasilony 
nawozem przez pasący się inwentarz porzucanym, roz- 
krzewia się i tém trudniejszym późnićj staje się do wy- 
tępienia, zaleca więc poorać i uprawić ścierń przed zi- 
mą pod przyszłe okopowe zbiory, a tę uwagę stosuje 
głównie do lekkich gruntów, które poruszane pługiem 
w porze wiosennćj, utracają nabytą w ciągu zimy wil- 
goć, tak potrzebną do dobrego porostu turnipsu. 


Łatwiejsza sposobność w nabyciu inwentarza docho- 
dowego i koni roboczych po cenach jesiennych, jęst dal- 
szą korzyścią, objęcia folwarku w tój porze. Nabyty i po- 
stawiony na zimę inwentarz, przyczyni nawozu, a tóm 
samóm oszczędzi kosztu przy: kupowaniu drogich po- 
gnojów, jak guano, fosforan kwaśny wapna z kości wy- 
rabiany, i t. p. 
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Drenowanie lubo w Anglii głównie tyczy się dzie- 
dzica, a dzierżawca według zwyczaju tylko rurki dowo: 
zić jest obowiązany, lepićj daleko w jesieni, a w angiel- 
skim klimacie nawet w zimie uskuteczniać się daje. Toż 
samo powiedzieć można co do oczyszczania rowów; 
urządzania reżerwóarów na płynne nawozy, tak poży- 
teczne na obsiewane trawy i t. d. 

Jedyny powód przemawiający za objęciem dzierża: 
wy na wiosnę, jest ten, że dzierżawca może rozpocząć 
gospodarstwo z mniejszym nakładem; a spodziewać się 
natomiast prędszych wpływów; w ulepszeniach jednak 
wyżćj wspomnianych znacznego dozna opóźnienia. 

Daléj podaje p. Beevor w sposób zbyt szczegółowy, 
właściwy Anglikom, rady co do zaopatrywania się 
w sprzężaj, narzędzia, doradza przezorność, rozwagę 
i oględność na stosunki i potrzeby miejscowe, baczne 
oko na wszystkie szczegóły gospodarstwa, szezególniej 
na utrzymanie koni i bydła, wspomniawszy powszechnie 
znane przysłowie: „pańskie oko konia tuczy.” Nastę- 
pnie wchodzi w szczegóły dające się zastosować jedy- 
nie do wymagań czysto angielskiego gospodarstwa i za- 
kończa kalendarzem przeznaczonym do przypomnienia 
w jakićj porże roku jakie roboty mają być wykonane. 


Zrzynanie i wypalanie darvi jest jednym z najsku- 
teezniejszych środków, używanych w Anglii, w celu 
obudzenia sił rodzajnych gruntu świeżo wziętego pod 
uprawę. Za pomócą umyślnie do tego przyrządzonych 
szpadli, lub jeżeli grunt jest równy, lekkiego pługa wła- 
'ściwćj konstrukcyi, zrzyna się darń na cal lub nieco 
więcćj grubo i stawia na kant aby należycie wyschła. 
Dla dokonania téj czynności wybiera się porę letnią 
i suchą. Darń wypala się potem, albo na miejscu jak 
leży, albo też składa się ją w kupki i pali ogniem przy- 
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tłumionym, aby jednostajnie w popiół się zamieniała. 
W ostatnim razie, trzeba czasem dla utrzymania ognia, 
podsycać go słomą lub gałęziami. Po wypaleniu, popio- 
ły rozrzucają się równo i niezwłocznie płytko przeorują. 
Dr. August Voelker, chemik przy szkole rolniczćj w Ci- 
rencester, w artykule swoim usiłuje zbić uprzedzenia 
niektórych gospodarzy, którzy wypalanie darni a szcze- 
gólniej stałe wprowadzenie tej praktyki do gospodar- 
stwa, potępiają, jako niezgodne z zasadami nauki i w za- 
stosowaniu swóm omylne. Różność zdań pod tym 
względem niepowinna zadziwiać, wiadomo bowiem że 
użycie pewnych środków choć odpowiedne jednej szcze- 
gólnej lokalności, w drugićj nieużytecznóm a nawet 
szkodliwóm okazać się może. Dr. Voelker oświadcza je- 
dnak, że obserwacye jego na doświadczeniu i rozbiorach 
chemicznych oparte, doprowadziły go do przekonania, 
że w niektórych gruntach zdzieranie i wypalanie darni 
uważać można za najracyonalniejszy środek uprawy, 
dozwalający przy najmniejszym nakładzie, osiągnąć jak 
największą korzyść z ziemi. Zarzuty zwykłe przeciw 
zrzynaniu i wypalaniu darni czynione są: 17" Że robota 
ta wyniszcza materye organiczne znajdujące się w grun- 
cie, a tém samém pozbawia tenże najżyzniejszych pier- 
wiastków. 2% Że wypalanie jeżeli zapewni zrazu do- 
bre zbiory, to potóm tak zuboży grunta, że koszt przy- 
prowadzenia ich znowu do dobrego stanu, przewyższy 
otrzymane pierwćj korzyści. 3** Ze koszt samćj roboty 
tyle wyniesie, że korzystniejszćm będzie wydać pienią- 
dze na kupno guana lub innego jakiego sztucznego na- 
wozu, jak obrócić je na zrzynanie i wypalenie darni. 
Dr. Voelker zbija zarzuty te po kolei dowodząc, na- 
przód: że humus czyli rozłożone ciała organiczne nie 
stanowią wyłącznie urodzajności gruntu; przekonywają 
o tém liczne przykłady niektórych gruntów, up. torfia- 
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stych, obfitujących w humus, a zupełnie ubogich, prze- 
ciwnie gliniastych, nader żyznych, a pozbawionych 
właśnie części humusowych. 2% Dawna teorya hu- 
musu zamiast przyczynić się do postępów rolnictwa, 
wstrzymała je. Pierwszy Liebieg obalił ją, wykazawszy, 
że rośliny do silniejszego rozwoju niekoniecznie humu- 
su potrzebują, byleby tylko grunt obfitował w cząstki 
ciał mineralnych, które właśnie w popiołach tychże ro- 
ślin, przy warunkach odpowiednich, znaleźć się mogą. 
Zobaczmy w jaki sposób tłumaczy Dr. Voelker działa- 
nie humusu, czyli ciał organicznych rozkładających się 
naturalnym trybem. Humus ma przedewszystkićm wła: 
sność pochłaniania wilgoci, przekonywa o tem prófes- 
sor własnóm doświadczeniem robionćm z dwoma różne- 
go gatunku próbkami ziemi, które trzymane przez pe- 
wien czas w ciepłóm miejscu, należycie wyschły; wysu- 
szenie jednakże następne za pomocą silniejszego dzia- 
łania przy rozbiorze chemicznym, okazało, że próbka 
w której na 100 było około 6 części materyi organi- 
cznych, zawićrała 4,70 od sta wilgoci nieuwolnionćj, ta 
zaś która miała 22 na sto takichże części organicznych, 
zatrzymała 22,35 na sto wilgoci. Dalej przekonał się 
Dr. Voelker, że humus nietylko pochłania wilgoć, ale 
nadto przyciąga chciwie ammonię, że rozkładające się 
części organiczne z których humus powstaje, wydzielają 
z siebie kwas węglowy, dający pożywienie młodej ro- 
ślince, nim rozwinięta należycie, będzie w stanie za po- 
średnictwem liści czerpać węglik z powietrza; że grunta 
obfitujące w materye organiczne łatwiej zatrzymują cie- 
plo, z powodu czarnego koloru ziemi który jéj te czą- 
stki organiczne nadają; nakoniec, że w materyach or- 
ganicznych tworzących humus znajduje się wiele części 
mineralnych, tak potrzebnych dla rozwoju roślin. Tyle 
zbawienne wpływy, które działanie humusu na roślin- 
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ność wywiera, upoważnićby mogły do wniosku, że wy- 
palanie darni nie może, tylko szkodliwe sprowadzać na- 
stępstwa. Lecz są rodzaje gruntów, mianowicie glinia- 
stych, które mają również własność przyciągania wilgo- 
ci i pochłaniania ammonii; na takich gruntach a szcze- 
gólmićj pod rośliny okopowe jak turnips i t. p, które 
nietyle z ziemi ile z powietrza czerpią pożywienie, wy- 
palanie pierwiastków organicznych nie może być szko- 
dliwóm. 

Drugi zarzut zbija się tćm, że posiawszy np. turnips 
na polu po wypaleniu darni świeżo pod uprawę wzię- 
tém, i spasając go potóm owcami na gruncie, nietylko 
że się nie zuboży pola tego, ale zostawione prze owce 
odchody przyczynią jeszcze siły rodzajnćj pod następne 
zbiory zbożowe. Odpowiedzią na ostatni zarzut wkońcu, 
jest przytoczone twierdzenie gospodarzy w hrabstwie 
Glocester, gdzie wypalanie oddawna jest w praktyce, 
a dzierżawcy uważają je za najoszczędniejszy sposób 
użyznienia niektórych gatunków ziemi użytych pod 
turnipsy. 

Dr. Voelker tak dalej tłumaczy wpływ wypalania na 
materye roślinne organiczne i w gruntach gliniastych, 
nieprzepuszczalnych, w których zwykle najwięcój tych 
materyi się gromadzi, po koniczynie, esparcecie i kilko: 
letnich pastwiskach sztucznych, zostają w gruncie ko- 
rzónki, liście tych roślin, oraz perz, osty i inne chwasty. 
Rozbiory chemiczne popiołów ostu wykazały na 100 
częściach, 27 części potażu i chlorku potasu, 41 wapna; 
podobnyż rozbiór popiołów perzu, wykazał na 100 czę- 
ściach 14 węglanu potażu, 24 rozpuszczalnój krzemion- 
ki, 9 siarczanu wapna, 20 rozmaitych połączeń kwasu 
fosforycznego. Wszystkie te pierwiastki, mianowicie 
ostatni, skutecznie wpływają na wzrost roślin, szczegól- 
nićj okopowych jak turnips i buraki. Zdawaćby się te- 
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dy mogło, że pozostawienie tych odpadków na gruncie, 
ich naturalnemu rozkładowi skuteczniejszóm jeszcze od 
palenia okazaćby się powinno, gdyby nie uwaga, że 
rozkład naturalny materyi organicznych zwolna tylko 
uwalniałby i czynił rozpuszczalnemi połączone z niemi 
mineralne pierwiastki, kiedy wypalenie odrazu je wy- 
swobadza i na pożytek roślin obraca. Nadto wypalanie 
tę jeszcze ma korzyść, że zarody chwastów wyniszcza 
i szkodliwe owady wytępia. Zobaczmy teraz jakie sku- 
tki wywiera wypalanie na nieorganiczne czyli mineral- 
ne części ziemi. Dr. Voelker uważa, że skutki te dwoja- 
kiego są rodzaju: mechaniczne i chemiczne; mechani- 
czne działanie łatwo się tłumaczy: przez użycie bowiem 
ognia glina ciężka i zbyt spojna staje się porowatą, kru- 
chą i łatwiejszą do uprawy. O wpływie chemicznym ja- 
ki ogień na części potażu w ziemi się znajdujące wywie- 
ra, czyniąc je rozpuszczałnemi, przekonały liczne do- 
świadczenia; temu to głównie wpływowi przypisuje Dr. 
Voelker zbawienne skutki wypływające z użycia na na- 
wóz wypalonćj gliny. Inne jeszcze, licznie przytoczone 
przykłady rozbiorów ziemi w stanie jćj naturalnym i po 
wypaleniu ztwierdzają powyższe wnioski, a nadto prze- 
konywają, że te gatunki ziemi, które w swym natural- 
nym składzie zawierają najwięcćj nierozpuszczalnych 
krzemionkanów potażu i sody, najwłaściwszemi się oka- 
zały do wypalania. 

Dr. Voelker podaje jeszcze rozbiory chemiczne tak 
zwanych popiołów roślinnych, z wypalenia darni i in- 
nych tym podobnych materyi torfiastych otrzymywa- 
nych i wykazuje w niektórych znaczny bardzo stosunek 
kwasu fosforycznego, co właśnie dostatecznie tłumaczy 
dla czego popioły te tak skutecznie działają na rośliny 
okopowe, szczególniej turnips, i dla czego gospodarze 
w Glocestershire szczycą się, że na chudych glinach 
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swych po wypaleniu wierzchnićj ich warstwy lepsze 
miewają zbiory turnipsu bez pomocy nawozu stajenne- 
go, jak gdzieindzićj przy użyciu tego nawozu, lub tćż 
kości mielonych, albo wreszcie sztucznie przyrządza- 
nych z nich fosforanów wapna. Kończy zaś oświadcza- 
jąc, że wypalanie darni w gruntach tęgich, gliniastych, 
najlepsze wydać może skutki; że jest najskuteczniejszym 
środkiem użyznienia ziemi pod rośliny okopowe, a mia- 
nowicie pod turnips; popioły bowiem, zawierają zna- 
czną ilość fosforu i potażu, pierwiastków do wzrostu 
tych roślin najpotrzebniejszych; że wkońcu, grunt wy- 
paleniem darni zasilony, nie potrzebuje już żadnego in- 
nego nawozu, a mianowicie unikać tu trzeba nawozów 
stajennych, przegniłych i w ammoniak obfitujących. 
Podaliśmy tylko w skróceniu artykuł Dra Woelkera 
niechcąc robić zbyt rozwlekłóm sprawozdania naszego; 
pominęliśmy cyfry, wypadki szczegółowe rozbiorów 
chemicznych i wszelkie dłuższe rozumowania; taki wy- 
ciąg słabe tylko dać może wyobrażenie o ważności po- 
szukiwań naukowych obecnie w Anglii przedsiębranych. 
Od lat kilkunastu, chemia w zastosowaniach swych do 
rolnictwa olbrzymie w tym kraju poczyniła postępy. 
Badania na tćj drodze, obserwacye i najściślejsze w la- 
boratoryach rozbiory, posłużyły już niejednokrotnie do 
rozjaśnienia wątpliwości, z któremi praktyka gospodar- 
ska co krok się spotyka; zasługują one przeto na þa- 
czną uwagę każdego zastanawiającego się gospodarza. 
Już w poprzedzającym ustępie mogliśmy uważać, że 
Towarzystwo Rolnicze Angielskie nietylko na drodze 
praktycznego rozwoju usiłuje wspierać rolnictwo; stara 
się ono jeszcze rozszerzać teoretyczną jego podstawę 
wyznaczając od czasu do czasu wysokie nagrody za na- 
pisanie rozpraw w zakresie ściśle naukowym. Jedną 
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z takich jest wyznaczona w r. 1857 nagroda za rozpra- 
wę o spostrzeżeniach mikroskopowych nad fizyologią 
roślinną w zastosowaniu do rolnictwa. Odpowiadając 
na to wezwanie p. Arthur Henfrey professor botaniki 
Królewskiego Kollegium w Londynie podał Towarzy- 
stwu mozolnie zebrane spostrzeżenia swoje nad formo- 
waniem się tkanki roślinnćj i rozwijaniem się rozmaite- 
go kształtu komórek, w liściach, trawach, ziarnach, ło- 
dygach, a nawet w drzewie; spostrzeżenia te głównie 
dotyczą roślin gospodarskich, jakoto pszenicy, kukuru- 
dzy, kartofli i t. d.; zeszyt niniejszy drugą już część tej 
pracy obejmuje. P. Henfrey nie wątpi, że przy połą- 
czonóm świetle chemii i badań mikroskopowych będzie 
można z czasem dojść do złożenia kompletnej teoryi 
żywienia się roślin i rozwiązać zagadkę krążenia i roz- 
dzielania się soków. 

Rozprawa ta, czysto naukowa, mnićj zapewne obcho- 
dzić może ogół czytających gospodarzy; dlatego krótką 
tylko o niej czynimy wzmiankę; posłuży nam ona za 
dowód, na jak wysokim stopniu stać musi dzisiaj go- 
spodarstwo Angielskie, kiedy podobne przedmioty mo- 
gą znaleźć pomieszczenie w pismie będącem organem 
rolniczego stowarzyszenia; dowodzi zarazem sumienno- 
ści pisarza z taką drobiazgową dokładnością traktują- 
cego przedmiot, którego zbadanie za cel sobie położył. 


Jednym z najważniejszych przywilejów Towarzy- 
stwa, który mu wielce zbawienny wpływ na postępy 
rolniczego przemysłu angielskiego zapewnia, są doro- 
czne meetingi, czyli wielkie zebrania gospodarskie, co- 
roku w innóm odbywające się mieście, a połączone 
z wystawą, a raczój konkursem zwierząt gospodarskich 
i machin, do którego każdy angielski gospodarz jest 
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przypuszczony. 52 hrabstw Anglii i Walii podzielono 
na 7 głównych grup, aby z kolei każda część kraju ła- 
twićj mogła wziąć udział w tych prawdziwie narodo- 
wych uroczystościach. Koleje żelazne przyjęły zwyczaj 
bezpłatnego przewożenia zwierząt na wystawę przesy- 
łanych, od machin połowę tylko ceny pobierają, spe- 
cyalne zaś pociągi osobowe po zniżonćj opłacie cieka- 
wych przewożą. Przy tak wielkićj liczbie kolei, przerzy- 
nających dziś Anglię we wszystkich kierunkach i takiej 
łatwości podróżowania, łatwo sobie wyobrazić, jak ogro- 
mne massy ludności ściągać musi wówczas najpowsze- 
chniejszy, jak wiadomo, w Anglii, i przez wszystkie 
klassy społeczeństwa zarówno pojmowany, interes rol- 
nictwa. Taki, nadzwyczaj szybki rozwój tój instytucji, 
przeszedł wszelkie oczekiwanie; dość powiedzićć, że kie- 
dy w r. 1839, podczas pierwszćj wystawy, przez Tow. 
roln. urządzonćj, zaledwie 28 narzędzi dostarczono; na 
meetingu, który się odbył w 18 lat potóm r. 1857 w Ša- 
lisbury, potrzebowano 15 akrów, tojest mniejwięcej 10 
morgów now. pol., aby na téj przestrzeni pomieścić sa- 
me tylko narzędzia rolnicze, przez 150 przeszło do- 
stawców z różnych stron nadesłane. 

Niniejszy tom Dziennika Towarzystwa zawiera wła- 
śnie sprawozdanie p. ©. Wren Hoskyns z prób narzędzi 
rolniczych, na powyżćj wspomnianym meetingu w Sa- 
lisbury odbytych. 

Z wzrastającą, jakeśmy widzieli, corocznie liczbą 
wystawianych narzędzi, powiększała się trudność spra- 
wiedliwego ich ocenienia, a z nią i odpowiedzialność 
sędziów. Czując tę niedogodność i chcąc odpowiedzićć 
życzeniom samychże wystawców, aby raz tylko co trzy 
lata próby narzędzi rolniczych się odbywały, Kada To- 
warzystwa rolniczego obmyśliła była w r. 1856 trojaką 
klassyfikacyę narzędzi do konkursu nadsyłanych: 1” ta- 
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kich, które przeznaczone są do uprawy i przysposobie- 
nia gruntu pod zasiew; 2° takich, które służą do przy- 
gotowania nastąpić mających zbiorów od zasiewu do 
sprzętu; 3° i takich, których przeznaczeniem jest obro- 
bienie produktów po ich sprzęcie; — i postanowiła, aby 
każdorocznie odbywano próby z jedną tylko z kolei ka- 
tegoryą. Podział ten okazał się najodpowiedniejszym, 
z powodu iż uwaga sędziów nie potrzebowała się roz- 
rywać na zbyt wielką liczbę przedmiotów, a wszystkie 
próby, będąc jednego rodzaju, mogły się odbywać w tem 
samóm miejscu. Na meetingu w Salisbury wypadły 
właśnie próby z narzędziami do 2 oddziału należącemi, 
jakoto: z siewnikami, konnemi gracami, żniwiarkami 
it. d.; wyjątkowo tylko postanowiono wykonać także 
próbę orania zapomocą pary. 

Próby z siewnikami były najpracowitsze i przetrwa- 
ły wszystkie inne, z powodu ich znacznćj liczby i roz- 
maitych drobnych odcieni w ich konstrukcyi. Wydo- 
skonalenie tych narzędzi musiało już dojść do bardzo 
wysokiego stopnia, kiedy widok każdej nowej w ich bu- 
dowie poprawki budził w sędziach raczćj obawę, niż na- 
dzieję ulepszenia. 

Narzędzia do rozsiewania sproszkowanych nawo- 
zów najwięcćj obudziły zajęcia; niektóre odznaczały się 
niezbyt wysokiemi cenami, co już jest niemałą dla go- 
spodarza ponętą. Głównćm zadaniem tu było rozsiać 
jak najrównićj małą ilość silnie skoncentrowanego na- 
wozu, nie więcćj np. jak 2 buszłe (m. w. naszych 18 garn- 
cy), na przestrzeni akra, czyli m. w. morga naszego or- 
nego. Ręczna robota nigdy do takiej regularności nie 
dojdzie, aby każdy pręt niemal jednakową otrzymał 
cząstkę nawozu, co przy rozsiewaniu w małych ilo- 
ściach, na stosunkowo wiełkićj przestrzeni, jest bardzo 
ważnem. Do prób użyto popiołu brunatnego, w małej 
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bardzo ilości; ślady jego lekkie i jednostajne widoczne- 
mi były na całćj przestrzeni roli, wałkiem pierwszćj 
dokładnie wyrównanćj, i nie pozostawiły nic do ży- 
czenia. 

Wielka rozmaitość dawała się dostrzegać w wysta- 
wionych do próby 28 gracach konnych; zwracano uwa- 
gę szczególnićj na te, które dwa rzędy odrazu oczy- 
szczać mogły, jako przyśpieszające robotę. Panom Gar- 
ret, słynnym oddawna z wyrobów swoich, przyznaną 
została pierwsza nagroda z tego oddziału narzędzi. 

Wozów na 4” i 2% kołach wystawiona była wielka 
liczba, w kształtach znacznie różnych, zależnie od miej- 
scowych zwyczajów i uprzedzeń; budowa niektórych 
była w zupełnćj sprzeczności z zasadami dogodnej lek- 
kićj konstrukcyi. Sprawozdawca wynurzył jednak na- 
dzieję, że czas i powtarzające się w różnych stronach 
Anglii wystawy Towarzystwa, rozmaitość i niedogo- 
dności te usuną. 

Następnie próbowane były machiny do koszenia 
łąk, do suszenia i grabienia siana; te ostatnie w użyciu 
prawdziwie malowniczy przedstawiają widok, kiedy 
w piękny słoneczny dzień przebiegają łąkę, wyrzucając 
do góry wonne pokosy świćżo ściętćj trawy. 

Ze wszystkich oddziałów zebrani razem sędziowie 
mieli w końcu wyrokować o próbach dokonanych z żni- 
wiarkami i o próbach orania za pomocą pary. O pier- 
wszych właściwem będzie może przytoczyć więcćj nieco 
szczegółów, gdy i my w tych czasach spodziewamy się 
konkursu żniwiarek, przez Komissyę Rządową Spraw 
Wewn. i Duch. otworzonego. Ośmiu wyznaczonych sę: 
dziów złożyło sprawozdanie z odbytych prób, które tu 
w treści podajemy: 

Bardzo dokładnie w zbożu wziętém do próby od- 
znaczyła podziały dla każdej żniwiarki machina p. Cro- 
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skill; pierwsza nagroda między wszystkiemi żniwiarka- 
mi przyznaną została machinie pp. Burgess & Key, któ- 
ra skutkiem ulepszeń i przy pomocy świeżo zaprowa- 
dzonego przyrządu, była teraz w stanie odkładać jak 
najregularnićj pokosy na bok, przyczem konie wolno 
postępowały i do posługi jeden tylko człowiek był 
użyty. f 

Żniwiarka Croskilla, która otrzymała drugą nagro- 
dẹ, żęła szybko i dobrze, ale pokosy nie tak regularnie 
układała i rozrzucała słomę, z powodu złego urządze- 
nia płótna bez końca; nadto, do obsługiwania jéj po- 
trzeba było dwóch ludzi i większej siły pociągowećj, niż 
w żniwiarce pp. Burgess & Key. 

Trzecią z porządku nagrodę przyznali sędziowie 
żniwiaree Lorda Kinnaird, która wprawdzie szła do- 
brze, ale konie zbyt szybko postępowały, a robota nie 
mogła iść w porównanie z robotą, dokonaną przez dwie 
pierwsze żniwiarki; lecz żniwiarka ta miała tę zaletę, że 
jej cena była niższą od dwóch poprzednich; wymagała 
zaś jednego tylko pomocnika. 

Palmera machina żęła bardzo pięknie, ale wysoka 
jéj cena nie dozwalała jéj polecać mniej majętnym dzier- 
żawcom; otrzymała jednak pierwszą pochwałę. — Hus- 
seya wykonywała robotę równie dobrze jak przed trze- 
ma laty, ale przedstawiała jeszcze tę niedogodność, że 
pokosy musiały być zaraz wiązane, aby jej ułatwić dro- 
gẹ do powrotu. 

Trzy pierwsze machiny, którym przyznano nagro- 
dy, okazały się zdatne do sprzętu każdego bez różnicy 
zboża, nawet traw niższych, na nasienie uprawianych, 
a tem samém uważane być mogą nietylko jako żniwiar- 
ki, ale jako machiny do koszenia traw; dwie ostatnie 
tymczasem jedynie do sprzętu zboża używane być 
mogą. 
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Ostatnie z pomiędzy wszystkich, a może i najwa- 
żniejsze, były próby orania zapomocą pary. Towarzy- 
stwo naznaczyło 500 funtów sterlingów nagrody za 
najlepszą wynalezioną machinę tego rodzaju, mogącą 
z jak największą oszczędnością czasu i siły zastąpić 
órkę końmi. Uznanćm jest ogólnie, że użycie pługów 
parą poruszanych, szczególnićj na gruntach glinia- 
stych, dobre okazać powinno skutki, a to z tego powo- 
du, że uniknęłoby się wtedy tak szkodliwego dla tego 
rodzaju gruntów utłaczania ziemi spodem pługa i koń- 
skiemi kopytami, które jest przyczyną przetrzymania 
wilgoci. Jakkolwiek próby na zeszłorocznym meetingu 
Towarzystwa odbyte tak się powiodły, iż zdawało się, 
że kwestya orania parą stała już na krańcu swego roz- 
wiązania, tegoroczne wszakże mniej pomyślne dały wy- 
padki i wyznaczona przez Towarzystwo nadzwyczajna 
nagroda nie mogła być wcale przyznaną. Nie wypada- 
ło tóż z przyznaniem jćj zbytecznie się spieszyć; najdo- 
skonalszy mechaniczny przyrząd wymaga wprzód nale- 
żytego wypróbowania; skutki zaś uprawy na gruntach 
tęgich jedynie i tylko przez porównanie kilkoletnich 
zbiorów dochodzone być mogą, co wszystko dłuższego 
czasu wymaga. 

Z pomiędzy 4™ wystawców, ubiegających się o tę 
nagrodę na meetingu w Salisbury, sędziowie, uwzglę- 
dniając wielką biegłość p. Fowler i znaczne poniesione 
przez niego koszta, polecili go radzie Towarzystwa do 
nagrody medala, lecz tylko jako uznanie wytrwałych 
jego na tej drodze usiłowań, choć jeszcze zupełnie po- 
myślnym nie uwieńczone skutkiem. 


Artykuł p. Benet Lawes, zamykający ten tom, tra- 
ktuje o chemii rolmiczćj, a w szczególności o uprawie ję- 
czmienia na rozmaitych nawozach i przez kilka lat z cią- 
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gu na tém samém polu. Autor ma na celu okazać, jak 
zapomocą prób, z wielką ścisłością wykonanych, do- 
szedł skuteczności rozmaitych używanych nawozów, 
a niemnićj omylności przypuszczeń Liebiega, iż same 
tylko pierwiastki mineralne, bez dodania azotu, wystar- 
czające są do użyznienia gruntu pod uprawę. Artykuł 
ten jest dalszym ciągiem podobnych, dawnićj już w tem 
piśmie ogłaszanych spostrzeżeń nad uprawą pszenicy, 
roślin okopowych, strączkowych i liściastych. Pod pró- 
by mające się robić z jęczmieniem, wzięto 5 akrów (*) 
ziemi zupełnie wyczerpanćj poprzedzającemi plonami, 
którą podzielono na 20 równych działów po 4 akra. 
Każdy zasilono innym nawozem, według czterech na- 
stępujących grup, czyli seryj: W pierwszćj seryi poró- 
wnawczćj zostawiono Y, akra bez żadnego nawozu, '/ 
nawieziono 14 tonnami, czyli 336 centnarami zwykłej 
mierzwy z pod bydła, a , posypano popiołami roślin, 
pomieszanemi z iłem. W drugićj seryi, złożonćj także 
z 8% działów, użyto samych tylko mineralnych na- 
wozów, bez połączeń z azotem, jakoto: na 17” pomie- 
szanych alkaliów: siarczanu potażu, sody i magnezyj; 
na 25" fosforanu kwaśnego wapna; na 389%” obudwu po- 
przedzających, razem zmieszanych. W trzeciej seryi, 
do którćj 5 działów wzięto, azot w nawozach mineral- 
nych użyty, pod postacią saletrzanu sody i mieszaniny 
w równych częściach siarczanu i chlorku ammonii, wy- 
równywał stosunkowo 50 funtom ammonii na akr; sole 
zaś ammoniakalne użyte były albo czyste, albo z przy- 
mieszaniem do nich jednego z trzech rodzajów nawozu 
mineralnego seryi poprzedzającej. Czwarta serya obej- 
mowała 9 działów; azot w nawozie użytym na tych 


(*) Jeden akr równa się 216 prętom kwadratowym nowopólskim. 
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działach wynosił dwa razy tyle co w poprzedzającćj se- 
ryi, tojest wyrównywał 100 funtom ammonii w stosun- 
ku na akr i dostarczony był w tój samćj postaci co 
w seryi poprzedzającćj, nadto także w postaci makuch 
rzepakowych. Nawożenie powtarzane było corocznie 
przez lat 6 w tym samym porządku i w tychże propor- 
cyach, a plony z każdego działa mierzone były i ważo- 
ne starannie, taz co do ogółu zbioru i oddzielnie, co do 
ilości czysto odmłynkowanego ziarna, plewy, słomy 
i t. d. Robiono nadto spostrzeżenia nad wpływem, jaki 
zmienny stan powietrza w każdym roku wywierał na 
zbiory słomy, ziarna i na ich gatunek, w każdej z czte- 
rech seryj i na każdym dziale. Wypadki wszystkich 
tych doświadczeń i obserwacyj, zebrane na kilkunastu 
tablicach i systematycznie ułożone, przedstawione są 
w szeregach liczb, które oprócz szczegółów, dają nadto 
wyprowadzone z nich przecięcie, tak z każdego z oso- 
bna roku, jak i ze wszystkich sześciu lat. 

Z zestawienia liczb tych p. Benet Lawes wyprowa- 
dza następujące wnioski co do oddziaływania różnych 
specyalnych nawozów na plon jęczmienia: 

że mineralne nawozy, a szczególniej te, w których 
znajduje się kwas fosforyczny, działają na powiększe- 
nie plonu jęczmienia; 

że nawozy mające w sobie azot jeszcze silniejsze 
skutki okazują na jęczmieniu, ciągle na tym samym ka- 
wałku gruntu uprawianyna; 

że dodając corocznie same tylko nawozy mieszczą- 
ce w sobie azot (saletrzan sody, lub sole ammoniakal- 
ne) otrzymano lepsze plony jęczmienia w ziarnie i sło- 
mie, jak przy użyciu 14 tonn nawozu z pod bydła, cho- 
ciaż ten ostatni zawiera więcej azotu i pierwiastków mi- 
neralnych; 
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że saletrzan sody, sole ammoniakalne i makuchy 
rzepakowe do pewnego stopnia tylko podnoszą plony 
jęczmienia, a to w stosunku do ilości azotu, który za- 
wierają, i zależnie od pory roku; z porównania tych 
trzech między sobą okazało się, że działanie saletrzanu 
jest najszybsze; 

że na pewnćj danćj przestrzeni, pod jednakowemi 
warunkami i przy tej samćj ilości azotu w nawozie, ma- 
ximum plonu jęczmienia, znacznie mniejszem będzie od 
plonu pszenicy; 

że wpływ, jaki na plon wywiera azot w nawozie za- 
warty, jeżeli tylko nie będzie go zbyt wiele, powiększo- 
ny jeszcze być może dodaniem pewnych mineralnych 
pierwiastków, mianowicie takich, które zawierają fosfo- 
rany; lecz ż drugićj strony działanie tychże pierwiast- 
ków jest nader ograniczone, jeżeli grunt nie był po- 
przednio dostatecznie zasilony azotem. 

Przechodzi potóm p. Benet Lawes do spostrzeżeń 
nad uprawą jęczmienia na polu, na którem poprzednio 
uprawiane były inne rośliny i porównywa z wypadkami 
prób poprzedzających, otrzymane plony tego ziarna na 
działach, na których przez lat 10 poprzednich uprawia- 
ny był turnips. Z tych porównań okazuje się, że tam 
nawet, gdzie grunt hojnie uposażony był pierwiastkami 
mineralnemi, dostarczonemi pod turnips, plony jęczmie- 
nia na tych działach okazały się najpiękniejsze, gdzie 
grunt obfitował przytém w azot, w stanie gotowym do 
assymitacyi. Dołączone tablice i liczby dodają wagi te- 
mu twierdzeniu. 

Dalćj znajdujemy jeszcze rozmaite spostrzeżenia 
nad uprawą jęczmienia w rotacyi 4"- polowćj (okopo- 
we, jęczmień, koniczyna, pszenica) na trzech odrębnych 
działach, jeden bez nawozu, dwa inne nawiezione, ka- 
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żdy odmiennie, a spostrzeżenia te objaśnione są także 
tablicami, z których znowu wypływa ta konkluzya, że 
jęczmień tak jak pszenica, aby dał obfity plon, potrze- 
buje w nawozie azotu. 

P. Benet Lawes zbija w końcu przykładami prób 
i doświadczeń u siebie przedsiębranych niektóre zarżu- 
ty, które baron Liebieg w obronie swoich teoryj w Dzien- 
niku Towarzystwa rolniczego poprzednio był zamieścił. 

Wszystkie te próby i doświadczenia, tak mozolnie 
układane i prowadzone, a z których wyciągnięte kom- 
binacye i porównywania dały wyżej przytoczone wnio- 
ski, wykonywane były na polach doświadczalnych ma- 
jętności Rothamstaedt, kiłkanaście mił za Londynem 
położonej, własnością p. Benet Lawes będącćj. Tamto, 
obok zabudowań gospodarskich i mieszkalnych, urzą- 
dzone zostało przez tegoż obszerne laboratorynm che- 
miczne, podzielone na dwa oddziały. W jednym wyko- 
nywają się subtelniejsze chemiczne rozbiory i ten od- 
dział nie różni się niczém od zwykłych pracowni che- 
micznych. Tutaj pomieszczony jest zbiór popiołów, 
otrzymanych z rozmaitych uprawianych roślin, zwie- 
rzęcych odchodów i t. p., kilka tysięcy numerów wyno- 
szący. W drugim oddziale, mającym rozmiary małej 
fabryki, wykonywają się przygotowawcze roboty na 
przedmiotach większćj objętości, wymagających odpa- 
rowania, wysuszenia, lub innego podobnego przygoto- 
wania, nim pod właściwy rozbiór chemiczny oddane zo- 
staną. 

Dła każdego podróżnika, pragnącego naocznie ob- 
znajomić się z gospodarstwem angielskióm, nader cie- 
kawém i nauczającem będzie zwiedzenie tego zakładu, 
który swą obszernością i całym zakrojem raczćj na pu- 
błiczne jak na prywatne przedsiębierstwo wygląda. P. 
Benet Lawes z rzadką uprzejmością obznajamia cieka- 
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wych ze wszystkiemi szczegółami swego zajmującego 
zakładu. Założył on sobie rozwiązać na drodze li pra- 
ktycznćj tyle dla rolnictwa ważne pytanie, dotyczące 
nawozów, i przez to oszczędzić rolnikom strat i zawo- 
dów, nieuchronnych przy wprowadzeniu każdego no- 
wego pomysłu, który choćby największe przedstawiał 
korzyści, gdy raz chybiony, długo jeszcze potćm z nie- 
ufnością odrzucany bywa. 


Proszew, dnia 2 Czerwca 1859 r. 


OGBRKOSZBUNRA 


TOWARZYSTWA. ROLNICZEGO. 


Towarzystwo Rolnicze w królestwie Polskićm. 
Do Szanownego Członka Korrespondenia w Okręgu. 


Kommunikując Szanownemu Korrespondentowi ogło- 
szenie konkursów do czterech medali, przez Towarzy- 
stwo w r. b. wyznaczonych, Komitet z uwagi, iż ogło- 
szenia tego rodzaju zeszłoroczne zaledwie kilka w kraju 
całym wywołały kandydatur, w tym zaś roku przy chę- 
tnej inicyatywie Delegacyj konkursowych po Okręgach, 
już nierównie pożądańsze okazały się wypadki, —i odwo- 
łując się do $ 8* Instrukcyi Ogólnćj konkursowój, wzy- 
wa uprzejmie Szanownego Korrespondenta, a przez je- 
go pośrednictwo i wszystkich Członków Delegacyi kon- 
kursowćj, aby oprócz chętnego przyjmowania kandy- 
datur jakieby się przedstawiły, zechcieli sami, drogą 
osobistych informacyj i na zasadzie znajomości miejsco- 
wego stanu rzeczy, kandydatury do nagród ogłoszonych 
gorliwie wyszukiwać i gdyby interesowane osoby od 
wszelkićj w tém inicyatywy usuwały się, nakłaniać je do 
zezwolenia na przedstawienie do nagród. 

Sporządzonych lub sprawdzonych na miejscu przez 
Delegacye opisów według warunków w ogłoszeniu wy- 
szczególnionych, wraz z opinią Delegacyi, Komitet do 
dnia 15 Lutego roku przyszłego oczekiwać będzie. 


http: Ircin.ora.pl 
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Ogłoszenie do niniejszego dołączone w Lipcowym 
numerze Roczników, jako też w gazetach zamieszczone 
zostanie. 


Warszawa, d, 26 Czerwca 1859 r. 
Prezes, Andrzój Zamoyski. 


Członek Sekretarz, Władysław Garbińskt. 


Towarzystwo Moinicze w królestwie Polskićm. 


Podaje do wiadomości publicznój, iż na Ogólnem 
swóm Zebraniu w miesiącu Lutym r. b. odbytćm, uchwa- 
liło w liczbie innych następujące nagrody. 


1. Medal wielki. 


Za oborę liczącą najmniej dwadzieścia krów rodnych, 
rasy mlecznój ustalonćj i w czystości krwi od lat pię- 
tnastu prowadzonej, ze szczególnóćm baczeniem na po- 
żytek jaki okolica ze sprzedaży sztuk rozpłodowych 
odnosi. 

Konkurujący do tćj nagrody obowiązanym jest: 

a) Udowodnić regestrami lub poświadczeniem trzech 
Członków Delegacyi Okręgowej, że rasa jego by- 
dła od lat 15" utrzymywaną jest w czystości krwi, 
i okazać 20 przynajmnićj krów posiadających ce- 
chy rasowe wybitne, stale przelewające się na po- 
tomstwo. 

b) Wykazać pożyteczny wpływ swćj obory na okoli- 
cę, przez udowodnienie corocznćj sprzedaży stadni- 
ków młodych zdatnych do użycia, przynajmniej 
w stosunku jednego na 10 krów w oborze utrzy- 
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mywanych, lub używania takich stadników w tym- 
że stosunku do poprawy rasy w własnych oborach. 

c) Złożyć regestra z lat kilku, wykazujące ile pewna 
ilość krów daje rocznie mleka, z oznaczeniem prze- 
cięciowćj wagi tychże krów i skonsumowanćj przez 
nie paszy na wartość siana zredukowanćj. 

d) Dołączyć opis szczegółowy żywienia i pielęgno- 
wania bydła, oraz użytków z obory w ogóle, wre- 
szcie wykaz czystego dochodu jaki obora przynosi. 

Przy równych zaletach pierwszeństwo otrzymuje 
obora liczniejsza. 
2. Medal wielki. 

Za stadninę liczącą przynajmniej 80% źrebaków ró- 
żnego wieku, zrodzonych z klaczy używanych wyłącznie 
do prac gospodarczych. 

Do konkursu mogą być przypuszczone takie tylko 
stadniny, które już większość miejscowych fornalek do- 
starczyły. Zaś jako warunek konkursu wymaga się: 
Aby wszystkie konie w stadninie posiadały wyraźne 
cechy jednostajnych rodowych przymiotów, do: pracy 
uzdatniających, a mianowicie: 

Kość pacierzową silnie związaną, nie tworzącą zbyt 
długićj linii, stosunkowo do całej budowy ciała; sil- 
ny skład przednich łopatek i zadu,, w połączeniu 
z odpowiednićm wykształceniem. muszkułów; bu- 
dowę nogi zwięzłą na krótkiój pęcinie. 

Przy równych zaletach otrzyma pierwszeństwo sta- 
dnina liczniejsza, lub która w ogóle wykaże największe 
korzyści, bądź przez użycie w miejscowóm gospodar- 
stwie, bądź przez sprzedaż. 

3. Medal srebrny średni. 

Za trzodę chłewną najracyonalniej, tak ze wględu 

na sposób hodowania jak. i jednostajność rasy od lat 
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pięciu prowadzoną, i liczącą przynajmniej 10 macior 
rodnych. 
Konkurujący do tćj nagrody winien będzie: 

a) Udowodnić regestrami lub poświadczeniem trzech 
Członków Delegacyi Okręgowej pięcioletni chów 
macior rodnych, w ilości najmniej sztuk dziesięciu. 

b) Wykazać rachunkiem pięcioletnim z regestrów 
miejscowych wyciągniętym, jakie ponosił na utrzy- 
manie trzody wydatki, jaki osiągnął dochód brut- 
to, i jakie pośrednie korzyści. 

c) Wykazać nadto, że zastosował chów trzody chle- 
wnej do miejscowości, i dochody z dóbr przez to 
powiększył. 

Przy równych zaletach pierwszeństwo przyznane 
będzie temu, kto przez umiejętny dobór sztuk rozpło* 
dowych poprawił rasę krajową, lub odznaczającą się ra- 
sę zagraniczną w czystości utrzymał. 


4, Medal wielki. 


` Za najumiejętniejsze obchodzenie się z nawozami, 
i najskuteczniejsze onych pomnażanie. 
Warunki konkursu są te: 

a) Opisać szczegółowo sposób postępowania z mie- 
rzwą stajenną w budynkach, gnojowiskach i na 
polu. 

b) Wskazać środki użyte do powiększenia ilości, czy 
też poprawienia jakości mierzwy, albo li tóż za- 
pobiegające jéj marnowaniu się lub psuciu. 

c) Wykazać nadto inne niż mierzwa zwierzęca rodza- 
je używanych nawozów, jako to: komposty, szła- 
my, kości, guana, gipsy etc. 

d) Wymienić wreszcie w opisie podanym: ilość co- 
rocznie użytą powyżćj wskazanych środków nawo- 
zowych; powierzchnię roli i łąk stanowiących ca- 
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łość gospodarstwa; ilość utrzymywanego inwen- 
tarza. 

Życzący sobie uczestniczyć w konkursach do po- 
wyższych nagród, zechcą zgłosić się do Korresponden- 
tów Towarzystwa Rolniczego w swych Okręgach w cią- 
gu lata lub jesieni r. b. celem przedstawienia ich kan- 
dydatur miejscowym Delegacyom konkursowym do roz- 
poznania. 


Towarzystwo Rulnicze w Królestwie Polskiém. 


Podaje do publicznćj wiadomości, iż na Zebraniu 
swóm Ogólnóm, w miesiącu Lutym roku bieżącego od- 
bytóćm, uchwaliło dwie nagrody pieniężne, po rubli sre- 
brem 300 każda, za rozwiązanie dwóch następujących 
zadań: 


Zadanie Is"e 


„Jaki stosunek produkcyi zwierzęcej do zbożowej jest 
dla kraju naszego najwłaściwszym, tak pod względem bez- 
pośrednich korzyści w dochodach, jak i pośrednich w ule- 
pszeniu gospodarstw?” 

Piszący rozprawę winien: 

1. Wykazać stan produkcyi zwierzęcćj w rolnictwie 
naszćm, tak w samych zwierzętach, jak i płodach z nich 
otrzymywanych, oraz stosunek tćjże produkcyi do pro- 
dukcyi roślinnćj, a mianowicie zbożowej, u nas i w in- 
nych krajach. 

2. Rozebrać i ocenić wpływ, jaki na tę produkcyę 
wywierają warunki agronomiczne, to jest natura gleb 
naszych i klimat, jak niemniej warunki ekonomiczne, 
to jest sposoby odbytu, ceny, opłaty cła i wreszcie prze- 
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pisy obowiązujące, jak np. sanitarne, policyjne i inne, 
związek z produkcyą zwierzęcą mające. 

8. Wyjaśnić, jaki zachodzi u nas i w innych krajach 
stosunek między cenami produktów zwierzęcych a ce- 
nami produktów roślinnych, mianowicie tćż zboża. 

4. Wykazać, jakie kierunki w wychowie zwierząt 
i produkcyi płodów zwierzęcych i w jakich warunkach 
gospodarskich są dla nas najkorzystniejsze. 

5, Wskazać najwłaściwsze środki przejścia w go- 
spodarstwach naszych do należytćj równowagi w obu 
produkcyach. 

6. Poprzćć i udowodnić szczegółowym rachunkiem 
wszelkie widoki i twierdzenia, w rozprawie rozwinięte. 


Zadanie IIsite- 


Ułożyć tabellę podręczną ze stosownemi objaśnie- 
niami, wyprowadzonemi z teoryi, jak niemnićj z pra- 
ktyki krajowej, któraby oznaczyła: ile w danym czasie 
(na godziny licząc) daje się wykonać roboty ręcznej 
i pociągowej, w zakresie wiejskiego gospodarstwa, a mia- 
nowicie robót właściwie rolniczych; jak uprawy roli, 
nawożenia, siewu, pielenia, okopywania, sprzętu, żwóz- 
ki, młocki i transportów, oraz obsługi machin rolni- 
czych; następnie robót pomocniczych i fabrycznych, 
jakoto: grabarki, rąbania, obrabiania i tarcia drzewa, 
robót ciesielskich, mularskich, strycharskich i innych; 
wszystko to ze wzgledem na płeć i wiek robotnika, na 
siłę sprzężaju i jakość przedmiotu, celem ułatwienia 
oszacowania pieniężnego, dla przejścia z robót dzien- 
nych do wydziałowych, tak w rolnictwie pożądanego. 

W tabelli powyższćj mają być zamieszczone i miary 
rossyjskie i dawne krajowe (czyli nowopolskie). 

W obliczeniu robót winien być zachowany wzgląd: 


Roczniki, m, Lipiec 1859. 21 
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a) Co do robót rolniczych: na rodzaj gleby i warunki, 
w których robota jest wykonywana; na porę roku 
i rodzaj dróg przy obliczaniu transportów. 

b) Co do robót pomocniczych i fabrycznych: na ja- 
kość materyału i inne warunki roboty. 

Nie należy pomijać obliczenia robót w torfiarniach. 
Tabella, jako głównie w ręku rządzców dóbr i ekono- 
mów znajdować się mająca, ma być ułożona w sposób 
ile możności dostępny i praktyczny. 

Tam, gdzieby autor różnił się w obliczeniu tak od 
krajowych, jak i zagranicznych rolników, w tej materyi 
piszących, winien w dodatkach różnicę te objaśnić. 

Jest do życzenia, aby format tabelli dogodny był 
do podręcznego użycia. 

Ogłaszając niniejszem konkursa do nagród na wstę- 
pie wymienionych, Towarzystwo Rolnicze zawiadamia 
osoby życzące w nich uczestniczyć, iż rozprawy winny 
być nadesłane najdalej na dzień 1% Grudnia roku przy- 
szłego 1860, pod adresem: Towarzystwa Rolniczego 
w Warszawie, bez podpisu na nich nazwisk autorów, 
opatrzone w motto lub znak wyróżniający. Nazwisko 
zaś autora i jego adres mają się znajdować w oddzielnej 
zapieczętowanćj kopercie, wewnątrz przesyłki, na którćj- 
to kopercie winno być wypisane motto, lub znak ten sam 
co na rozprawie. 


Delegacye, przez Komitet Towarzystwa wyznaczo- 
ne, przystąpią w terminie wskazanym do ocenienia 
wszystkich nadesłanych rozpraw; nie dowiadując się 
nazwisk autorów; rozprawom za najlepsze uznanym na- 
grody przysądzą; następnie dopićro, otworzywszy dolą- 
czone do tychże rozpraw wewnętrzne koperty, nazwi- 
ska autorów ogłoszą, poczem kwoty przeznaczone na 
nagrody niezwłocznie tymże przesłane zostaną. 
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Rózprawy, które nagród nie ótrzymają, będą zwró- 
cone autorom, za ich zgłoszeniem się do Bióra Towa- 
rzystwa, lub wskazaniem adresu. 

Autorowie zaś rozpraw nagrodzonych obowiązani 
będą do ogłoszenia takowych drukiem w przeciągu pół 
roku po odebraniu nagrody; gdyby nie dopełnili tego 
warunku, rozprawy w Rocznikach Towarzystwa zosta- 
ną wydrukowane. 

W razie gdyby żadnej z rozpraw nagroda przyzna- 
ną nie została, właściwa delegacya oceniająca upowa- 
żnioną będzie do rozdzielenia summy 300 rsr. pomiędzy 
współubiegających się, o ile to za stosowne uzna. 


Towarzystwo Molnicze w Królestwie Polskićm. 


Ogólne Zebranie Towarzystwa Rolniczego, w dniu 9 
Lutego r. b. wyznaczyło jeden medal średni posiadaczowi 
majątku ziemskiego, za którego wpływem i staraniem 
szkółka wiejska najlepiej urządzoną być się okaże. 

Medal przyznany zostanie osobie, bez względu na 
płeć i położenie, która własnóm staraniem, pomocą i za- 
chętą, do urządzenia szkółki najwięcej się przyczyniła 
i którćj nadzorowi szkółka pomyślny, przynajmnićj sze- 
ścioletni byt swój zawdzięcza. 

Delegacye po okręgach, w których znajdą się odzna- 
czające się szkółki, zechcą zwrócić uwagę i opisać szcze- 
gółowo: 

Wiele lat szkółka istnieje i jakim funduszem się 
utrzymuje? 

Jaka jest stosunkowa liczba uczniów do miejsco- 
wych mieszkańców? 

Jaki wpływ szkoły na mieszkańców wioski? 
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Jaki stosunek umiejących czytać i pisać do mie- 
szkańców wioski? 

Delegacye poczynione opisy, poświadczone przez 
pięciu przynajmnićj Członków Towarzystwa i miejsco- 
wego Proboszcza, nadesłać zechcą do Komitetu Towa- 
rzystwa Rolniczego na dzień 1% Lutego roku przyszłego. 


Prezes, Andrzój Zamoyski. 


Członek Sekretarz, Władysław Garbiński. 


acz 7 GEM 
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ROZWALNOŚKIe 


DRENOWANIE 
pól ornych w dobrach Staszowskich folwarku Rytwiańskim, 
wykonane w roku 1857 i 1858; z planem sytuacyjnym. 


Po rozmierzeniu w r. 1857 pola pod dreny przezna- 
czonego, zniwelowaniu i zbadaniu gruntu, sporządzono 
plan, a po przygotowaniu drenów i narzędzi przystąpio- 
no do wykonania onego. W tym celu przeznaczono 
około 70 morgów położonych w najwilgotniejszćm miej- 
scu, które szczególnićj na wiosnę prawie w wodzie le- 
żały, i dłatego najwięcćj drenowania potrzebowały. 
Grunt w ogólności ma pochyłość od wschodu na zachód, 
składa się po większćj części, bo na %, powierzchni aż 
do głębokości 2 — 3 stóp z gliniasto-piasczystćj wars- 
twy, w której w kilku miejscach pokazują się ślady 
i prążki wapna i gipsu. Pod tą warstwą znajduje się 
bardzo zwięzły ił, nie przepuszczający wody, może na 
jakie sto łokci głębokości. Ten gliniasto - piasczysty 
grunt zdaje się być osadem obfitych niegdyś wylewów 
rzeki Czarnej; dowodem tego jest, że tylko niższe miej- 
sca tegoż pola posiadają tę warstwę, wyżej zaś położone 
i prawie /, powierzchni obejmujące, już na powierzchni, 
składają się ze wspomnionego lipkiego iłu. Od wschodu, 
jak daleko na powierzchni widocznym jest pokład tegoż 


166 ROZMAITOŚCI. 


iłu, spadek jest bardzo mocny, daléj zaś ku wsi Rytwia- 
ny, czyli ku zachodowi, spadek ten chociaż dla drenów 
dostateczny staje się coraz słabszym, albowiem od cy- 
sterny No aż na górę w dziale IV (patrz na planie) jest 
wysokości 79 stóp 1'/, cala, i odwrotnie, z góry aż do 
cysterny spadku 79 stóp 1'/, cala. 

Na wiosnę 1857 r. była w mowie będąca płaszczy- 
zna tak mokrą i od strony łąki prawie nieprzystępną, 
że tylko ztrudem można się było dostać na dział II, 
w r. 1846 zaorany; trzeba było brnąć w błocie po kostki 
a czasem i po kolana. Wprawdzie było tam kilka ro- 
wów, które zamiast od wschodu na zachód, horyzońtal- 
nie od północy na południe poprowadzone były (rowy 
te i teraz istnieją, lecz więcćj do podziału ekonomicz- 
nego gruntu jak do odprowadzania wody służą), grunt 
przesycha tylko w miejscach bezpośrednio przy rowach 
położonych, inne zaś miejsca dalej od rowów położone 
były zawsze mókre i grzęskie. Grunt piasczysto-glinia- 
sty ha powierzchni jest bardzo przepuśszczalny, a zatóm 
jedynie nieprzepuszczalna spodnia warstwa jest powo- 
dem mokrości gruntu. 

Po przekonaniu się przeto o położeniu i własności 
gruntu, postanowiono dać, odległości sączków od siebie 
3 pręty czyli 45 stóp; przy głębokości 4 stóp i 1'/, cala 
średnicy rurek; rury zbiorowe na 4'/, do 4'/, stopy głę- 
boko, a średnicy zaś na 2, 2%,, 8, 41 6 cali. 

Robotę rozpoczęto w miesiącu liipcu a do Listopada 
zdrenowano około 15 morgów. Z powodu ciągłćj su- 
szy, ukazała się woda dopićro w głębokości 3 — 4 stóp 
na pomieńionym pokładzie iłu, która zaraz przez zało- 
żóne dreny sprowadzoną zżóstała. Źródeł żadnych na 
wspomniónem polu nie odkryto. Założono dren główny 
zbiórówy na dołączonym rysunku lit. 4. B. C- oznaczo- 
ny, ażeby pólożonym rurom ssącyń, w zimie i na wiosnę 
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należyty odpływ ułatwić. Woda rurami aż do cysterny 
No, a dalej rowami otwartemi aż do rzeki, Czarnej. od: 
prowadzoną została. 
Roboty około zdrenowania działu Lil, ukończono 
10 Lipca 1858 roku. 
Dział I obejmuje 24 morg 252 prętów. 
Dział JI obejmuje 21 morg 70 prętów. 
Razem 43 morg 22 prętów. 
Potrzebne przy drenowaniu roboty, mianowicie wy- 
rzucanie rowów, zniesienie rur na miejsce, założenie, 
przykrycie tychże, związywanie iłem (obrączek nie uży- 
wano), również zarzucenie rowów były przez entrepry- 
zę wykonane, płacąc za każdy bieżący pręt złp. 1 gr. 20, 
bez względu czyto ssące czy zbiorowe rury. Założono 
w ogóle 4,470 bieżących prętów, czyli 70,000 sztuk rur 
drenowych. 


Koszta drenowania. 


1. Za właściwe drenowanie 4,470 prę- 

tów, pręt 1 ApDAŻUgR .*.... złp. 7,450 gr. 25. 
2. Zaprzywiezienie z cegielni na miej- 

sce 70,000 sztuk,po2złp.zal,000 „ 140 „ — 
3. Za 59,450, 4, calo: rur: 1,000 a 
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4, Za 2,400 2 cal. rur 1,000a 20zł. „ 48 „ — 
5. Za 1,500 2%, cal. rurl,000a24zł. , 37 , — 
6. Za 8,250 8 cal. rur 1,0004 24zł. „, TIT p- 
7. Za 1,700 4 cal. rur 1,000a35zł. „ PRO. 
8. Za 1,700 6 cal. rur. 1,000a 55zł. , Bdm5ę LE. 
9. Za 900 6 calowych które w głó- 


wno odprowadzającym drenie od 
cysterny No aż dorzeki Czarnćjsą 
położone za 1,000, a.55 złp... . » 49 „ — 


do przeniesienia złp. 8,727 gr. 25. 


168 ROZMAITOŚCI. 


z przeniesienia złp. 8,727 gr. 25. 
10. Za wywiezienie iłu 19 kubicznych 


sażeniy A 5 złpęowe s was. „A 5 95 gr. — 
11. Za 300 sztuk cegły do cysterny 
Iinobotaem-. tn i. 1... sl8 7, 2691 1 


12. Za założenie główno odprowadza- 
jącego drenu długości 638 prętów, 
Aj Brzaq SX amd Zb saw an. » 126, — 
Summa złp. 8,976 gr. 25. 
Zatem koszta jednego morga złp. 208 gr. 10. 
NB. W pomienioną summę nie wchodzą procenta od 
kapitału zakładowego, jak równie nie jest policzone mie- 
rzenie, niwelowanie, sporządzenie planu i nadzór roboty. 


Porównanie plonu z pól drenowanych i nie drenowanych. 


Dział I** częścią w r. 1857 a częścią na wiosnę1858 
drenowany, leżał przez obydwa te lata ugorem pod ko- 
niczynę, a zatóm z téj części nie można brać żadnego po- 
równania. 

Dział ĮI" drenowany na wiosnę 1858 r. był zaraz 
po skończeniu drenowania i na świeżym gnoju pod bu- 
raki uprawiony i wydał z 21 mórg 

70 prętów plonu. .. . ..... korcy 2,300 gar. — 
Zebrano tedy z 1%* morga w przecięciu kor. 108 „ 18. 
Z innego nie drenowanego, przy dro- 

dze do kłody prowadzącej, ró- 

wnie burakami zasianego przy 

tymże gnoju i własnościach grun- 

tu z przestrzeni 7 morgów 266 

prętów, zebramó”, MORTA 080734 „ 563 , — 
A zatóm w przecięciu z 1® morga. . o, AE 12 
Przeto z jednego morga drenowane- 

go pola na dziale LI** w poró- 


s f i . 
wykonan!* 
z ! 


za 


IM 


ŁĄKA. 


Z 2 
ZA 
rd ji 


; | | ras 
|Wroku 1854) wykojany * 1 rę 4 > 
W ey AAAA ) 

e | g A 
i ip AN 
E | a AI RZ 


UA [A - J> | 
L das = „AB A Á m g Pa OR. mE 
s DOD Ber e z 
> dk. 3 nr ię 
x , FA E S 2 — 
LAS. WY ŁR 4 RET 
Ra | SENA, A 1 E. AŻ. 
"> 4 ` ę 
| N g Pa D o Y 
| k ź OB 
i / 


PLAN SYTUACYJNY 4 


/ si i 
ze Eng £ CGI JE póona RĄ s! i 


. 


7 FA I 
4 ke 
| LE ZEE /, ZA 


za 


; ; A £ aA f Ź / 
raf PEJA POPE PJ POLO Iowy PR e A OLDE 
/ f "p 4 | 


w Dobrach Staszowskich 


Ò g 
X r 


5 s fe N Wrak 1858 wykonany 
| „Ko ; ! 
Wyjaśnienie Znaków. | 
„, LAS PZA 
2 M; py Ns A iiom yht Ss GEE CHC modit) 


LAB 
KA: l pusty 


o sdpranudzijncy p 


DOA Atalan 
F FA y 


E 


a. fłutay sprowadzzjące! redid wd 
udnie f2 , 


SQpPrarwa e rjaCEe 


e „ ueyłającejui raz użyła met 
i Z Clamice ti ne mawełlo c v” - 


TK Puńoczee > > 


gl 90 ete Spasitele rez o plama 
go Pundi 


» ZON Padierna Aan 


http://rcin:org.pl 


ROZMAITOŚCI. 


wnaniu z nie drenowanóm zebra- 


no WięCEj*--. -agia TO prier kor. 


169 


37 gar. L. 


Rachując te 37 kor. 1 gar. po 5 złp. korzec, prze- 
wyżka z pola drenowanego wynosiłaby złp. 185. 

Czyli że dział II* obejmujący 21 morgów prętów 70 
w porównaniu ze wspomnionem nie drenowanćm polem 


wydał więcćj o złp. 3,931. 


Porównanie plonu baraków z drenowanego działu II z plonem 


z chmielnika. 


Zdrenowanego działu II** jak dopiero przywiedziono, 
zebrano z jednego morga w przecięciu kor. 108 g. 13. 


Na chmielniku gdzie grunt nieco 
jest lżejszy i gdzie w r. 1857 już na na- 
wozie buraki sadzone były, a przeszłej 
zimy powtórnie zgnojono i na wiosnę 
znowu buraki uprawiano, był zbiór na 
PA EIEL N NEN PONE E ES P 

A zatem z jednego morga na chmiel- 


Zatém z jednego morga drenowa- 
nego na dziale 1IE* otrzymano więcej 


aniżeli z jednego morga na chmielnikuo „ 18 


Dalej, z jednego morga drenowane- 
go na dziale II5" w porównaniu działu 
VIe na lewo, przy drodze do kłody, ze- 


bramowięcćj -Ovie + ale slad air ja» 


Tojest z działu 1I* z jednój morgi „ 108 


» n AE n » 
A zatćm z działu IE" więcej niż 
z działu VIE z jednój morgi o ..... 


„ 44 
„ 64 
„ 44 


„ 24. 


» 24. 


s/16%,. 


YAB 
śred: 
orhi 


R 8/ 
s Ə jys 


Przyjmiemy, że z 1 morgi pola drenowanego, zbie- 
ra się o 20 korcy więcej w porównaniu z nie drenowa- 


Roczniki, m. Lipiec 1859, 


22 


170 ROZMAITOŚCI. 


ném, po 5 złp. korzec, okazałaby się z jednćj morgi po- 
la drenowanego przewyżka 100 złp. 

Koszta wydrenowania jednój morgi pola dochodzą 
do złp. 208 gr. 10, a zatóm w powyższych warunkach 
kapitał zakładowy wypłacałby się w 2*/, roku. 


L. Bielecki. 


KILKA UWAG 


nad sprawozdaniem o pasiece zaprowadzającéj się na folwarku 
Parzniew w dobrach Helenów. 


Nie w zamiarze krytykowania wziąłem pióro do 
ręki, bo dobre chęci p. Wiktora Bylickiego cenić i sza- 
cować należy; ale znalazłszy w sprawozdaniu kilka spo- 
strzeżeń, nie zgadzających się z mojóm przekonaniem: 
sądzę że p. Wiktor Bylieki za złe mi nie weźmie , skoro 
mu moje uwagi zakomunikuję, za pośrednictwem pisma 
tak nas do siebie zbliżającego. 

Niszczenie pszczół silnych, mających matkę, chociaż- 
by one były rabującemi, istotnie jest barbarzyństwem 
i wielkióm marnotrawstwem, bo pszezoły rabujące ni- 
gdy nie są osierocone; są one zanadto silne i dlatego 
raz znalazłszy łatwość zdobycia gotowego miodu, napa- 
dają na słabsze a mianowicie na takie, które matki nie 
mają czyli osierocone. Nigdy zaś pszczoły sieroty same 
z siebie rabuśnicami nie będą, bo u pszczół sieroctwo 
sprowadza pokorę. Pszczoły sieroty napadnięte przez 
silnych rabusiów, nie mogąc im się obronić po kilko- 
dniowćj batalii, łączą się z rabującemi i przenoszą miód 
do rabującego ula, poddając się pod panowanie obcćj im 
matki, tak że wkrótce w ulu rabowanym susz tylko poka- 
leczony zostanie a miód wszystek wyniesiony. Skoro się 
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spostrzeże że ul jest napakowany przez obce pszczoły, 
należy się przekonać czy pszczoły napastowane mają 
matkę, co w braku tejże łatwo poznać można po oso- 
wieniu pszezół, lenistwie w wylatywaniu na robotę, a je- 
żeli to ma miejsce w jesieni, po nie wybijaniu trędów 
i że bardzo mała ilość pszczół powraca z robotą na no- 
gach, co jest dowodem że żywności dla gąsienic nie po- 
trzebują. Ul taki, jeżeli się trafi w jesieni, jako już 
trudny do uratowania, bo matki już się nie dochowa, 
zniszczyć i miód wybrać należy. Jeżeli zaś ul napasto- 
wany ma matkę i tylko jako słabszy prawem mocniej- 
szego napadnięty został, potrzeba mu natychmiast wy- 
lot tak zmniejszyć, ażeby tylko dwie pszczoły obok sie- 
bie naraz wychodzić mogły; ulowi zaś rabującemu wy- 
lotów zrobić kilka lub kilkanaście, wewnątrz zaś pomię- 
dzy plastry powrzucać bardzo drobno ukrajanćj sieczki; 
pszczoły rabujące spostrzegłszy swoje niebezpieczeń- 
stwo, a przytém nieład w ulu, z napastujących przejdą 
do stanowiska obronnego i w dni kilka zapomną zupeł- 
nie o rabunku; jak tylko się uspokoją, wyloty zaraz 
zbyteczne pozamykać należy, aby znowu z kolei rabo- 
wanemi przez inne nie zostały. Jeżeli pszczoły są osie- 
rocone a napastowane są z wiosny, należy im zaraz 
z innego silnego ula dać plastry z zasążkami, a miano- 
wicie z komórką matki, aby sobie jak najprędzej inną 
matkę dochowały, zabezpieczywszy je ścieśnieniem wy- 
lotu; pszczół takich na wiosnę niszczyć nie trzeba, bo 
one, jakkolwiek rzadki jest wypadek, aby w tym roku 
rój nowy wydały; nadzwyczaj jednakże się wzmocnią 
i na zimę będą jednemi z najsilniejszych. 

Zajmując się lat już kilkanaście pszezołami i zaj- 
mując się z całóm zamiłowaniem, miałem sposobność 
poznania przyrody tychże, a tém samém wszelkim ich 
niedogodnościom, staram się zapobiegać. 


172 ROZMAITOŚCI. 


Do liczby wyszezególnionych nieprzyjaciół pszczół 
i to najstraszliwszych , mianowicie w suchych latach, 
dodać należy móla; jest to ćma, która gdy zastanie wy- 
loty zawielkie, zakrada się wieczorami do ula, znosi 
jaja, z których wylęgnięte gąsienice, toczą plastry w ró- 
żnych kierunkach, oprzędając je pajęczyną i zanieczy- 
szczając odchodami; skoro się spostrzeże, mianowicie 
w czasie drugiej połowy Sierpnia pszczoły leniwe, na- 
tychmiast rewizyą plastrów uczynić należy, złe plastry 
powyrzynać, ściany ula poczyścić z pupek oprzęgnię- 
tych w kokony i następnie wyloty zmniejszyć. Zmniej- 
szenie wylotów na wiosnę i w jesieni, koniecznie jest 
potrzebne, bo to ochrania pszezoły od bardzo wielu 
nieprzyjaciół. 

Te kilka uwag przemówionych za pszczołami rabu- 
jącemi, a tém samém bardzo silnemi, niechaj je obronią 
od kary śmierci, na którą za tak małe przewinienie 
wcale nie zasługują. Tej wiosny miałem sześć uli rabu- 
jących, a jednakże żadnego nie zniszezyłem; jeden na- 
wet z tych sowicie się wynagrodził, bo już 81 Maja silny 
młody rój wydał. 


Pisałem w Woli Geosławskiej, 18 Czerwca 1859 roku. 


Alexander Pawłowski, Czł. Tow. Rol. 


D NABGEUWANUW, 


Pismo belgijskie p. t.: Bibliotheque rurale, czyni nad 
marglem i marglowaniem następujące uwagi: 

Pokłady marglu znajdują się najczęściej tam, gdzie 
przez długi czas wódy stojące miały: swoje siedlisko, 
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także w dolinach, do których napłynęły jego cząstki 
z wodą, w czasach bardzo odległych. 

Dobry margieł polany kwasem chlorowodowym, po- 
winien wydać dużo burzącej się i syczącćj piany, co 
właśnie będzie dowodem, że w sobie znaczną ilość wa- 
pna zawiera. W marglu znajdują się jeszcze inne mate- 
rye do życia roślin potrzebne; tych kwas pomieniony 
wprawdzie nie wykryje, ale ich obecność łatwo się oka- 
że przez skłonność do sproszkowania, jaką posiada mar- 
giel przy zetknięciu z powietrzem. I ta to własność po- 
zwala najlepićj rozróżnić margiel od zwyczajnćj wapien- 
nćj ziemi. Dobry margiel mieści w sobie zazwyczaj 
znaczną ilość kwasu fosforowego, którego błogi wpływ 
na wzrost roślin, jest już dawno uznany; także pewną 
część gipsu, soli kuchennćj, potażu i sody. 

Nawożenie marglem może przynieść znaczne korzy- 
ści temu, kto uniknie zwykłe popełnianych przy tćj ope- 
raeyi błędów, a które niejednego do nieobliczonych strat 
doprowadziły. 

Zabićrający się do marglowania są najczęścićj prze- 
konani, że nawiózłszy swe grunta marglem, ugnoją je 
niejako innym rodzajem gnoju, i że dopełniwszy tego 
dzieła, już się bez zwyczajnój mierzwy obejść mogą. 
I w istocie, z początku skoro nawiezione tym sposobem 
pola, są jeszcze w stanie dostarczyć roślinom różnych 
odżywczych materyi, zbiory bywają zazwyczaj dobre; 
lecz w miarę jak te materye wyczerpnięte zostaną, po- 
stać rzeczy się zmienia i marglowanie pozostaje bez 
skutku. Rolnicy zapóźno się poznali na błędzie po- 
wszechnie przez nich popełnianym. I tak: role straciły 
żyzność, a ztąd nieobliczone straty wypadły; margiel 
naówczas stracił swój kredyt, i zaczęto utrzymywać: że 
surrogat ten, pożywność roli wyczerpuje. Zdanie to 


było jednakże błędnem, gdyż powodem złego nie był 
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bynajmnićj margieł, lecz brak naukowój i rozumowój 
zasady w tych, co się niestosownie z marglem obeszli. 

Spostrzeżono się nareszcie: że marglowanie ulepsza- 
jąc tylko gatunek ziemi, nie usuwało bynajmnićj po- 
trzeby i konieczności wywożenia nawozu na pola, po- 
przednio już warstwą marglu pokryte; lecz że przeciw- 
nie, rozumne skombinowanie obudwu tych surrogatów, 
jest nad wszelki wyraz korzystnóm. 

Powyższy sposób postępowania jest już dziś po- 
wszechnie uznany jako zasada, jako wypróbowane rol- 
nicze prawo, a ci którzy się do tego sposobu zastosują, 
z pewnością zadadzą fałsz przysłowiu, które mówi: „że 
margiel wzbogaca rodziców, ale uboży dzieci.” 


PRZEGLĄD WIADOMOŚCI 
PRZEZ KORRESPONDENTÓW 


TOWARZYSTWA ROLNICZEGO W KRÓLESTWIE POLSKIEM, 


za miesiąc (zerwiec, 1859 roku nadesłanych. 


——— 


1. Postrzeżenia meteorologiczne. —Biały mróz. Szkodliwe robactwo, — 
2. Płody pól i łąk. — Uwagi nad tabellą porównawczą stanu ziemiopło- 
dów. - Bronowanie pszenicy. Rośliny okopowe. Trawy. — Wiado- 
mości bandlowe. Targi wełniane w Szczecinie, Lipsku, Wejmarze, Po- 
znaniu i Warszawie. Handlowe wiadomości z kraju. — 8. Inwentarze 
tich produkty, — Mleczność krów. Karbunkuł i inne choroby. — By- 
dło. Owce, Konie, — 4. Lesnictwo. Ogrodnictwo. Rybołówstwo. 
Torf. — 5. Różne gałęzie przemysłu wiejskiego. — Okowita i jój 
sprzedaż. Cukrownie. Młyny. Tartaki. Hamernie, Zakłady ś. p. 
Karola Brzostowskiego w Augustowskiem. — 6, Ludność wiejska. — 
7. Rozmaitości, — Kredyt, Kommunikacye, — Różne dowody działalności 
Członków Towarzystwa Rolniczego po okręgach. — Doświadczenia co do 
paszy, —Żniwiarki. — Osuszanie łąk nad rzekami Bzurą i Nerem, — Spra- 
wozdanie z Miechowskiego. — Spółka akcyjno-handlowa w Kaliszu, — 
Dachy tekturowe. — Zabezpieczenie od gradobicia w Gostyńskiem. 


A. Postrzeżenia meteorologiczne. —O ile pierwsza po- 
lowa Maja była przyjazną dla wegetacyi, która silnie 
i nader szybko tćj wiosny się rozbudziła, o tyle druga 
połowa tegoż miesiąca przeważnie sucha, przy średnim 
stanie barometru i znacznych upałach, mniej roślinności 
sprzyjała. W ogóle jednak tegoroczną wiosnę do nie- 
złych gospodarze zaliczają. 

— W przeszłym miesiącu wspominaliśmy o szkodach 
przez ranne przymrozki pierwszych dni Maja w wege- 


176 PRZEGLĄD KORRESPONDENCYI MIESIĘCZNEJ. 


tacyi zrządzonych. Tym razem przychodzi nam narze- 
kać jeszcze na szkody sprawione przez biały mróz, któ- 
ry w całóm Królestwie, z dnia 5% na 6* b. m. miał miej- 
sce, a który w wielu okolicach, zwłaszcza w gruntach 
zimnych i sapiastych, zwarzył kartofle, grochy pie- 
chotne, prosa, tatarkę, latorośle drzew ogrodowych 
oraz warzywa, ogórki i t. d. Później nastąpione ciepła, 
przy często przepadujących deszczach, zdołały miejsca- 
mi znowu rozbudzić życie roślinne, i o tyle mniejszemi 
te straty uczynić. 

Skutkiem tak wielkićj zmienności temperatury, po- 
wstałe silne i szkodliwe wiatry, prawie wszędzie ślady po 
sobie zostawiły. Licznie też, mianowicie w Siennickim, Ra- 
wskim, Orłowskim, Kieleckim, Szadkowskim, Proszo- 
wskim i Tomaszowskim przepadały grady, które wszak- 
że, w ogóle znaczniejszych szkód nie stały się powodem. 

— Liczniejsze są użalania na szkody czynione przez 
rożne robactwo; szczególniej téż w okręgach: Brzeziń- 
skim, Łowieckim, Gostyńskim, Wieluńskim, Tomaszow- 
skim i Pułtuskim. Czł. Korrespondent z£owickiego nad- 
mieniając iż panująca susza i gorąco szczególnićj sprzy- 
ja rozmnażaniu się szkodliwych owadów, dodaje, że 
w ogrodach pojawiła się w r. b. niezmierna ilość chrzą- 
szczyków, tutaj tatarczuchami zwanych, które w upra- 
wianych roślinach i kwiatach znaczne szkody zrządzają. 
W plantacyach buraczanych w Łowickićm, pomimo sta- 
rannego ich wybierania na jesieni i z wiosny, więcćj 
jeszcze znajduje się pędraków jak w roku zeszłym, 
a w jęczmieniu wcześnie sianym, niedźwiadki tak dalece 
się zapleniły, że w jednym majątku, w celu zniszczenia 
ich gniazd i zapobieżenia zbytniemu rozmnożeniu się 
ich na przyszłość, znaczną część jęczmienia poorano. 

Czł. Korrespondent z Pułtuśkiego donosi, że w wie- 
lu miejscach skarżą się napchły ziemne, buraki niszczą- 
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ce, oraz na pędraki bardzo licznie w polach rozmnożo- 
ne. Przymrozki jednak Czerwcowe w ogóle znaczną 
wszelkiemu robactwu zadały klęskę. 

*. Płody pol i łąk, oraz wiadomości handlowe. -- Do 
każdomiesięcznego przeglądu dołączająca się Tabella 
porównawcza stanu wegetacyi wszelkich ziemiopłodów, 
we wszystkich okręgach kraju, największy w teraźniej- 
szej porze przedstawia interes. Do tej też tabelli prze- 
dewszystkićm czytelników odsyłamy, w niej bowiem za- 
mieszczone cyfry najwymownićj o madziejach w polu 
świadczą, 

Wielu Korrespondentów podając w cyfrach stopnie 
wegetacyi, w uwagach dodaja, iż w tradnem znajdowali 
się czestokroć położeniu, co do stanowczego tychże cyfr 
postawienia. Tegoroczne deszcze tak były miejscowe 
i przemijające, że przy równych z innych wzgledów wa- 
runkach, znajdują się obok siebie najpiękniejszem zbo- 
żem pokryte niwy, i zboża których sprzęt mało obiecuje, 
a to jedynie skutkiem mniej lub więcćj uporczywej suszy, 
lub miejscowo powtórzonego deszczu. 

Dla postawienia więc dokładnych cyfr, korresponden- 
ci tym razem więcćj aniżeli kiedykolwiek potrzebowali 
spółdziałania ogółu Członków Towarzystwa, a tam gdzie 
to spóldziałanie gorliwiej im było zapewnionem, mogli 
z większem dla ogółu pożytkiem wywiązać sie ze swego 
zadania. , 

Od pierwszego rzutu oka na rzeczoną tabellę porów- 
nawczą widzimy, że w ogóle pszenica lepiej od żyta się 
przedstawia, i że prawie jedynym w tym względzie wy- 
jatkiem jest Kaliskie i Konińskie, gdzie przeciwnie żyto 
wyższe od pszenicy zyskało stopnie. 

Sądzimy, że nie będzie bez interesu, porównanie mię- 
dzy sobą cyfr z dwóch ostatnich miesięcznych tabell, 


2 
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a mianowicie zestawienie przecięciowych wypadków z ta- 


belii za Maj i Czerwiec r. b. 


Æ. Stan wegetacyi i produkcyi gospodarstwa rolnego. 


w stopniach 

Czerwiec. Maj. 

k.oPazenica. lapen. TYSEISZTY 1 4 23,; 
Baf Żyto Jacy ad FUT 8, 3 
3, Rzepak zimowy... . . .. 3 3 
4, R letgo Muy 3 3, 
5..Jęezmień. |. DOLLY LEM 3 3,8 
D: CZORE aree A T. 3, 4 
TilGroch a aaa 921410 3, 3,6 
B:1BobikDUT! w A, MAP PK 3% 4 
WIGER E CONE OM OD "AO 3,1 4 
EONETOBO „282 OTOSI MAW 3,1 — 
11 Lem (otm 5 uao: LĄ 3,3 3 
SZR ZORODIJN ADDE SOEU. Ne. 3, 3, 
13. Ziemniaki . . ........ 3, 4 
14. Buraki. . ..... r Żryg: 4 
15. Marchew. '....3101. 3 3, 
16, -Komożyfa!70167407,707, 2, 2 
UOL.. ARA PĘCOW [7 3 3 
18. Mleczność krów . . . .... 3 — 

19. Krowa daje garniec jeden. 
20. Wydajność wełny. ..... 3, - 
21. Ze sztuki funtów 2 łutów 5. 


S. Cena płodów ziemi, inwentarzy, ich produktow 


i rożnych szczegółów przemysłu wiejskiego. 


Rsr. Kop 
22. Pszenica" aimon niaż 4 66 
2y or zes wód AGM 2 36 
24, Rzepak zimowy... .. 6 — 
ZEM "letni ST., T m 


http://rcin.org.pl 


Rsr. Kop. 


5 65 
2 85 
6 15 
T 40 


PRZEGLĄD KORRESPONDENCYI MIESIĘCZNEJ. 


26. 
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44, 
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49. 
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Ziemniaki . . «1. .... — 80 
Burakóć pi - + - 9014 > gin 
Marchew... ...... eee 
Koniczyna. . : . .... 30 20 
Centnar siana . . . . ... — 70 
Wół roboczy średni. . . 34 50 
»„ Oopasowy. „ ... 36 = 
Krowa średnia. . . =.. 21 56 
Cielę 2 do 3 tygodni . . 2 25 
Garniec mleka. . . ... — 8, 
Garniec masła. ..... 1.35 
Funt mięsa w miastecz. — 6 
5 „ po wsiach. — 5 
Skóra średnia wołu. .. 5 10 
Owca średnio poprawna 2 90 
Skop do chowu ..... 2 50 
„  oOpaśńy. . .*. . 3 — 
Wełna cienka talarów 85. 
„. średnia „ 78. 
„ grubsza „ 60. 
Skóry z owiec na wełnę. — 70 
2 «agi — 60 
Koń średni et . 56 — 
Chudźce (trzoda) . 7 50 
Wieprze karmne. .. . . 128 50 
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Czerwiec. 
« Kop. 
59. Słoninyfunt. . . .... — 135 
60. Drób, kum ....-.. — 19 
GA y w MME. . --.... — 9; 
Gdz Macka . . - ..-.. — 28 
68. „ ago -. «| «..« «|... — 58 
64. Pakt bez dod. ciel. rocz. 9 — 
65.8, zły, mieląt- .. ... 10 — 
Ex, DE a 1» „10.88 
87. „ z wszyst. cielętami 12 25 
68. Okowity garniec. . ... — 585 
69. Kamień rafinady. . ... 4 33 


C. Cena robotnika. 
70. Dzień sprzężaj. 2 konny — 86 


ria Ok > 1 konny 
72. „ - męzki pieszy miejs. 
T2. _»  KODMECY w» i» 
74. „ chłopięcy ,„ 

75. Dzień męzki obcy . . . . 
76. „. kobiecy obcy. . . 
77. „. chłopięcy obey. . 
78. Koszenie 300 pręt. łąki . 
79. Grabienie  „,, z 

80. Koszenie 300 pręt. konicz. 
81. Grabienie ,, 
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— lLubostanowcze wyrzeczenie o przyszłych zbiorach 
jest dziś przedwczesnóm, wielu wszakże gospodarzy 
przepowiada, że zbiory, zwłaszcza ozime, w rezultacie 
swym odwrotnie do przeszłorocznych, co do stosunku 
słomy i ziarna, stawiać się będą, a mianowicie; że jak 
w roku zeszłym zbiór słomy niesłychanie był małym, 
a plon w ziarnie, lubo niewielki, jednakże w stosunku 
do kóp sprzątniętych niezły, — tak w tym roku przeciwnie 
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spodziewać się należy większego stosunkowo zbioru sło- 
my aniżeli ziarna, a to z powodu przyjaznego w czasie 
wzrostu ozimin stanu atmosfery, która następnie w cza- 
sie kłoszenia się, zwłaszcza żyta, mniej korzystnie wy- 
padła; przeciągłe bowiem susze i wiatry tworzeniu się 
i wykształcaniu ziarna były nieprzyjazne. 

— (zł. Korrespondent z Biebrzańskiego donosi, iż 
w roku bieżącym o skuteczności bronowania pszenicy 
na wiosnę własnem przekonał się doświadczeniem, które 
w następujący opisuje sposób: 

„Mająe około piętnastu morgów pszeniey, która je- 
sienną porą prawie zupełnie nie powschodziła, na wio- 
snę zaś ledwie gdzieniegdzie się pokazywała, uważałem 
ją za zupełnie stracona; około 15% Maja kazałem ją sil- 
nie w poprzek żelazną broną zdrapać. Gdy po takiem 
zdrapaniu na pole wyszedłem, byłem pewien, że i ta tro- 
cha co powschodziła przepadnie, gdyż prawie zupełnie 
z korzeniem brona ją naruszyła. Lecz gdy nazajutrz 
deszcz upadł, a następnie słońce przygrzało, w parę dni 
pszenica ta była do niepoznania; dzisiaj zaś jest ró- 
wnie dobra jak inna, a kolorem ciemnym na całóm 
polu się odznacza. Odtąd więc zamierzam zawsze 
na wiosnę nietylko gorszą, lecz wszystką pszenicę żela- 
znemi bronami w poprzek silnie bronować. Postępowa- 
nie to wszystkim Szanownym Ziemianom śmiało zalecić 
mogę. Aby kto nie pomyślał, iż po deszczu przy pogo- 
dzie pszenica sama bez bronowania byłaby się popra- 
wiła, dodać tu winienem, że przed bronowaniem tej 
pszenicy częściowo próbowałem guana, lecz nie będąc 
pewnym skutku proby, te robiłem na małych kawałkach 
i takowe kołkami oznaczyłem. Fornal bronując pszenicę 
omijał te miejsca, które też zostały się niezdrapane. 
Dzisiaj zaś okazuje się, iż pszenica guanem nawet posy- 
pama żadnego porównania z bronowaną wytrzymać nie 
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może, tak co do bujności, jako też koloru i gęstości. 
Bronowanie więc, mnićj kosztowne jak guano, tym ra- 
zem okazało się daleko skuteczniejszem.” 

— (zł. Korrespondent z Olkuskiego nadmienia, że 
w jego okolicy jęczmiona zasiane w rolę drapaczami do- 
prawioną, daleko lepsze od posianych na zwykłej 
uprawie. 

— Ziemniaki, zwłaszcza te, które mnićj przymrozka- 
mi czerwcowemi były dotknięte, są w ogóle nader buj- 
nie rozwinięte. Wszędzie bardzo ich wiele zasadzono, 
z przeznaczeniem znacznćj części na karm dla inwen- 
tarza. 

Buraki, jak i inne rosliny okopowe, stosunkowo do- 
brze się trzymają. (zł. Korrespondent“ ze Zgierskiego 
pisze, iż jego okolica wdzięczna jest panu Kotarskiemu 
za udzieloną wiadomość praktycznej uprawy buraków 
cukrowych, a szczególniej sadzenia nasienia, która w Ro- 
eznikach Grospodarstwa Krajowego z miesiąca Listopada 
r. z. zamieszczoną była. Wskazanym sposobem sadzone 
buraki w 10**" dniach równocześnie wschodzić zaczęły, 
wyprzedziły wszelki porost zielska i dały sposobność 
małym kosztem dopełnić pierwszego pielenia; korzyść ta 
sowicie nagradza mało większy wydatek, jaki za sobą 
podobny sposób sadzenia pociąga. Tenże Czł. Korre- 
spondent zauważył także, iż gdy rolę po pszenicy, na 
buraki przeznaczoną, rzepakiem zimowym na zieloną 
mierzwę na podorywkę zasiejemy, a w późnej jesieni 
w poprzek odwrócimy, najlepiej upewniamy dobry plon 
buraków. 

— Porost traw, mianowicie na łąkach nie zalewanych, 
wcale nie zadawalający; lubo zaś pod datą 15 b. m. 
dokładnie iłość sprzętu z pierwszego pokosu wiadomą 
być jeszcze nie mogła, jednakże prawie wszędzie prze- 
widywano zbiór niższy od normalnego. Niektórzy na- 
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wet Korrespondenci, jak w Lubartowskiem, Pułtuskiem, 
Mławskićm, stanowczo brak paszy, a nawet głód dla in- 
wentarza przewidują. Czł. Korrespondenci z Proszow- 
skiego i Skalbmierskiego oznaczają ilość tegorocznego 
sprzętu o 25%, niższą, aniżeli r. z, a zaledwie *4 nor- 
malnego zbioru. 

W ogóle, zdaje się, że słuszną była przeszłoroczna 
niektórych Korrespondentów uwaga i przewidywanie, 
jakoby klęska skutkiem suszy i przepalenia trawom i ko- 
niezynom zadana, więcćj jak jednoroczne za sobą po- 
ciągała skutki. Tegoroczny bowiem mnićj pomyślny 
stan łąk i koniczysk widocznie jest jeszcze wynikłością 
niesłychanćj zeszłorocznćj posuchy. 

Korrespondenci nie przestają przywodzić coraz wy- 
bitniejszych przykładów korzyści, z nawodniania łąk 
otrzymywanych; w ostatnich raportach piszą o tem 
szczególnićj z Radziejowskiego, Miechowskiego, Jędrze- 
jowskiego i Pilickiego, z nadmienieniem, że łąki stoso- 
wnie nawodniane nadzwyczaj obfity zbiór traw obiecu- 
ją. W tem miejscu dodamy, że Komitet Towarzystwa, 
idąc za wskazaniami Ogólnego Zebrania, w tych dniach 
właśnie przyjął p. Franciszka Kozielskiego, wykwalifiko- 
wanego irrygatora i drenarza, który na żądanie obywa- 
teli, w porządku zgłaszań sie do Komitetu, zajmowac 
się będzie (już nawet czynność rozpoczął) jako technik 
kierujący robotami około nawodniania łąk, oraz urzą- 
dzania rur podziemnych. 

Gipsowanie koniczyny w r. b. z najlepszym skutkiem 
w wielu miejscach stosowanem było; donosząc o tem, 
Czł. Korrespondenci z Olkuskiego, Krasnostawskiego 
i Bialskiego narzekają, zwłaszcza ten ostatni, na dro- 
gość gipsu i złe oczyszczenie. zł. Korrespondent z War- 
szawskiego pisze, że na jednym z folwarków w dobrach 
Wilanowskich rzuciły się w tych czasach na koniezynę, 
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w r. b. na 40 morgach zasianą, pchły ziemne i zupełnie 
ja prawie z listków ogołociły. 

Wobec grożącego braku paszy, coraz powszechniej- 
szćm się staje obsiewanie łubinem piasków, jak o tem 
liczne czytamy doniesienia, szczególnićj też z lewego 
brzegu Wisły. 

Wiadomości handlowe. — Podług ostatnich raportów 
okręgowych, zapasy zboża są głównie ponad granicą 
austryacką, oraz w Płockiem; nad Bugiem zaś, podług 
doniesienia Czł. Korrespondenta z bialskiego, mało zbo- 
ża pozostało. 

Co do targów wełnianych, p. Alexander Makowski 
z Gdańska nadesłał nam na dniu 15 b. m. ze Szczecina, 
Lipska, Weimaru i Poznania zebrane następujące spra- 
wozdania: 

Szczecin, d. 15 Czerwca 1859 r. — Dowóz wełny na 
tutejszy jarmark wynosił po dzień dzisiejszy 18,998 
centn. (około 15,000 centn. w r. 1857); prócz tego, prze- 
szło przez Szczecin transito 5,210 centn. (około 9,700 
cent. w r. 1857). Dowóz trwa ciągle. Sprzedaż bardzo 
leniwa i bardzo mało dotąd zakupiono. Wełna z wscho- 
dniego Pomorza sprzedaje się po 68—74 talarów (7 do 
10 tal. niżej jak w roku zeszłym). Za najcieńszą płacą 
po 78 tal. (w r. z.91 tal.). Na osłabienie targu głównie 
wpłynęła mobilizacya 6** korpusów armii pruskiej. Za- 
kupiono tu kilka partyj wschodnio-pomorskiej wełny po 
cenach 68 do 70, a nawet i 71 tal. za centnar. Sprzeda- 
no blizko trzecią część dowiezionej wełny tego gatunku. 
Zachodnio - pomorskiej wełny zakupiono bardzo mało 
i płacono za centnar początkowo po 60 talarów. Wiel- 
ką część dowiezionej a nie sprzedanćj wełny składają 
w Bazarze, a nawet z partyj przeznaczonych do Berlina 
wiele złożono na prowincyi. Tegoroczna wydajność weł- 
ny zdaje się zeszłorocznćój wyrównywać. Mycie po naj- 
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większćj części staranne. Pomiędzy kupcami mało jest 
fabrykantów. 

Lipsk, dnia 15 Czerwca 1859 r. — Jarmark obecny 
wełniany rozpoczął się dnia 14% Czerwca, pod wpływem 
powszechnie nieprzyjaznych okoliczności. Dowozy są 
znaczne, sprzedaż atoli postępuje bardzo powolnie, po- 
mimo tego, iż na targ zjechali kupcy zagraniczni, mia- 
nowicie Hollendrzy i Francuzi. 

Różnica cen od przeszłorocznych znaczna: 2 do 2'/, 
talara na kamieniu, bez uwzględnienia atoli lżejszej wa- 
gi, nowo zaprowadzonćj. Wełnę tylko dobrze wymytą 
do trzech talarów wyżej płacono. 

Weimar, d. 14 Czerwca 1859 r. — Targ tutejszy 
jest wprawdzie obficie w wełnę zaopatrzony, lecz chęć 
kupna wcale nie odpowiada dowozowi. Przed południem 
żadnych interesów nie zrobiono; po południu ceny wełny 
zwyczajnćj krajowćj dochodziły od 57, do 62 talarów 
za centnar. Jarmark przedłużono do 16 Czerwca. 

Poznań, d: 16 Czerwca 1859 r.—Kommissya wyzna- 
czona z łona izby handlowćj zdała następujące sprawo- 
zdanie o tegorocznym targu wełnianym. Po otrzymaniu 
niespodziewanćj wiadomości o korzystnym targu w Wro- 
cławiu, spodziewano się i tu dobrych cen; dlatego przed 
targiem kupowano po wsiach wełnę prawie po cenach 
zeszłorocznych. Zwózka rozpoczęła się 6*, trwała do 9*; 
powietrze sprzyjało myciu owiec i dlatego wełna, z ma- 
łym wyjątkiem, była dobrze wymyta. Strzyż obfitsza 
jak w przeszłym roku; zwieziono 16,000 eentn., w roku 
zeszłym zaledwie 9,762. Targ rozpoczął się 7* zaku- 
pem pewnćj iłości cienkiej wełny, po mało co niższych 
cenach od zeszłorocznych. Uważano, że fabrykantów by- 
ło bardzo mało. 

Fabrykanci luzaccy kupowali średnią wełnę, berliń- 
scy, wrocławscy i kilku znakomitszych kupców z nad 
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Renu szukali najcienszej. Wielka ilość wełny byłaby nie- 
zakupioną, gdyby handłarze tutejszćj prowincyi nie byli 
Jej brali po cenach nader zniżonych. Mimo tego, pozo- 
stało niesprzedanćej wełny około 2,000 centnarów. Ró- 
żnieca cen, w porównaniu do zeszłorocznych, wynosi 4 
do 12 talarów na centnarze; pojedyncze gatunki sprze- 
dane po następujących cenach: bardzo cienka, której 
w tym roku więcćj zwieziono, po 80 do 90; cienka 72 do 
80; średnia 65 —72; podlejsza 50— 60; dwustrzyżna i or- 
dynaryjna 42 — 50 tal. Targ zatem wypadł niekorzy- 
stnie, zwłaszcza dla kupców, którzy przed targiem zaku- 
py poczynili. 


— Powyższe wiadomości uzupełniamy szczegóła- 
mi warszawskiego jarmarku wełnianego, oraz inne- 
mi handlowemi z kraju wiadomościami, jak zwykłe, 
zaczerpniętemi od naszego z Warszawy Korrespondenta 
handlowego: 


Jarmark wełniany głównie zajmował interesa handlo- 
we wupłynionym miesiącu. Oddawna nie pamiętamy tak 
znacznego dowozu, gdyż przeszło 30,000 pudów przewa- 
żono na wadze rządowej. W ogóle, produkcya wełny była 
nierównie obfitszą jak w roku zeszłym, chociaż brak paszy, 
a zatem trudność utrzymania owiec, wcale tego nie wróży- 
ły. Ceny były niższe od zeszłorocznych. Wiadomość o mo- 
bilizacyi armii pruskićj, nadeszła podczas jarmarku, wpły- 
nęła bardzo niekorzystnie na bieg interesów. Kupcy bo- 
wiem zagraniczni, strwożeni prawdopodobieństwem woj- 
ny, niezmiernie byli ostrożnymi w zakupnie, a cała sprze- 
daż ograniczyła się do właścicieli fabryk w kraju. Z do- 
wiezionej wełny więcćj jak '/, część zostało niesprzeda- 
nej, gdyż zaledwie po cenach o 10 tal. na centnarze niż- 
szych od przeszłorocznych znaleźć można było na- 


bywców. 
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Jak zwykle, najbardzićj poszukiwaną była wełna po- 
chodząca z owczarń wzorowych, odznaczająca się deli- 
katnością runa, starannćm myciem i przyrządzeniem; tę 
też najpierwćj rozkupiono i za cenę stosunkowo naj- 
lepszą. 

Wojna i niepewność przyszłych interesów również 
szkodliwie wpłynęły na handel zbożowy. Niestałość po- 
gody w ostatnich dniach Czerwca spowodowała małą 
podwyżkę na targach angielskich, której pomyślnego 
wpływu dotąd daremnie oczekują porty niemieckie. 
Wszystko zapowiada obfite urodzaje. Zapasy pszenicy 
zalegają w śpichrzach, a co najgorsza, iż wielka ilość 
zboża spławionego do Warszawy i Gdańska, przez sa- 
mychże producentów z Lubelskiego i Sandomierskiego, 
nie znalazła kupców i musiano złożyć je na śpichrze. 

Od wielu lat nie było tak znacznych zapasów zbo- 
ża jak w tym roku. Samego żyta. według podań han- 
dlowych, jest: 

W Królewcu korcy 500,000, 
„ Gdańsku ,„„ 250,000, 
„ Berlinie „ 150,000, 
„ Szczecinie „ 100,000, 
» Elblągu „ 100,000, 
a więc razem korcy 1,100,000. 

Na Podolu i Ukrainie sześciotygodniowe ogromne 
upały i posuchy powypalały zboża i zniweczyły sprzęt 
siana. 

Gąsienice również nawiedziły znaczne obszary, ni- 
szcząc zboże i buraki; z téj przyczyny w Kijowskićj gu- 
bernii ceny cukru podniosły się o kilka rubli na pudzie. 
U nas ceny tego produktu podnoszą się także, lecz bar- 
dzo wolno. 

Spirytus utrzymuje się w cenie cokolwiek wyższej 
od zeszłomiesięcznej. Obroty wexlowe i pieniężne bar- 


188 PRZEGLĄD KORRESPONDENCYT MIESIĘCZNEJ. 


dzo trudne. Agio na pieniądzach zagranicznych, wy- 
jawszy austryackich, ciągle wysokie. Złota i srebra, 
a nawet monety zdawkowćj, bardzo mało w obiegu. 


3. Inwentarze i ich produkty. — W ostatnich rappor- 
tach Korrespondenci okręgowi podając cyfry mleczności 
krów, objaśniają je szczegółowemi uwagami. Na garnce 
mleko bywa sprzedawane tylko w okręgach położonych 
bliżej miast znaczniejszych, jako to w powiatach War- 
szawskim, Rawskim, Łowickim, Gostyńskim, Kaliskim; 
w innych, po większćj części pachciarze płacą od sztuki. 
W ogóle stosunek pachtu krów wiele jeszcze przedstawia 
do życzenia. 

Czł. Korrespondent z Pułtuskiego , donosząc że w je- 
go okolicy wyjątkowo w niektórych lepszych gospodar- 
stwach mleko na garnce jest wydzierżawiane, nadmienia, 
iż w dobrach Płoniawa pod względem mleczności odzna- 
czająca się znajduje obora, do którćj właściciel przyszedł 
przez sprowadzanie celnego bydła Żuławskiego, krzyżo- 
wanego buhajami Szwajcarskiemi czystej krwi. Powsta- 
ły ztąd przychówek dał bydło kształtów bardzo ła- 
dnych, krowy bardzo mleczne, woły doskonale tuczące 
się. Podług miejscowych regestrów, właściciel sprzedając 
„.pachciarzowi mleko w miesiącach letnich garniec po 7%, 
kopiejek, a w zimowych po 10%, k., „otrzymuje w prze- 
cięciu od krowy po Rsr 30; za woły opaśne bierze po 
Rsr. 90: dlatego też dodaje Korrespondent, buhaje 
z dóbr Płoniawa na sprzedaż przeznaczone, sąsiedzi skwa- 
pliwie nabywają. 

Czł. Korrespondent z Warszawskiego pisze: „z chlu- 
bą okręgu mego powiedzićć mogę, że obywatele tutejsi 
nie wypuszczają krów na pacht, lecz sprzedają pachcia- 
rzom mleko na garnce, z oczywistą swoją kórzyścią. 


W lepszych tutejszych oborach, jakoto we Włochach, 
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Białołęce i Bielawie, otrzymują przecięciowo po 860 garn- 
cy mleka rocznie od krowy. 

Czł. Korrespondent z Wartskiego, zwracając uwagę 
że mleczność zależy od gatunku krów, a nadewszystko 
od ich utrzymania, które w tym roku rzadko gdzie może 
być dobrem, bo zapasów paszy nie ma, a trawy na pa- 
stwiskach nawet sztucznych w wielu miejscach zawiodły, 
a to tak skutkiem przeszłorocznej suszy, jako 1 teraźniej- 
szych upałów, twierdzi, że w r. b. mleczność krów jest 
zaledwie średnia, krowy bowiem dają od 1* do 2™ kwart 
przecięciowo. Nareszcie znajdujemy w tymże rapporcie 
wzmiankę, iż pośród ogólnie tak niepomyślnych rezulta- 
tów, obora w folwarku Luboli, jest znakomitym wyjąt- 
kiem, albowiem tu krowy dają po 3 garnce mleka dzien- 
nie. Jest to najwyższa cyfra, jaką z pośród podanych nam 
dotądnapotykamy, i jaka w najmleczniejszych oborach za- 
granicznych jest otrzymywaną; - dlatego tóż najmocnićj Sz. 
Czł. Korrespondenta prosimy, aby o tym nadzwyczajnym 
fakcie błiższe udzielił nam szczegóły, mianowicie o rasie 
i sposobie utrzymania bydła w Luboli, skoro, jak słusznie 
sam twierdzi, te właśnie okoliczności, najprzeważnićj na 
mleczność krów oddziaływają. 

— O miejscowych przypadłościach karbunkułowych 
wspominają Czł. Korrespondenci z Warszawskiego, Błoń- 
skiego i Garwolińskiego. Z tego ostatniego okręgu Czł. 
Korrespondent już przeszłego miesiąca pisał, że gdy 
w dobrach Sobienie ukazał się karbunkuł na bydło roga- 
te, użyto jako środki zaradcze upuszczenie ktwi od 2% 
kwart do garnca w miarę tuszy i wzrostu bydłęcia; we- 
wnątrz zadano sól głauberską w dozie 3% łyżek sto- 
łowych na sztukę, oraz chlorek wapna, którego uży- 
to łyżkę stołową na kwartę wody, i takiego rozczynu 
przeznaczono jednę kwaterkę na sztukę, eo drugi dzień, 
przez dni dziesięć. Według zapewnienia właściciela, 
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środek ten po kilkakroć już dawnićj przez niego doświad- 
czany, stanowczo okazywał się skutecznym, jakoż i w obe- 
cnym przypadku choroby, która na razie 8 sztuk z obo- 
ry zabrała, po użyciu onego żadna już sztuka więcćj nie 
zachorowała. 

Dodać wypada, iż w czasie upałów, oprócz powyż- 
szych środków, należy bydło w chłodnóm miejscu trzy- 
mać i w wodzie bieżącćj codziennie pławić. 

Czł. Korrespondenci z Płockiego i Pułtuskiego wspo- 
minają o chorobach zapalnych u bydła, a pierwszy z nich 
pisze nadto, że przy silnych upałach pojawił się między 
bydłem rogatóm krwawy mocz, a między owcami gangre- 
na śledziony; jako środek przeciwko tym przypadłościom 
używano Z dobrym skutkiem: 

Co do bydła: puszczenie krwi i pigułki urządzone 
z sadła ugniecionego z rośliną zwaną powszechnie Krwa- 
wnikiem i Srebrnikiem drobno usiekanemi. 

Co do owiec: puszezenie krwi, pławienie w zimnej 
wodzie dwukrotnie i zadawanie soli zwyczajnej z solą 
glauberską, saletrą i aloesem w stosunku mp. dla 200 
sztuk: 

a) Soli kuchennej garncy 3. 

b) Saletry funtów 2. 

c) Soli glauberskiej fun. 4. 

d)  Aloesu funt 1. 

Wszystko to po utłuczeniu zmieszane z otrębami 
pszennemi, zadaje się częściowo gromadzie owiec tą cho- 
robą dotkniętych. 

Po użyciu tych lekarstw, odchody okazały się wol- 
niejsze i choroba w dniach pięciu uśmierzoną została tak, 
iż jak tu Korrespondent nadmienia, na 200 owiec padło 
tylko 13. 

Czł. Korrespondent z Pułtuskiego pisze: „Silne gorą- 
ca przy wielkićj suszy, spowodowały zapalne choroby in- 
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wentarza, na które wiele sztuk padło. Kupny lub spro- 
wadzony z obcych pastwisk inwentarz najwięcćj ucierpiał 
w czasie kwitnięcia sosny i olszy. W dobrach Gościminie 
50 sztuk kupnego inwentarza zaczęło krwią mokrzyć, 
z tych 12*%* pomimo najsilniejszego ratunku padło. W cza- 
sie upału do tej, ze zmiany pastwiska pochodzącej choro- 
by, przyłączyło się zapalenie mózgu i płynienie krwi od 
grzbietu, na którą to ostatnią chorobę, leczenie podług 
przepisu Rolwesa skutecznóm się okazało. Z doświadcze- 
nia, jako jedyny ratunek w razie objawienia się choroby 
pastwiskowćj zalecam: zagrożony inwentarz postawić przy- 
najmniej na 10 dni na stajni, karmić trawą i ziemniakami, 
obficie zimną wodą z saletrą poić, pławić, dawać enemy 
z wody zimnćj z odwarem liścia tytuniowego, następnie 
w upał nie pasać, i na pastwisko olszowe lub sosnowe nie 
puszczać, dopóki deszcz szkodliwego pyłu nie spłucze. 
Zastosowanie tych środków resztę inwentarza w Gości- 
minie uratowało.” 

— (o do bydła rogatego jeszcze zł. Korrespondent 
z okręgu Biebrzańskiego pisze: że w jego okolicy z jesie- 
ni wszyscy, zmałym wyjątkiem, wyprzedali dla braku kar- 
my część inwentarzy, a mianowicie sztuki mnićj użyteczne; 
dlatego też obecnie bydła zdatnego na rzeź prawie nie- 
podobna dostać. Nadmienia dalej, że w ogóle imwentarze 
drogie i mała ich bardzo ilość na jarmarki przyprowadza- 
ną bywa; wołów opasowych nigdzie niema: ztąd tru- 
dność niesłychana w dostaniu mięsa po wsiach i częsty 
brak takowego w miasteczkach, mimo wysokićj ceny; 
w tej okolicy mleczność krów mniejsza jak w roku ze- 
szłym, cielęta słabe z wielką starannością hodowane być 
muszą. 

Czł. Korrespondent z Kalwaryjskiego użala się, iż ce- 
na inwentarza roboczego znacznie się podniosła i również 
jak w Biebrzańskiem mięso trudne do dostania. Drogość 
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wołów jest także przedmiotem utyskiwań w Rawskićm, 
Krasnostawskićm i Lipnowskićm. 

— W wielu miejscach napotykamy dowody gorliwości 
Członków Towarzystwa o polepszenie ras i powiększenie 
liczby inwentarza. W okręgu Garwolińskim uchwalono 
wspólnym kosztem Członków, a zatém i na własność 
wspólną, którćj warunki oddzielnie ułożą, sprowadzić 
z zagranicy 6 stadników, a mianowicie 4 rasy Hollen- 
derskićj i 2 rasy Oldenburskiej, oraz na oddzielne żą- 
danie pojedynczych członków, i na ich własność 
krów rasy Hollenderskićj sztuk 5, i rasy Oldenburskiej 
sztuk pięć. 

W dobrach Patrykozy, w okręgu Węgrowskim, wła- 
ścieiel sprowadził bydło czystćj rasy Szwajcarskiej prze- 
znaczone do poprawy rasy miejscowej, mianowicie: spro- 
wadzono jałowic czarno - srokatych z kantonu Frie- 
burg odmiany znanej pod nazwiskiem Bulle sztuk 5, 
i czerwono-srokatych rasy Bern-Emmenthal najdawniej- 
szej i najwięcej cenionej pod względem mleczności szt. 5, 
razem jałowie 10, które pokryte na miejscu buhajami 
celnemi przybyły wszystkie cielne. Oprócz tego sprowa- 
dzono po jednym stadniku z każdej z obudwu wspomnio- 
nych ras. Koszt ogólny sprowadzenia bydła tego wyno- 
sił Rsr. 2,400, zatóm jedna sztuka kosztowała Rsr. 200, 
licząc cenę zakupna i koszt transportu aż do miejsea. 

— Mycie owiec, strzyż i sprzedaż wełny były w ubie- 
głym miesiącu jednym z głównych przedmiotów za- 
jęcia gospodarzy wiejskich. W ogóle mycie i strzyż 
odbyły się pomyślnie, a z wydajności wełny po większćj 
części właściciele zadowoleni. Krakowskie stanowi wyją- 
tek, gdzie prawie wszyscy Korrespondenci na małą wy- 
dajność wełny narzekają. Sama zaś sprzedaż wełny jak 
już wyżej w oddziale wiadomości handlowych powiedzia- 
no, nie zbyt pomyślnie wypadła. 
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(zł. Korrespondent z Kawskiego pisze: ,„,Wełne żyd- 
ki okoliczni około Nowego Roku skwapliwie kontrakto- 
wali; późnićj nieco ochłodli. Nadeszłe zaś w ostatnich 
dniach z Szlązka wiadomości pocieszyły tych, którzy się 
nie pospieszyli z sprzedażą: na nieszczęście w okolicy 
naszćj większa prawie część owczarń sprzedaje wełnę na 
sztuki z owiec. Zwyczaj ten nietylko że tamuje postęp 
owczarstwa w kraju, ale nadto psuje nam opinię za gra- 
nicą. Żydzi bowiem tak kupując i mając sobie mycie, 
strzyż i przyrządzenie wełny oddane, zwykle źle myją 
i nic o porządne upakowanie wełny nie dbają, a to wy- 
chodząc z zasady, że gdyby nawet jak najstaranniej i naj- 
sumiennićj wełnę przyrządzili, fabrykant kupujący od 
nich zawsze w przypuszczeniu jakićj nieuczciwości, od- 
powiedniej ceny nie zapłaci. Z powodu niedostatku pa- 
szy wydatek wełny był nie szczególny. W lepszych na- 
szych owczarniach jednak, gdzie hodują w kierunku 
dzisiejszym, do największćj obfitości szlachetnćj wełny 
dążącym, wydatek coraz się powiększa. Sam miałem ma- 
ciorki, które okociły się w Maju a wydały po 3 fun. do- 
brze domytćj wełny cienkości elekta.” 

Czł. Korrespondent z Krasnostawskiego donosi, że 
w Stycznia i Lutym w jego okolicy żydzi płacili po 19 
Rsr. za kamień wełny, to jest po 5 Rsr. wyżćj od cen 
obecnie tamże ofiarowanych. Powiada przytem Czł. Kor- 
respondent, że po większćj części, ceny te są prawie nie- 
zależne od gatunku welny, gdyż zakupy na miejscu ro- 
bią komissanci, nie znający się na wełnie. Odebrawszy 
od swych pryncypałów polecenia z oznaczeniem maxi- 
mum wysokości ceny, jeżdżą od dworu do dworu, i tar- 
gują ile się da; i nie rzadko się trafia, że jednocześnie za 
gorszą, wyżćj płacą jak za lepszą. Narzekając na ten 
stosunek, Czł. Korrespondent twierdzi, że komissanci ci 
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obałmnucają właścicieli owczarń, i odstręczają od postę- 
powćj hodowli awiec, gdyż ten co drogie tryki sprowa- 
dza. i starannie owce klassyfikuje. stawianym jest na 
równi z posiadaczami najlichszych owczarń. — [em ko- 
nieezniejszem jest wydobycie się z tej zgubnej zale- 
żności, że przytem dosyć często zdarzają się z temi pro- 
wincyonalnemi komissantami zawody, jak między innemi 
Czł. Korrespondent z Proszowskiego donosi, że wielu 
z miejscowych kupców, tych zwłaszcza, którzy mniejsze 
podawali na wełne zadatki, zrzucają się z kontraktów lub 
wcale nie zgłaszają się po jéj odbiór. 

-— Usiłowania wszakże obywateli o poprawienie ow- 
czarń nie ustają: w ostatnich rapportach czytamy, że 
w Qlkuskióm, właściciel dóbr Gziehowa, oraz właściciel 
dóbr Zagórza sprowadzili barany rasy negretti z ow- 
czarni Litpperta z Zwejbrodt; w Chełmskićm właściciel 
dóbr Rakołupy sprowadził z Rambouillet dwa tryki 
i sześć matek, odznaczających się wydajnością wełny i na- 
der silną budową. 

— Konie jak w poprzednich przeglądach donosiliśmy, 
trzymają się zdrowo. Czł. Korrespondent z Biebrzańskie- 
go pisze, że w Dzienniku Towarzystwa Rolniczego Bel- 
gijskiego wyczytawszy sposób przygotowywania dla ko- 
ni obroku z żyta gotowanego, takowy u siebie zaprowa- 
dził i jako bardzo dobry i praktyczny, do wiadomości 
szanownych ziemian to podaję: Na 30 koni roboczych 
bierze się 30 garney żyta, gotuje je w 45 garncach wo- 
dy, dopóki żyto dobrze nie napęcznieje; następnie prze- 
lewa się do stosownego naczynia i trzyma się w nićm aż 
woda w żyto wsiąknie, poczem należy dosypać 125 fun- 
tów sieczki z siana, 25 funtów mąki i 5 funtów soli: mię- 
szanina ta dobrze przerobiona służy dla 30 koni za ca- 
łodzienny obrok z dodatkiem 12* funtów siana na każde- 
go konia. Dawniej, powiada Czł. Korrespondent, dawa- 
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no koniom po 3 garnee mąki z żyta i bobiku, konie nie 
były tak zdrowe i silne oraz tak dobrze utrzymane jak 
dzisiaj na obroku powyższym sposobem przygotowanym. 

— W końcu tego działunotujemy, że w czasie upałów 
i suszy upłynionego miesiąca, pojawila się w niektórych 
okolicach, mianowicie w Konińskićm choroba śmiertelna 
na trzodę chlewna, której głównym symptomatem, po- 
dług słów Czł. Korrespondenta, było tworzenie się na 
mózgu wyrzutu wypukłego, elastycznego, do oprawio- 
nych pereł wielkości grochu polnego podobnego, w sku- 
tek czego pojedyncze sztuki nagle padały. Jako środek 
arcy skuteczny ku wstrzymaniu złego okazało się pasie- 
nie trzody w miejscach chłodnych, I zostawianie jej na 
noc na otwartćm powietrzu w miejscach ocienionych 
a mianowicie w olszynach. 

£., Lesnictwo, ogrodnictwo, rybołówstwo, torfiarnie. — 
W wielu lasach, szczególnićj po prawym brzegu Wisły, 
pojawiły się znowu liszki Borecznika choinowego (Lapi- 
rus pini). Liszki te już w roku zeszłym o tćj samej po- 
rze opanowały młodzież sośniny, w roku zaś bieżącym 
są znacznie liczniejsze. W lasach Zastawskich w War- 
szawskim okręgu, próbowano je tępić, posypując drzew- 
ka niegaszonem sproszkowanem wapnem; gdy zaś to nie 
pomagało, wzięto się do zbierania liszek, przyczóm je- 
den robotnik do dwóch garncy ich niszczył dziennie. Sku- 
tki żarłoczności tych owadów były tu w roku zeszłym 
mnićj dotkliwe, gdyż drzewa ogołocone z iglic, o ile tyl- 
ko takowe do szczętu wygryzione nie zostały, znowu 
okryły się zielonością i obecnie silnie wegetują. W roku 
bieżącym, powiada Członek Korrespondent z Warszaw - 
skiego, nie można było dla zbytniej ich obfitości, tępić 
ich przez zbieranie, wszakże w pomoce przyszedł przy- 
mrozek z 5% Czerwca, od którego wszystkie liszki wy- 
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O znacznych przez tenże owad zrządzonych szko- 
dach w lasach rządowych wspomina Czł. Korrespon- 
dent z Opoczyńskiego i zarazem nadmienia, że lubo je- 
den człowiek do 100,000 sztuk liszek dziennie zebrać 
może, jednakże z powodu nieprzebranćj ich massy, ro- 
bota ta zupełnie okazała się daremną. 

Czł. Korrespondent z Mławskiego donosi, iż w do- 
brach Rozwązin zebraną w r. z. na jesieni żołądź z dę- 
bu przechowano przez zimę w kopcach jak kartofie 
i tegorocznćj wiosny mórg jeden gruntu w lesie obsa- 
dzono pod motyczkę. 

— Powszechnie Korrespondenci piszą, jak wyżej 
już powiedzieliśmy, o szkodach w ogrodach i sadach, 
przez mnóstwo owadów zrządzonych; a lubo przymro- 
zek z 55 b. m. znakomicie na ich wytępienie wpłynął, 
natomiast sam przymrozek drzewom szkodził i o wiele 
zmniejszył nadzieje obfitego w roku bieżącym zbioru 
owoców, mianowicie też w Błońskićm, Zgierskićm, Ra- 
dziejowskiem, MKozienickićm, Soleckióm, Konieckiem, 
Lelowskićm, Tomaszowskićm, Garwolińskiem, Tykociń- 
skićm, Sejneńskićm i Kalwaryjskićm. Drzewa śliwkowe 
najwięcćj od zimna ucierpieć miały. Czł. Korrespon- 
dent z Kozienickiego wspomina, że właściciele szkółek 
drzew morwowych powszechnie się żalą na przymro- 
zek z 5% b. m., który znacznie takowe uszkodził. 

Pośród doniesień o wzrastającćj staranności w ogro- 
downictwie, zł. Korrespondent z Czerskiego nadmie- 
nia, że w dobrach Maławieś zaprowadzona od lat kilku- 


nastu wyborowych gatunków szkółka drzew owoco- 


wych, w najlepsze szczepy okolicę zaopatruje. 

Czł. Korrespondent z Radzyńskiego pisze, że w jego 
okolicy stan pszezolnictwa w opłakanćm znajduje się 
położeniu; lubo bowiem są miejscami małe pasie- 
czki, ale i te upadają, dla braku ludzi z pszczolni- 
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ctwem obeznanych; nadmienia przytćm, iż uzdolniony 
pasiecznik byłby tu bardzo pożądanym i znalazłby ko- 
rzystne dla siebie warunki. — zł. Korrespondent z Sej- 
neńskiego zauważył, że mimo silniejszych aniżeli zwy- 
kle w tćj porze upałów, pszczoły po dzień 15 b. m. je- 
szcze się nie roiły. 

— W wielu miejscach na brak ryb narzekają. Czł. 
Korrespondent z Lipnowskiego pisze, że w majątku nad 
Wisłą położonym miał dawnićj z rybołowstwa dochód 
i ryby na własną potrzebę; teraz zaś, od lat kilku wcale 
dostać nie może rybaka, któryby nawet bezpłatnie 
i z dodaniem ogrodu, chciał wziąć rybołówstwo, z obo- 
wiązkiem oddawania tylko małćj ilości ryb na potrzebę 
dworu. Dodaje Czł. Korrespondent, że ten stan rzeczy 
ma miejsce na całém wybrzeżu Wisły w okręgu Li- 
pnowskim. 

— (zł. Korrespondent z Kalwaryjskiego pisze, że 
w jego okolicy wyrób torfu dopełnia się w wielu miej- 
scach w sposób, w poprzednim naszym przeglądzie 
(str. 785) opisany; dodaje wszakże, że torf ten jest 
z gatunku łatwo się kruszącego, mało w sobie części 
palnych zawierającego; oraz nadmienia, że w jego oko- 
licy najwięcćj korzyści przynosi i najskutecznićj drze- 
wo zastępuje torf, tak zwany deptany, który z formy 
jak cegła się wyrabia. Tysiąc cegieł takiego torfu z wy- 
suszeniem kosztuje około 90 kop. 

Ćzł. Korrespondent ze Zgierskiego pisze: „Jak zna- 
komite znajdować się muszą pokłady torfowe w błotach 
rzece Bzurze przyległych, dowodzą tego odkrycia, świe- 
żo uczynione. Dotąd rzeka ta, skutkiem zupełnego 
zarośnięcia, przy mokrych latach, zalewając całą oko- 
liczną nizinę, zakrywała przed okiem właścicieli bo-* 
gactwa swego łona. Przy suchych ubiegłych latach 
dała sposobność niektórym właścicielom osuszenia pe- 
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wnych miejsc, na których właśnie obfite pokłady torfu 
znaleźli. Oprócz Cedrowie i Żali, które od lat kilku 
dość znaczne ciągną korzyści, wies Goślub nowe bo- 
gactwa odkryła. Właściciel zajął się szczerze tym 
przedmiotem, a do wydobywania i użytecznienia kilko- 
rakich sposobów próbował: 

Najprzód sposobu najwięcćj u nas używanego, przez 
ręczne rznięcie; 

Powtóre, przez deptanie w przyrządzonych do tego 
małych formach. 

Dalej próbował przez takież deptanie, z użyciem do 
tego dużych skrzyń, w których przerobiony torf prze- 
chodzi w przyrządzone formy. Sposób ten uważa wła- 
ściciel najpraktyczniejszym, jako swymi ludźmi mogący 
być dokonanym: 1,300 cegieł ma jako paliwo odpowia- 
dać półkubicznemu sążniowi drzewa sosnowego. 

Próbował także sposobu przyrządzania tortu laso- 
wanego. Sposób ten ma być najwięcej w Niemczech 
używanym. W tym celu właściciel sprowadził Hanno- 
werczyka, który przekonał go o wyższości tego sposo- 
bu, nad wszystkiemi dotąd używanemi. Wszakże jest 
jeszcze dla nas nieprzystępnym, jako dla naszych ludzi 
nieznany. Nadto, koszt sprowadzenia specyalnych te- 
go rodzaju ludzi, tylko przy znaczniejszych robotach 
może być pokrytym.” 

D. Różne gałęzie przemysłu wiejskiego. — Zapasy 
akowity w ogóle niewielkie, wyjątkowo być jeszcze ma- 
ją większe partye do sprzedaży w Kaliskiem, Łomżyń- 
skiem i Tykocińskićóm. W ostatnim miesiącu znacznie 
też wyrobu tego podniosła się cena. Średnia, w całóm 
Królestwie na dniu 15 Maja r. b. 45 kop. sr. za garniec 
wynosząca, doszła w dniu 15 b. m. do 53%, kop. sr. 

Qzł. Korrespondent z Konińskiego pisze, że przy 
zjednoczeniu pojedynczych usiłowań tutejszych obywa- 
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teli, oraz przy skutecznój pomocy kewizorów powiato- 
wych, nieprawna sprzedaż wódki zalicza się dzisiaj do 
smutnych tylko wspomnień przeszłości. Z Augustow- 
skiego 1 Kalwaryjskiego Czł. Korrespondenci donoszą, 
iż w ich okregach w tych ezasach dopiero zarządzone 
zostały stosowne kroki, celem ukrócenia istniejących 
w tej mierze nadużyć. 

Mamy nadzieję, że za temi postępując przykładami, 
niezadługo ustaną: nadużycia i w innych okręgach, któ- 
rych imiennie wskazywać nie będziemy, a o których 
wszakże szczegółowe mnićj pocieszające od Czł. Korre- 
spondentów otrzymujemy wiadomości. 

— Czł. Korrespondent z Orłowskiego dziwi się, że 
w jego okolicy, bedącćj głównem w kraju naszym sie- 
dliskiem cukrowni, cukier po handlach sprzedawany 
jest bardzo nieczysty, rzadki i nawet bardzo nieprzyje- 
mnego zapachu; cukru zaś dobrego rafinowanego po 
miasteczkach okolicznych prawie nabyć nie można. 
Przypisuje on przyczynę cłu protekcyjnemu, które po- 
pierając fabryki, ostatecznie z krzywdą konsumentów 
wypada. 

Czł. Korrespondent ze Zgierskiego donosi, że 6® b. m. 
we wsi Puczniewie zgorzała miejscowa cukrownia, 
około 50,000 korcy buraków rocznie przerabiająca. Mi- 
mo assekuracyi fabryki, właściciel ponosi podobno oko- 
ło 100,000 rsr. straty, a to głównie z powodu zgorzenia 
znacznćj ilości cukru w mączce i głowach, które ubez- 
pieczone nie były. Strata ta, podług raportu Czł. Kor- 
respondenta, nie samego tylko właściciela dotknęła, ale 
i okolicznych gospodarzy, buraki fabryce dostarczających, 
którym nie czując się w możności zobowiązań wypeł- 
nić, właściciel Puczniewa odesłał kontrakty, z żądaniem 
zwrotu podawanych zaliczeń. Czł. Korrespondent z sąsie- 
dniego Szadkowskiego okręgu dodaje, że okoliczni go- 
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spodarze, ceniąc oddawna im znaną akuratność właści- 
ciela fabryki, tym razem zwolnili go z zobowiązań, 
a wielu z nich znaczną ezęść buraków poorało i innemi 
zapełniło obsiewami. 


— Z nowych zakładów przemysłowych Czł. Korre- 
spondent z Radomskiego donosi o tartaku i młynie pa- 
rowym w dobrach Stromiec, z których tartak jest już 
czynny, a młyn niebawem w ruch wprawionym będzie. 
W Jędrzejowskićm również na większą skalę powstaje 
młyn w dobrach Szczekocińskich. 

Czł. Korrespondent z Płockiego pisze: „Odnośnie 
do uprzednich raportów, czuję się w obowiązku zapo- 
znać bliżćj interesowanych ziemian z hamernia, we wsi 
Kępie, okręgu tutejszym istniejącą, którą zwiedziłem 
i przekonałem się co następuje: 

„Założoną jest przez Stanisława Szymańskiego, wie- 
czystego dzierżawcę osady Młynarskiej, tamże znajdu- 
jacej się; przerabia dziennie około 600 funtów żelaza, 
otrzymanego z różnych kawałków dostarczanego jćj sta- 
rego żelaza. Żelazo stare kupuje po groszy 3 za funt, 
nowe zaś z tego otrzymane sprzedaje po gr. 10%, funt. 


„Ze 100 funtów żelaza starego otrzymać można 80 
do 85 funtów w przerobach na żelazo obręczowe, kro- 
jowe, sztabikowe, kratowe, kroje i t. p.; za co się dopła- 
ca po groszy pięć od funta. 

„Zakład więc ten, jako jedyny w naszym okręgu, 
zasługuje na szczególną obywatelską troskliwość, przez 
zaopatrywanie go w zapasy starego żelaza i niedopu- 
szczanie konkurencyi handlarzy, którzy usiłują mu 
szkodzić. W zakładzie tym czynne są dwa miechy i je- 
dno kowadło, ważące z osadą 1,600 funtów. Młot zaś 
waży 300 funtów i uderza na minutę od 110 do 120 
razy; motorem siła wody.” 
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— (zł. Korrespondent z Augustewskiego pisze, 
że jedyny w tym okręgu zakład fabryczny, w do- 
brach Sztabin przez ś. p. hrabiego Brzostowskiego 
urządzony, z powodu wytoczonego przez siostrę zmar- 
łego, sporu o własność tych dóbr, zaledwie dotąd 
istnieje; teraz, gdy sprawa ostatecznie na rzecz gmi- 
ny ukończoną została, administrator tych dóbr za- 
mierza nadać fabryce silny popęd. — Nadto właściciel 
dóbr Swiack zakłada w tych dobrach fabrykę szkła; 
właściciel dóbr Motule fabrykę kafli białych i garn- 
ków; właściciel dóbr Karolin zakłada fabrykę piwa 
bawarskiego, a właściciel dóbr Wasilewicze fabry- 
kę porteru: lecz wszystkie te fabryki dopićro w za- 
wiązku. 

G. Ludność wiejska. — Pocieszającą jest wiadomość 
iż tegoroczny przednowek, łatwiejszy od innych dla ludu 
wiejskiego do przebycia. Nigdzie nićma głodu, a niektó- 
rzy nawet Korrespondenci dodają, że nie ma wcale żą- 
dań od dworów pomocy w zbożu. Stan téż zdrowia lu- 
dności wiejskiej w ogóle dobry, miejscami tylko jak 
w Rawskićm, Gostyńskićem, Radomskićm, Kozienickićm, 
Opatowskióm i Łukowskiem, ospa naturalna, zwłaszcza 
między dziećmi, ofiary swoje wybićra. 

Na brak robotników mało tym razem spotykamy na- 
rzekań, wyjąwszy okręg Włodawski; w innych zaś, jak 
w Rawskim, Czł. Korrespondent pisze, że braku rąk do 
sprzętu siana nićma, i do żniwa zapewne nie będzie; mi- 
mo że w r.b. górale z Austryi do koszenia siana nie 
przyszli i do sprzętu zboża zapewne także nie przyjdą. 
Z Tykocińskiego Członek Korrespondent nadmienia, że 
robotnik w r. b. może nie będzie tańszy, ale będzie ła- 
twiejszy; roboty około kolei żelaznej Warszawsko-Pe- 
tersburskićj nie wybierają już miejscowego najmu, gdyż 
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z dalszych gubernij Cesarstwa sprowadzono znaczną ilość 
robotników, i roboty około kolei obecnie z widocznym 
postępują pośpiechem. 

Uregułowanie stosunku zę służącemi folwarcznemi, 
pod względem świadectw , zadatkowania i przyjmowania 
ich do służby, nie przestaje być przedmiotem troskli- 
wości Członków Towarzystwa, którzy biorąc za pod- 
stawę postanowienie Księcia Namiestnika z 24* Grudnia 
1828 r., starają się o zapewnienie temuż postanowieniu 
należnego skutku. W Pułtuskićm na ostatnim okręgo- 
wym zjeździe, Obywatele piśmiennie wzajemnie zobo- 
wiązali się przepisy rzeczone wykonywać, i ich wykony- 
wania przestrzegać, a wszelkie w tćj mierze zachodzić 
mogące spory, sądem polubownym rozstrzygać. 


Czł. Korrespondent z Lipnowskiego użałając się na 
brak majstrów wszelkiego rodzaju, w rzemiosłach ściśle 
z rolnictwem związanych, powiada, że mularze i cieśle 
z Prus sprowadzani, znacznie nam gotowiznę corocznie 
z kraju wynoszą; że dla ogólnego braku strycharzy, sta- 
wianie budowli z cegły palonéj, największe przedstawia 
trudności; że dobry sztelmach jest prawdziwą osobliwo- 
ścią, i że dopóki te pojedyncze niedogodności usunięte 
nie będą, nie podobna gospodarstwu krajowemu prawdzi- 
wego zapewnić postępu. 


Czł. Korrespondent z Płockiego pisze, że w ogóle 
wszędzie spostrzegać się dają szczere chęci dworów 
w polepszeniu moralnego i materyalnego bytu włościan, 
sług wiejskich i officyalistów. W dobrach Smoszewo 
i Ciexynie urządzono ochronki wiejskie, któreby podług 
twierdzenia Korrespondenta, niewątpliwie więcéj się mno- 
żyły, gdyby dobór odpowiednich indywiduów, ochronki 
prowadzić zdolnych, tak wielkich jak dotąd nie przedsta- 
wiał trudności. 
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W Gostyńskićm na ostatniem okręgowćm zebraniu, 
zastanawiano się nad potrzebą jedności działania kollato- 
rów z duchowieństwem, celem zapewnienia należytego 
pożytku elementarnych szkółek parafialnych, których 
znaczenie przy odpowiednićj o nich troskliwości, o wie- 
le podnieść można. 

4. Rozmadtości.— Jednozgodnie Korrespondenci do- 
noszą, że tegoroczne Ś"-Jańskie interesy szły bardzo 
oporem, a to tém trudniej, że w wielu miejscach przy 
kończącym się roku, sałdo rachunki zamykać mające, 
dopełnionóm być miało należytością spodziewaną za weł- 
nę, którą tanio lub wcale jeszeze sprzedać nie było można. 

Czł. Korrespondent z Konińskiego pisze: „Jeżeli do- 
tąd stosunki kredytowe tutejszćj okolicy były trudne, to 
dzisiaj są prawdziwie rozpaczliwe. Przednowek, rozpo- 
częcie prac gospodarskich w polu i w łąkach, różne ter- 
miny, nadchodzące opłaty podatków, rat zaległych i bie- 
żących Towarzystwa Kredytowego, zobowiązania Śto- 
Jańskie, a nadewszystko najzupełniejsza stagnacya han- 
dłowa, brak gotówki, zasępienie horyzontu politycznego, 
a z tąd brak ufności w przyszłość, powodują stan nie- 
pamiętnego od dawnych czasów zwątpienia i biedy, któ- 
ra tém groźniejszy przybiera charakter, że pisma zagra- 
niczne, stan tamecznych urodzajów w jak najświetniej- 
szych wystawiając barwach, nie pozwałają łudzić się na- 
dzieją wysokich cen produktów; gdy tymczasem w wie- 
lu miejscach tutejszćj okolicy, niwy ciągłą suszą zni- 
szezone, smutny obraz przyszłości przedstawiają. Dziś już 
nie chodzi u nas o wysokość stopy procentowej, ale o mo- 
żność otrzymania kredytu nawet pod najtwardszemi wa- 
runkami. 

„Przy podobnóm wyprężeniu stosunków kredyto- 
wych nie słychać tóż ani o tranzakcyach, ani o wydzier- 
żawieniach dobrowolnych; żyjemy z dnia na dzień, ocze- 
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kując Śto-J ańskiego przesilenia, które o egzystencyi wie- 
lu z nas dopiero rozstrzy znie. 

„Że położenie obecne nie jest zdolne wywołać no- 
wych pomysłów i usiłowań w dziedzinie rolnictwa, ró- 
wnie jak i nowych przedsiębierstw w dziedzinie przemy- 
słu; że zwątpienie i obojętność musiały zastąpić miejsce 
ufności i energii — zdaje nam się być zupełnie natural- 
nym, acz smutnym wynikiem istniejącego stanu rzeczy.” 

Mamy nadzieję że w obrazie tym zbyt ciemnych 
użyto kolorów; nigdy zwątpić i rąk opuszczać nie 
godzi się. hm większych doznajemy przeciwności, tém 
więcćj usiłowań podwajać należy, że zaś przykład naj- 
skutecznićj przekonywa, przeto zamieszczamy tu w do- 
słownym wyjątku, ustęp z ostatnićj korrespondencyj 
z Płockiego: 

„Każdy przejeżdżający w okręgu naszym (tak jak 
i w innych zapewne), uderzony być musi życiem, które 
się wszędzie objawia. Wszystkie stany około roli pracu- 
jące: obywatele, duchowni, szlachta cząstkowa , włościa- 
nie; wszyscy jakby się ockneli i za ręce wzięli, aby się od- 
dać gorliwej i porządnćj pracy. Wszędzie też widzićć mo- 
żna naprawiających drogi, kopiących rowy i zbierających 
kamienie po polu: słowem wszelkie roboty postęp ce- 
chujące. 

„Rozbudzone to życie tém godniejsze uwagi, że wzra- 
sta w epoce lat dla rolników niepomyślnych, w których- 
by nie było dziwnem, gdyby przez zniechęcenie, ręce 
opadać zaczęły. 

„Życie to śmiało, wpływowi Towarzystwa Rolniczego 
przypisujemy.” 

W ostatnich rapportach, szczególnićj ze Stanisławow- 
skiego, Sieradzkiego i Szadkowskiego , znajdujemy także 
wiadomości, o prowadzonych wszędzie nader gorliwie, 
pod kontrollą i staraniem obywateli, robotach szarwar- 
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kowych, które w r. b. znaczny w całym kraju uczynią 
postęp. 

— Słowem nie brakuje nam licznych dowodów roz- 
budzonćj w różnych kierunkach pożytecznej Członków 
Towarzystwa Rolniczego działalności, o którćj słów parę 
ogólnie dodamy. Siła i pożytek zbiorowych działań, nie- 
zaprzeczenie większą jest od wszelkich pojedynczych usi- 
łowań; z dokonywanych téż w ciągu roku przez Człon- 
ków Towarzystwa po okręgach czynności, niewątpliwie 
najważniejszemi są ich okręgowe zebrania, których wy- 
padki w korrespondencyach miesięcznych się odbijają. 
Szczegółowo te korrespondencye, jako obrazy okręgowej 
działalności przegladając, spostrzegamy, iż różność ich 
dotychczasowych rezultatów, głównie pochodzi z różno- 
ści w sposobie zapatrywania się na przedmioty najwła- 
ściwszego dla Członków Towarzystwa Rolniczego zajęcia. 
Naradzając się nad swemi potrzebami, jedni starają się 
obmyślać środki takowych potrzeb zaspokojenia, prze- 
dewszystkiem własnemi połączonemi siłami, i tych owo- 
cem pracy są przykładne, pożyteczne dokonane fakta, oraz 
własne i ogólne zadowolenie.-— Inni, i tych z pociechą po- 
wiedzmy, znacznie mniejsza jest liczba, ograniczają się na 
wypowiedzeniu swych licznych potrzeb i żądań, których 
zaspokojenia z zewnątrz wyglądając, doznają zawodu, 
a tém samém te ich działania bezowocnemi pozostają. 

Przekonani o pożytku praktycznego zapatrywania. 
się na rzeczy pierwszych, staramy się podnosić wszelkie 
chociażby drobne dowody samodzielnych postępowych 
działań Członków Towarzystwa po okręgach, a to w tem 
przekonaniu, że dobry przykład najlepićj wskaże drugim 
właściwy kierunek i zakres działań Członków Towa- 
rzystwa. 

— (zł. Korrespondent z Rawskiego pisze, że Człon- 
kowie tego okręgu, zamierzając wziąść czynny udział 
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w doświadezeniach przez Komitet wskazanych, między 
innemi przedsięwzięli próby mające na celu sprawdzenie 
pożywności różnych gatunków paszy, tak surowych jako 
i gotowanych, szczególnićj ze względu wpływu na mle- 
czność rozmaitych ras inwentarza; — próby ściśle prowa- 
dzone, do ciekawych doprowadza wypadków. 


— W wielu miejscach zamierzono w roku bieżącym 
doświadczać żniwiarek; w okręgu Radomskowskim wła- 
ściciel dóbr Dąbrowy, sprowadził żniwiarkę fabryki 
p. Lilpopa z Warszawy. 


W okręgu Garwolińskim, powodowani ogłoszeniem 
technika p. Chartron, który pragnie swego pomysłu żni- 
wiarkę zbudować, Członkowie Towarzystwa w zamiarze 
przeznaczenia na ten cel składkowego funduszu, odnieśli 
się do p. Chartron, i o ostatecznym wypadku w swoim 
czasie Korrespondent doniesie. 

— (zł. Korrespondent ze Zgierskiego pisze, że za 
życzliwem spółdzialaniem JW. Gubernatora Cywilnego 
Warszawskiego, Delegacya wybrana z pomiędzy wła- 
ścieieli dóbr dotykających rzeki Bzury, zawarła już 
umowę z p. Tonn, technikiem i przedsiębiercą, mającym 
dopełnić osuszenie bagien tej okolicy, i roboty w tej 
mierze niebawem rozpoczęte zostaną. Powiada przytem 
Czł. Korrespondent, że pozostaje druga jeszcze rzeka 
Ner, ponad którą łąki, również obszerne i niewdzięczne 
w latach mokrych, oczekują także staranniejszej opieki. 
Dwie te rzeki, biorące początek w powiecie Łęczyckim, 
osuszone i zniwelowane, pomnożą o tyle ilość siana, że 
nietylko kultura ziemi nad Nerem położonych folwar. 
ków znacznie się podniesie, ałe i w okolicznych wsiach 
bezłączne grunta orne, wysilone plantacyą buraków, 
skutkiem łatwiejszego kupna zdrowego siana, żyzności 
swej utracać nie będą. 
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— (zł. Korrespondent z Miechowskiego nadesłał 
nam obraz całorocznego w okręgu Członków Towarzy- 
stwa działania, pośród których najważniejszemi są: wza- 
jemne zabezpieczenie od gradobicia; powiatowa wysta- 
wa płodów i zwierząt gospodarskich w Miechowie, któ- 
ra po raz pierwszy odbędzie się w dniu 10 Września 
r. b; założenie tamże księgi do zapisywania wzajemnych 
żądań i potrzeb przemysłowo-handlowych; wspólna pre- 
numerata dzieł treści rolniezćj, za kwotę przeszło rsr. 
150 rocznie wynoszącą: prócz tego, przedsiewzięto wie- 
le pożytecznych prób i doświadczeń rolniczych. To ro- 
czne sprawozdanie Czł. Korrespondent zamyka w na- 
stępujących słowach: 

„Zebrania nasze, choć może niewiele zdziałały, nie 
przeszły jednak bez korzyści i to znacznych. Poznali- 
śmy się lepiej i zbliżyli do siebie; dawnićj mało kto 
ø kim wiedział i o nikogo nie zapytał: dziś utworzyła 
się opinia publiczna, której każdy uledz będzie musiał, 
pod zbiorową naganą, lub approbatą swoich współoby- 
wateli; a wreszcie dla młodszego dorastającego już po- 
kolenia, Zebrania nasze będą przykładem pożytecznych 
prac obywatelskich.” 

— (zł. Korrespondent z Kaliskiego pisze, że na 
oktęgowóm Zebraniu w Warce Członkowie Towarzystwa 
rozbierali ustawę ziemian Płockich, co do założenia do- 
mu handlowo-komissowego w Płocku. Tę ustawę znale- 
ziono, z niektóremi zmianami, za bardzo właściwą i mo- 
gącą być wprowadzoną w życie w powiecie Kaliskim; 
dwóch téż obywateli ofiarowało swą firmę i majątek na 
założenie takiego domu; jednakże gdy głównym fundu- 
szem gotowym domu komissowego ma być fundusz po- 
wstać mający ze sprzedaży akcyj po 100 rsr. za summę 
150,000 rsr., przeto rozprzedaż samych akcyj pozosta- 
wiwszy czasowi, postanowiono nateraz, za pośredni- 
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ctwem Korrespondentów, porozumićć się z wszystkiemi 
okręgami, znajdującemi się w tutejszym oddziale Towa- 
rzystwa Kredytowego, w celu zjednoczenia tych usiło- 
wań, które niewątpliwie nie pozostaną płonnemi. 

— (zł. Korrespondent z Olkuskiego donosi, że wła- 
ściciel Zagórza wystawił w tym roku mieszkanie piętro- 
we (tak zwane koszary) dla służących dworskich i po- 
krył je dachem tekturowym, sprowadzonym z fabryki 
w Szlązku, z miasta Bytonia. Pokrycie tekturowe, po- 
wiada Czł. Korrespondent, ma wprawdzie to za sobą, 
że wymaga krokiew i łat bardzo delikatnych; jednakże 
nierównie więcej kosztuje, jak najdrożćj zapłacone gon- 
ty, a przytćm pod tekturą trzeba dawać cienkie półca- 
lowe deski. 

— Zabezpieczenie się od szkód z gradobicia jest 
w wielu okręgach najżywotniejszym przedmiotem sta- 
rań Członków Towarzystwa. Z Olkuskiego Czł. Kor- 
respondent donosi, że 25 majątków w tym okręgu 
ubezpieczyło się w Towarzystwie Magdeburskićm. Wię- 
ksza wszakże liczba okręgów, idąc za przeszłorocznym 
dobrym przykładem okręgu Miechowskiego, zawiązuje 
obywatelskie spółki wzajemnego zabezpieczenia. Spółka 
taka zawiązana świeżo została w Stanisławowskióćm 
i Siennickićm. W przeszłym miesiącu donosiliśmy o pro- 
jekcie podobnego zabezpieczenia w Gostyńskićm; dziś 
dodajemy, iż okręg ten połączył się z Orłowskim i tym 
sposobem cały powiat stowarzyszony przyjął dla siebie 
stałe przepisy zabezpieczenia, które tu w zakończeniu 
dzisiejszego przeglądu dla wiadomości ogółnćj poda- 
jemy. 

Ustawa Spółki wzajemnej pomocy od gradobicia 
w Grostyńskióm. 


ıı Każdy mający chęć być członkiem Spółki wzajem- 
nój pomocy od gradobicia, przyjętym będzie. 
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4. Na wniosek jednego z Członków Delegacyi, Dele- 
gacya wykreślić może każdego z Członków stowarzy- 
szonych z powodu niedopełnienia którego z warunków 
ustawy. 

+ Posiadacz majątku może przystąpić do Spółki 
wraz ze swemi włościanami pańszczyznianemi, jako- 
też i z używającemi ziemię na prawach wieczystćj 
lub czasowćj dzierżawy, z warunkiem podania wysoko- 
ści ich obsiewów i przykładania się samemu do skłądki 
w stosunku tychże obsiewów, według prawideł wszy- 
stkich Członków Spółki obowiązujących. 

« Spółka jest stowarzyszeniem osób nie majątków; 
obejmujący więc majątki po stowarzyszonych, wszy- 
stkiemi sposobami pociągającemi za sobą prawo posia- 
dania— powinni sami do Spółki wzajemnćj pomocy przy- 
stąpić. 

„ Prawo dla stowarzyszonych. nie obowiązuje 
wstecznie. 

.. Delegacya w całym komplecie może stanowić o wy- 
jątkach co do dwóch poprzednich artykułów. 

ı Do Delegacyi należy sześciu Członków z każdego 
Okręgu wybranych; Członkowie Delegacyi wybierani są 
na rok jeden. 

s. Trzech Członków stanowi komplet do oszacowa- 
nia szkód; pięciu zaś bez względu na Okręg, do przy- 
znawania wynagrodzeń i robienia rozkładów. 

ə» Po ukończeniu ostatecznóm czynności Delegacyi 
w miesiącu Wrześniu , Członkowie Spółki w oznaczo- 
nym terminie powinni wnosić składki. 

1. Składka wnoszoną będzie w naturze najpóźnićj 
do 15 Września co do oziminy; co do jarzyny zaś do 
pierwszego Stycznia; — sposób w jaki ma być składaną 
i odstawioną, zostawia się rozporządzeniu Delegacyi. 

Roczniki, m, Lipiec 1859, 27 
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u. Delegacya w miesiącu Wrześniu winna zdać spra- 
wozdanie ze swych czynności na Ogólnćm Zebraniu obu 
Okręgów. 

12. Ogólne Zebrania obu Okręgów odkywać się mają: 
jedno w miesiącu Styczniu, drugie w piórwszych dniach 
miesiąca Września każdego roku. W roku bieżącym ze- 
branie takowe naznaczone na dzień 1 Września. : 

13. Poszkodowany od gradobicia, obowiązany, pod 
przepadkiem wynagrodzenia, w ciągu dni trzech donieść 
o klęsce jednemu z Delegowanych. 

u. Dowodem doniesienia jest pokwitowanie z ode- 
branego zawiadomienia, obejmujące zaświadczenie, że 
doniesienie było w przedmiocie gradobicia uczynionćm. 

ıs. Delegacya obowiązana najdalej wciągu dni 5** 
od zawiadomienia, stawić się na miejsce wezwania. 

w. Maximum wynagrodzenia poniesionćj straty 
trzech ziarn przenosić nie może; najwyższa stopa wy- 
nagrodzenia rzepaku letniego i zimowego, jest 1%, korca 
z morga. 

„. Podane wysiewy przez stowarzyszonych, stano- 
wią podstawę, według której składka się zbiera i szkoda 
się szacuje. 

1. Przyjęty wysiew na mórg nowopolski jest: psze- 
nicy korzec, żyta korzec, jęczmienia korzec, owsa 1%, 
korca, grochu korzee, tatarki 24 garnce. 

w. Jedna szósta szkody, w każdćm ziarnie, daje pra- 
wo do wynagrodzenia. 

x. Przyznanie wynagrodzenia w jednym rodzaju 
zboża, nie uwalnia poszkodowanego od przyjmowania 
udziału w składkach w innych gatunkach zboża, w któ- 
rych nie poniósł straty. 

a. Ubezpieczenie przyjmuje się jedynie na następu- 
jące rodzaje zboża: pszenica, żyto, jęczmień, owies, 
groch, tatarka, rzepak zimowy i letni. 
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m. Składka rozciąga się do każdego gatunku zboża 
szczegółowo i przenosić nie może '/,, części ubezpie- 
czonych wysiewów. 

a. Składka z rzepaku przenosić nie może "/o części 
zboża, licząc za zbiór 1%, korca z morga. 

a. Jakkolwiek Delegacye szacować będą wielkość 
szkody i zasądzać według zasad wysokość wynagrodze- 
nia, rozpis składek nastąpi dopiero po ogólnem obra- 
chowaniu w pierwszych dniach Września; —wrazie nie- 
wystarczania funduszów na przyznane przez Delegacye 
wynagrodzenia, nastąpi stosunkowe potrącenie poszko- 
dowanym. 

a. Ustawa powyższa obowiązuje na lat dwa, po któ- 
rych, Ogólne Zgromadzenie obydwóch Okręgów, na 
drugie lat dwa ją zatwierdzi, lub wprowadzi do niej 
przez czas wykazane za potrzebne zmiany, lub w końcu 
zupełnie nową ustawę ułoży. 

xæ. Delegowany opuszczający na czas dłuższy. nad 
dni ośm miejsce swego zamieszkania, winien się posta- 
rać o urządzenie zastępstwa na czas swćj nieobecności. 

z. Członkowie wstępujący do Spółki wzajemnój po- 
mocy, obowiązani są w nićj pozostawać na czas trwa- 
nia ustawy, tojest na lat dwa. 


Warszawa, dnia 30 Czerwca 1859 roku. 
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DON?T 
o otwartych praktykach gospodarczych i rzemieślniczych. 


Stosownie do okólnika swojego z dnia 15 Kwietnia 
1859 r., w poszycie Majowym Roczników Gospodarstwa 
Krajowego, na stronicy 487: O praktykantach gospo- 
darskich i rzemieślniczych, zamieszczonego, Komitet bę- 
dzie odtąd ogłaszał wiadomości o otwartych praktykach 
gospodarskich i rzemieślniczych, do których w właści- 
wych okręgach nie znaleźli się kandydaci (ob. $ 6 in- 
strukcyi). 

Pragnący umieścić kandydatów, zechcą się zgłosić 
franco do Korrespondenta właściwego okręgu, albo do 
otwierającego praktykę. 


1. Wiadomość z Okręgu Staszowskiego. 


Przyjmują: 

Dobra Linów, własność Czł. Tow. Romana Cichow- 
skiego, jednego praktykanta do zatrudnień przy fabryce 
machin rolniczych. 

Dobra Tursk, własność Czł. Tow. Piotra Glezmera, 
jednego praktykanta do gospodarstwa rolnego. 

Dobra Domaradzice, własność Czł. Tow. Ignacego 
Rohozińskiego, jednego praktykanta do ogrodnictwa. 

Dobra Błonie, własność Czł. Tow. Rocha Zarzyckiego, 
jednego praktykanta do gospodarstwa rolnego. 

Warunkiem przyjęcia kandydatów jest: ażeby prakty- 
kant był dostatecznie zaopatrzony w świadectwa swój 
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konduity; w miarę zaś uzdolnienia i pożytku, jaki go- 
spodarstwo z pracy jego odnieść będzie mogło, pobierać 
będzie za swą pracę roczne stałe wynagrodzenie. 


2. Wiadomość z Okręgu Radomskiego. 


Miasto Radom. Młyn parowy, własność W. Pentz, 
przyjmuje praktykanta do nauki młynarstwa i ciesiełki. 

Jeżeli umieszczający ucznia zadeklaruje się dostar- 
czać mu przez przeciąg nauki potrzebnój odzieży, pan 
Pentz, zapewniając mu z swćj strony żywność, mieszka- 
nie i opranie, obowiązuje się w ciągu lat trzech wyuczyć 
go wymienionych rękodzieł. Jeżeli zaś praktykant ma 
zostawać na koszcie właściciela młyna, nauka trwać bę- 
dzie lat pięć. 
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W gubernii Lubelskiej, powiecie Zamojskim, okręgu 
Kraśniekim, potrzebnym jest zdolny Weterynarz. Pra- 
gnący się osiedlić w pomienionym okręgu, zechcą się 
zgłosić listownie do Członka Korrespondenta w Okręgu 
Kraśnickim Konstantego Łempiekiego w Stojeszynie, przez 
Janów Ordynackt, gdzie bliższą wiadomość zasięgnąć 
będą mogli. 


DOM AKNDLOWO-XOMISOWY 
NASION, PRODUKTÓW | NARZĘDZI ROLNICZYCH. 


Chcąc ułatwić potrzebującym nabywanie nasion aklima- 
tyzowanych i dostatecznie wypróbowanych w swój uży- 
teczności, a to głównie przez odwołanie się do gospo- 
darczych zasobów krajowych, przez nastręczenie mia- 
nowicie możności zbytu tych nasion, które już w naszym 
kraju są lub mogą być produkowane; mam honor upra- 
szać Szanownych Gospodarzy, posiadających nasiona 
zbóż, pastewne, ogrodowe lub jakiekolwiek do gospo- 
darstwa postępowego i ulepszonego należące, a ze swój 
dobroci i użyteczności znane i doświadczone, aby w tym 
względzie, ze mną porozumićć się raczyli. Zebranie tych 
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wiadomości byłoby korzystnóm tak dla chcących sprze- 
dać swój produkt, jak dla mających chęć i potrzebę na. 
bycia i uwolniłoby od konieczności sprowadzania z za- 
granicy nasion, które się w kraju znajdują; zkąd można- 
by się spodziewać, że ceny dla kupujących znacznieby 
niżej wypadły. 


A. Rodkiewicz 


ulica Miodowa Nr. 492 obok Rządu Gubemialnego. 
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 


w Obserwatoryum Astronomicznćm 
WARSZAWSKIEM. 


Maj, 1859. 
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Maj 1859. 


Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obset. , 


oryum Astronomicznóm Warszawskićm. 


Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad po. Jom morza, jego szórokość geogr. 5213/57, długość w czasie 
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chód względem południka paryzkiego. 
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i m. 1. 

Średnia wysokość barometru miesięczna 749.445 27 8.226 
Najwyżćj barometr dochodził d. 8 o g. 6 r. 158.65 28 0.306 
Najniżćj — — d. 5 og. IO r. 136.12 27 2,319 
Średnia zmiana dzienna barometru 2.615 1.159 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 5—6 o g. 6 r. 16.54 7.332 
Średnia wysokość barometru jest wyższa o 0.362 0.161 

od stanu normalnego z 83 lat 

poprzedzających 749.083 27 8.065 
Średnia temperatura maja wynosi: + 149.37 C. E 10.50 R. 

i ta jest wyższa o 0.90 ,, 0.72 ,, 

od stanu normalnego z 33 lat 

poprzedzających + 13.47 „ + 10.78 ,, 
Największe ciepło było d. 81 o g. 4 w. 294 4, 23.52 4, 
Najmniejsze — — d.żog.ó6r. DB. — sę 1.84 y 
Srednia zmiana dzienna temperatury 2,653 ,, 2.122 ,, 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 10—1l o g. 4 w. 10.4 p, 8.32 ,, 


Termometrogra( wskazał: 
Maximum: -|- 24'.2 R. d. 31 po poł. 
Minimum: -- 06 ,, d. 4 rano. 

Średnia wiłgotność powietrza miesięczna jest 66.3, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; ałbo co do ciężaru 8.29 gramów 
na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest o 0.01 
mniejsza od normalnej. 

liość wody spadłćj z dćszczu wynosi co do wysokości: 65.1 mił. czyli 28.86 
lin. par.; ilość ta wody jest o 3.73 lin. par. większa od tćj jaka Śre- 
dnio u nas w maju spada. 

Dni pogodnych było 9, napół pogodnych 5, pochmurnych 17. 

Dni dćszczu 13 (d. 1, 5, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 19, 20, 21, 29, 31). 

— śniegu 1 (d. 2). 


— gradu 2 (d. 19, 20). 
— grzmotów 6 (d. 17, 19, 20, 29, 30, 31). 

Wichrów było 1 (1 W.). 

Wiatrów mocnych 6 (3 Pn., 2 PAW., 1 W.). 

Wiatr panujący Wschodni, częste były także Południowo- Wschodnie. 
me r.b. w pićrwszćj połowie był chłodny, wilgotny i słotny; przeciwnie 
w drugiej, pogodny i ciepły, w ogóle o 0,72 stop. R. cieplejszy niż zwykle; 
najcieplejsze dni były d. 17, 24, 25, 26, 27, 31; najchłodniejsze d. 1, 2, 3, 
12, 13; znaczna zmiana temperatury nastąpiła d. 10 na li; jakoż Średnia 
temperatura dzienna dnia 1) wynosiła 18,1 stop. R., następnego dnia przy 
zmianie wiatru Połndniowo-Zachodniego na Północno-Zachodni zniżyła si 
do 7.22 stop. R.; d. 12 do 4.22 stop. d. 13 do 5.22 stopni, przeciwnie pię 
dni: 24, 25, 26, 27, 31 były tak gorące jak wśród Jata, średnia bowiem tem- 
peratura każdego z tych dni dochodziła do 16 stop. R. Dnia 12 podczas 
przejścia księżyca przez równik niebieski, nastąpiła zmiana kierunku wia- 
tru i znaczne zniżenie temperatury. Dnia 25 przy przejściu księżyca przez 
punkt odziemny, nastąpiła pogoda. Pod względem stanu nieba miesiąc ten 
był mniej pogodny niż zwykle, w stanie bowiem normalnym stosunek dni 
pogoduych do napółpogodnych i pochmurnych jest jak 5,5:18,4: 1,1; 
w r. b. stosunek tychże dni jest jak 9:5:17, co pokazuje ze w r. b. liczba 
dni pochmurnych była znacznie większa niż zwykle. Stan elektryczności 
atmosferycznej średni miesięczny jest 26 stopni; największe natężenie siły 
elektrycznej wynosiło 70 stop. d. 13 o godz. 91/; rano w czasie bardzo dro- 
bnęgo deszczu; najmniejsze 12 stopni d. 10 o godz. 8!/ą rano. 

D. 4, 16, I8 pokazywały się płamy na słońcu. 

D. 21 o godz. 4!/, wieczór świeciła tęcza. 

Największa wysokość wody na Wiśle dochodziła stóp 6 cali 8 d. 28. 
Najmniejsza — == = stóp 3 cali 5 d. 26. 
W iu 


aim Warszawskićm co dzień o godz. 7 rano. 
LI 
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SĄ DO NABYCIA: 


W EXPEDYCH GLOWNEJ ROCZNKÓW GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
w Księgarni Gaslawa Gebethnera et C°”: następujące dzieła 
wydane nakładem Redąkcyi tychże Roczników. 


1. Kodex rolnictwa i zarazem uwagi dotyczą- 
ce ogrodów, sadów, lasów i plantacyj, przez John Sin- 
elaire Baronet, założyciela kommissyi rolniczćj, z do- 
datkami wyjętemi z tłumaczenia Dombasl'a II-go wyda- 
nia; przekład A. br. Z. Tomów 2 z tablicami. Cena rubli 
sr. 2, kop 70. 


2, Chemia rolnicza z przedmową K. G- pod te- 
goż kierunkiem, sposobem popularnym wyłożona przez Wł. 
G. (z trzema tablicami). Cena exemplarza kop. 75. 


3. Uwagi nad pytaniami: egy wielkie lab tćż 
małe własności ziemskie, dia ogólnego 
dobra są pożytceczniejsze. Tłum. p. Wł. G. Ce- 
na kop. 50. , , 


4. Michała Chevalier'a, Ekonomia polityczna. 
Ustęp o organizacyi pracy. 8-ka. Warszawa. 1854; p. W? 
G. Cena rubel sr. 1. 


5. Treść Roczników Gospodarstwa krajowego 
z pićrwszych lat XII-tu, 1834. 8-ka. Warszawa. 1854 p. W?2. 
G. Cena Rer. 1. 


6. © instytucyach kredytu przemysło- 
wego (Crédit mobilier) L. Tęgoborskiego; przekład z fran- 
cuzkiego, pomnożony krótkim życiorysem autora, oraz wstę= 
pem i dopiskami przez Wł, G. Warszawa. 1857. Ska. 7 arku- 
szy. Cena 60 kop. 


T. Obraz czynności pierwszego ogólne- 
go zebrania Towarzystwa Rolniczego w Królestwie 


Polskićm odbytego w Lutym 1858 roku. Ska, 17 arkuszy. Ce- 
na Rsr. 1. z 


a 
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SPIS RZECZY. 


Czynności Komitetu w miesiącu Czerwcu r. b 


Czynności Sekcyi Chowu Inwentarza... 


Przegląd Dzienników - Rolniczych zagranicznych, przez 
MOOTORI RO a 0 Raer er ii> a r e 123 


Ogłoszenia Komiteta Towarzystwa SAA w Królestwie 
Polskićm 


Rozmaitosci. 

Drenowanie pół ornych w dobrach Staszowskich folwarku 
Rytlwiańskim, wykonane w roku 1867 i 1858; z planem 
sytuacyjnym, przez Z. Bieleckiego 

Kilka uwag nad sprawozdaniem o pasiece zaprowadzającćj 
się na folwarku Parzniew w dobrach Helenów, przez 
Alexandra Pawłowskiego 
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Przegląd wiadomości przez Korrespomientów Towarzystwa 
Rólniczęgo w Królestwie Polskićm, za miesiąc Czer: . 
wiec r. b. nadesłanych 


Doniesienie o otwartych praktykach gospodarczych i rze” 
mieślniczych 
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Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc Maj 1850 r. 


